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Dla An drew, jak za wsze z mi ło ścią
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Cza sem chcemy cze goś, choć wiemy, że to nas za bije.

Donna Tartt
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Po raz pierw szy usły sza łam o to bie w pe wien po nie dział kowy po ra nek, na po czątku
paź dzier nika. Wy szłam wła śnie spod prysz nica, kiedy za dzwo nił mój te le fon.
Na rzu ci łam na sie bie szla frok, po bie głam do sy pialni i chwy ci łam ko mórkę z szafki
noc nej.
 

Nie znany nu mer.

 
Zwy kle nie od bie ram. Ale tym ra zem po my śla łam, że może to te le fon z ga bi netu

dok tora Hil ler mana.
– Halo? – po wie dzia łam zdy sza nym gło sem. Moja blada skóra po kryła się gę sią

skórką, więc szczel niej okry łam się szla fro kiem. Woda z wło sów spły wała mi po
ple cach.

– Czy roz ma wiam z Kelly Me diną?
Świet nie. Chcą mi coś wci snąć.
– Tak – od po wie dzia łam, ża łu jąc, że ode bra łam.
– Dzień do bry, tu Nancy z ga bi netu dok tora Cra mera. Dzwo nię, żeby

przy po mnieć o wi zy cie kon tro l nej z nie mow lę ciem w naj bliż szy pią tek o dzie sią tej
rano.

– Z nie mow lę ciem? – par sk nę łam za sko czona. – Na to jest o ja kieś
dzie więt na ście lat za późno.

– Słu cham? – za py tała Nancy, wy raź nie zdez o rien to wana.
– Mój syn nie jest dziec kiem – wy ja śni łam. – Ma dzie więt na ście lat.
– Oj, bar dzo prze pra szam – od parła po spiesz nie ko bieta. W tle sły sza łam

kli ka nie kla wia tury. – Pro szę mi wy ba czyć. Za dzwo ni łam nie do tej Kelly Me diny,
co trzeba.

– To w Fol som jest jesz cze ja kaś Kelly Me dina?
Moje pa nień skie na zwi sko brzmiało Smith. Na świe cie jest mi lion in nych Kelly

Smith. Na wet w Ka li for nii. Ale od kąd wy szłam za Ra fa ela, nie na tknę łam się na



żadną inną Kelly Me dinę. Aż do tej chwili.
Aż do cie bie.
– Tak. Jej dziecko to nasz nowy pa cjent.
Wy da wało mi się, że le dwo wczo raj moje dziecko było no wym pa cjen tem.

Pa mię tam, jak sie dzia łam w po cze kalni ga bi netu dok tora Cra mera z no wo rod kiem
na rę kach i cze ka łam, aż pie lę gniarka wy woła moje na zwi sko.

– Nie mam po ję cia, jak do tego do szło. Wy gląda na to, że sys tem za mie nił wa sze
nu mery albo coś w tym stylu – mruk nęła Nancy, a ja nie by łam pewna, czy mówi
do mnie czy do sie bie. – Jesz cze raz prze pra szam.

Za pew ni łam ją, że wszystko w po rządku, i się roz łą czy łam. Włosy mia łam cią gle
mo kre, ale za miast je wy su szyć, ze szłam do kuchni, żeby naj pierw zro bić so bie
her baty. Po dro dze mi nę łam po kój Aarona. Drzwi były przy mknięte, więc
przy ci snę łam do nich dłoń, aż się otwo rzyły. Drewno było zimne w kon tak cie
z moją skórą. Za drża łam na wi dok sta ran nie po ście lo nego łóżka, pla ka tów
fil mo wych na ścia nie i wy łą czo nego kom pu tera w rogu.

Opar łam się o fra mugę drzwi po koju Aarona i wró ci łam my ślami do dnia,
w któ rym wy je chał na stu dia. Pa mię ta łam jego sze roki uśmiech i błysz czące oczy.
Tak bar dzo chciał się stąd wy rwać. Zo sta wić mnie. Po win nam była się z tego
cie szyć. Ro bił to, do czego go wy cho wa łam.

Chłopcy mieli do ro snąć i odejść.
Moja głowa to wie działa. Ale serce nie po tra fiło mu na to po zwo lić.
Za mknę łam drzwi i ru szy łam do kuchni.
W domu pa no wała ci sza. Kie dyś wy peł niał go ha łas – tu pot ma łych stó pek

Aarona w ko ry ta rzu, jego ga wo rze nie, dźwięki, gdy się ba wił, kiedy pod rósł. Te raz
wiecz nie pa no wała ci sza. Szcze gól nie w ciągu ty go dnia, kiedy Ra fael pra co wał
w Bay Area. Aarona nie było już od po nad roku. Można by po my śleć, że się do
tego przy zwy cza iłam. Ale tak na prawdę z cza sem było co raz go rzej. Cią gła ci sza.

Ten te le fon mną wstrzą snął. Przez se kundę po czu łam się, jak bym cof nęła się
w cza sie, o czym zresztą nie ustan nie ma rzy łam. Kiedy uro dził się Aaron, wszy scy
mi mó wili, że bym cie szyła się każdą chwilą, bo mi jają bar dzo szybko. Nie mie ściło
mi się to w gło wie. Moje do ra sta nie nie na le żało do naj ła twiej szych, a już na
pewno nie było zbyt szyb kie. W do datku dzie więć mie sięcy, które spę dzi łam



w ciąży z Aaro nem, cią gnęło się w nie skoń czo ność, każdy dzień wy da wał się
dłuż szy od po przed niego.

A jed nak mieli ra cję.
Dzie ciń stwo Aarona mi nęło w mgnie niu oka. Chwile były nie uchwytne jak

mo tyl, prak tycz nie nie do zła pa nia. Te raz nie po zo stał po nich na wet ślad. Aaron
był męż czy zną. A ja zo sta łam sama.

Ra fael za chę cał mnie do zna le zie nia pracy, że bym ja koś wy peł niła so bie czas,
ale ja już tego pró bo wa łam. Tuż po wy jeź dzie Aarona od po wie dzia łam na kilka
ogło szeń, lecz nie pra co wa łam tak długo, że te raz nikt nie chciał mnie za trud nić.
Wtedy Chri stine za su ge ro wała, że bym zo stała wo lon ta riuszką. Za czę łam więc
po ma gać w lo kal nym banku żyw no ści – raz w ty go dniu wy da wa łam je dze nie i od
czasu do czasu zaj mo wa łam się drob nymi spra wami ad mi ni stra cyj nymi. Po do bało
mi się, ale to nie wy star czało. Le dwo wy peł niało mój czas. Poza tym
wo lon ta riu szek i wo lon ta riu szy tam nie bra ko wało. Nie by łam po trzebna. Nie tak,
jak Aaron mnie po trze bo wał, kiedy był mały.

Po jego wy jeź dzie Kelly, jaką zna łam, prze stała ist nieć. Roz pły nęła się
w po wie trzu. By łam te raz tylko du chem, na wie dza ją cym mój dom, ulice, mia sto.

Cze ka łam, aż woda się za go tuje, i my śla łam o to bie. My śla łam o tym, jaka je steś
szczę śliwa, że masz dziecko i całe ży cie przed sobą. Za sta na wia łam się, co te raz
ro bisz. Za łożę się, że nie sie dzisz sama w swoim wiel kim, ci chym domu. Nie,
pew nie ga niasz swoje słod kie ma leń stwo po sło necz nym sa lo nie, po pod ło dze
za wa lo nej za baw kami, a ono racz kuje i gło śno się śmieje.

Czy twoje dziecko to chło piec? Ta ko bieta nie po wie działa przez te le fon, ale tak
wła śnie so bie wy obra ża łam. Pulch nego, uśmiech nię tego chłop czyka, ta kiego jak
mój Aaron.

Czaj nik za gwiz dał, a ja się wzdry gnę łam. Na la łam wrzątku do kubka, kłąb pary
uniósł się z niego i za wisł mi przed twa rzą. Wrzu ci łam to rebkę z her batą
i wcią gnę łam jej aro mat do płuc, opie ra jąc się ple cami o chłodne ka felki blatu.
Okno na prze ciwko mnie uka zy wało na sze ide al nie wy pie lę gno wane po dwórko –
ja sno zie loną trawę po ra stały krzewy róż. Za wsze przy wią zy wa łam dużą wagę do
róż. Kiedy Aaron był mały, cią gle chciał po ma gać przy ich przy ci na niu, ale ni gdy
mu na to nie po zwa la łam. Ba łam się, że je znisz czy. Te raz wy da wało mi się to
głu pie.



Serce bo le śnie mi się ści snęło, po woli wy pu ści łam po wie trze.
Pró bo wa łam so bie wy obra zić twoje po dwórko. Jak wy gląda? Czy masz róże?

Za sta na wia łam się, czy po zwo li ła byś syn kowi, żeby po mógł ci je przy ciąć.
Za sta na wia łam się, czy po peł ni ła byś te same błędy co ja.

Zbli ży łam ku bek do ust i upi łam mały łyk go rą cej her baty. Mię towa, moja
ulu biona. Po trzy ma łam ją na ję zyku przez chwilę, po czym prze łknę łam. Lo dówka
szu miała. Lód prze su wał się w kost karce. Moje ra miona lekko się na pięły.
Roz luź ni łam je i wzię łam ko lejny łyk.

Od su nę łam się od blatu i wła śnie ru szy łam w stronę scho dów, kiedy moja
ko mórka za brzę czała w kie szeni. Tętno mi sko czyło. To nie mógł być Ra fael.
Wy kła dał na uczelni, pierw sze za ję cia już się za częły.

Aaron?
Nie. Wia do mość od Chri stine.

 
Idziesz dziś rano na jogę?

 
Wzię łam już prysz nic. Za mie rza łam za jąć się naj now szym pro jek tem

or ga ni za cyj nym. Dzi siaj była to spi żar nia. W ze szłym ty go dniu ku pi łam mnó stwo
no wych po jem ni ków i ko szy. W pią tek cały dzień spę dzi łam na ich ety kie to wa niu.
W week end od pu ści łam, bo Ra fael był w domu, ale te raz z nie cier pli wo ścią
cze ka łam na ciąg dal szy. Upo rząd ko wa łam już za war tość szaf na dole, mój plan
obej mo wał jed nak wszyst kie kre densy i szafki w domu.

Uwiel biam jogę, ale dzi siaj mia łam zde cy do wa nie za dużo do zro bie nia.
Nie – od pi sa łam, po czym przy gry złam wargę i ska so wa łam wia do mość.

Wpa try wa łam się w te le fon. Na śli skim ekra nie po ja wiło się moje od bi cie –
roz czo chrane włosy, blada twarz, cie nie pod oczami.

Mu sisz wię cej wy cho dzić z domu. Po ru szać się tro chę. To nie zdrowe sie dzieć cały
dzień w czte rech ścia nach.

Głos Ra fa ela roz brzmiał mi echem w gło wie.
Or ga ni za cją mo głam się za jąć ju tro. Poza tym – kogo ja chcia łam oszu kać?

Pew nie po pra co wa ła bym kilka go dzin, a po tem za rzu ciła cały pro jekt, żeby
po czy tać blogi i ar ty kuły w in ter ne cie albo naj now szy kry mi nał.

Na pi sa łam „tak”, wy sła łam i po szłam się przy go to wać.



Pół go dziny póź niej par ko wa łam przed klu bem fit ness. Wy sia dłam z sa mo chodu
i po czu łam na ra mio nach po wiew chłod nej bryzy. Po trzech upal nych mie sią cach
przy wi ta łam go z ra do ścią. Je sień za wsze była moją ulu bioną porą roku.
Ce le bro wa łam ją z roz ko szą. Dy nie, jabłka, cała ta ru sty kalna ko lo ry styka.
Naj bar dziej jed nak lu bi łam spa da jące i gra bione li ście. Ogo ło ce nie drzew.
Po zby wa nie się sta rego, żeby zro bić miej sce na nowe. Ko niec, ale i po czą tek.

Na to mu sia łam jed nak jesz cze tro chę po cze kać. Li ście wciąż były zie lone, a po
po łu dniu po wie trze się na grze wało. Nie mniej rano i wie czo rem mie li śmy
przed smak je sieni, który spra wiał, że chciało się wię cej.

Po pra wi łam torbę na ra mie niu i szyb kim kro kiem prze mie rzy łam par king.
W środku było jesz cze zim niej. Kli ma ty za cja dzia łała pełną parą, jakby na
ze wnątrz było ze trzy dzie ści stopni. Nic nie szko dzi. Tym lep szy po wód, żeby się
spo cić. Uśmiech nę łam się do re cep cjo nistki i po da łam jej pęk klu czy, żeby mo gła
ze ska no wać kartę. Tyle że moja karta nie wi siała na bre loczku.

Po szpe ra łam w tor bie, ale tam też jej nie było. Za ru mie ni łam się i po sła łam
znu dzo nej dziew czy nie skru szony uśmiech.

– Wy gląda na to, że zgu bi łam iden ty fi ka tor. Może mnie pani spraw dzić? Kelly
Me dina.

Spoj rzała na mnie.
– Za bawne. Parę go dzin temu była tu inna pani o tym sa mym imie niu

i na zwi sku.
Serce za częło mi wa lić jak mło tem. Cho dzi łam na tę si łow nię od lat i do tej pory

nikt o to bie nie wspo mniał. Za sta na wia łam się, jak długo tu ćwi czysz.
– Czy ona jesz cze tu jest? – Roz glą da łam się po ko ry ta rzu, jak gdy bym mo gła

cię roz po znać.
– Nie. Przy szła bar dzo wcze śnie.
No oczy wi ście. Ja też tak ro bi łam, kiedy Aaron był nie mow lę ciem.
– Zga dza się, mam tu pani dane – oznaj miła re cep cjo nistka i wpu ściła mnie do

środka.
Za ci snę łam dło nie na tor bie i ru szy łam po scho dach w kie runku sali do jogi, nie

prze sta jąc o to bie my śleć. Mi nęło mnie kilka mło dych ko biet, ubra nych w ob ci słe
ko szulki i spodenki; torby gim na styczne zwi sały im z ra mion. Śmiały się i gło śno
roz ma wiały, a dłu gie ku cyki ko ły sały im się za gło wami. Pró bo wa łam je wy mi nąć,



po wie dzia łam „prze pra szam”, ale one mnie nie sły szały. Znie cier pli wiona,
za gry złam wargę i szłam po woli za nimi. W końcu udało mi się do trzeć na górę.
Ko biety skie ro wały się w stronę ma szyn do car dio, a ja na ci snę łam klamkę drzwi
do sali jogi.

Chri stine sie działa już na swo jej ma cie. Jej blond włosy były za cze sane do tyłu
w ide alny ku cyk. Oczy miała ja sne, a usta błysz czące. Przy gła dzi łam swoje
nie sforne brą zowe loki i ob li za łam su che wargi.

Po ma chała mi z sze ro kim uśmie chem.
– Jed nak do tar łaś.
– No tak. – Rzu ci łam swoją matę i torbę na pod łogę obok niej.
– Nie by łam pewna, czy dasz radę. Mi nęło tro chę czasu.
Wzru szy łam ra mio nami i usia dłam na ma cie.
– By łam za jęta.
– Oj, jak ja to do brze ro zu miem. – Mach nęła ręką o smu kłym nad garstku. –

Mad die i Ma son mieli ostat nio całą masę za jęć. Le dwo mogę na dą żyć.
– Brzmi ciężko – mruk nę łam, zsu wa jąc klapki. Na tym po le gał pro blem, gdy się

wy szło za mąż i zo stało matką tak młodo. Więk szość mo ich zna jo mych wciąż
wy cho wy wała dzieci.

– Co nie? Nie mogę się do cze kać, aż do ro sną i będę mo gła ro bić, co ze chcę.
– O tak, to jest su per – od par łam sar ka stycz nie.
Otwo rzyła usta.
– Ojej, prze pra szam. Nie mó wi łam o to bie. – Jej blade po liczki się za ró żo wiły. –

Wiem, jak bar dzo tę sk nisz za Aaro nem. Po pro stu...
Po trzą snę łam głową i po sła łam jej uśmiech.
– Spo koj nie. Ro zu miem.
Po zna łam Chri stine wiele lat temu na za ję ciach jogi. Na leży do tego ga tunku

ko biet, które nie mają pra wie żad nej sa mo świa do mo ści. To wła śnie mnie do niej
przy cią gnęło. Uwiel bia łam, jaka była su rowa i praw dziwa. Inni trzy mali się od niej
z da leka, nie ra dzili so bie z jej bez po śred nio ścią. Ale dla mnie było w niej coś
orzeź wia ją cego i szcze rze mó wiąc, cał kiem za baw nego.

– Pa mię tam, jaka by łam cią gle za jęta, kiedy Aaron był młod szy – po wie dzia łam.
– Pew nego roku za pi sał się na ba se ball i ko szy kówkę. Za ję cia czę ściowo się



po kry wały i przy się gam, że co dzien nie wo zi łam go na ja kiś mecz albo tre ning.
– Tak! – za wo łała pod eks cy to wana Chri stine z wy raźną ulgą. – Cza sami po

pro stu za dużo tego wszyst kiego.
– Tak, cza sami tak jest – po twier dzi łam.
Za ję cia wła śnie się za czy nały, a sala po woli się za peł niała. Ćwi czyły głów nie

ko biety, ale było też kilku męż czyzn. Więk szość z nich przy szła z żoną albo
dziew czyną. Już wcze śniej pró bo wa łam na mó wić Ra fa ela, żeby wy brał się kie dyś
ze mną, ale ro ze śmiał się, jakby ten po mysł był nie do rzeczny.

– Pa mię tasz, jak na te za ję cia cho dziło tylko kilka osób? – za py tała Chri stine,
omia ta jąc wzro kiem salę.

Przy tak nę łam, także się roz glą da jąc. Fak tycz nie, wi dzia łam wiele no wych
twa rzy. Nie żeby mnie to dzi wiło. Fol som bar dzo się roz ro sło przez te dzie sięć lat,
od kąd tu za miesz ka łam. Co dzien nie wpro wa dzali się tu nowi lu dzie.

Pa trząc na stło czone wo kół nas obce osoby, za drża łam, a moje my śli
po wę dro wały z po wro tem do cie bie. Na wet się nie spo tka ły śmy, lecz mimo to
czu łam, jak bym cię znała. Mia ły śmy tak samo na imię, cho dzi ły śmy na tę samą
si łow nię, ten sam pe dia tra opie ko wał się na szymi dziećmi.

To było jak ki smet. Los cię tu do mnie przy wiódł.
By łam tego pewna.
Ale dla czego?
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Ciem no czer wone wino wi ro wało w kie liszku, po zo sta wia jąc po bo kach plamy
przy po mi na jące pa ję czyny. Chri stine pod nio sła go do ust i po cią gnęła długi łyk.

– Nie za mó wisz drinka? – Unio sła brwi, jakby to było dzi waczne, że nie piję
w po nie dział kowe po łu dnie.

Nie by łam na wet pewna, dla czego da łam się jej na mó wić na wyj ście na lunch po
jo dze. Mia łam jesz cze dziś sprawy do za ła twie nia i bar dzo chcia łam się prze brać
z prze po co nych ciu chów tre nin go wych.

– Nie, wła ści wie nie mogę zo stać długo. Mu szę zro bić za kupy spo żyw cze –
po wie dzia łam.

– No to zro bisz je ju tro – po wie działa z nutą znie cier pli wie nia. – Oj tam, na pij
się ze mną.

– Nie mogę ju tro. Mu szę ku pić coś na dzi siej szą ko la cję. – Zaj rza łam do menu.
Bur ger i frytki brzmiały nie źle. Umie ra łam z głodu. Spoj rza łam w dół na
wy pu kłość brzu cha po nad pa skiem spodni i zmarsz czy łam brwi. Pew nie nie
po win nam tego za ma wiać.

Kiedy po zna li śmy się z Ra fa elem, by łam szczu pła. Do piero po uro dze niu Aarona
moje ciało się zmie niło, stało się de li kat niej sze, okrą glej sze. Nie prze szka dzało mi
to jed nak. Wy glą da łam jak matka. Do dat kowa waga tylko po twier dziła cud, który
wy da rzył się w moim or ga ni zmie. Zresztą taki los czeka wszyst kie ko biety,
prawda? Wkrótce po na ro dzi nach Aarona Raf za czął rzu cać zło śliwe uwagi
i do cinki. Ana li zo wał to, co ja dłam, i na ma wiał mnie, że bym wię cej ćwi czyła.
Po słu cha łam go, schu dłam i utrzy ma łam wagę. Ale ostat nio znowu tro chę
przy ty łam.

Zde cy do wa łam się na sa łatkę Santa Fe z kur cza kiem. Dres sing osobno.
– Oj, pro szę – po wie działa Chri stine. – Bę dziesz dzi siaj sama w domu.

Wy star czy po pcorn i tro chę wina. Ja bym tak zro biła, gdy bym miała dom dla
sie bie.



Chri stine za cho wy wała się, jak gdy bym pro wa dziła ja kieś cu downe ży cie. Jak
gdyby sa mot ność była czymś po żą da nym. Nie była. Od da ła bym wszystko, żeby
cof nąć się w cza sie. Mieć cią gle pełny dom i na pięty gra fik, tak jak ona. Ale nie
wspo mnia łam jej o tym, je dy nie się uśmiech nę łam.

– Tak, może tak zro bię. – Szcze rze mó wiąc, nie brzmiało to wcale jak naj gor szy
plan.

Sie dzia ły śmy przy sto liku na ze wnątrz i mi nęła nas po spiesz nie młoda ko bieta
pcha jąca dzie cięcy wó zek. Był przy kryty, więc nie wi dzia łam dziecka w środku.
Zer k nę łam na matkę. Ciem no włosa, o bla dej ce rze, ja kieś dwa dzie ścia parę lat.

Przez chwilę za sta na wia łam się, czy to ty.
Nie mia łam po ję cia, jak wy glą dasz i ile masz lat. Od kąd wie dzia łam, że

uro dzi łaś, wy obra ża łam so bie cie bie jako młodą ko bietę, ale zda wa łam so bie
sprawę, że wiele ko biet ro dzi w póź niej szym wieku. Nie mia łam też po wodu, by
są dzić, że to dziecko było je dy na kiem.

Czy masz gro madkę dzieci, czy tylko jedno?
Czy je steś mę żatką?
Czy miesz kasz w po bliżu?
Py ta nia wi ro wały mi w gło wie.
Jed nego by łam pewna, a mia no wi cie że nie bie rzesz pod uwagę po pcornu i wina

na ko la cję.
Praw do po dob nie pla no wa łaś miły po si łek dla ro dziny. Coś pro stego, jak

ma ka ron, bo prze cież masz nie mowlę. Mu sia ła byś do brze to zor ga ni zo wać,
po sa dzić je na huś tawce albo, jesz cze le piej, go to wać, kiedy bę dzie drze mało.
Po tem ty i twój mąż zje dli by ście na zmianę, prze ka zu jąc so bie dziecko.

Uśmie cha jąc się do sie bie, przy po mnia łam so bie, jak ro bi łam to co noc, kiedy
Aaron był no wo rod kiem. Chyba przez dwa lata ani razu nie zdą ży łam zjeść, za nim
po si łek wy stygł. Wtedy strasz nie mnie to iry to wało. Nie wiem, dla czego te raz to
wspo mnie nie spra wiło, że zro biło mi się cie pło i przy jem nie.

Zło żyw szy za mó wie nie, Chri stine do koń czyła swój kie li szek wina i spoj rzała na
mnie po dejrz li wie.

– Co się z tobą dzieje? Ja koś mało się dzi siaj od zy wasz.
Nie za mie rza łam jej o to bie opo wia dać. To samo wy szło.



– W Fol som jest jesz cze jedna Kelly Me dina.
Chri stine wy krzy wiła twarz.
– Jak to? W sen sie so bo wtór czy coś ta kiego? Wiesz, co mó wią: po dobno każdy

ma bliź niaka.
Nie wie dzia łam, czy to prawda. Nie wie dzia łam na wet, kto tak mówi.
– Nie, to nie ktoś, kto wy gląda jak ja. Po pro stu inna ko bieta na zywa się

do kład nie tak jak ja.
– Och. – Chri stine nie kryła roz cza ro wa nia. – Wiesz, Kelly to dość po pu larne

imię. Ja też cią gle spo ty kam swoje imien niczki.
– Ale czy spo tka łaś ko bietę, która ma też tak samo na na zwi sko?
Po trzą snęła głową.
– Chyba nie, ale je stem pewna, że ja kaś by się zna la zła.
– Pew nie masz ra cję. – Wzru szy łam ra mio nami. – Ale nie w tym sa mym

mie ście, na tej sa mej si łowni, nie z dziec kiem u tego sa mego pe dia try.
– Jak to? – Zmarsz czyła brwi i za ci snęła wargi.
– Wła śnie tak. – Ski nę łam głową. Wresz cie ja kaś re ak cja z jej strony. – Do sta łam

dziś rano te le fon z ga bi netu le ka rza z przy po mnie niem o wi zy cie dziecka. A po tem
babka z re cep cji po wie działa, że za dzwo niła do nie wła ści wej Kelly.

– Może to ja kiś błąd w sys te mie – za su ge ro wała. – Kiedy pra co wa łam
w ga bi ne cie den ty stycz nym, pew nego razu nie chcący wy sła li śmy przy po mnie nia
o wi zy cie z wcze śniej szych lat.

– Nie, nie o to cho dziło. – Po trzą snę łam głową. – Po wie działa, że to nowa
pa cjentka.

– A, czyli ta druga Kelly Me dina to dziecko?
Za wa ha łam się i przez chwilę za sta na wia łam, czy to prawda. Wy obra ża łam so bie

cie bie jako do ro słą, ale czyż bym się po my liła? Czy to moż liwe, że by łaś
dziec kiem, a nie matką? Wzrok lekko mi się roz ma zał, po czu łam kłu jący ból
w oczo do łach.

Nie. To nie moż liwe. Re cep cjo nistka, Nancy, czy jak jej tam, po wie działa, że
pa cjen tem jest twoje dziecko. A dziew czyna na si łowni mó wiła o in nej ko bie cie.
Prawda?

Za mru ga łam, po trzą snę łam głową. Tak, by łam tego pewna.



– Kelly? W po rządku? – Chri stine zmarsz czyła czoło. – Ten te le fon cię
zde ner wo wał, co? – Po ma chała do kel nerki. – Za mó wię ci drinka. Tylko jed nego.
Od prę żysz się.

Chcia łam od mó wić, ale po tak nę łam. Pró bo wa łam się ogra ni czać. To były pu ste
ka lo rie, któ rych nie po trze bo wa łam. Je den kie li szek nie zrobi prze cież wiel kiej
róż nicy. Poza tym za mó wi łam sa łatkę. Po pro stu nie na piję się już dzi siaj wina.

Kel nerka po sta wiła przede mną kie li szek i choć za mie rza łam są czyć go po woli,
wy chy li łam wino łap czy wie, jak pies po chła nia jący wodę z mi ski po biegu
w upale. Moje ciało roz grzało się nie mal na tych miast, a umysł ogar nęło ła godne
otę pie nie. Nie po win nam była pić tak szybko. Nic dzi siaj nie ja dłam. Kiedy
po ja wiła się moja sa łatka, drżącą ręką pod nio słam wi de lec i na bra łam kęs, ma jąc
na dzieję, że tro chę się uspo koję.

Sma ko wała jak pa pier.
Po pa trzy łam na sos.
A tam, pie przyć to. Po la łam wszystko ob fi cie i za bra łam się do je dze nia. O wiele

le piej.
– Słu chaj, strasz nie się ostat nio po kłó ci łam z Jo elem – po wie działa Chri stine

i wbiła wi de lec w swoją sa łatkę. Za uwa ży łam, że nie po lała jej so sem. – Ma ru dził,
że za dużo pie nię dzy wy daję na je dze nie – kon ty nu owała, prze żu wa jąc mały ką sek.
– Je dze nie – po wtó rzyła, tym ra zem gło śniej. – Mo żesz w to uwie rzyć? Prze cież
nie cho dzę po skle pach i nie ku puję cią gle no wych bu tów ani nic w tym stylu.

Spoj rza łam na nią zna cząco, prze chy li łam głowę. Po słała mi po ro zu mie waw czy
uśmiech.

– No do bra, może ku puję. Ale to nie o to się wście kał, tylko o je dze nie. A ja na
to: „Słu chaj, ku puję je dze nie dla ca łej na szej ro dziny”. A on: „Nie mu sisz ku po wać
wy łącz nie w de li ka te sach. Inni ro bią za kupy w Co stco albo WinCo”. A ja: „Czyli
się wście kasz, że zdrowo kar mię dzieci? Do brze sły szę? Wo lał byś, że bym im
da wała na poje ga zo wane i chipsy, czy co?”.

Kiw nę łam głową, jak bym do brze ro zu miała, cho ciaż nie do końca tak było. Za
na uczy ciel ską pen sję Ra fa ela ni gdy nie było nas stać na za kupy w de li ka te sach.

Się gnę łam po kie li szek, ale był pu sty. Ha. Szybko po szło.
– Oj, po cze kaj. – Chri stine schy liła się i się gnęła po to rebkę le żącą na ziemi. –

Mam nie ode brane po łą cze nie. – Wy pro sto wała się, a jej oczy roz sze rzyły się, gdy



spoj rzała na ekran. – To ze szkoły Mad die. Zo sta wili wia do mość, mu szę od słu chać.
– Rzu ciła mi prze pra sza jące spoj rze nie. – Prze pra szam. Daj mi chwilkę.

– Nie ma sprawy.
Za schło mi w ustach, więc się gnę łam po wodę. Zmru ży łam oczy i po ża ło wa łam,

że nie wzię łam oku la rów prze ciw sło necz nych. Słońce z mi nuty na mi nutę sta wało
się co raz ja śniej sze. Co raz moc niej też grzało.

– O nie. Mad die miała kon tu zję na wu efie. – Chri stine od su nęła krze sło. –
Bar dzo mi przy kro, ale mu szę le cieć.

Mach nę łam ręką.
– Nie ma sprawy. Do sko nale ro zu miem. Pa mię tasz, by łaś ze mną, gdy Aaron

zwich nął so bie pa lec.
– Fak tycz nie. Miejmy na dzieję, że u Mad die to coś mniej po waż nego. –

Za rzu ciła to rebkę na ra mię i spoj rzała na stół. – Cho lera. Na wet jesz cze nie
za pła ci ły śmy. Cze kaj, zo ba czę, czy mam go tówkę.

– Nie, w po rządku. Ja sta wiam.
Za wa hała się.
– Je steś pewna?
– Ow szem – przy tak nę łam.
– Okej. Dzięki. Na pi szę do cie bie póź niej, do bra?
Nie prze sta wała pa trzeć na mnie z tro ską, ale nie mia łam po ję cia dla czego.

Czu łam się do brze. Może tym ra zem cho dziło o Mad die, a nie o mnie. Tak, to
miało sens.

Kiedy ob ser wo wa łam, jak od cho dzi, wró ci łam my ślami do dnia, w któ rym
Aaron zwich nął so bie pa lec. By łam z Chri stine i kil koma in nymi ma mami na
za kra pia nym brun chu. To był mie siąc uro dzin Chri stine (tak, ona je ob cho dzi cały
mie siąc), więc uparła się, że bym wy piła z nią drinka. By łam już po dru gim, kiedy
za dzwo nili ze szkoły. Je dyne, co mi po wie dzieli, to że Aaron zra nił się w pa lec,
gra jąc w ko szy kówkę pod czas prze rwy obia do wej. By łam zi ry to wana, do póki nie
zo ba czy łam Aarona. Miał siną twarz, szczę kał zę bami, ca łym jego cia łem
wstrzą sały dresz cze. Jego ró żowy pa lec był wy gięty pod ma ka brycz nym ką tem
i wy da wał się o wiele dłuż szy.



Czas ocze ki wa nia na le ka rza mi jał tak wolno, że le dwo mo głam od dy chać. Serce
mi się kra jało, gdy wi dzia łam, jak Aaron cier piał. Ro bi łam, co mo głam, żeby się
ro ze śmiał lub cho ciaż uśmiech nął, żeby go ja koś roz pro szyć. Ale za bar dzo go
bo lało. Mimo to był dzielny.

Le karz po wie dział, że za cho wał się, jak na żoł nie rza przy stało.
– Czy mogę coś jesz cze po dać? – Głos kel nerki prze rwał moje wspo mnie nia.
Otwo rzy łam usta, żeby po pro sić o ra chu nek, a wtedy wi zja pu stego domu

wy peł niła mój umysł. Usia dłam wy god niej na krze śle.
– Jesz cze je den kie li szek wina po pro szę – po wie dzia łam.

 
Nie my śla łam o to bie aż do tam tej nocy.

Nie bar dzo pa mię tam tamto po po łu dnie. Wy pi łam wię cej, niż za mie rza łam,
a kiedy w końcu do tar łam do domu, za snę łam na kilka go dzin i prze ga pi łam te le fon
od Ra fa ela, kiedy wy szedł z pracy.

Wy słał mi wia do mość, że wy cho dzi te raz z ko le gami i za dzwoni póź niej.
Chri stine też na pi sała. Z Mad die wszystko w po rządku. Tylko zwich nięty

nad gar stek.
Gdy słońce znik nęło i ciem ność po kryła niebo, po szłam do kuchni, żeby coś

zjeść. Głowa mi pę kała, w gar dle dra pało, ję zyk mia łam lepki. Na pi łam się wody,
po czym wy ję łam pu dełko kra ker sów i ugry złam jed nego.

Do mo ich uszu do biegł ni kły dźwięk dzie cię cych gło sów, więc od wró ci łam się
w stronę okna. Ja kaś ko bieta ga niała dwójkę ma lu chów po po dwórku są siada po
dru giej stro nie ulicy. Lo ka torka domu była po sie dem dzie siątce. To pew nie jej
córka z wnu kami.

I wła śnie wtedy moje my śli po wę dro wały do cie bie.
Za sta na wia łam się, czy masz ro dzinę w mie ście. Po my śla łam, że mu sia łaś się tu

prze pro wa dzić nie dawno, skoro na sze drogi nie prze cięły się aż do dzi siaj. Może po
to, by miesz kać bli żej ro dziny.

My prze pro wa dzi li śmy się tu taj, żeby być bli sko mo ich ro dzi ców, ale te raz już
ich nie ma.

Mój wzrok spo czął na lap to pie na stole w ką ciku śnia da nio wym. Małe mi ga jące
świa tełko mó wiło mi, że ba te ria jest na ła do wana. Tętno na gle mi przy spie szyło.



By łam pewna, że uży wasz me diów spo łecz no ścio wych. Wszy scy uży wali.
Na wet ja mia łam konto na Fa ce bo oku i In sta gra mie. Za ło ży łam je, żeby śle dzić
Aarona, ale w końcu sama się wcią gnę łam. Te raz pew nie za miesz cza łam wię cej
wpi sów i zdjęć, niż po win nam.

Z kub kiem w ręku po de szłam do sto lika i otwo rzy łam lap topa. Włą czył się, biło
od niego cie pło. Za lo go wa łam się na Fa ce bo oka i wy szu ka łam Kelly Me dinę.
Wy świe tliło się kil ka dzie siąt pro fili.

No pro szę, aż tyle osób na świe cie nosi moje imię i na zwi sko?
To może tro chę po trwać.
Przej rza łam wszyst kie, jed nak nie są dzi łam, że któ raś z nich to ty. Żadna nie

miesz kała w tej oko licy i tylko kilka miało małe dzieci.
Na stęp nie spró bo wa łam In sta grama, ale tam było jesz cze trud niej się po ru szać.
Sfru stro wana, od chy li łam się na opar cie. Na pewno gdzieś tam by łaś. Dla czego

nie mo głam cię zna leźć?
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W od dali roz brzmie wała pio senka. Coś zna jo mego. Nie po tra fi łam jej
zi den ty fi ko wać, ale wie dzia łam, że sły sza łam ją już mi lion razy. Ty tuł mia łam na
końcu ję zyka. Ogar nęła mnie no stal gia, przy tulna i cie pła jak mocny ser deczny
uścisk. Ale było też inne uczu cie, po na gle nie, jakby ręce na mo ich ple cach
po py chały mnie do przodu wbrew mo jej woli.

Zmu si łam się do otwar cia po wiek. Wszystko było roz ma zane i ciemne. Mój
po li czek od cze goś się kleił. Usia dłam i wy tar łam skórę grzbie tem dłoni.
Spoj rza łam w dół, na ciemne drewno stołu, na lap topa, a po tem po wio dłam oczami
po słabo oświe tlo nej kuchni.

Pio senka roz brzmie wała co raz gło śniej. Bli żej. Wy raź niej. A, no tak – I Know
You Want Me Pit bulla. Ra fael uwa żał, że to naj za baw niej sza rzecz na świe cie, kiedy
przy pi sał ten utwór do swo jego nu meru w moim te le fo nie.

Na tych miast się gnę łam po ko mórkę.
– Halo – od po wie dzia łam szybko, za nim się roz łą czył. Mój głos był chro po waty,

jak bym zja dła garść pia sku.
– Prze pra szam, obu dzi łem cię? – za py tał ochry ple, lekko beł ko tli wie.
Zmru ży łam oczy, zer ka jąc na ze gar w mi kro fa lówce. Było już po pół nocy.
– Do piero te raz wró ci łeś?
– Tak, Frank miał uro dziny, więc po szli śmy z chło pa kami to uczcić – po wie dział.

– A co z tobą? Nie było cię, kiedy dzwo ni łem wcze śniej.
– A, tak, prze pra szam. – Nie za mie rza łam mu mó wić, że drze ma łam w środku

dnia. W ży ciu by mi tego nie od pu ścił. – Wy szłam z Chri stine.
– To do brze. – W jego gło sie za brzmiała nuta na dziei. – Do brze się ba wi ły ście?
– Tak – po wie dzia łam, zie wa jąc.
– Brzmisz, jak byś była zmę czona – po wie dział.
– No wiesz, jest śro dek nocy – od par łam sar ka stycz nie i na tych miast ukłuło mnie

po czu cie winy. Za brzmiało to tak, jak bym pró bo wała wsz cząć sprzeczkę, a to



ostat nie, czego te raz po trze bo wa łam. Kłó ci li śmy się wy star cza jąco czę sto. Nie było
po wodu, żeby spe cjal nie pro wo ko wać awan turę.

– Prze pra szam. W ta kim ra zie chyba dam ci te raz spo kój.
– Nie, już nie śpię – po wie dzia łam, sta ra jąc się za ła go dzić sy tu ację. – Chcia łeś

o czymś po roz ma wiać?
To nie w jego stylu dzwo nić tak późno. Za zwy czaj je śli nie ode bra łam, po pro stu

pró bo wał po now nie na za jutrz.
– Nie, nic ta kiego. Chyba chcia łem tylko usły szeć twój głos, za nim pójdę spać.
Daw niej tak wła śnie mó wił. Kiedy się spo ty ka li śmy albo za raz po ślu bie.

Za sko czyło mnie to. Te raz na prawdę ża ło wa łam tego sar ka stycz nego ko men ta rza.
Serce mi zmię kło, po raz pierw szy od mie sięcy. Nie by łam pewna, czy to przez
jego słowa czy wino. Praw do po dob nie jedno i dru gie. Otwo rzy łam usta i chcia łam
mu się zre wan żo wać czymś rów nie mi łym, ale nic nie przy cho dziło mi do głowy.
Mi nęło tyle czasu, od kąd oka zy wa li śmy so bie ro man tyczne ge sty czy mi łość, że
czu łam się tak, jak bym już nie po tra fiła ro bić ta kich rze czy. Znie chę cona,
wy mam ro ta łam szyb kie „do bra noc” i roz łą czy łam się, po czym odło ży łam te le fon,
zmarsz czy łam nos i ro zej rza łam się do okoła.

Czy ja na prawdę za snę łam przy ku chen nym stole?
Wszystko było ja kieś mętne. Zmu si łam się, żeby wstać, i po szłam na górę. Tuż

przed za śnię ciem po my śla łam jesz cze, że nie po wie dzia łam Ra fa elowi o to bie.
 
Mój sa mo chód zo stał skra dziony.

Nie było go na pod jeź dzie, w ga rażu ani przy kra węż niku. Prze szłam się na wet
ulicą tam i z po wro tem.

Sta łam na ganku, wpa tru jąc się w pu sty pod jazd, w nie kształtną plamę ben zyny
na be to nie, a w mo jej piersi za kieł ko wała pa nika. Trze po tała tak mocno, że po
chwili by łam zu peł nie roz trzę siona.

Drżą cymi dłońmi wy ję łam z kie szeni te le fon i za dzwo ni łam do Ra fa ela. Kiedy
zgło siła się poczta gło sowa, jęk nę łam.

Prze wi nę łam kon takty i na tra fi łam na zdję cie Aarona. Jego uśmiech nięta twarz
wpa try wała się we mnie. Serce ści snęło mi się bo le śnie. Klik nę łam w jego imię.
Te le fon dzwo nił i dzwo nił, aż w końcu też włą czyła się poczta gło sowa.



Wy słu cha łam na gra nia do końca, aż do sy gnału dźwię ko wego, po czym się
roz łą czy łam.

Nie mógł mi po móc.
Ża den z nich nie mógł mi po móc.
Nie było ich tu taj, więc mu sia łam po ra dzić so bie sama. Nie żeby to było coś

no wego. Już mia łam za dzwo nić na po li cję, kiedy za sko czyło mnie pu ka nie do
drzwi. Tętno mi przy spie szyło, otwo rzy łam.

Na moim ganku stała Chri stine w dżin so wych rur kach, bu tach do ko stek, luź nym
bia łym to pie i z we so łym uśmie chem na twa rzy.

– Dzień do bry – za szcze bio tała.
Ogar nęła mnie ulga, moje sko ła tane nerwy nieco się uspo ko iły. Su peł w mo jej

piersi lekko się roz luź nił.
– Och, dzięki Bogu, że tu je steś.
Chwy ci łam ją za ra mię, wcią gnę łam do środka i za trza snę łam drzwi.
– Co się dzieje? – za py tała, pa trząc na mnie sze roko otwar tymi oczami.
– Ukra dli mi sa mo chód.
Ro ze śmiała się.
– Nikt ci ni czego nie ukradł.
Co to za od po wiedź?!
– Wła śnie że tak! Ni g dzie go nie ma.
– Oczy wi ście, że nie, głup ta sie. Wczo raj wró ci łaś do domu ube rem. To dla tego

tu je stem. Na pi sa łaś wie czo rem i po pro si łaś mnie, że bym przy je chała po cie bie dziś
rano, to od bie rzemy twoje auto.

Za mar łam, mój wzrok po wę dro wał z po wro tem do kuchni, gdzie stał otwarty
lap top, a obok niego mój ku bek z na wpół wy pitą wodą. Usi ło wa łam so bie
przy po mnieć, co się stało, po skła dać w ca łość wczo raj sze wy da rze nia.

A, tak.
Wino. Oszo ło mie nie. Za wroty głowy. Uber.
Te raz so bie przy po mnia łam.
Jezu, nie mo głam uwie rzyć, że pra wie za dzwo ni łam na po li cję. Po my śle liby, że

zwa rio wa łam. Dzięki Bogu Chri stine po ja wiła się w samą porę.



– Wszystko w po rządku? – Chri stine po de szła bli żej, zmarsz czyła brwi. Mia łam
dość tych jej spoj rzeń.

Za śmia łam się i po trzą snę łam głową.
– Ja sne, żar to wa łam. Prze cież pa mię tam, że przy je cha łam ube rem. Tak się tylko

z tobą dro czę.
– A, to okej. – Uśmiech nęła się, ale oczy miała wciąż po ważne, a twarz wy ra żała

tro skę.
Zna łam tę minę aż na zbyt do brze.
– Do bra, jedźmy po mój sa mo chód.
Wy szłam przed dom, za cie ra jąc ręce.
Ale Chri stine nie ru szyła za mną.
– Kel, masz na so bie pi żamę.
Je śli pró bo wa łam ją prze ko nać, że wszystko ze mną w po rządku, to szło mi

fa tal nie. Po bie głam na górę, żeby się szybko prze brać. Palce mia łam sztywne, bo
za snę łam z rę kami opar tymi na kla wia tu rze lap topa, a moje oczy były zmę czone od
wpa try wa nia się po ciemku przez wiele go dzin w ja sny ekran. Nie mo głam so bie
przy po mnieć, kiedy ostatni raz sie dzia łam do późna przy kom pu te rze. Pew nie
wtedy, gdy Aaron był w li ceum. Kiedy szedł na szkolny bal albo stud niówkę, całą
noc prze glą da łam na Fa ce bo oku jego pro fil i strony jego zna jo mych, żeby
zo ba czyć, co za miesz czali.

Ale to było coś in nego.
Tym ra zem szu ka łam cie bie.
I przy oka zji do wie dzia łam się, że na sze imię i na zwi sko wcale nie są ta kie

rzad kie. W za sa dzie oka zały się cał kiem po pu larne. Zna la złam na wet paru fa ce tów,
któ rzy na zy wali się Kelly Me dina.

Po sia da nie tego sa mego na zwi ska nic nie zna czyło.
By łaś obca.
Ni mniej, ni wię cej.
Kiedy się ubra łam, za war łam sama ze sobą pakt, że od pusz czę so bie tę głu pią

ob se sję. Mu szę dać so bie spo kój. Prze stać cię szu kać. Prze stać o to bie my śleć.
Po pro stu prze stać.



Po wyj ściu z po koju po czu łam się lżej sza niż przed tem. Po wie trze swo bod nie
prze pły wało przez moje płuca. Mój sa mo chód nie zo stał skra dziony. Nie
za przą ta łaś mo ich my śli. W moim świe cie znów wszystko było w po rządku.

– Go towa? – za py tała Chri stine, kiedy ze szłam na par ter.
– Tak.
– Zna ko mi cie – od parła i ru szyła w stronę drzwi wej ścio wych. – Po my śla łam

so bie, że mo żemy wpaść na latte po dro dze. Mu szę się na pić kawy, ina czej umrę.
Do słow nie.

– Świetny po mysł. – Uśmiech nę łam się do niej.
Za mó wi ły śmy latte u Pe eta, a na stęp nie po je cha ły śmy do Old Fol som, gdzie

za par ko wa łam. Chri stine jedną ręką trzy mała ku bek, a drugą kie row nicę. Gdy bym
ja tak zro biła, cała kawa wy lą do wa łaby mi na ko la nach. Ona za wsze miała lep szą
ko or dy na cję ru chów niż ja. Naj bar dziej to było wi dać, kiedy ćwi czy ły śmy ra zem
jogę.

– A tak w ogóle Ra fael po wie dział mi wczo raj wie czo rem coś dziw nego.
– Tak? – Od wró ciła się lekko w moją stronę i unio sła brew.
– Za dzwo nił do mnie o pół nocy, gdy wró cił do domu po spo tka niu ze

zna jo mymi.
– Ja kimi zna jo mymi? – za py tała, marsz cząc czoło.
Wie dzia łam, o co pyta. Ta sama myśl i mnie przy szła do głowy. Ale po pro stu

wzru szy łam ra mio nami, jakby wcale mnie to nie mar twiło. Jak gdy bym była tak
na iwna i nie świa doma wy sko ków Rafa, jak jemu się wy da wało.

– Inni wy kła dowcy – od par łam. Nie po wie dział któ rzy, poza Fran kiem, więc
za ło ży łam, że to ci sami co za wsze: Jon, Adam, Mark, może na wet Ke ith. Chri stine
nie po trze bo wała tych wszyst kich szcze gó łów, bo i tak ni kogo z nich nie znała. –
Je den z nich miał uro dziny. W każ dym ra zie Raf był uro czy. Po wie dział, że chciał
usły szeć mój głos, za nim pój dzie spać.

– I to jest dziwne?
– No wiesz, daw niej by nie było. Ale te raz jest. On już nie mówi mi ta kich

ro man tycz nych rze czy.
– Pił?
Przy tak nę łam.



– No pro szę. Fa ceci tak mają, kiedy są pi jani. Gdyby był w domu, za cią gnąłby
cię do łóżka i spró bo wał szczę ścia.

Zmarsz czy łam czoło, wzrok utkwi łam w spo czy wa ją cych na ko la nach dło niach.
Ona miała ra cję. By łam głu pia, że my śla łam ina czej.

– Je stem pewna, że mó wił szcze rze – do dała Chri stine, jak gdyby czy tała mi
w my ślach. – Wiesz, że Raf cię ko cha, Kel. Po pro stu prze cho dzi cie te raz trudny
okres. – Za mil kła, za ci snęła wargi. Za trzy mała się na czer wo nym świe tle
i od wró ciła głowę w moją stronę. – To, co się stało... – Prze łknęła gło śno. – Wiesz,
tak od razu się z tego nie wy le czysz. Cho dzisz na tę te ra pię?

Zmie ni łam po zy cję, wzię łam ko lejny łyk kawy. Ręce lekko mi drżały. Rzadko
po zwa la łam so bie na ko fe inę.

– Oczy wi ście. Nie mam wy boru. Taki był wa ru nek, pa mię tasz?
– Ale to do brze, prawda? Bo to ci po maga?
– Chyba. – Wyj rza łam przez okno i po my śla łam o za tę chłym biu rze dok tora

Hil ler mana i jego krza cza stych brwiach. Czy on mi po ma gał? Ja sne, czu łam się
co raz le piej, nie są dzi łam jed nak, by to była jego za sługa.

Skrę ci ły śmy za róg i za uwa ży łam swój sa mo chód. Usia dłam pro sto, a Chri stine
za par ko wała tuż za nim. Otwo rzy łam drzwi i wy sia dłam.

– Dzięki, Chri stine. Na prawdę dzię kuję – po wie dzia łam, po czym za trza snę łam
drzwi i po spie szy łam do swo jego auta. W środku pach niało wil gotną zie mią.
Włą czy łam sil nik i uchy li łam okno, żeby wpu ścić tro chę świe żego po wie trza.

Chri stine ski nęła do mnie ręką, gdy prze jeż dżała obok, a ja jej od ma cha łam.
Już mia łam od je chać, gdy mój te le fon na gle za brzę czał z sie dze nia pa sa żera.

Zer k nę łam na ekran, na któ rym wy świe tliło się po wia do mie nie z Fa ce bo oka.
 

Kelly Me dina za ak cep to wał(a) twoje za pro sze nie.

 
Co?
Na tych miast chwy ci łam ko mórkę.
Po my śla łam, że może jed nak cię zna la złam.
Ale kiedy we szłam w apli ka cję, zda łam so bie sprawę, że to nie ty. To był fa cet,

który na zy wał się Kelly Me dina. Mu sia łam przy pad kowo klik nąć „do daj do



zna jo mych”, kiedy prze glą da łam jego pro fil. Cho lera.
Nie do trzy ma łam obiet nicy, którą zło ży łam so bie pod czas lun chu. Nie tylko

wy pi łam wię cej niż je den kie li szek w re stau ra cji, ale też skoń czyło się na tym, że
wie czo rem w domu wy są czy łam jesz cze kilka.

To dla tego Aaron za wsze po wta rzał, żeby nie uży wać Fa ce bo oka po pi ja nemu.
Nie umiem po wie dzieć, ilu dziew czy nom zda rzyło się w nocy pi sać przy pad kowe
rze czy na jego pro filu albo nie chcący po lu bić jego zdję cie sprzed kilku mie sięcy.
Miałby z tego nie zły ubaw, ale ja go ostrze głam, żeby im nie do ku czał. By łam
pewna, że są już i tak wy star cza jąco upo ko rzone.

Usu nę łam tego dziw nego męż czy znę ze zna jo mych i ci snę łam ko mórkę na
sie dze nie pa sa żera. Do brze, że po sta no wi łam prze stać cię szu kać, bo naj wy raź niej
po wo do wało to, że dzia ła łam im pul syw nie i lek ko myśl nie.

A obu tych cech usil nie sta ra łam się wy zbyć.
 
Przez na stęp nych kilka dni by łam za jęta. Cho dzi łam na si łow nię, do bi blio teki, na
za kupy. Nie szu ka łam cię. Wła ści wie to na wet o to bie nie my śla łam.

Dla tego mu sisz mi uwie rzyć, że na prawdę nie pla no wa łam przyj ścia do ga bi netu
pe dia try, żeby cie bie tam szu kać. Nie zro bi łam tego z pre me dy ta cją. Obie ca łam
so bie, że prze stanę o to bie my śleć. I mia łam za miar to zro bić.

Po tem jed nak nad szedł piąt kowy po ra nek i wszystko się zmie niło.
Chcia ły śmy spo tkać się z Chri stine na jo dze o dzie sią tej, ale nie mo głam

prze stać my śleć o te le fo nie z ga bi netu dok tora Cra mera w spra wie two jej wi zyty.
Słowa re cep cjo nistki roz brzmie wały mi echem w gło wie.

Dzwo nię, żeby przy po mnieć o wi zy cie kon tro l nej z nie mow lę ciem w naj bliż szy
pią tek o dzie sią tej rano.

Jej dziecko to nasz nowy pa cjent.
Nie mam po ję cia, jak do tego do szło. Wy gląda na to, że sys tem za mie nił wa sze

nu mery.
Je dy nym po wo dem, dla któ rego prze sta łam cię szu kać, była obawa, że mam

skłon ność do za cho wań ob se syj nych, prze śla dow czych, nie zdro wych czy ja kich
tam jesz cze słów te ra peuci uży wali w sto sunku do mnie w prze szło ści. Ale to nie
było tak.



To ty przy szłaś do mnie. Nie na od wrót. Cho dzi łaś na moją si łow nię. Za pi sa łaś
swoje dziecko do tego sa mego pe dia try. Prze pro wa dzi łaś się do mo jego mia sta.

To ty wkro czy łaś w moje ży cie.
By łam zwy czaj nie cie kawa. Chcia łam zo ba czyć, jaka je steś. Mia łaś to samo imię

i na zwi sko, ta kie same upodo ba nia, tego sa mego le ka rza. To było tak, jak byś mnie
na śla do wała.

Chyba mia łam prawo być cie kawa?
Po waż nie, co by się stało, gdy bym wpa dła na chwilę do ga bi netu i rzu ciła na

cie bie okiem? A je śli je ste śmy do sie bie po dobne? Czy to nie by łoby wa riac two?
Poza tym bar dzo chcia łam wie dzieć, czy twoje dziecko to chło piec czy
dziew czynka.

Ot, zwy kła cie ka wość, to wszystko.
Nic zło wro giego ani dziw nego.
To było nor malne.
Zu peł  nie  nor  malne.
Pod je cha ła bym tylko na par king, rzu ciła okiem i od je chała. Żad nej szkody.

Żad nych pro ble mów.
Przy naj mniej taki był plan.
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Wie dzia łam, że to ty, gdy tylko wy sia dłaś z sa mo chodu. Wy glą da łaś dziw nie
zna jomo. Czu łam się nie mal tak, jak by śmy się już kie dyś spo tkały, ale to było
nie moż liwe. Sie dzia łam tam po nad pół go dziny. Wi dzia łam wiele ma tek
wcho dzą cych do ga bi netu pe dia try, ale żad nej z nie mow la kiem. Kilka z nich miało
dzieci w wieku szkol nym, jedna przy szła z na sto lat kiem. Za tem kiedy zo ba czy łam,
że pod jeż dża młoda ko bieta w mi ni va nie, z fo te li kiem dzie cię cym na tyl nym
sie dze niu, mój puls przy spie szył. Zer k nę łam na ze gar na de sce roz dziel czej.
Do cho dziła dzie siąta.

To mu sia łaś być ty.
Mój sa mo chód stał za par ko wany kilka miejsc od two jego. Sie dzia łam na miej scu

kie rowcy, ob ser wu jąc cię przez ciemne szkła oku la rów prze ciw sło necz nych.
Szyb kim kro kiem obe szłaś swoje auto, po czym otwo rzy łaś tylne drzwi. Na wet

z od le gło ści sły sza łam ich skrzy pie nie. Po waż nie, ile lat ma ten van? Można nim
bez piecz nie wo zić dziecko?

Gwał tow nie na bra łem po wie trza, gdy po chy li łaś się na tyl nym sie dze niu. Kiedy
wy cią gnę łaś dziecko, zro bi łam wy dech. Chłop czyk. Uśmiech nę łam się, gdy
wierz gnął pulch nymi nóż kami pod nie bie skim ko cy kiem. Po tem po my śla łam
o tym, jak zimno było rano, i mój uśmiech znik nął. Czy nie po wi nien mieć na so bie
śpiosz ków?

Za wsze pil no wa łam, żeby Aaron był szczel nie opa tu lony, kiedy był
nie mow lę ciem. Skóra ma lu chów nie jest tak roz wi nięta jak na sza. Ich biedne małe
ciałka szybko mar zną.

Przy ci snę łaś synka bli żej ciała, a ja po czu łam ból w piersi. Nie ma nic lep szego
niż tu le nie dziecka. Wy obra zi łam so bie pu drowy za pach nie mow laka, do tyk jego
je dwa bi ście mięk kiej skóry.

Za rzu ci łaś torbę na pie lu chy na ra mię, za mknę łaś drzwi sa mo chodu i ru szy łaś do
ga bi netu. Zer k nę łam na stopy two jego syna i ucie szy łam się, wi dząc, że wpraw dzie
za po mnia łaś o śpiosz kach, ale pa mię ta łaś, żeby wło żyć mu skar petki.



Tyle tylko, że przez to wierz ga nie i krę ce nie się jedna za częła się zsu wać.
Wi siała już na jego pa lusz kach. Cze ka łam, aż to za uwa żysz i po pra wisz, ale ty tego
nie zro bi łaś. Szłaś da lej, w ogóle nie pa trząc na synka, a jego skar petka zsu wała się
co raz bar dziej. Serce ści snęło mi się w piersi, a w ciele za wrzało.

Zbli ża łaś się do mo jego sa mo chodu. Skar petka pra wie cał kiem już spa dła, a ty
na dal tego nie za uwa ża łaś. Ta stópka za mar z nie, za nim wej dziesz do środka. Nie
miał na so bie na wet śpiosz ków, a je sienny po ra nek był chłodny.

Chrza nić to. Otwo rzy łam drzwi, wy sko czy łam i pod nio słam skar petkę, kiedy
upa dła na zie mię. Ty jed nak prze szłaś obok, na wet tego nie za uwa ża jąc.

– Prze pra szam? – za wo ła łam do two ich ple ców. – Pani sy nek zgu bił skar petkę.
Od wró ci łaś się, a ja wy cią gnę łam ją do cie bie. Uśmie cha jąc się sze roko,

wy rwa łaś mi ją z pal ców.
– Oj, dzię kuję pani bar dzo.
Wy da wa łaś się za sko czona, wręcz zszo ko wana moją uprzej mo ścią. Uję łaś mnie

tym. Do brze zna łam to uczu cie. Czę sto czu łam się tak, jakby ota czali mnie sami
wro go wie, a nie przy ja ciele. Mało kto za trzy my wał się, żeby ko muś po móc.
Wszy scy byli naj wy raź niej za bar dzo za jęci sobą, by za uwa żyć, że ktoś jest
w po trze bie. Na po czątku my śla łam, że po peł ni łam błąd, wy ska ku jąc z sa mo chodu,
ale te raz cie szy łam się, że to zro bi łam. Cie pło roz lało się po moim wnę trzu, gdy
pa trzy łam, jak okry wasz ma lutką stópkę synka.

Po stą pi łam słusz nie.
– Jest śliczny – po wie dzia łam, wpa tru jąc się w ja sno nie bie skie oczy i ide alną

skórę two jego syna. Wło ski miał ciemne, tak jak Aaron, i ta kie same duże po liczki
i usta w kształ cie serca.

– Dzię kuję. – Twój uśmiech po głę bił się, gdy na niego spoj rza łaś.
Te raz, gdy wi dzia łam cię z bli ska, za uwa ży łam, jaka je steś młoda. Twoja skóra

była nie sa mo wi cie gładka, po zba wiona zmarsz czek, które wkra dły się już w ką ciki
mo ich oczu. Gdy bym miała zga dy wać, po wie dzia ła bym, że masz około dwu dzie stu
lat. Na palcu le wej ręki nie za uwa ży łam ob rączki.

– Le piej już wejdę do środka. Sul li van ma za kilka mi nut wi zytę.
– Sul li van? Ja kie ładne imię – po wie dzia łam. – Ta kie ory gi nalne. Kiedy uro dził

nam się syn, mia łam całą li stę na prawdę faj nych, nie tu zin ko wych imion, ale mój
mąż nie chciał się na nie zgo dzić. W końcu na zwa li śmy go Aaron, po ojcu męża.



– Aaron – po wtó rzy łaś. – Po doba mi się. Bar dzo ład nie.
Mia łaś na so bie czarny kom bi ne zon, ko szulkę w czarno-białe pa ski i szare buty

do ko stek. Twoje ciemne włosy wy glą dały na roz wiane wia trem i w nie ła dzie, ale
wi dać było, że uło ży łaś je tak spe cjal nie. Mój syn naj praw do po dob niej
po wie działby, że je steś hip sterką. By łam pewna, że nie da ła byś sy nowi
tra dy cyj nego imie nia, jak Aaron, ale do ce ni łam twój kom ple ment. By łaś wy raź nie
uprzejma. Przy ja zna. Za czy na łam cię co raz bar dziej lu bić.

– Ile lat ma twój syn? – za py ta łaś, roz glą da jąc się po par kingu. – Jest tu taj?
Po trzą snę łam głową.
– Ma dzie więt na ście lat. Stu diuje.
– O rany. – Po chy li łaś się i spoj rza łaś mi w oczy, marsz cząc brwi, jak byś

ana li zo wała moją twarz. – Wy glą dasz za młodo na matkę dzie więt na sto latka.
– Może i je stem za młoda – za żar to wa łam, a ty się ro ze śmia łaś. – Ile mie sięcy

ma Sul li van?
– Sie dem.
Zer k nę łam w dół na dziecko.
– Na prawdę? Jest taki ma lutki. My śla łam, że jest młod szy.
– Wiesz, to wcze śniak, więc gdyby uro dził się w ter mi nie, miałby tylko pięć

mie sięcy czy coś koło tego.
Zer k nę łaś wtedy na bu dy nek, a ja wie dzia łam, że na sza roz mowa do biega końca.

Po czu łam dreszcz de spe ra cji. Tak miło mi się z tobą roz ma wiało. Ina czej niż
z mo imi zna jo mymi. Przy po mi na łaś mi młod szą wer sję mnie, łącz nie z brą zo wymi
wło sami i oczami w ko lo rze orze cha. Na dal nie zdra dzi łaś mi swo jego imie nia, ale
by łam pewna, że tra fi łam na wła ściwą osobę. Czu łam to.

– Cóż, faj nie się z tobą roz ma wiało. Czuję się tro chę sa motna. Do piero co się tu
prze pro wa dzi łam, a ty je steś pierw szą osobą, z którą udało mi się za mie nić parę
słów – wy zna łaś.

– Na prawdę? Skąd się prze pro wa dzi łaś?
Twój uśmiech tro chę wtedy przy gasł. Zro bi łaś krok do tyłu, rzu ca jąc mi

prze pra sza jące spoj rze nie.
– Na prawdę mu szę już le cieć, bo spóź nimy się na wi zytę.



– Ja sne. – Mach nę łam non sza lancko ręką. – Miło było cię po znać... – Urwa łam
w pół zda nia i za wie si łam głos na nie wy po wie dzia nym py ta niu. Cze ka łam na twoją
od po wiedź, mo dląc się, żeby to wszystko nie oka zało się po myłką.

– Oj, prze pra szam – po wie dzia łaś. – Je stem Kelly.
Ogar nęła mnie ulga, gę sta i orzeź wia jąca jak fala oce anu. Ależ by to było

nie do rzeczne, gdy bym za dała so bie tyle trudu, a roz ma wiała z nie wła ściwą osobą.
Od po czątku czu łam, że to ty, ale te raz by łam pewna. Z ca łych sił pró bo wa łam
za cho wać neu tralny wy raz twa rzy i za ma sko wać swoje unie sie nie. Uda łam, że się
śmieję.

– O, po patrz, ja też je stem Kelly. Kelly Me dina.
Ni gdy nie przed sta wia łam się na zwi skiem, jed nak tym ra zem nie mo głam się

oprzeć. Twoja re ak cja była bez cenna. Otwo rzy łaś sze roko usta, a brwi wy strze liły
ci wy soko na czoło, jak byś wła śnie do stała za strzyk z bo toksu.

– Ale jaja. Kelly Me dina? Mó wisz po waż nie? Ja też się tak na zy wam.
– Nie moż liwe – po wie dzia łam, jak bym my ślała, że ze mnie żar tu jesz.
– Je stem śmier tel nie po ważna – po wie dzia łaś sta now czo. – Na prawdę na zy wam

się Kelly Me dina. – Sul li van po ru szył się w two ich ra mio nach i za kwi lił. Uci szy łaś
go, de li kat nie ko ły sząc. Po tem za nu rzy łaś drugą rękę w tor bie na pie lu chy. – Mogę
ci po ka zać swój do wód oso bi sty.

Krzyki Sul li vana się na si liły.
– Nie, nie. W po rządku. – Skrzy wi łam się, bo pła kał co raz gło śniej. Po win naś się

mniej przej mo wać tym, że na leży udo wod nić mi twoją toż sa mość, a bar dziej tym,
że twój sy nek się de ner wuje. – Wie rzę ci.

– Już do brze, ko cha nie – po wie dzia łaś ła god nie, po cie ra jąc plecy syna. Za czął
się tro chę uspo ka jać. – Nie mogę uwie rzyć, że na zy wamy się tak samo. Prze cież to
nie praw do po dobne!

Wła śnie mia łam za uwa żyć, że na sze na zwi sko wcale nie jest tak wy jąt kowe, jak
mi się wy da wało kilka dni temu, ale wtedy mu sia ła bym się przy znać, że szu ka łam
cię w sieci, więc po pro stu się uśmiech nę łam.

– Wiem. To na prawdę dziwne.
– Tak. To tal nie.



Nasz wspólny czas do bie gał końca. By łaś już spóź niona na wi zytę, ale nie
mo głam odejść, nie upew niw szy się, że będę mo gła znowu się z tobą zo ba czyć.

– Hej, je śli kie dy kol wiek bę dziesz chciała, żeby ktoś cię opro wa dził po oko licy,
to ja chęt nie to zro bię. Miesz kam tu od ja kie goś czasu.

– O rany, by łoby su per – po wie dzia łaś i pod nio słaś ku mnie roz ja śnioną twarz. –
Masz pod ręką te le fon? Mogę ci dać swój nu mer.

Znowu zer k nę łaś w stronę ga bi netu. Trzę są cymi się rę kami po spiesz nie
wy cią gnę łam ko mórkę. Klik nę łam w kon takty, po dyk to wa łaś mi cy fry, a ja je
za pi sa łam.

– Do bra. Po pro stu wy ślij mi ese mesa, że bym też miała na cie bie na miar.
Po ga damy póź niej.

Od wró ci łaś się i po spie szy łaś w kie runku bu dynku.
– Nie ma sprawy. Miło było cię po znać – od par łam.
Te le fon w mo jej dłoni za brzę czał. Zer k nę łam na ekran. Chri stine.

 
Gdzie je steś? Za ję cia już się za częły.

 
Zmarsz czy łam brwi. Ja kie za ję cia? O cho lera, ra cja. Mia łam być na jo dze.
Spoj rza łam jesz cze raz na bu dy nek. Cie bie i Sul li vana już nie zo ba czy łam.

Pew nie we szłaś do środka. Uśmiech nę łam się, szczę śliwa, że w końcu cię
po zna łam. Za bawne. Oka za łaś się do kład nie taka, jak my śla łam.
 
Gdy do tar łam do sali, za ję cia już się koń czyły. Za ła pa łam się na ostat nie dzie sięć
mi nut.

Po wszyst kim Chri stine od wró ciła się do mnie z uśmie chem.
– Gdzie by łaś?
– Prze pra szam. Mia łam masę rze czy do za ła twie nia i stra ci łam po czu cie czasu –

od par łam. – Pa mię tasz, że dziś pią tek? Czeka mnie go to wa nie.
Jej twarz nieco zła god niała.
– A, ra cja. O któ rej Ra fael bę dzie w domu?
W tym ty go dniu nie za mie ni łam z Ra fem nie mal słowa, poza tą dziwną roz mową

w środku nocy, ale w piątki zwy kle był w domu przed czwartą, więc tak jej



po wie dzia łam.
– To zna czy, że masz jesz cze czas na szybki tre ning – rzu ciła z uśmie chem.
– Ale do piero co skoń czy łaś za ję cia.
– To była joga. Zde cy do wa nie przy da łoby mi się tro chę car dio. W piątki

za ma wiamy pizzę, więc bez do dat ko wej por cji ru chu się nie obej dzie.
Uśmiech nę łam się.
– Kiedy Aaron był młod szy, też czę sto ja da li śmy pizzę w piąt kowe wie czory.
– To dla tego, że w pią tek pa damy na twarz i nie mamy siły ni czego go to wać –

za śmiała się Chri stine. – Mam ra cję?
Kiw nę łam głową i też lekko par sk nę łam.
– Wo la ła bym my śleć, że to była taka fajna ro dzinna tra dy cja, ale tak, masz ra cję.

To wy ni kało pew nie z tego, że by łam zmę czona.
– Ja już na wet nie udaję, że co kol wiek ro bię z ja kie goś kon kret nego po wodu.

Bądźmy szcze rzy, po pro stu sta ram się prze trwać – po wie działa i pu ściła do mnie
oko.

Po szły śmy do strefy car dio i Chri stine we szła na or bi trek. Ja wspię łam się na
urzą dze nie obok niej. Wzię łam spory łyk wody i włą czy łam ma szynę.

– A co ro bisz na ko la cję? – za py tała Chri stine, prze bie ra jąc no gami w szyb kim
ryt mie.

– Nie mam po ję cia – po wie dzia łam, już za sa pana.
Od wró ciła głowę w moją stronę.
– My śla łam, że po je cha łaś rano na za kupy. Czy to nie dla tego nie było cię na

za ję ciach?
– Nie, to zna czy tak, zro bi łam za kupy. Tylko że na dal nie wiem, co zro bić na

ko la cję.
– Oj, dziew czyno, prze cho dzę przez to co dzien nie. Po pro stu za mów coś na

wy nos. Za osz czę dzisz so bie kło po tów. – Po słała mi zna czące spoj rze nie. – Za miast
tego kup so bie ja kąś sek sowną bie li znę, Ra fael na wet nie zwróci uwagi, co jest na
ta le rzu.

Tam tej nocy przez te le fon Ra fael rze czy wi ście był miły, jak ni gdy. Może nowa
bie li zna to fak tycz nie nie naj gor szy po mysł. Mo gła bym ją wło żyć, zro bić ma ki jaż
i uło żyć włosy, ogo lić nogi, za pa lić świece, za mó wić coś na wy nos. Mi nęło sporo



czasu od ostat niej ro man tycz nej nocy. Kie dyś ca łymi go dzi nami wy le gi wa li śmy się
ra zem w łóżku.

– Jak długo tu tak le żymy? – za py ta łam i przy ci snę łam po li czek do na giej klatki
pier sio wej Ra fa ela, a pal cami ry so wa łam kręgi na jego skó rze.

– Za krótko.
Nie mu sia łam na wet na niego pa trzeć, mo głam so bie wy obra zić jego prze bie gły

uśmiech. Ogar nął mnie we wnętrzny żar.
– Czyżby?
Pod nio słam głowę, a na sze usta się spo tkały. Ko smyk jego wło sów mu snął mój

po li czek, przy no sząc za pach wa ni lii. Po ściel za sze le ściła, gdy Ra fael prze su nął się,
po chy la jąc w stronę mo jego ciała. Jego ra mię po wę dro wało w górę, a dłoń ob jęła
moją głowę i za częła ją de li kat nie ma so wać.

Po ca ło wał mnie mocno, ale nie za mocno. Zde cy do wa nie – to może lep sze słowo.
Wto pi łam się w niego, na sze ciała się złą czyły.

Mi nuty za mie niały się w go dziny. Czas ro bił się mgli sty. Szary. Roz ma zany na
kra wę dziach.

Nie miał już zna cze nia.
Moje ciało było zlane po tem, włosy po tar gane, po liczki za ru mie nione.

Skrzy wi łam się, kiedy spoj rza łam na sie bie w lu strze nad to a letką.
– O Boże, wy glą dam okrop nie.
Go rącz kowo się gnę łam dło nią w górę i przy gła dzi łam włosy. By li śmy

mał żeń stwem za le d wie kilka ty go dni, a ja nie by łam przy zwy cza jona do tego, że
wi dział mnie nie ucze saną i bez ma ki jażu.

– Prze stań. – Zła pał mnie za rękę, splótł palce z mo imi. – Wy glą dasz
nie sa mo wi cie. Nic nie zmie niaj.

Uśmiech nę łam się, mój puls przy spie szył. Zer k nę łam w stronę okna. Za słony były
za su nięte, ale wi dzia łam, że robi się co raz ciem niej. By li śmy za mknięci w na szym
miesz ka niu całą nie skoń czo ność. Mój żo łą dek wy dał z sie bie za bawny od głos.

– Po win ni śmy chyba się ubrać i pójść coś zjeść – po wie dzia łam.
Ra fael po trzą snął głową.
– Łóżko. Goła. Do brze – oznaj mił, pusz cza jąc do mnie oko. – Ubra nia. Na

ze wnątrz. Źle.



– A ty kiedy zmie ni łeś się w ja ski niowca?
– Nie je stem ja ski niow cem – po wie dział, cią gnąc mnie za sobą. – Po pro stu mam

tu wszystko, czego po trze buję. Nie mu szę już ni gdy stąd wy cho dzić.
– Na prawdę? – Unio słam brwi. – Je stem pewna, że na uka mówi coś in nego.

Wcze śniej czy póź niej bę dziesz mu siał coś zjeść i wy pić.
Po słał mi roz ba wiony uśmiech.
– Strasz nie to sek sowne, kiedy mó wisz do mnie po mą dra liń sku.
Znów za bur czało mi w brzu chu.
– Ale po waż nie, umie ram z głodu.
Usia dłam i się gnę łam po ubra nia.
Raf wcią gnął mnie z po wro tem do łóżka.
– Ja też – po wie dział i przy krył ustami moje wargi.
Na mo ment za iskrzyła we mnie fru stra cja i pró bo wa łam wy rwać się z jego

uści sku. Po trze bo wa łam je dze nia. Ale po tem spoj rza łam mu w oczy i ustą pi łam.
Ra fael miał na to spo sób. Spra wiał, że za po mi na łam o wszyst kim oprócz niego.

– Może tak zro bię. – Uśmiech nę łam się te raz, przy gry za jąc wargę.
– Brawo ty. – Chri stine po chy liła się w moją stronę i szturch nęła mnie de li kat nie

w bok. – Moim zda niem to świetny po mysł, Kel. Szcze rze mó wiąc, tro chę się
o cie bie mar twi łam tam tego dnia pod czas lun chu. Naj pierw ze względu na tę
ko bietę, która na zywa się tak jak ty, po tem przez tę sprawę z twoim sa mo cho dem.

– Mó wi łam ci już, że z sa mo cho dem żar to wa łam, i na prawdę jest taka ko bieta,
która na zywa się tak jak ja. Po zna łam ją dziś rano.

– O czym ty mó wisz? – Chri stine spoj rzała na mnie sze roko otwar tymi oczami.
– Druga Kelly Me dina. Do piero co ją po zna łam.
Chri stine zwol niła tempo, wy tarła twarz ręcz ni kiem i utkwiła we mnie wzrok.
– Gdzie ją po zna łaś?
Otwo rzy łam usta, ale za raz je za mknę łam. Nie mo głam jej po wie dzieć, że

wpa dłam na cie bie pod ga bi ne tem pe dia try, bo od razu by wie działa, że cię
śle dzi łam. Nie mia łam in nego po wodu, żeby tam je chać.

– W skle pie – skła ma łam.
– Kel, po wie dzia łaś o tym Ra fa elowi?



Po trzą snę łam głową.
– Wiesz, może po win naś. – Jej ton zmie nił się z „Chri stine przy ja ciółki” na

„Chri stine za tro skaną matkę”. Wzdry gnę łam się. – A skoro już przy tym je ste śmy,
może po win naś za dzwo nić do swo jego te ra peuty.

Fru stra cja za iskrzyła we mnie, go rąca i na gła, jak pło mień za pal niczki.
Wy łą czy łam or bi trek i ze sko czy łam na pod łogę.

– Dla czego mia ła bym dzwo nić do te ra peuty tylko dla tego, że po zna łam nową
osobę? To nie ma żad nego sensu. – Chwy ci łam ręcz nik i wodę. – Dla czego mnie
o to ci śniesz? – Na gle to do mnie do tarło. – A, już ro zu miem. Je steś za zdro sna.

Chri stine za trzy mała swoje urzą dze nie i wes tchnęła ciężko.
– Nie, Kel, nie je stem za zdro sna o twoją wy ima gi no waną zna jomą.
Po czu łam siłę jej słów ni czym po li czek.
– Ona wcale nie jest wy ima gi no wana! – krzyk nę łam, a kilka osób zer k nęło

w moją stronę.
Dłoń Chri stine po wę dro wała do wło sów i ener gicz nie je zmierz wiła. Za wsze tak

ro biła, gdy była zde ner wo wana. No i do brze. Nie ob cho dziło mnie, że wy wo ła łam
scenę. Za cho wy wała się nie do rzecz nie. Jak śmiała mnie o coś ta kiego oskar żać?

– Spo tka łam ją dziś rano. Na zywa się Kelly Me dina. Ma syna o imie niu Sul li van
i wła śnie się tu prze pro wa dziła. I jest na sto pro cent praw dziwa.

– Do brze, już do brze. – Chri stine mó wiła ła god nie, trzy ma jąc ręce w gó rze,
jakby bała się, że ją ude rzę. – Wie rzę ci.

Ale wcale mi nie wie rzyła. Wi dzia łam to wy raź nie. I nie mia łam za miaru zo stać
tu ani mi nuty dłu żej, kiedy ona pa trzyła na mnie jak na wa riatkę.

– Mu szę już iść. Mam jesz cze dużo spraw do za ła twie nia, za nim Raf wróci do
domu.

– Kel, po cze kaj. Nie wście kaj się. – Do tknęła mo jego ra mie nia. – Wiesz,
dla czego mu sia łam o to za py tać.

Ja jed nak strzą snę łam jej rękę i wy szłam z si łowni. Po wie rzy łam jej pewne
se krety w za ufa niu, a te raz ona wy ko rzy sty wała je prze ciwko mnie. To nie było
spra wie dliwe. I nie było do końca zgodne z prawdą. To zna czy tak, w prze szło ści
może i wy obra ża łam so bie różne rze czy, ale to było, za nim za czę łam cho dzić do



dok tora Hil ler mana. Mój mózg był wtedy w roz sypce. Te raz się po zbie ra łam. Czy
ona tego nie wi działa?

Wszystko stało się kla row niej sze.
By łaś praw dziwa.
Prawda?
Zmru ży łam oczy w ostrym świe tle słońca i ob li za łam wargi.
Tak, mu sia łaś być praw dziwa. Roz ma wia łam z tobą. Do tknę łam skar petki

two jego syna.
Wpi sa łam twój nu mer do te le fonu.
Twój nu mer! To jest to. Z bi ją cym ser cem wy cią gnę łam ko mórkę z ma łej

bocz nej kie szonki leg gin sów. Otwo rzy łam kon takty i w pierw szej chwili nie
zo ba czy łam two jego imie nia. Po czu łam ucisk w żo łądku. Prze wi nę łam li stę
z po wro tem do góry... i by łaś tam. Wpi sa łam cię jako KELLY M.

Od dy cha łam po woli, mój puls się uspo ka jał.
By łaś praw dziwa.
Nie przy wi działo mi się.
Nie tym ra zem.
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Moja naj lep sza przy ja ciółka z dzie ciń stwa na zy wała się Lola. Miała ja sno blond
włosy, a na jej no sie i bla dych po licz kach wid niało mnó stwo pie gów. Pach niała
mie szanką róż i po pcornu, słodko-słoną wo nią, która pa so wała do jej oso bo wo ści.
Była za bawna, żądna przy gód i przez całe lata cho dziła za mną jak cień. To
naj lep sza przy ja ciółka, jaką kie dy kol wiek mia łam, co jest o tyle smutne, że
sta no wiła wy twór mo jej fan ta zji.

Mar twiło to mo ich ro dzi ców. Kiedy upie ra łam się, że jest praw dziwa, zmu sili
mnie do wi zyty u psy chia try. Ten stwier dził, że je stem sa mot nym dziec kiem
z nadak tywną wy obraź nią. Nie mia łam ro dzeń stwa i by łam tak nie śmiała, że nie
po tra fi łam zna leźć praw dzi wych przy ja ciół.

Naj dziw niej sze jest to, że na wet dziś trudno mi zro zu mieć, że ona tak na prawdę
nie ist niała. Dla mnie była tak samo praw dziwa jak ja. Jak moi ro dzice.

Za wsze to wa rzy szyła mi we wspo mnie niach, przy po mi nała o mi ło ści i przy jaźni.
Jej twarz wryła mi się w umysł – od dy cha jąca, ży jąca, ak tywna.

Słowa Chri stine z si łowni wró ciły do mnie echem. Grze cho tały mi w mó zgu,
wsią kały w moje wnętrz no ści.

Czy ja so bie cie bie wy obra ża łam, tak jak wcze śniej Lolę?
Wy da wa łaś się praw dziwa. Choć prze cież – Lola też.
To nie je dyna osoba, którą so bie wy obra żasz, prawda? Głos dok tora Hil ler mana

roz brzmiał w mo jej gło wie.
Po po wro cie z si łowni włą czy łam lap topa. Słońce świe ciło dziś mocno,

wdzie rało się przez okno i ską pało stół cy try no wo żół tym bla skiem. W oknie
prze glą darki wciąż był otwarty Fa ce book. Od świe ży łam ekran, a na stęp nie
wpi sa łam na sze imię i na zwi sko w pa sku wy szu ki wa nia. Prze wi ja łam ko lejne
pro file, szu ka jąc two jej twa rzy – two ich ciem nych wło sów, ja snych oczu i gład kiej,
bla dej skóry. Po my śla łam, że te raz może uda mi się cie bie roz po znać, skoro
wi dzia łam cię na żywo. Oka zało się, że żadna Kelly Me dina nie jest tobą.



Na dal uwa żam za dziwne, że nie mia łaś konta na żad nym por talu
spo łecz no ścio wym, zwłasz cza że by łaś w tak mło dym wieku. Ale może
po zo sta wa łaś w ukry ciu, żeby chro nić Sul li vana. Kiedy Aaron był mały, me dia
spo łecz no ściowe jesz cze nie ist niały, ale te raz prze glą dam cza sem Fa ce bo oka i nie
mogę uwie rzyć, ile ko biet bez prze rwy za miesz cza zdję cia swo ich dzieci.
Prak tycz nie od dają je w ręce dra pież ni ków.

Da łam so bie za tem spo kój z prze szu ki wa niem in ter netu i po sta no wi łam na pi sać
do cie bie krót kiego ese mesa.
 

Miło było cię dzi siaj po znać.

 
A ty od po wie dzia łaś pra wie na tych miast.

 
Mnie rów nież.

 
Wi dzisz? Gdy byś nie była praw dziwa, to nie mo gła byś mi od pi sać. Już mia łam

zro bić zrzut ekranu na szej roz mowy i wy słać go Chri stine, ale osta tecz nie się
po wstrzy ma łam.

Była do brą przy ja ciółką, zwłasz cza przez ostat nie pół roku. Wo ziła mnie na
wi zyty le kar skie, tu liła, kiedy pła ka łam, po zwa lała no co wać u sie bie, kiedy Rafa
nie było, a ja ba łam się zo stać sama.

Jej mąż po wie dział mi kie dyś, że nie ustan nie szu kała so bie ja kie goś hobby.
Może tym wła śnie by łam dla niej w tej chwili. Może chciała, że bym jej
po trze bo wała, de spe racko łak nęła jej wspar cia i tego, by mnie na pra wiła.

Ale ja taka nie by łam.
Ja już zo sta łam na pra wiona.
Gdyby tylko ona wresz cie to do strze gła.

 
Usły sza łam, jak otwie rają się drzwi do ga rażu i sa mo chód Ra fa ela wjeż dża do
środka. Serce mi sta nęło. Szybko za pa li łam świece na szafce noc nej i wrzu ci łam
za pal niczkę do gór nej szu flady. Ro zej rza łam się po po koju. Wszystko było na
swoim miej scu.



Uśmiech nę łam się i opa dłam na łóżko. Cycki wy pa dły mi z czer wo nych
ko ron ko wych mi se czek no wego biu sto no sza. Wsu nę łam je z po wro tem, po czym
uło ży łam się nieco ina czej, zgi na jąc jedną nogę i kła dąc rękę na bio drze, z na dzieją,
że to uwo dzi ciel ska po zy cja.

Z wnę trza ga rażu do biegł trzask za my ka nych drzwi sa mo chodu.
Za ci snę łam lekko wargi, lep kie od czer wo nej szminki, którą wcze śniej

na ło ży łam.
Drzwi mię dzy ga ra żem a kuch nią otwo rzyły się i za mknęły. Sły sza łam, jak

Ra fael wcho dzi po scho dach.
– Kelly? – W jego to nie sły sza łam tro skę.
– Na gó rze! – za wo ła łam.
Żo łą dek ści snął mi się z ner wów. Prze cze sa łam cien kie, okla płe włosy, wzię łam

głę boki od dech i wsłu cha łam się w dźwięk kro ków Ra fa ela. Moim cia łem
wstrzą snął lekki dreszcz. Nie pa mię ta łam już, kiedy ostat nio wło ży łam dla Ra fa ela
sek sowną bie li znę.

– Kel? – Wkro czył do sy pialni. Za mar łam, a on się uśmiech nął. – Wow...
Po czu łam, że twarz mi pło nie. Jego wzrok wę dro wał po moim ciele, a ja

in stynk tow nie pod nio słam ręce, żeby się za sło nić. Ra fael gwał tow nie po trzą snął
głową i wtedy za uwa ży łam, jak na mnie pa trzy. Jakby de spe racko mnie pra gnął.
Dawno już tak na mnie nie re ago wał. Do piero te raz zda łam so bie sprawę, że aż tak
mi na tym za leży.

– Tak?
– Tak. – Kiw nął głową i wszedł na łóżko. Na gle na jego twa rzy po ja wił się

wy raz pa niki. – Cze kaj, nie za po mnia łem chyba o na szej rocz nicy ani...
– Nie, nie tym ra zem.
– Więc co to za oka zja? – Wy giął usta w sze ro kim uśmie chu, po czym wy cią gnął

rękę i za ha czył pa lec o kra wędź ko ronki, opuszką lekko gła dząc moje udo.
Prze szył mnie dreszcz.
– Bez oka zji.
Na sze oczy się spo tkały, a uśmiech Rafa się po głę bił. Usia dłam i przy su nę łam

się po woli, nie spusz cza jąc z niego wzroku. Kiedy zna la złam się wy star cza jąco
bli sko, chwy ci łam jego twarz w dło nie i przy ci snę łam usta do jego warg. Rzadko



zda rzało mi się przej mo wać ini cja tywę. Jego ciało ze sztyw niało, a ja się
za nie po ko iłam, że nie po doba mu się moja bez po śred niość.

Ale on po ca ło wał mnie mocno i ob jął ra mio nami. Po kilku se kun dach prze wró cił
mnie na plecy i zna lazł się na mnie. Jego ręce były w mo ich wło sach, na mo jej
skó rze, jego usta przy lgnęły do mo ich, a po tem ze śli zgnęły się po moim
pod bródku, szyi i klatce pier sio wej. Tur la li śmy się po ma te racu jak para
na sto lat ków, nie cier pli wie zdzie ra jąc z sie bie na wza jem ubra nia, do ty ka jąc się
i za chłan nie ca łu jąc.

Kiedy było już po wszyst kim, le że li śmy na ple cach, ciężko od dy cha jąc
i wpa tru jąc się w su fit.

– Je śli tak pla nu jesz od te raz wi tać mnie po pracy, to może po wi nie nem czę ściej
przy jeż dżać do domu – za śmiał się Ra fael.

To miało być za bawne. Taki żart. Za śmia łam się ra zem z nim, ale pierś bo le śnie
mi się ści snęła. Kiedy Ra fael po rzu cił pracę w Fol som Lake Col lege, żeby
wy kła dać na Uni wer sy te cie Ka li for nij skim w Fal l brook, naj pierw za mie rza li śmy
zo stać tu, żeby Aaron mógł skoń czyć li ceum, a po tem prze nieść się do Bay Area.
Ale gdy tylko za czę li śmy szu kać domu w po bliżu uni wer sy tetu, stało się ja sne, że
nie stać nas na prze pro wadzkę. Bła ga łam więc Rafa, żeby zna lazł pracę bli żej
domu albo przy naj mniej przy jeż dżał do nas cza sem w ty go dniu. Zna łam ko biety,
któ rych mę żo wie pra co wali w Bay Area i oni wra cali do domu o wiele czę ściej niż
Raf.

Raf twier dził, że to bez sensu, żeby czę ściej do jeż dżać, przy po mi nał mi, że to
dwie go dziny jazdy w jedną stronę. Ja jed nak wie dzia łam, że to nie był je dyny
po wód.

Za szłam w ciążę kilka mie sięcy po ślu bie i wła śnie wtedy za częły się na sze
pro blemy.

– Jak to się stało? – za py tał mnie Raf. Wargi mu drżały, a żyła na czole
pul so wała ryt micz nie.

– No wiesz, kiedy dwoje lu dzi na prawdę się ko cha... – od par łam z uśmie chem,
pró bu jąc roz ła do wać na pię cie – cza sami...

– To nie jest żart, Kel – prze rwał mi w pół słowa.
Mój uśmiech przy gasł.
– Wiem o tym.



– Bie rzesz pi gułki, prawda?
Przy tak nę łam.
– No to jak za szłaś w ciążę?
Omio tłam spoj rze niem nie wielki po kój. To było kie dyś miesz ka nie Rafa. Wciąż

wy glą dało bar dziej jak jego niż moje. Pró bo wa łam je oswoić, ale czę sto czu łam się,
jak bym tylko u niego no co wała.

– Nie wiem. Chyba kilka razy za po mnia łam wziąć ta bletkę...
Jego oczy roz bły sły.
– Zro bi łaś to spe cjal nie.
– Nie, wcale nie!
To była prawda. Nie zro bi łam tego ce lowo, po pro stu nie pil no wa łam prze sad nie

przyj mo wa nia pi gu łek. By li śmy mał żeń stwem, a ja za wsze chcia łam mieć dzieci.
Wy cho wy wa łam się jako je dy naczka, córka wred nej matki i pa syw nego ojca.
Do ra sta jąc, ma rzy łam, że pew nego dnia za łożę wła sną ro dzinę i będę miała dom
pe łen dzieci, które będę mo gła ob da rzyć mi ło ścią, ja kiej sama nie za zna łam. On
tego nie ro zu miał, bo miał ide alną ro dzinę. To była jedna z rze czy, które mnie do
niego przy cią gnęły. Wie dzia łam, że może dać mi to, czego naj bar dziej pra gnę łam
przez całe ży cie. Nie mniej moja ciąża to był wy nik zwy kłej po myłki.
Nie do pa trze nia. Nie było w tym kal ku la cji, jaką Ra fael so bie wy obra żał.

– A tak w ogóle to co za pro blem? Je ste śmy mał żeń stwem, a chyba to wła śnie
ro bią lu dzie po ślu bie. Za kła dają ro dziny.

– Po pro stu chcia łem mieć cię tylko dla sie bie tro chę dłu żej – wy znał, a wtedy
serce mi zmię kło. Po de szłam do niego i ob ję łam go ra mio nami.

– Masz mnie tylko dla sie bie przez ko lejne sie dem czy osiem mie sięcy...
Ale nie miał. W każ dym ra zie nie zu peł nie. Ciężko prze cho dzi łam ciążę,

cier pia łam na okropne po ranne mdło ści, a moje li bido spa dło do zera. By łam cały
czas zmę czona, a każda część mo jego ciała spu chła tak bar dzo, że naj chęt niej
ni g dzie bym nie wy cho dziła. Ra fael po wie dział, że się zmie ni łam. Że nie je stem
ko bietą, którą po ślu bił. Że je stem te raz nudna.

Roz ma wia łam o tym z te ściową, a ona za pew niała mnie, że tak się zda rza
w każ dym mał żeń stwie i że wszystko się po prawi, gdy po jawi się dziecko. Ale się
my liła. Po uro dze niu Aarona tylko się po gor szyło. Czu łam się jesz cze bar dziej



zmę czona, a Raf cią gle się na mnie de ner wo wał. Jak bym nie po tra fiła speł nić jego
ocze ki wań. Ni gdy nie by łam dość na pa lona. Ani dość sek sowna. Ani dość dzika.

Wi dzia łam na jego twa rzy ulgę, kiedy w po nie dział kowe po ranki ucie kał przed
Aaro nem i mną. I sły sza łam kłam stwo w jego gło sie, kiedy cza sami w pią tek
mó wił, że w tym ty go dniu nie da rady do trzeć do domu.

Przez ostat nie pół roku zro biło się jesz cze go rzej. Te raz wy glą dało na to, że
po wrót do domu był dla niego nie do znie sie nia.

Prze łknę łam zna jome uczu cia urazy i gniewu. To nie był czas, żeby o tym
mó wić. W końcu zna leź li śmy nić po ro zu mie nia i nie chcia łam tego schrza nić.
Zmu si łam się do uśmie chu i od wró ci łam twa rzą do Rafa.

– Je steś głodny? Za mó wi łam je dze nie.
Raf po chy lił się i lekko mnie po ca ło wał.
– Umie ram z głodu – po wie dział wprost do mo ich ust.
W pierw szej chwili po my śla łam, że może ma ochotę na drugą rundę, ale nie, tak

na prawdę nie mógł się do cze kać ko la cji. Od su nął się, wstał z łóżka i wło żył
bok serki.

Po de szłam do ko mody i zaj rza łam do szu flady z pi ża mami. Już mia łam
wy cią gnąć stary ti szert, kiedy ra miona Rafa oplo tły moją nagą ta lię. Zło żył
po ca łu nek na moim czole. Wdy cha łam jego zna jomy za pach, który za wsze
przy po mi nał mi po wie trze tuż po desz czu.

– Włóż te czer wone fa ta łaszki. Po do bały mi się.
Myśl o tym, że mam się na po wrót wci snąć w ten strój, nie szcze gól nie mnie

po cią gała, ale gdy tylko spoj rza łam w oczy Rafa, wie dzia łam już, że mu nie
od mó wię. Ni gdy tego zresztą nie po tra fi łam. Od kąd się po zna li śmy, po tra fił mnie
roz ło żyć na ło patki jed nym spoj rze niem.

Ubra łam się więc po now nie w nie wy godną bie li znę i ze szłam za Ra fem do
kuchni. Na bla cie stały chiń skie da nia na wy nos. Otwo rzy łam pu dełka, wzię łam
ta le rze i wi delce. Na kła da łam ma ka ron chow mein, kur czaka i wa rzywa, a Raf
wciąż uśmie chał się i wpa try wał w moje piersi. Za drża łam i sku li łam ra miona.
Kiedy usia dłam przy stole, je den cy cek wy su nął się z mi seczki. Te ciu chy były
naj wy raź niej prze zna czone dla ko goś z młod szym, bar dziej jędr nym biu stem. Mój
po trze bo wał o wiele wię cej wspar cia.

– Nie źle – po wie dział Raf i uniósł brew.



By łam zwie rzę ciem wy sta wio nym na po kaz w zoo.
Po pra wi łam sta nik i usia dłam wy god niej. Do piero te raz zda łam so bie sprawę,

jak bar dzo je stem głodna. Nie pa mię ta łam już, kiedy ostat nio coś ja dłam. Może na
śnia da nie? Tego ranka by łam za fik so wana na spo tka niu z tobą, a reszta dnia mi nęła
w cha osie.

Prze łknę łam kilka kę sów, je dząc szyb ciej niż zwy kle.
– Na ro bi li śmy so bie ape tytu, co?
Znowu to ro bił. Pa trzył na mnie, jakby był dra pież ni kiem, a ja ofiarą.
Prze łknę łam i po ru szy łam się nie spo koj nie. Wła śnie tego chcia łam, prawda?

Za da łam so bie tyle trudu, żeby na nowo roz pa lić sek su alną iskrę mię dzy nami.
I wy glą dało na to, że mi się udało.

Skąd więc ten dys kom fort?
Przez mi nutę ob ra ca łam ma ka ron na wi delcu, a po tem wzię łam ko lejny kęs. To

była zde cy do wa nie naj lep sza rzecz, jaką w tym ty go dniu ja dłam. Nie ugo to wa łam
nic od ze szłego week endu, kiedy Raf był w domu i przy rzą dzi łam gar nek spa ghetti.
Zwy kle pich ci łam coś co wie czór, na wet je śli były to tylko zupa czy to sty z se rem.
To był na wyk, któ rego nie mo głam się po zbyć po wy pro wadzce Aarona. Ale kiedy
Chri stine wspo mniała o po pcor nie na ko la cję, zda łam so bie sprawę, że co dzienne
go to wa nie nie ma sensu. By łam te raz sama. Taka sy tu acja może i nie ma wielu
za let, ale jedną ma na pewno – nie mu szę go to wać. Można prze żyć na kra ker sach,
se rze i po pcor nie, co udo wad nia łam przez kilka ostat nich dni.

– Jak ci mi nął ty dzień? – za py ta łam, pod no sząc wzrok znad ta le rza.
– W po rządku. – Wziął ko lejny kęs.
– To wszystko? – drą ży łam, po czym przy po mnia łam so bie, jak kie dyś ro bi łam

to samo z Aaro nem w po rze ko la cji. Jak ci mi nął dzień? W po rządku. Jak było
w szkole? W po rządku. Jak ci po szło na te ście? W po rządku.

– No tak. – Wzru szył ra mio nami. – Nic no wego. Nie ma o czym opo wia dać.
Se rio? Może cho ciaż spró buj.
– A ta im preza Franka czy jak mu tam? Jak było?
– To nie była tak na prawdę im preza. Po pro stu kilku fa ce tów wy szło na piwo do

pubu.



Jak to się stało, że jesz cze kilka mi nut temu w sy pialni by li śmy so bie tak bli scy,
a te raz dzie liły nas ki lo me try?

– A co u cie bie? Chyba mia łaś do bry ty dzień. Spę dzi łaś sporo czasu z Chri stine
i dużo ćwi czy łaś.

Draż nił mnie jego lek ce wa żący ton. To był ten sam głos, któ rym zwra cał się do
Aarona, kiedy ten był mały. Chyba mia łeś wielki dzień. Sły sza łem, że ro bi łeś siu siu
do noc nika.

– Tak. – Odło ży łam wi de lec i wy tar łam usta ser wetką. Kli ma ty za tor nade mną
włą czył się na gle i chłodne po wie trze owiało moją nagą skórę. Za drża łam. –
Cho dzi ły śmy na si łow nię i na lun che. Było faj nie.

– To świet nie. – Szczery uśmiech Rafa wy ma zał moją wcze śniej szą iry ta cję.
Ko chał mnie, dla tego się mar twił. Nie po win nam być dla niego taka su rowa.

Pod bu do wana jego kom ple men tem cią gnę łam:
– Tak, mam na wet nową zna jomą. Młoda ko bieta z dziec kiem, jest od nie dawna

w Fol som. Obie ca łam po ka zać jej mia sto i...
Urwa łam w pół słowa, gdy uśmiech Rafa znik nął.
– Uwa żasz, że to roz sądne, Kel? – za py tał.
Boże, brzmiał zu peł nie jak Chri stine.
– Za przy jaź nić się z kimś no wym? A co w tym nie roz sąd nego?
– Nie, nie to mia łem na my śli... – Jego złą czone wargi utwo rzyły cienką li nię.

Prze rwał, na brał po wie trza i wy pu ścił je przez nos. – Prze pra szam. To świet nie,
Kel. Bar dzo się cie szę, że masz nową zna jomą. Po pro stu... Po pro stu bądź
ostrożna.

Po pro stu bądź ostrożna? Se rio? I kto to mówi...
– Ostrożna z czym?
– A co ty w ogóle wiesz o tej ko bie cie?
– My ślę, że je stem tro chę za stara na roz mowy o groź nych nie zna jo mych, Raf –

po wie dzia łam sztywno. – Za ufaj mi, ona jest nie szko dliwa.
– Nie o to się mar twię – po wie dział Ra fael. – A ty do brze o tym wiesz.
Go rycz wez brała mi w gar dle; prze łknę łam ją, wil goć wy peł niła mi oczy.
– Mar twisz się o nią, tak? Co? Je stem te raz ja kimś po two rem?



– Kel. – Ra fael się gnął przez stół po moją dłoń, ale od ru chowo ją cof nę łam. –
Wiesz, że wcale tak nie my ślę.

– A co my ślisz? – Pod nio słam głos, a Ra fael się sku lił. Tra ci łam go te raz. Za raz
mnie zgasi. Na zwie wa riatką. To była jego tak tyka przez całe na sze mał żeń stwo.
Je dyna róż nica po le gała na tym, że ostat nio sama da łam mu amu ni cję, któ rej mógł
użyć prze ciwko mnie.

– My ślę, że jest za wcze śnie.
Za wcze śnie? Jakby czas miał co kol wiek zmie nić.
Wsta łam od stołu.
– Pójdę się ubrać.
– Kel. – Spoj rzał na mnie bła gal nie. – Pro szę cię, usiądź.
– Nic mi nie jest, po pro stu zmar z łam. – Zer k nę łam na jego na wpół zje dzoną

por cję na ta le rzu. – Do kończ to. Za raz wra cam.
Ra fael wpa try wał się we mnie, gdy wy cho dzi łam. Nie mal spo dzie wa łam się, że

usły szę szu ra nie jego krze sła na twar dej pod ło dze, dźwięk jego kro ków, gdy
po spie szy za mną. Ale kiedy zer k nę łam przez ra mię, zo ba czy łam jego plecy i ciało
po chy lone nad je dze niem. Do mo ich uszu do tarł od głos prze żu wa nia.

Kogo ja chcia łam oszu kać?
Nie za mie rzał o mnie wal czyć. Dał mi to ja sno do zro zu mie nia.
Wtedy, w sy pialni, błęd nie wie rzy łam, że bę dzie le piej. Że uda nam się po ko nać

tę prze paść mię dzy nami. Ale naj wy raź niej było to my śle nie ży cze niowe.
Nie było spo sobu, by na pra wić szkody, które wy rzą dzi li śmy.

 
Obu dzi łam się, u stóp łóżka stał męż czy zna. Gó ro wał nade mną, ogromny i groźny,
w ciem nym ubra niu. Wy cią gał w moją stronę ręce o sze roko roz ło żo nych pal cach.
Chwy ci łam kur czowo koł drę i wy da łam z sie bie krzyk.

– Kel, to tylko ja – po wie dział męż czy zna, ale ja nie od razu roz po zna łam głos.
Znie ru cho mia łam, krzyk za marł mi na ustach.
– Raf?
– Tak. – Zbli żył się do mnie po woli, po ło żył mi dłoń na ra mie niu. – Nie

chcia łem cię prze stra szyć.
Ode tchnę łam, choć jesz cze się trzę słam.



– Za po mnia łam, że je steś w domu.
Po ło ży łam się za raz po na szej kłótni przy ko la cji. Bu dzik po ka zy wał, że była już

druga trzy dzie ści nad ra nem.
Raf wczoł gał się do łóżka obok mnie.
– Prze pra szam za to, co po wie dzia łem.
Ma te rac ugiął się pode mną, gdy Raf zmie nił po zy cję. Zła pa łam mocno koł drę

w obron nym od ru chu.
– Mar twię się o cie bie.
– Nie zła mię się – po wie dzia łam. – Je stem sil niej sza, niż my ślisz.
Usły sza łam jego długi, po wolny wy dech.
– Kie dyś też tak uwa ża łem. – Ob jął mnie, przy cią gnął do piersi.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
– Nie wiem, Kel. Chyba... Kiedy się po zna li śmy, my śla łem, że po ra dzisz so bie

ze wszyst kim. Ale te raz... Po pro stu nie je steś taka jak daw niej.
Jak on śmiał? Od su nę łam się od niego, ode rwa łam jego ręce od swo jego ciała.
– Pro szę cię, ko cha nie. Nie rób tego. Zo stań, mu simy o tym po roz ma wiać. My

już wcale ze sobą nie roz ma wiamy.
– Ojej, cie kawe dla czego.
Sku li łam się na kra wę dzi łóżka i od wró ci łam twa rzą do Rafa. Było ciemno, ale

w świe tle księ życa wpa da ją cym przez okno ciało Ra fa ela miało nie bie skawy
od cień.

– Kel, mo żesz szcze rze po wie dzieć, że nie zmie ni łaś się przez ostat nie pół roku?
Że nie zro bi łaś ni czego nie po ko ją cego?

Pierś mia łam tak ści śniętą, że z tru dem za czerp nę łam po wie trza.
– Oczy wi ście, że się zmie ni łam. Oboje się zmie ni li śmy. A jak mie li śmy się nie

zmie nić? Po tym, jak ty...
Usta mi drżały. Nie mo głam zmu sić się do wy po wie dze nia tych słów. Nie

chcia łam o tym mó wić. Nie chcia łam.
– Kelly?
Po trzą snę łam głową.
– Co chcia łaś po wie dzieć?



– Nic. Je stem zmę czona. Chce mi się spać.
– Nie rób tego, pro szę. Za mie rza łaś coś po wie dzieć – od rzekł bła gal nie. W jego

oczach wi dzia łam, jak bar dzo tego po trze bo wał. Wy da wało mi się, że ja też.
Wcze śniej de spe racko pra gnę łam na wią zać z nim bli ski kon takt. My śla łam, że je śli
oboje się z tym upo ramy, może mnie to uzdrowi. – Po roz ma wiajmy o tym –
po pro sił.

Otwo rzy łam usta, wy obra ża jąc so bie ulgę, jaką po czu ła bym, gdy bym wy rzu ciła
z sie bie cały ten ból, który trzy ma łam za mknięty w środku. Ale za raz za ci snę łam
wargi, bo przy po mniały mi się wszyst kie sy tu acje, kiedy Ra fael pod stęp nie
na mó wił mnie na zwie rze nia tylko po to, by póź niej prze krę cić moje słowa albo
obar czyć mnie winą. Po roz mo wie z nim ni gdy nie czu łam się le piej. Tak na prawdę
spra wiał, że czu łam się go rzej.

– Nie – oznaj mi łam sta now czo, de fi ni tyw nie.
W świe tle księ życa pa trzy łam, jak twarz Ra fa ela tę żeje w wy ra zie

roz cza ro wa nia, a po tem robi się za cięta. Bez słowa od wró cił się do mnie ple cami
i za snął. Po swo jej stro nie łóżka czu łam chłód i pustkę. Ogar nął mnie smu tek.
Gdy bym się pod dała i coś po wie działa, to czy tym ra zem by łoby ina czej?
 
Z sa mego rana w po nie dzia łek wy rzu ci łam czer woną bie li znę do ko sza.

Przez week end jesz cze kil ka krot nie upra wia łam z Ra fa elem seks. Za każ dym
ra zem Raf na le gał, że bym wło żyła te idio tyczne fa ta łaszki. W nie dzielę ża ło wa łam
już, że je ku pi łam.

Za trza snę łam po krywę ko sza i spoj rza łam na swoje ra mię. Na mo jej bla dej
skó rze wy kwi tły si niaki, ciem no fio le towe, szare i żółte, jak rzygi. Kiedy Ra fael
za ci skał ręce na moim ciele i wbi jał w nie pa znok cie, wma wia łam so bie, że robi to
dla mo jej przy jem no ści. Te raz za sta na wia łam się jed nak, czy nie chciał ra czej
spra wić mi bólu.

Po ostat nim piątku zro bił się jesz cze bar dziej szorstki, pra wie bru talny. Jakby
mnie ka rał. Do tknę łam pal cami szyi i przy po mnia łam so bie, jak w so bot nią noc
oto czył ją dłońmi. Na tych miast od su nę łam jego ręce i rzu ci łam mu ostre,
ostrze gaw cze spoj rze nie.

– Spo koj nie, nie skrzyw dzę cię. – Ro ze śmiał się, jakby sam ten po mysł był
nie do rzeczny.



Ale tak nie było. Już raz mnie skrzyw dził.
Aaron miał ja kieś dwa latka. Po po łu dniu od wio złam go do te ściów, a po tem

wró ci łam do domu, żeby wziąć prysz nic i przy go to wać się na noc wol no ści od
dziecka. Sta łam pod go rą cym stru mie niem i wy obra ża łam so bie, co bę dziemy ro bić.
Ko la cja na mie ście. De ser w domu. Może wy po ży czymy ja kiś film.

Po chy li łam się wła śnie, żeby spłu kać szam pon, kiedy usły sza łam ha łas.
Za mar łam i za czę łam na słu chi wać.

Kroki.
Serce mi sta nęło.
– Hej? – za wo ła łam, po czym sama sie bie zga ni łam w my ślach. O Jezu, je stem

jak te bez bronne ko biety z hor ro rów.
– Hej – od po wie dział głos Rafa. Wcią gnę łam gwał tow nie po wie trze do płuc.

Serce wa liło mi jak mło tem.
Kiedy zer k nę łam przez za słonkę, w wy peł nio nej parą ła zience stał Ra fael, ubrany

w dżinsy i ko szulę z koł nie rzy kiem.
– Wy stra szy łeś mnie jak cho lera – po wie dzia łam mu.
– Prze pra szam. – Uśmiech nął się, ale nie wy glą dał na skru szo nego.
– Co ty tu ro bisz? – Spo dzie wa łam się go do piero za dwie go dziny.
– Wy sze dłem wcze śniej. – W jego oczach po ja wił się błysk. – Nie mo głem się

do cze kać na szego wie czoru tylko we dwoje.
Uśmiech nę łam się do niego.
– Do brze, do brze, za chwilę wyjdę – od po wie dzia łam, po czym za su nę łam

za słonkę i we szłam z po wro tem pod stru mień wody.
– Zo stań – po wie dział Raf. – To ja do cie bie do łą czę.
Wszedł nagi pod prysz nic, a ja po czu łam w brzu chu drże nie. Mój wzrok

na tych miast po wę dro wał na jego opa loną, wy rzeź bioną klatkę pier siową. Za wsze
był wy spor to wany. Od kąd go zna łam, nie wy obra żał so bie ży cia bez tre ningu.

Się gnął po kostkę my dła za mną. Na my dlił dło nie i do tknął mo jej skóry. Wo dził
nimi po każ dym cen ty me trze mo jego ciała, aż zmię kły mi ko lana, a całe wnę trze
ogar nęło drże nie. Przy gry złam wargę i pi snę łam ci cho.

Twarz Rafa zbli żyła się do mo jej, po czu łam jego od dech na war gach.
– Nie mu sisz być ci cho.



A, wła śnie. By li śmy sami. Przy zwy cza iłam się do po wstrzy my wa nia od gło sów
przez wzgląd na Aarona.

Po dał mi my dło. Moja ko lej.
Kiedy my dli łam jego mu sku larne ra miona i klatkę pier siową, przy ci snął wargi do

mo ich ust. Woda spły wała mi po ple cach ka ska dami, ude rzała mnie w głowę.
Ra fael oto czył moją ta lię ra mio nami i ob ró cił mnie ple cami do ściany. Wtedy
my śla łam, że to uro cze. Że mnie tak osła nia przed wodą.

Ale po tem przy ci snął mnie do ka fel ków tak mocno, że ugry złam się w ję zyk.
To przy pa dek, po wie dzia łam so bie. Był pod nie cony. Owład nięty na mięt no ścią.

Nie zda wał so bie sprawy z wła snej siły.
Igno ru jąc po czątki bólu głowy i me ta liczny po smak w ustach, sku pi łam się na

miej scach, w któ rych mnie do ty kał. Ca ło wał mnie po woli, jego ręka su nęła w górę
po moim ciele i owi nęła się wo kół mo jej szyi. Raf po głę bił po ca łu nek,
a jed no cze śnie co raz moc niej ści skał moją szyję.

To było przy jemne uczu cie... do czasu.
Kiedy na cisk stał się zbyt silny, roz chy li łam po wieki. Ra fael już mnie nie ca ło wał.

On mnie ob ser wo wał.
I od ci nał mi do pływ po wie trza.
Do piero po chwili do tarło do mnie, co się dzieje. Prze cież mój mąż nie mógł

mnie du sić, prawda? Czu łam się uwię ziona. Prze ra żona.
My ślami wró ci łam do ostat niego razu, kiedy czu łam po dobny strach. I na gle

zna jome rysy Ra fa ela za stą piła twarz in nego męż czy zny. Czło wieka, który wy rzą dził
mi krzywdę. Czło wieka, o któ rym przez całe lata pró bo wa łam za po mnieć.

Z mo ich ust nie wy do by wało się po wie trze. Wi ro wało mi w gło wie, gar dło mnie
bo lało, a płuca za czy nały pa lić. De spe racko się gnę łam w górę, zła pa łam go za
palce i ode rwa łam je od swo jej szyi.

Ra fael. Ode pchnę łam go.
– Prze pra szam – po wie dział skru szo nym to nem.
– Co to, do cho lery, było?
– Tak tylko, pod krę cam at mos ferę.
To było jego je dyne wy ja śnie nie. Na wet nie zda wa łam so bie sprawy, że at mos fera

wy ma gała pod krę ce nia.



To była pierw sza z wielu kłótni o na sze ży cie sek su alne. Przez lata za rzu cał mi,
że je stem pru de ryjna. Cza sami się pod da wa łam, pró bo wa łam cze goś no wego. Ale
ni gdy du sze nia.

Po krę ci łam głową i wy szłam z kuchni, po rzu ca jąc wszel kie my śli o Ra fa elu
i na szym week en dzie, zo sta wia jąc je w ko szu ra zem z bie li zną.

Wszę dzie było ci cho i pu sto. Po nie działki za zwy czaj były dla mnie trudne, ale
w tym ty go dniu cie szy łam się, że znów będę miała cały dom dla sie bie. Po szłam na
górę, wzię łam prysz nic i prze bra łam się w ulu bione dżinsy i pu chaty swe ter.
Do brze się czu łam ubrana i nie mar z nąca. Za kryta.

Po dro dze na dół, żeby zro bić her batę, na pi sa łam wia do mość do Aarona.
 

Chcia łam tylko po wie dzieć „dzień do bry”. Ko cham cię, synku.

 
Ra fael za wsze za rzu cał mi, że tłam szę Aarona.
Po cze kaj, aż on sam do cie bie na pi sze – mó wił.
Ale co on tam wie dział. Par sk nę łam gorzko. Nikt nie po wie działby o Ra fie, że

jest oj cem roku.
Wla łam do kubka pa ru jący wrzą tek, wrzu ci łam to rebkę her baty i po my śla łam

o to bie. Za sta na wia łam się, co ro bi łaś przez cały week end. By łaś w no wym
mie ście, z no wym dziec kiem i ni kogo nie zna łaś. Pew nie świ ro wa łaś.

Na wet je śli nie no si łaś ob rączki, nie chcia łam za kła dać, że nie masz kon taktu
z tatą synka. W dzi siej szych cza sach wielu mło dych lu dzi nie bie rze ślubu. Może
na dal się spo ty ka li ście albo na wet miesz ka li ście ra zem.

Tylu rze czy o to bie nie wie dzia łam.
Cie ka wość wzięła górę i wy sła łam ci wia do mość.

 
Hej! Wy bie ram się na za kupy. Chcesz je chać ze mną? Mogę ci po ka zać mia sto.

 
Przy gry złam wargę i wpa try wa łam się w te le fon.
Mi jały ko lejne mi nuty i nic. Zero od po wie dzi.
Hmm. Co ty mo głaś te raz ro bić? Na pewno nie spać. Nie o tak póź nej po rze.

Zer k nę łam na ze gar. Do cho dziła dzie wiąta. Kiedy Aaron był nie mow lę ciem,



co dzien nie bu dził się o pią tej rano, jak w ze garku.
Się gnę łam po her batę i upi łam łyk, a po tem jesz cze raz spraw dzi łam te le fon.

Na dal nic. Po stu ka łam pa znok ciami o blat. Na kra wę dziach kilku od pry snął la kier.
Trzeba bę dzie się tym za jąć. O, to pod su nęło mi pe wien po mysł.

Drżą cymi dłońmi na pi sa łam ko lejną wia do mość.
 

Wiesz co, jed nak da ruję so bie te za kupy. Mu szę zro bić pa znok cie. Chcesz iść ze
mną do ko sme tyczki? Ja sta wiam.

 
Kiedy zo ba czy łam małe kropki na ekra nie, po czu łam cie pło w piersi.

Ko sme tyczka za ła twiła sprawę, co? Za kupy były nudne. Dla czego ja to w ogóle
za pro po no wa łam?
 

Brzmi su per, ale nie dam rady z Sul li va nem.

 
Smu tek ści snął mi serce. Oczy wi ście. Dla czego o tym nie po my śla łam? Mi nęło

tyle czasu, od kiedy Aaron był dziec kiem. Dziś trudno mi so bie na wet wy obra zić,
jak wy glą dało wtedy moje ży cie.
 

Bę dziemy się zmie niać. Zajmę się nim, kiedy przyj dzie twoja ko lej.

 
Przez kilka mi nut od po wiedź nie nad cho dziła. W domu coś za skrzy piało. Na

ze wnątrz ode zwał się ja kiś ptak. Opar łam się o blat, po pi ja jąc w mil cze niu her batę.
Ko bieta z dziećmi wró ciła na drugą stronę ulicy. Jedno oparła so bie na bio drze,
a dru gie trzy mała za rękę, po zwa la jąc, by cią gnęło ją do drzwi wej ścio wych.

Za sta na wia łam się, dla czego nie wi dzia łam jej wcze śniej, po raz pierw szy
za uwa ży łam ją do piero w ze szłym ty go dniu.

Prze su nęła ma lu cha wy żej, a ja po czu łam zna jome ukłu cie tę sk noty. Kiedy drzwi
domu się otwo rzyły, star szy dzie ciak pu ścił jej rękę i wbiegł do środka. Na wet
z da leka wi dzia łam, jak jej ra miona pro stują się z ulgą.

Pa mię ta łam to uczu cie. Przez całe lata moje ciało słu żyło jako ścianka
wspi nacz kowa. Aaron ska kał po mnie, cią gnął mnie, ude rzał mnie rącz kami i na



mnie wi siał. Cza sami ma rzy łam o tym, żeby cho ciaż przez mi nutę moje ciało
na le żało tylko i wy łącz nie do mnie.

Te raz, kiedy tam ten okres ży cia mia łam już tak da leko za sobą, wi dzia łam
wszystko przez inne oku lary. Ró żowe.

Te le fon za brzę czał mi w dłoni.
 

Je steś pewna?

 
Od pi sa łam kciu kami.

 
Oczy wi ście. Bę dzie su per.

 
Po tem do da łam jesz cze, że nie przyj muję od mowy.
Twoja od po wiedź przy szła szybko.

 
Wy gląda na to, że nie mam wy boru.

 
Ro ze śmia łam się.

 
Nie. Nie masz.

 
Wy sła łaś mi wia do mość z ad re sem, a ja od po wie dzia łam, że będę za pół

go dziny. Po tem scho wa łam te le fon do kie szeni i wzię łam her batę na górę, żeby
po pra wić włosy i ma ki jaż. Kiedy się szy ko wa łam, czu łam się szczę śliwa.

To chyba ta kie uczu cie, gdy zrobi się coś do brego. Po może ko muś.
Spoj rza łam na swoje od bi cie i uśmiech nę łam się na myśl o tym, jaka pew nie

by łaś pod eks cy to wana. Ja bar dzo bym chciała, żeby ktoś zro bił coś ta kiego dla
mnie, kiedy Aaron był mały.

Czy to nie szczę ście, że mnie po zna łaś?
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Kiedy pod je cha łam pod ad res, który mi po da łaś, cze ka łaś na mnie przed do mem.
Sta łaś na chod niku, a w ręku trzy ma łaś no si dełko Sul li vana. Na ra mie niu mia łaś
torbę z pie lu chami. Za par ko wa łam przy kra węż niku, bez po śred nio przed tobą.
Wy sia da jąc, spoj rza łam na śpią cego spo koj nie Sul li vana; pa sek bez pie czeń stwa
trzy mał go mocno, lekko wrzy nał się w fałdy skóry na szyi. Głowę miał
prze krzy wioną na bok, usta roz chy lone, a po wieki de li kat nie trze po tały.

– Jest prze śliczny – po wie dzia łam i się gnę łam do pa ska, żeby go wy re gu lo wać.
– Dzięki – po wie dzia łaś, od gar nia jąc wolną ręką za błą kany ko smyk z po liczka.

Włosy mia łaś sple cione w war kocz z boku, ale po je dyn cze fa lu jące pa sma ota czały
twoją twarz. Mia łaś na so bie po darte dżinsy, biały ti szert i mo ka syny. Po czu łam się
przy to bie staro i nie mod nie w dżin so wych dzwo nach i swe trze z gol fem.
Przy naj mniej moje brą zowe buty wy glą dały tro chę mło dzie żowo.

– Ależ ma dłu gie rzęsy – za uwa ży łam, wpa tru jąc się w ciemne wło ski
spo czy wa jące na jego por ce la no wej skó rze. – To chyba ja kaś wspólna ce cha
chłop ców, bo Aaron też ta kie miał.

– Tak, to ta kie nie spra wie dliwe. – Ro ze śmia łaś się. – Ja mu szę przy kle jać
sztuczne.

Ni gdy nie no si łam sztucz nych rzęs, ale przy tak nę łam i uśmiech nę łam się,
jak bym do sko nale wie działa, o czym mó wisz. Po tem prze szło mi przez myśl, że
chyba w ogóle za po mnia łam dziś po ma lo wać rzęsy tu szem.

Otwo rzy łam tylne drzwi sa mo chodu i za chę ci łam cię ge stem.
– Mo żesz go przy piąć – po wie dzia łam, nie pewna no wych praw i prze pi sów.

Cały czas się zmie niały.
– Ja sne. – Umie ści łaś no si dełko na tyl nym sie dze niu i na chy li łaś się nad nim.
Zer k nę łam na biały dom z gan kiem i du żymi oknami.
– Bar dzo ładny ten twój dom – po wie dzia łam, po czym gwał tow nie wcią gnę łam

po wie trze, gdy w oknie po ja wiła się star sza ko bieta. Uśmiech nęła się i po ma chała,
a ja od wza jem ni łam po zdro wie nie. – Miesz kasz z ro dzi cami?



– O nie. – Po trzą snę łaś głową, wy pro sto wa łaś się i za mknę łaś drzwi. Lekki
ru mie niec wy kwitł ci na po licz kach, a nad brwią ze brały się kro pelki potu. – To
Ella, wła ści cielka mo jego miesz ka nia.

– Miesz ka nia?
– Tak. – Ski nę łaś głową. – Miesz kam w lo kalu za tym do mem. Tech nicz nie rzecz

bio rąc, to chyba taki do mek dla go ści, kwa tera dla te ściów czy coś w tym stylu.
– A, ro zu miem. – No tak, to miało wię cej sensu. Za sta na wia łam się, jak ktoś

w twoim wieku mógł so bie po zwo lić na ten uro czy mały do mek w Old Fol som. –
Świet nie. Po doba ci się tu?

– Bar dzo. Su per miej sce, a Ella jest cu downa.
Kiedy zer k nę łam przez ra mię, Elli już nie było w oknie. Znik nęła jak duch.

Po czu łam po wiew wia tru na skó rze i za drża łam. Kilka li ści prze śli zgnęło się po
chod niku, szybko i bez sze lest nie, jak małe pa jączki.

Sku li łam się, po spiesz nie wró ci łam na stronę kie rowcy i wsko czy łam do
sa mo chodu. Sul li van tro chę ma ru dził. Gdy wsia dłaś, po da łaś mu za bawkę, a on
na tych miast wsa dził ją so bie do buzi. Za częło się gło śne mla ska nie.

– Dzięki za to – po wie dzia łaś po dro dze. – Na wet nie pa mię tam, kiedy ostatni
raz mia łam ro biony ma ni cure.

– Ja też wiecz nie nie mia łam czasu, gdy Aaron był mały.
– Wiesz, nie mam ni kogo, z kim mo gła bym go zo sta wić. Ale cza sami po pro stu

po trze buję chwili prze rwy, ro zu miesz? – Spoj rza łaś na mnie wy cze ku jąco, jak byś
li czyła na po twier dze nie.

Ale ja nie by łam pewna, czy się z tobą zga dzam. Ni gdy nie zo sta wia łam Aarona,
do póki nie skoń czył dzie wię ciu mie sięcy, a i to tylko dla tego, że Raf mnie w końcu
zmu sił. To na wet nie była opie kunka. Cho ciaż Aaron zo stał z ro dzi cami Ra fa ela,
i tak cały wie czór się o niego mar twi łam.

– Masz w po bliżu ja kąś ro dzinę? Ko goś, kto by ci po mógł? – Może part nera
albo chło paka? To ostat nie py ta nie mia łam na końcu ję zyka, ale nie mo głam się
zmu sić, żeby je za dać. Do piero się po zna ły śmy i nie chcia łam, że byś uznała, że
je stem wścib ska.

– Nie. – Spoj rza łaś przez okno, więc nie wi dzia łam two jej twa rzy, jed nak twój
głos spo waż niał, po ja wiła się w nim nuta smutku.

Zro biło mi się cie bie żal, by łaś taka sa motna w no wym mie ście.



– To co cię tu spro wa dziło? Praca?
Po trzą snę łaś głową.
– Chwi lowo nie pra cuję. Sku piam się wy łącz nie na by ciu mamą.
Chcia łam ci za dać tyle py tań. Mój umysł wi ro wał tak szybko, że przy po mi nało

to prze jażdżkę ko lejką gór ską w we so łym mia steczku, co za wsze przy pra wiało
mnie o wy mioty. Ale za nim zdą ży łam co kol wiek po wie dzieć, do je cha ły śmy do
sa lonu ko sme tycz nego. Le dwo za par ko wa łam, a ty już wy sko czy łaś z auta.

Gdy bym nie wie działa, że tak nie jest, mo gła bym po my śleć, że pró bu jesz ode
mnie uciec.
 
Za go to wa łam się, gdy po ka za łaś mi czer wień, którą wy bra łaś na pa znok cie.
Pró bo wa łam cię na mó wić na coś bar dziej gu stow nego. Fran cu ski ma ni cure. Może
ja kiś sub telny beż albo błysz czący róż. Ale nie, by łaś nie ugięta co do czer wieni.

Przy po mniało mi to o tej cho ler nej bie liź nie.
Zer k nę łam na wła sne pa znok cie. Wy bra łam gu stowny brzo skwi niowy od cień

nude.
Sul li van cały czas spał w no si dełku. Zdzi wiło mnie, że za snął tak wcze śnie rano,

ale ty po wie dzia łaś, że to jego nor malna pora drzemki. Nie pa mię ta łam roz kładu
drze mek Aarona, kiedy był w tym wieku. Wiem, że cią gle za bie ra łam go w różne
miej sca – do skle pów, re stau ra cji, na dłu gie spa cery – i praw do po dob nie część
z tych wy praw prze spał.

Sul li van się po ru szył, a ja po chy li łam się do przodu. Wresz cie. Cze ka łam, aż się
obu dzi, od kąd tu przy je cha ły śmy. Palce mnie świerz biły, żeby go do tknąć, ra miona
prak tycz nie mnie bła gały, by owi nąć je wo kół jego ma łego mięk kiego ciałka.

Otwo rzył po wieki i przez kilka se kund się we mnie wpa try wał. Po tem wy dał
z sie bie krótki okrzyk, a jego bu zia się skur czyła. Uśmiech nę łam się ze
zro zu mie niem. Cier pli wość też nie na le żała do mo ich moc nych stron.

– Mogę go wy jąć? – za py ta łam.
– Oczy wi ście – od po wie dzia łaś, le d wie rzu ca jąc na mnie okiem.
Po chy li łam się i wy pię łam Sul li vana z no si dełka. Jesz cze za nim go pod nio słam,

już po czu łam jego cię żar w ra mio nach. Ból był silny. In ten sywny.



Ucichł, gdy Sul li van uło żył się na mo jej piersi, z głową na moim barku.
Ko ły sa łam go de li kat nie, pod pie ra jąc dło nią jego pupę, tak jak ro bi łam to kie dyś
z Aaro nem. Uspo koił się.

Po czu łam cie pło w środku.
Cią gle to po tra fię.
Kiedy po czu łam jego mleczny za pach, moje ciało się roz luź niło. W tej woni było

coś eu fo rycz nego, coś z eks tazy. No i na pewno po biła za pach la kieru do pa znokci
i zmy wa cza. Za mknę łam oczy i wdy cha łam. Opu ści łam głowę, a mój nos lekko
mu skał jego miękką, gładką skórę.

Za czął po pi ski wać, jego ciałko za drgało.
– Ćśś, już do brze – za mru cza łam i znowu za czę łam go ko ły sać. Ale tym ra zem

to nie za dzia łało. – My ślisz, że jest głodny? – za py ta łam cię.
Zer k nę łaś przez ra mię.
– Pew nie tak. W jego tor bie jest bu telka i tro chę mleka w proszku.
Mleka w proszku?
– Nie kar misz go pier sią? – Boże, brzmia łam jak jedna z tych wiecz nie wszystko

kry ty ku ją cych świę tosz ko wa tych ma mu siek, z któ rych za wsze się na bi ja ły śmy
z Chri stine.

– Nie – po wie dzia łaś bez słowa wy ja śnie nia.
Ja kaś część mnie po czuła obu rze nie. Kar mi łam Aarona pier sią, do póki nie

skoń czył roku, bo to było do bre dla jego zdro wia. Ale inna mała cząstka we mnie
za zdro ściła ci pew no ści sie bie. Nie czu łaś po trzeby, by bro nić przede mną swo jej
de cy zji. Nie mu sia łaś tłu ma czyć, dla czego zde cy do wa łaś się nie kar mić pier sią,
jakby to w ogóle nie był mój in te res. To prawda: nie lu bi łam kar mie nia pier sią tak
jak inne ko biety. Było uciąż liwe i nie kom for towe. Wiele razy chcia łam
zre zy gno wać, ale moja mama za wsty dziła mnie na tyle, że po sta no wi łam
kon ty nu ować. Ni gdy nie za po mnę wy razu prze ra że nia na jej twa rzy, kiedy
wy zna łam, co czuję w związku z kar mie niem pier sią. Opo wie dzia łam szcze rze, że
mam na brzmiałe cycki i nie miesz czę się już w żadną ko szulę. I że cią gle bolą mnie
plecy.

– Za wsze by łaś taka sa mo lubna, Kelly – rzu ciła ostro z obrzy dze niem w gło sie.
Po ta kich sło wach nie było mowy, że bym prze stała kar mić pier sią.



Nie mia łam wtedy ta kiej pew no ści sie bie jak ty te raz.
– A, ja sne. – Zer k nę łam na torbę z pie lu chami, nie pewna, jak przy go to wać mu tu

bu telkę. Ro zej rza łam się po po miesz cze niu. Z tyłu był zlew. Ale czy dam radę go
utrzy mać i jed no cze śnie wy mie szać mleko? Nie by łam pewna. Pierw szy raz od
bar dzo dawna zna la złam się w ta kiej sy tu acji.

Krzyki Sul li vana na si lały się z każdą chwilą. Przy ci snę łam go do piersi
i się gnę łam wolną ręką do torby. Moje palce błą dziły po ście recz kach, klu czach,
chu s tecz kach. Ale gdzie były mleko i bu telka?

– Go towe – oznaj mi łaś, wsta jąc.
Dzięki Bogu, że wy bra łaś hy brydę. Zwy kły la kier schnąłby całe wieki.
Ode tchnę łam z ulgą i od razu prze ka za łam ci dziecko.
Kiedy je pod nio słaś, mój wzrok padł na twoje po la kie ro wane pa znok cie.

Roz bry zgi czer wieni na tle bia łych śpiosz ków Sul li vana wy glą dały jak ta głu pia
czer wona bie li zna wrzy na jąca się w moją skórę.
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Po wyj ściu od ko sme tyczki po szły śmy na lunch.
Nie za py ta łam, czy masz ochotę, po pro stu wje cha łam na par king ka wiarni.

Do cho dziła dwu na sta trzy dzie ści, więc za ło ży łam, że bę dziesz głodna.
Ale ty zmarsz czy łaś czoło.
– Co my tu ro bimy?
– Po my śla łam, że może coś prze ką simy.
Przy gry złaś wargę. Twój wzrok po wę dro wał do Sul li vana na tyl nym sie dze niu.
– Wiesz, ja wła ści wie nie je stem głodna. Zja dłam duże śnia da nie.
Ja by łam głodna. Od rana nic nie mia łam w ustach, wy pi łam tylko fi li żankę

her baty. A do tego mia łam pu stą lo dówkę.
– Mo żesz za mó wić przy stawkę, sa łatkę albo coś w tym stylu. Moja przy ja ciółka

Chri stine wiecz nie jest na ja kiejś die cie. Cza sami na wet za rzą dza so kowy de toks,
ale i tak cho dzimy na lunch. – Pu ści łam do cie bie oko. – I tak cho dzi głów nie
o to wa rzy stwo.

Ski nę łaś głową i po sła łaś mi coś, co można opi sać je dy nie jako wy mu szony
uśmiech.

– Tak, ale... wi dzisz, to już pra wie czas na po po łu dniową drzemkę Sul li vana.
Zer k nę łaś na okno, jak byś pla no wała ucieczkę.
Dla czego tak bar dzo chcia łaś już wra cać? Świet nie się ba wi łam i wy da wało mi

się, że na wią za ły śmy nić po ro zu mie nia. Poza tym myśl o po wro cie do mo jego
pu stego domu zmro ziła mnie do głębi. Kiedy pierw szy raz do cie bie na pi sa łam,
za ło ży łam, że spę dzimy ra zem cały dzień. Za pła ci łam za twój ma ni cure. Czy
na prawdę zbyt wiele od cie bie wy ma ga łam, ocze ku jąc, że pój dziesz ze mną na
lunch?

Wtedy za uwa ży łam, że prze szu ku jesz torbę i za ci skasz palce na port felu. Był
pod nisz czony i stary.

Przy po mniał mi się port fel, który no si łam na po czątku swo jego mał żeń stwa.
By li śmy mło dzi i biedni, więc mie li śmy waż niej sze wy datki, jak pie lu chy, mleko



i je dze nie.
– Ja sta wiam – za de kla ro wa łam.
Z two jej twa rzy czę ściowo znik nęło na pię cie.
– Je steś pewna?
Przy tak nę łam.
– Ab so lut nie.
Za wa ha łaś się przez se kundę.
– Do brze – po wie dzia łaś ci cho.
Ucisk, który czu łam w żo łądku, ze lżał. Uśmiech nę łam się i wy sia dły śmy z auta.

Po wej ściu do re stau ra cji po pro si łam kel nerkę o sto lik na ze wnątrz. Rano było
chłodno, ale te raz się ocie pliło, zro bił się ide alny je sienny dzień. W do datku na
pa tio pra wie nikt nie sie dział, więc po my śla łam, że bę dzie ci ła twiej, bo nie
bę dziesz się mar twić, że Sul li van na robi ha łasu.

Obie za mó wi ły śmy ka napki, a ja by łam wdzięczna, że wresz cie mam
przy ja ciółkę, która jada coś in nego niż sa łatkę. Sul li van za czął tro chę ma ru dzić.
Za pro po no wa łam, że go po trzy mam, a ty z wdzięcz no ścią wło ży łaś mi go
w ra miona.

– Ostat nio jest strasz nie ma rudny – wy zna łaś. – Nie mam po ję cia, co jest nie tak.
– A wspo mnia łaś o tym pe dia trze w ze szłym ty go dniu? – Prze su nę łam Sul li vana

i uło ży łam go wy god niej. Jego dłoń mu skała moją rękę, pa luszki ła sko tały mnie
przez ko szulę.

Ski nę łaś głową.
– Tak, ale nic kon kret nego mi nie po wie dział. Tylko tyle, że dzieci pła czą.
– Oj, to prawda.
Za czę łam de li kat nie huś tać Sul li vana, kle piąc go w pupę tak samo jak

u ko sme tyczki. Przy nio sło to ten sam efekt. Uśmiech nął się, a ja się ro ze śmia łam.
– Aaron też był ma rudny?
Mu sia łam się chwilę za sta no wić. Tak dawno nikt nie py tał mnie o dzie ciń stwo

Aarona.
– Wiesz, nie mie wał ko lek ani nic ta kiego. Ale pła kał, kiedy cze goś po trze bo wał.

Żeby go prze wi nąć, na kar mić albo wziąć na ręce.
– Ten dżen tel men cią gle chce, żeby go no sić – par sk nę łaś.



– Tak samo Aaron – po wie dzia łam. – Uwierz mi, przyj dzie taki dzień, że
bę dziesz chciała przy tu lić swo jego chłop czyka, tylko już bę dzie za późno. –
Za mru ga łam gwał tow nie. – Więc ciesz się nim, póki mo żesz.

– Wszy scy tak mó wią, ale ja mam te raz wra że nie, jakby czas pły nął
w śli ma czym tem pie. Trudno mi so bie wy obra zić, że mo gła bym prze spać całą noc,
nie mó wiąc już o tym, że on miałby kie dyś cał kiem do ro snąć.

Po dobno naj lep szy wzrok mamy, kiedy oglą damy się za sie bie, i chyba tak
rze czy wi ście jest. Nie da się spra wić, by ktoś inny zo ba czył rze czy wi stość inną niż
jego wła sna.

– Ro zu miem – po wie dzia łam. – Też się tak czu łam, gdy Aaron był mały. Ale
se rio ma się wra że nie, jakby to było wczo raj.

Sul li van po tarł bu zią o moje ra mię. Pew nie była mo kra, bo po czu łam wil goć
przez ko szulę. Za po mnia łam już, jak dzieci się śli nią.

Spoj rza łaś na mnie z po wąt pie wa niem.
– Mam wra że nie, że wczo raj było sto dni temu...
Ro ze śmia łam się, a wtedy po ja wiła się kel nerka z na szym je dze niem.
Jak na ko goś, kto nie był głodny, ja dłaś jak gło do mór. Skoń czy łaś po łowę

ka napki, za nim w końcu pod nio słaś oczy znad ta le rza, jak byś do piero te raz so bie
przy po mniała o mnie i Sul li va nie. Ale ja to ro zu mia łam. Po uro dze niu Aarona
żar to wa łam, że nie pa mię tam już, jak sma kuje je dze nie, gdy jest jesz cze świeże
i go rące.

– Oj, prze pra szam bar dzo. – Na po licz kach wy kwi tły ci ró żowe plamki. – Mam
go za brać?

– Ani mi się waż – za pro te sto wa łam żar to bli wie.
– Je steś nor mal nie jak ja kiś anioł. Jak moja wróżka chrzestna – za żar to wa łaś, po

czym się gnę łaś po drugą po łowę ka napki. – Tylko za miast w dy nię o pół nocy
za mie nię się w sa motną matkę. A nie, cze kaj. Chyba cały czas nią je stem. –
Za śmia łaś się gorzko i wzię łaś ko lejny kęs.

Aha. Czyli nie było ta tu sia.
Pod nio słam frytkę i wło ży łam ją do ust. Sul li van się ru szał, lekko wierz gał.

Do tknę łam jego pa luszka, de lek tu jąc się je dwa bi sto ścią jego skóry.
– Pew nie nie jest ci ła two, co? – za py ta łam. – Wy cho wy wać go sa mej?



Prze łknę łaś kęs. W brzu chu mi za bur czało. Mo dli łam się, że byś tego nie
usły szała. W tej chwili chęć tu le nia Sul li vana była sil niej sza niż głód.

– Dużo trud niej sze, niż my śla łam. – Wy tar łaś ką cik ust ser wetką. – Wiesz, za nim
Sul li van się uro dził, za sta na wia łam się, czy nie od dać go do ad op cji. Nie by łam
pewna, czy po ra dzę so bie z wy cho wy wa niem go sama.

Za go to wa łam się w środku i moc niej przy tu li łam Sul li vana. O czym ty mó wi łaś?
– Ża łu jesz, że tego nie zro bi łaś?
– Nie, oczy wi ście, że nie – po wie dzia łaś sta now czo, a moje ciało się roz luź niło.

– Nie ża łuję swo jej de cy zji... Chyba po pro stu chcia ła bym mieć ko goś do po mocy.
Uśmiech nę łam się, kiedy na po tka łam twoje spoj rze nie. Moja mi sja była ja sna.
– Te raz już masz, mnie. – Z pie luszki Sul li vana do bie gło gło śne dud nie nie,

w ślad za nim roz szedł się silny za pach. Moja dłoń na jego pu pie zro biła się na gle
go rąca. Skrzy wi łam się i od wró ci łam głowę.

– O Jezu. – Pod nio słaś się z krze sła i wy rwa łaś go z mo ich ra mion. – Pójdę go
prze brać. Bar dzo prze pra szam.

– Nie przej muj się. – Mach nę łam ręką, ale spraw dzi łam ko szulę, ko lana i ręce. –
To się zda rza. Pew nego razu, gdy Aaron był w wieku Sul li vana, by li śmy
w Di sney lan dzie...

Urwa łam w pół zda nia. Ty już po bie głaś do ła zienki, z torbą na pie lu chy
w jed nej ręce i Sul li va nem w dru giej. Pła kał te raz – nie że bym go za to wi niła. To
fak tycz nie było dość obrzy dliwe.

Gdy znik nę łaś za drzwiami, po chy li łam się i za nu rzy łam rękę w to rebce.
W po wie trzu cią gle czuć było za pach brud nej pie lu chy. Wstrzy ma łam od dech,
szu ka jąc bal samu an ty bak te ryj nego. Zna la złam go, wy la łam tro chę na ręce
i roz tar łam mię dzy dłońmi.

Kiedy się wy pro sto wa łam, zo ba czy łam Chri stine, która szła chod ni kiem
szyb kim kro kiem, trzy ma jąc w ręku torbę z za ku pami. Miała na so bie oku lary
prze ciw sło neczne, czarny ka pe lusz, który ostro kon tra sto wał z jej ja sno blond
wło sami, cienką czarną ko szulę i ob ci słe dżinsy. Na mój wi dok otwarła sze roko
oczy. Po ma cha łam, a wtedy po de szła do mnie.

– Kelly? – Zer k nęła na mój ta lerz. – Co ty tu ro bisz?
Po my śla łam, że to chyba oczy wi ste, ale i tak od po wie dzia łam.



– Jem lunch.
– Sama?
– Wła ści wie to je stem tu z tą drugą Kelly Me diną – od po wie dzia łam

z uśmie chem.
Chri stine po dra pała się w nos, omio tła wzro kiem stół.
– Gdzie ona jest?
– Och. – Zer k nę łam w stronę re stau ra cji. Ni g dzie nie było cię wi dać. – Zmie nia

pie lu chę syn kowi. Za chwilę wróci.
– Gdzie jest jej je dze nie? – Chri stine zmarsz czyła brwi.
Spoj rza łam na stół. Hm. Twój ta lerz znik nął. Na wet nie za uwa ży łam, że kel nerka

przy szła i go sprząt nęła. Ale może to było wtedy, gdy na kła da łam bal sam.
– Już zja dła.
– Ale ty nie tknę łaś swo jego. – Chri stine ski nie niem głowy wska zała mój ta lerz.
– To dla tego, że trzy ma łam Sul li vana na rę kach – po wie dzia łam. – Wiesz, jak to

jest, kiedy masz małe dziecko, trudno jest od razu za brać się do je dze nia. No to
po my śla łam, że jej po mogę.

Znowu to spoj rze nie. Ta kim sa mym ob da rzała mnie matka, kiedy jej mó wi łam,
że Lola sie dzi z nami przy stole. Wzrok Chri stine po wę dro wał w stronę re stau ra cji,
jej klatka pier siowa uno siła się i opa dała, a na jej twa rzy po ja wił się wy raz na dziei,
a po tem znik nął.

Przy gry zła wargę i zer k nęła na ze ga rek owi nięty wo kół swo jego nad garstka.
– Mad die ma wi zytę u le ka rza za pół go dziny, ale to tylko ba da nia kon tro lne.

Mogę ją prze ło żyć i zo stać z tobą, je śli chcesz.
– Ale po co? – Ro ze śmia łam się. – Wszystko w po rządku. Po pro stu jem lunch

z przy ja ciółką.
– I jej dziec kiem – po wie działa po woli Chri stine, ki wa jąc głową.
Usły sza łam, jak otwie rają się drzwi re stau ra cji. Na dzieja wez brała mi w piersi

i od wró ci łam głowę w tamtą stronę. Ale to był tylko kel ner. Pod szedł do
po bli skiego sto lika i za czął wy cie rać go ścierką. Chri stine znów zer k nęła na
ze ga rek, wcią gnęła po woli po wie trze.

– Kelly za chwilę wróci – za pew ni łam ją.
W jej oczach wi dzia łam li tość po łą czoną z tro ską.



Ucisk w piersi po wró cił.
– Ona tu taj jest, ma mu siu. Nie wi dzisz jej?
– Nie, Kelly. Oczy wi ście, że jej nie wi dzę, bo ona nie jest praw dziwa.
– No do brze, w ta kim ra zie chyba nie po trze bu jesz mo jego to wa rzy stwa. –

Chri stine po słała mi nie pewny, wy mu szony uśmiech. – Le piej pójdę już po Mad die.
– Ona jest praw dziwa, mamo! – Tup nę łam. – Jest praw dziwa!
– W po rządku. Do brze, już do brze. Uspo kój się. – Chwy ciła mnie za ra miona

i przy tu liła mocno. – Wszystko w po rządku. Tak, te raz ją wi dzę. Wie rzę ci –
za pew niła mnie. – Cześć, Lola.

Zmarsz czy łam czoło. Pa trzyła w nie wła ściwą stronę.
Ogar nęła mnie de spe ra cja. Drzwi do re stau ra cji po zo sta wały za mknięte.
– Po cze kaj chwilę. Po znasz Kelly.
– Wy bacz, Kel, ale ja na prawdę mu szę już iść.
– Ale ona za raz wyj dzie, je stem pewna.
Co ty tam ro bisz tak długo?
– Je stem spóź niona. Mu szę już iść. – Chri stine de li kat nie do tknęła mo jego

ra mie nia. – Za dzwo nię do cie bie póź niej, do brze?
– Do brze. – Ski nę łam głową, gdy jej ręka zsu nęła się z mo jego ra mie nia.
Wes tchnę łam głę boko i od pro wa dzi łam ją wzro kiem.
– Mamo, Loli tam nie ma. Ona jest tu taj.
Po ka za łam na mój prawy bok, gdzie stała Lola ubrana w czer wony kom bi ne zon

i ko szulę w pa ski. Kiedy ją wska za łam, po słała ma mie głupi uśmiech.
Za chi cho ta łam.

– Oczy wi ście. Mój błąd. Cześć, Lola – po wtó rzyła mama i wy cią gnęła przed
sie bie rękę.

– Ma aamooo – jęk nę łam. – Wła śnie ude rzy łaś ją w twarz.
– Och, na li tość bo ską! – za wo łała mama, wy rzu ca jąc ra miona w po wie trze. –

Pod daję się.
– Prze pra szam, że to trwało tak długo. – Twój głos mnie za sko czył. – Pan

Krę ci pupka nie uła twiał mi za da nia.



Ro zej rza łam się w po szu ki wa niu Chri stine. Cho lera. Była za da leko, żeby ją
te raz wo łać.

– Wszystko w po rządku? – za py ta łaś.
– Tak. – Od wró ci łam się z po wro tem do cie bie. – Wła śnie wi dzia łam

przy ja ciółkę.
Mój żo łą dek za bur czał pełną parą.
– Na wet nie tknę łaś jesz cze je dze nia – za uwa ży łaś.
– Oj, chyba nie.
Uśmiech nę łam się, pod nio słam ka napkę z ta le rza. Wszyst kie sto liki na ze wnątrz

poza na szym były pu ste. To był taki ładny dzień. Dziwne, że nikt inny nie chciał
sie dzieć na świe żym po wie trzu.

Po chy li łam się i od gry złam kęs. Krze sło skrzyp nęło pode mną. Sul li van cał kiem
się uspo koił. Żad nego pła czu ani ma ru dze nia. Zro biło się nie sa mo wi cie ci cho,
nie mal tak, jak bym była sama.

– Dla czego ba wisz się tu sama? – za py tał tata.
– Nie je stem sama. Je stem z Lolą.
Ro zej rzał się do okoła.
– Gdzie ona jest? Nie wi dzę jej.
– Nie wi dzisz?
Zer k nę łam na Lolę, która sie działa w tra wie ze skrzy żo wa nymi no gami.

Dla czego tylko ja mo głam ją zo ba czyć?
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Moja matka nie go to wała zbyt do brze. Kiedy wy szłam za Ra fa ela, umia łam zro bić
zwy kłe, pro ste da nia, jak ta cos, spa ghetti, la za nie czy pie czony kur czak. I nic nie
ro bi łam cał ko wi cie od pod staw. Wszyst kie sosy po cho dziły ze sło ika lub puszki,
a cia sta z pu dełka.

Ale mama Ra fa ela była wspa niałą ku charką. Na wet dziś moje umie jęt no ści
ku li narne nie mogą się rów nać z ta len tem Car men Me diny, o czym mój mąż
nie ustan nie mi przy po mina. Car men spę dziła ze mną wiele go dzin w kuchni,
pró bu jąc na uczyć mnie, jak przy rzą dzać da nia we dług jej uko cha nych ro dzin nych
prze pi sów. I w prze ci wień stwie do Ra fa ela ni gdy ze mnie nie drwiła, kiedy
po psu łam tor tille czy ta ma les. Jed nak choć była wspa niałą na uczy cielką, za nim
ode szła, opa no wa łam tylko je den prze pis – jej do mowy sos do en chi la das.

Przez wiele lat en chi la das z kur cza kiem we dług re cep tury Car men były
pod sta wo wym da niem w na szym domu. Za wsze je ro bi łam w pierw szy zimny,
desz czowy dzień je sieni.

La tem Ra fael dużo gril lo wał, ale kiedy przy cho dziły pierw sze desz cze, wszy scy
mie li śmy ochotę na coś in nego, coś go rą cego z pie kar nika.

Za tem kiedy dziś rano obu dził mnie dźwięk desz czu ude rza ją cego o dach,
na tych miast ze szłam po scho dach i prze ko pa łam się przez kuch nię.
Z za sko cze niem stwier dzi łam, że mam więk szość skład ni ków, bo nie
spo dzie wa łam się, że przyj dzie mi ro bić en chi la das tak wcze śnie. Za zwy czaj
za czy nało pa dać do piero bli żej zimy, a i wtedy nie było gwa ran cji, że spad nie dużo
desz czu. Let nie su sze zda rzały się tu czę ściej niż desz czowe zimy.

Przy go to wa łam wszystko i po szłam do sklepu po te skład niki, któ rych mi
za bra kło.

Te raz sta łam boso w kuchni, mie sza jąc na ku chence sos do mo wej ro boty,
pod czas gdy deszcz ude rzał w okno. Aarona i Ra fa ela nie bę dzie w domu i nie będą
mo gli spró bo wać mo ich en chi la das, ale to mnie nie po wstrzyma przed ich
zro bie niem.

Wcze śniej wy sła łam im obu wia do mo ści, żeby ża ło wali, bo omija ich uczta.



Ra fael od po wie dział emotką ze smutną bu zią.
Po chy li łam się nad ku chenką i po czu łam za pach czer wo nego sosu chili, a wtedy

ogar nęła mnie no stal gia. W domu nie było już ci cho. Ha ła so wała w nim moja
ro dzina. Dzie cięce pi ski Aarona, który ba wił się na pod ło dze obok mo ich stóp,
i dźwięki trans mi sji me czu z te le wi zora, przed któ rym Ra fael sie dział na ka na pie
z no gami opar tymi o ławę.

Bul go czący sos przy wró cił mnie do te raź niej szo ści. Do pu stego domu, ci chego,
je śli nie li czyć desz czu, który ryt micz nie ude rzał o dach.

Nie, m’ija. Mu sisz cią gle mie szać – usły sza łam w gło wie głos Car men.
Zmniej szy łam ogień i de li kat nie za mie sza łam sos, żeby się nie przy pa lił. Za pach

pod po wia dał mi, że tro chę za długo z tym zwle ka łam. Gdyby był tu Ra fael, pew nie
wy rzu ci ła bym tę por cję i za częła od nowa.

Car men ni gdy nie przy pa liła sosu.
Gdy łyżka wi ro wała w czer wo nej cie czy, moje my śli po szy bo wały do cie bie.

Za sta na wia łam się, czy twoja mama była do brą ku charką. Czy cię uczyła? Nie
wie dzia łam nic o two ich ro dzi cach, poza tym, że nie miesz kali tu taj. Tam tego dnia
wię cej o nich nie roz ma wia ły śmy.

Szcze rze mó wiąc, o wielu rze czach nie roz ma wia ły śmy. Na dal nie wie dzia łam,
co się stało z oj cem Sul li vana ani dla czego prze nio słaś się do Fol som.

Mój te le fon za brzę czał, sy gna li zu jąc nową wia do mość. Od wró ci łam się.
Ko mórka le żała na wy spie ekra nem do góry. Nie chcia łam zo sta wiać sosu na wet na
se kundę, więc po spiesz nie ją pod nio słam i wró ci łam do mie sza nia. Wolną ręką
trzy ma łam te le fon i spraw dzi łam wia do mość.

Chri stine.
 

Hej, stara. Co u cie bie?

 
Skoń czy łam sos, za nim jej od po wie dzia łam.

 
Go tuję.

 
A co?



 
En chi la das – od pi sa łam.
 
Już do cie bie jadę.

 
W zwy czaj nych oko licz no ściach wzię ła bym to za żart, ale Chri stine ostat nio tak

kur czowo się mnie trzy mała, że nie by łam pewna. A na wet je śli rze czy wi ście tu
je chała, to do brze. Zro bi łam tyle sosu, że star czy łoby na dwie pa tel nie. W ży ciu
sama bym tyle nie zja dła.

Mój kciuk uno sił się nad kla wia turą na ekra nie, go tów wy słać do Chri stine
wia do mość z za pro sze niem. Ale wtedy przy po mnia łam so bie twoje słowa.

Po pro stu chcia ła bym mieć ko goś do po mocy.
Przy gry złam wargę, wpa try wa łam się w ciemne desz czowe niebo. Wiatr był tak

silny, że drzewo na moim po dwórku wy gięło się pod dziw nym ką tem, a jego li ście
fru wały w po wie trzu, jakby ze rwały je czy jeś nie wi dzialne ręce.

Wy obra zi łam so bie, jak le żysz sku lona z Sul li va nem w tym wa szym ma łym
domku go ścin nym. Ściany pew nie były cien kie. Wiele z tych star szych bu dyn ków
nie miało na wet cen tral nego ogrze wa nia. A kto wie, jak w ta kim miesz ka niu
wy glą dały po zo stałe in sta la cje.

Czy było ci zimno i się ba łaś?
Jak Sul li van ra dził so bie pod czas bu rzy?
Aaron ich nie zno sił. Za wsze do pro wa dzały go do pła czu, zwłasz cza gdy sły szał

grzmoty.
– Jezu, nic dziw nego, że on tak wyje – za chi cho tał Ra fael, ale w jego gło sie

po brzmie wała nutka fru stra cji. – Ja też bym pła kał, gdy byś cią gle mi tak śpie wała.
Ob ję łam główkę Aarona dłońmi i przy ci snę łam go do piersi, osła nia jąc mu uszy

przed grzmo tami, które roz le gły się na ze wnątrz.
– Jak to? My śla łam, że lu bisz, jak śpie wam. Wtedy, w chó rze, tak po wie dzia łeś.
Raf ro ze śmiał się znowu i wzru szył ra mio nami.
– No pew nie. Chcia łem ci się do brać do maj tek.
– Co? – Spoj rza łam na niego. Po czu łam się, jakby ude rzył mnie w twarz.

Po zna li śmy się w chó rze. Pierw sze, co od niego usły sza łam, to: „Masz piękny



głos”.
– Daj spo kój, mu sia łaś wie dzieć, że to był pod ryw.
– Nie wie dzia łam – od par łam szcze rze.
Aaron cią gle pła kał. Ko ły sa łam się z boku na bok. Łkał tak już od kilku go dzin.

Pró bo wa łam wszyst kiego. Cza sami mój śpiew go uspo ka jał, na wet je śli
naj wy raź niej brzmiał okrop nie.

– Daj, po trzy mam go.
Ra fael wy cią gnął rękę, a ja nie chęt nie umie ści łam krzy czą cego synka w jego

ra mio nach.
– Czyli mnie okła ma łeś?
– To nie było kłam stwo. To był spo sób, żeby z tobą po roz ma wiać. To wszystko. –

Ko ły sał się z Aaro nem do kład nie tak jak ja. Skoro ja pró bo wa łam tego sa mego i nic
to nie dało, skąd przy szło mu do głowy, że on tu po może? Moja pierś ści snęła się,
gdy tak na niego pa trzy łam. – Wiesz, ja w ogóle za pi sa łem się do tego chóru tylko
po to, żeby po zna wać dziew czyny.

Po czu łam, jak w krę go słu pie wzbiera mi fala cie pła.
– Dziew czyny, w licz bie mno giej?
Po słał mi pe łen po li to wa nia uśmiech.
– Skoń czy łem z tobą, prawda?
Cof nę łam się, skrzy żo wa łam ręce na piersi.
– Nie od po wie dzia łeś na py ta nie.
– To prawda, mu sie li śmy z Je an sem za li czyć za ję cia do dat kowe i wy bra li śmy

chór, żeby po zna wać la ski. – Je ans to jego naj lep szy kum pel z li ceum. Ksywkę
za wdzię czał wy jąt kowo cia snym dżin som, które no sił w gim na zjum, a które
pew nego dnia ro ze rwały mu się na tyłku pod czas prze rwy obia do wej. – Ale kiedy
cię zo ba czy łem, od razu wie dzia łem, że tylko ty mnie in te re su jesz. By łaś
naj ład niej sza ze wszyst kich.

Wie dział, co po wie dzieć. To dla tego się w nim za ko cha łam.
Za wsze mnie kom ple men to wał. „Je steś naj ład niej sza. Naj lep sza”. Ale te raz nie

by łam już pewna, czy mu wie rzę.
– Patrz! – wy krzyk nął na gle z trium fal nym uśmie chem. – Prze stał pła kać.
– Jak to zro bi łeś?



– Nie wiem. – Wzru szył ra mio nami. – Chyba je stem su per tatą.
– Chyba tak – mruk nę łam, czu jąc mie szankę iry ta cji i wdzięcz no ści. Przez te

wszyst kie lata zdą ży łam się przy zwy czaić do tego uczu cia.
Brzę cze nie ko mórki wy rwało mnie z za my śle nia. Ko lejna wia do mość od

Chri stine. Po czu łam wy rzuty su mie nia, że nie za pro si łam jej do sie bie. Była moją
naj lep szą przy ja ciółką, ale nie po trze bo wała mnie tak jak ty. Miała dom pe łen
lu dzi. Jej dzieci na dal z nią miesz kały, a mąż wra cał do domu co wie czór.

Wy sła łam Chri stine emotkę z ro ze śmianą bu zią, z na dzieją, że zro zu mie alu zję,
a po tem odło ży łam te le fon. Z no wym za pa łem wy ję łam pa tel nię z szafki i za czę łam
zwi jać en chi la das.

Go dzinę póź niej cały dom pach niał roz to pio nym se rem i so sem chili.
Po sta wi łam go towe en chi la das na bla cie, żeby prze sty gły, a sama po szłam na górę,
żeby się prze brać, bo bluzkę mia łam całą w czer wo nych pla mach.

Wło ży łam cie plej sze ubra nia, za pa ko wa łam je dze nie do sa mo chodu
i wsko czy łam do środka. Na szczę ście wczo raj wie czo rem za par ko wa łam w ga rażu.
Kiedy wy je cha łam, wiatr ude rzył o przed nią szybę, a na ma skę spa dły gę ste kro ple
desz czu.

Bły ska wica prze szyła ciem no nie bie skie niebo.
Otu li łam się szczel niej kurtką i wy je cha łam z pod jazdu. Włą czy łam

kli ma ty za cję, ale po wie trze jesz cze się nie na grzało, więc z wy wietrz ni ków wiało
chło dem. Po ple cach prze szedł mi dreszcz. Wszy scy są sie dzi sie dzieli w do mach.
W oświe tlo nych oknach do strze głam dzieci i ro dzi ców – je dli ko la cję albo oglą dali
te le wi zję.

W gar dle nie spo dzie wa nie po czu łam klu chę. Prze łknę łam z tru dem i sku pi łam
się na ulicy przede mną. Wy cie raczki skrzy piały na szy bie. Zmru ży łam oczy, bo
przez mo kre szyby nie wiele wi dzia łam.

Nie było jesz cze szcze gól nie późno, ale tak się ściem niło, że czu łam się jak
w środku nocy. Ja kaś część mnie za sta na wiała się, co ja tu ro bię, dla czego nie
sie dzę w domu, pod ko cem, na ka na pie, gdzie jest cie pło i bez piecz nie.

Ale po tem po my śla łam o to bie i Sul li va nie, sa mot nych i po trze bu ją cych po mocy
po dru giej stro nie mia sta, i moc niej wci snę łam gaz. Opony tra fiły na śli ską plamę
na na wierzchni, a sa mo chód zje chał na lewo. Sap nę łam lekko, wró ci łam na
wła ściwy pas i zwol ni łam.



Gdy skrę ci łam, para re flek to rów za świe ciła mi pro sto w oczy.
Jezu, stary, wy łącz dłu gie świa tła.
Ode tchnę łam, gdy sa mo chód mnie mi nął, ale te raz przed oczami tań czyły mi

plamy. Świet nie.
Wy cią gnę łam rękę i do tknę łam cie płego na czy nia na sie dze niu pa sa żera,

spraw dza jąc, czy jest do brze za bez pie czone. Ostat nie, czego te raz po trze bo wa łam,
to je dze nie na skó rza nej ta pi cerce. Sa mo chód nie był nowy. Ku pi łam go, gdy
Aaron zro bił prawo jazdy, żeby mógł prze jąć moje stare auto. Wy da wało mi się
lo giczne, że to on po wi nien jeź dzić mi ni va nem.

To on po pla mił skórę so kiem z wi no gron i po ma zał fo tel mar ke rem
per ma nent nym.

Kiedy zna la złam się w two jej oko licy, mu sia łam zwra cać baczną uwagę na
na zwy ulic. Słabo zna łam star szą część Fol som. Więk szość mo ich przy ja ciół
miesz kała w Em pire Ranch albo któ rejś z now szych dziel nic. Wszy scy zna jomi
Aarona miesz kali w po bliżu szkoły śred niej.

W końcu zna la złam wa szą ulicę.
Tu tej sze domy miały nie po wta rzalny styl. Po do bało mi się to. Kiedy by łam

młod sza, za wsze my śla łam, że będę miała stary dom, taki z hi sto rią. Ale wtedy Raf
przy po mniał mi, że stare bu dow nic two ozna cza także pro blemy, i to ta kie, któ rych
na prawa po trafi słono kosz to wać. I tak za miesz ka li śmy w zu peł nie no wym
bu dynku.

Jego hi sto ria za częła się od nas.
Nie na wie dzały go żadne du chy poza nami.
My śla łam, że od razu roz po znam twój dom. Wpa try wa łam się w niego, gdy

mo co wa łaś fo te lik Sul li vana w moim au cie, ale te raz nie umia łam go zna leźć, a do
tego za nic nie mo głam so bie przy po mnieć two jego ad resu.

Jedną ręką trzy ma łam kie row nicę, drugą się gnę łam do to rebki, pró bu jąc
na ma cać te le fon. Wy ję łam go, zer k nę łam na ekran i we szłam w wia do mo ści.

Zna la złam twoje imię i w nie klik nę łam. Na ekra nie wy świe tliła się na sza
roz mowa. Mu sia łam prze wi nąć tro chę w górę, za nim zna la złam to, czego
szu ka łam... Aha! Jest.

Twój ad res to...



Ośle pił mnie na gły błysk świa tła i roz le gło się gło śne trą bie nie. Koła po śli zgnęły
się na śli skim as fal cie i na mo ment stra ci łam pa no wa nie nad sa mo cho dem. Z gar dła
wy rwało mi się oszo ło mione sap nię cie. Ko mórka spa dła mi pod stopy. Chwy ci łam
kie row nicę obiema dłońmi i wró ci łam na swój pas. Sa mo chód, który na mnie
za trą bił, prze je chał obok. W ciem no ści i desz czu nie wi dzia łam kie rowcy, ale
by łam pewna, że wy krzy ki wał ja kieś obe lgi, ob rzu cał mnie wy zwi skami, czy coś
w tym ro dzaju. W za sa dzie trudno było go za to wi nić. Wie dzia łam, że le piej nie
ko rzy stać z te le fonu pod czas jazdy. Ile razy ostrze ga łam przed tym Aarona?

Zbyt wiele, by zli czyć.
Zje cha łam na kra węż nik. Sie dzia łam tak przez chwilę i od dy cha łam mia rowo,

pró bu jąc uspo koić bi cie serca.
W oknie mi gają nie bie sko-czer wone świa tła.
Deszcz ude rza o dach, jakby bie gło tam tędy stado je leni.
Na moim ganku stoi dwóch po li cjan tów.
– Pani Me dina?
Po trzą snę łam głową i zmu si łam się do po wrotu do te raź niej szo ści. Wszystko

było w po rządku. Do tknę łam klamki i za ci snę łam na niej palce.
Kiedy już się uspo ko iłam, schy li łam się po ko mórkę. Po tem prze wi ja łam

wia do mo ści, aż zna la złam twój ad res.
Zmru ży łam oczy i wyj rza łam przez okno, ale nie wi dzia łam na wet nu meru domu

przede mną. Wy glą dał jed nak po dob nie do two jego, więc pew nie by łam bli sko.
Wiatr wył i sko wy tał, jak cier piące zwie rzę.

Po przed niej szy bie prze mknęły li ście. Przy glą da łam się ko lej nym do mom.
W oknie kuchni bu dynku po le wej świe ciło się świa tło. Wi doczna w nim star sza
ko bieta po ru szała rę kami tak, jakby zmy wała na czy nia. Gdy spoj rzała w moją
stronę, ogar nęła mnie ra dość. Po zna łam ją. To była twoja go spo dyni.

Aha. Zna la złam cię.
Deszcz i wiatr nie usta wały w bez li to snych ata kach, gdy wy sia da łam

z sa mo chodu i szłam do drzwi od strony pa sa żera. Ko smyki wło sów ude rzyły mnie
w twarz, za cze piały o rzęsy i przy kle jały się do ust. Od gar nę łam je i z tru dem
otwo rzy łam boczne drzwi. Na chy li łam się do środka i przez chwilę roz ko szo wa łam
cie płem. Wzię łam głę boki od dech i pod nio słam na czy nie z en chi la das. Cie pło
prze ni kało przez rę kawy kurtki.



Nie było sensu za kła dać z po wro tem kap tura. Wiatr i tak go ścią gał, jak ma luch
do ma ga jący się uwagi. Ru szy łam po spiesz nie w stronę domu, mocno ści ska jąc
pa tel nię. Star szej ko biety nie było już w oknie ku chen nym. Świa tła zga sły, przez co
można było po my śleć, że ni kogo nie ma w domu. Mi nę łam główny bu dy nek
i po szłam wzdłuż bocz nego po dwórka. Było ciemno, ale pro myk świa tła oświe tlał
ścieżkę przede mną.

Za nim do tar łam do drzwi domku go ścin nego, włosy mia łam cał kiem
prze mo czone i lo do wate kro ple spły wały mi po ple cach. Za drża łam, szczę ka jąc
zę bami. Cienka kurtka, którą mia łam na so bie, nie wy star czała, by ochro nić mnie
przed zim nem. W głębi serca za wsze by łam dziew czyną z Ka li for nii. Nie by łam
przy go to wana na chłod niej szą po godę.

Kiedy wolną ręką za pu ka łam do drzwi, dreszcz prze szedł mi po ple cach.
Bły ska wica prze cięła niebo, ja sna jak fa jer werki. W po wie trzu roz legł się grzmot,
tak gło śny, że aż się wzdry gnę łam. Ze środka do biegł płacz dziecka.

– Boję się, ma mu siu. – Aaron spoj rzał na mnie sze roko otwar tymi, uf nymi
oczami. Na jego por ce la no wej skó rze od bi jał się błę kit nawy blask. Wło ski miał
po tar gane od snu, a oczy czer wone. Był ubrany w ulu bioną pi żamkę ze Spi der-
Ma nem.

– Wszystko bę dzie do brze. – Przy cią gnę łam go do sie bie i de li kat nie
po gła ska łam po gło wie.

Płacz nie usta wał. Za pu ka łam po now nie.
Wej ście nie było za da szone, więc wkrótce by łam prze mo czona do su chej nitki.

Na cią gnę łam kap tur na głowę, mo dląc się w du chu, żeby tym ra zem nie spadł.
– Kelly! – za wo ła łam i za pu ka łam po raz ko lejny.
Gdzie ty się po dzie wa łaś?
Krzyki Sul li vana się na si liły. Na pewno by łaś tam z nim. Jaka matka zo sta wi łaby

swoje dziecko samo?
Drzwi uchy liły się odro binę, a w szcze li nie po ja wiła się twoja głowa.

Zo ba czy łam twoje sze roko roz warte oczy.
– Kelly? Co ty tu ro bisz? – Włosy mia łaś przy kle jone do głowy, a oczy

za łza wione i prze krwione, jak byś wła śnie się obu dziła. Sul li van wciąż pła kał
w głębi miesz ka nia.

Dla czego do niego nie po szłaś?



Pod nio słam na czy nie z en chi la das, de spe racko pra gnąc, że byś mnie wpu ściła
i po zwo liła po móc przy Sul li va nie.

– Przy nio słam ci ko la cję.
– Och. – Twoje usta znie ru cho miały wo kół tego słowa. – Cóż, yyy... To bar dzo

miłe z two jej strony, ale nie spo dzie wa łam się dzi siaj go ści.
– Ja nie je stem żad nym go ściem. Przy szłam ci po móc. – Znie cier pli wiona,

opar łam dłoń o otwarte drzwi i we pchnę łam się do środka. – Prze pra szam –
po wie dzia łam w od po wie dzi na twój zszo ko wany wy raz twa rzy. – Sza leje bu rza,
nie mo głam tam dłu żej stać, a ty mu sisz prze cież iść do Sul li vana.

– Ra cja – zgo dzi łaś się i za mknę łaś drzwi. – Pójdę po niego. Chyba... yyy... Czuj
się jak u sie bie w domu.

Sku li łaś się i wy szłaś z po koju.
Zro zu mia łam, dla czego wa ha łaś się, czy mnie wpu ścić. Miesz ka nie było

ma lut kie, nie wielki aneks ku chenny sta no wił część sa lonu. Brudne na czy nia
wy peł niały zlew, śmieci le żały na bla cie. Na pod ło dze wa lały się ko cyki Sul li vana,
smoczki oraz pu ste i na wpół opróż nione bu telki.

Ale chyba naj bar dziej zdzi wiło mnie to, że nie mia łaś żad nych me bli oprócz
kilku skła da nych krze seł i ma łego te le wi zora z pła skim ekra nem, który stał na
czymś, co wy glą dało na szafkę nocną. Pod ścianą le żały pu dła, jak byś się jesz cze
nie roz pa ko wała.

Od jak dawna tu miesz ka łaś?
Czy za mie rza łaś tu zo stać?
Ściany były su rowe i białe, bez choćby jed nego ob razka czy zdję cia.
Po de szłam do ku chen nego blatu i ze pchnę łam kilka rze czy na bok, żeby zro bić

miej sce na na czy nie. Do brze było je w końcu odło żyć. Na tych miast po czu łam
chłód na rę kach. Zdję łam kurtkę i po wie si łam ją na opar ciu jed nego z roz kła da nych
krze seł.

We szłaś do po koju z Sul li va nem w ra mio nach. Wresz cie prze stał pła kać. Deszcz
ude rzał o dach. Tro chę czuć było brudną szmatą. Prze bie głam wzro kiem wzdłuż
ścian aż po su fit, za sta na wia jąc się, czy nie ma tu ple śni.

Za ple śniały dom to nie miej sce dla dziecka.
Pa trząc na nie winną dzie cięcą bu zię Sul li vana, po czu łam nie po kój.



– Prze pra szam za ba ła gan – po wie dzia łaś, jakby czy ta jąc mi w my ślach. – To był
ciężki dzień.

Serce mi zmię kło, kiedy usły sza łam zmę cze nie w twoim gło sie.
– Pró bo wa li śmy za snąć, kiedy roz pę tała się bu rza – do da łaś.
Kiw nę łam głową, ogar nięta po czu ciem winy, że tak szybko cię osą dzi łam.
– Pa mię tam, ja też kła dłam się za każ dym ra zem, kiedy tylko Aaron drze mał.

Cią gle by łam wy czer pana, kiedy był nie mow lę ciem.
Przy gry złaś wargę.
– Sa motne ma cie rzyń stwo oka zało się o wiele trud niej sze, niż my śla łam.
Twój bez bronny ton przy po mniał mi, po co tu przy je cha łam.
– Dzi siaj masz ko goś do po mocy. – Wska za łam na na czy nie, które przy nio słam.

– Zro bi łam ci swoje słynne en chi la das. Ja po trzy mam Sul li vana, a ty na łóż so bie
por cję.

– Na prawdę? – Pa trzy łaś na mnie uważ nie, marsz cząc czoło.
– Na prawdę – od par łam z uśmie chem.
Ty też się uśmiech nę łaś i wy raź nie od prę ży łaś. Upię łaś te raz włosy w kok. Na

twa rzy nie mia łaś ani grama ma ki jażu, twoja skóra była lśniąca, a po liczki ja sne.
Wy glą da łaś jak dziecko.

– Z nieba mi spa dłaś.
Po da łaś mi Sul li vana i od wró ci łaś się do blatu. Przy tu li łam ma łego i aż

wes tchnę łam z ulgą. Mięk kość. Słodki za pach. Wdy cha łam to wszystko.
Kiedy otwo rzy łaś ku chenną szafkę, za uwa ży łam, że w środku było tylko kilka

na czyń. Za czę łaś wyj mo wać en chi la das na ta lerz, a ja ro zej rza łam się po two jej
ma lut kiej prze strzeni ży cio wej.

Lampa w rogu za mi go tała.
– Chyba trzeba wy mie nić ża rówkę? – za py ta łam.
– Nie. To dziwne, ale tu taj wszyst kie świa tła tak cza sami ro bią – od po wie dzia łaś.

– Może to przez ulewy.
– Moż liwe. – Kiedy mi ga nie się po wtó rzyło, zmarsz czy łam brwi. A może

in sta la cja elek tryczna jest wa dliwa i bu dy nek lada mo ment sta nie w pło mie niach? –
Jak długo tu miesz kasz?

– Około mie siąca.



Mie siąc to wy star cza jąco długi czas, żeby się roz pa ko wać i urzą dzić.
– A wy gląda, jak byś się do piero wpro wa dziła – za żar to wa łam.
– Wiesz, je stem tak za jęta przy Sul li va nie, że nie mam czasu się roz pa ko wać, ani

w ogóle na nic – od par łaś, ob li zu jąc usta po je dze niu. Tuż pod wargą zo stała ci
plamka czer wo nego sosu. – To było pyszne, se rio.

– Dzięki. Cie szę się, że ci sma ko wało.
Wpraw dzie na dal nie czu łam się jesz cze u cie bie w pełni swo bod nie, ale i tak

było to znacz nie lep sze niż sa motna ko la cja w wiel kim, pu stym domu. Cho dzi łam
po nie wiel kiej prze strzeni i ko ły sa łam Sul li vana. Wtu lał bu zię w moje ra mię i ssał
pa luszki, wy da jąc przy tym ci chut kie od głosy. Jego ślina ka pała mi na ko szulę,
mie sza jąc się z kro plami desz czu. Włosy wciąż mia łam wil gotne i zro biło mi się
chłodno. Pod ścianą stały kar tony. Je den z nich wy glą dał, jakby zwy mio to wał stertę
two ich ubrań. Kiedy wpro wa dzi li śmy się z Ra fa elem do na szego domu, moje
ubra nia były pierw szą rze czą, jaką roz pa ko wa łam. Nie było mowy, że bym rano
prze ko py wała się przez pu dła.

– Je śli chcesz, po mogę ci się roz pa ko wać i za do mo wić – za pro po no wa łam.
– Och, nie mogę cię o to pro sić – od po wie dzia łaś. Mia łaś pełne usta, więc

sub tel nie za kry łaś je dło nią.
– Nie pro sisz. Ja pro po nuję – od par łam.
Grzmot prze ciął niebo i obie się wzdry gnę ły śmy. Sul li van za kwi lił. Przy tu li łam

go moc niej, ko ły sząc się w przód i w tył.
– Wszystko w po rządku – po wie dzia łam uspo ka ja jąco.
– Ze mną było tak samo – stwier dzi łaś, spo glą da jąc na Sul li vana. Twój wi de lec

za wisł nad ta le rzem, na któ rym zo stało tylko kilka kę sów. – Mama mó wiła, że
pła ka łam za każ dym ra zem, gdy grzmiało.

– A, tak, Aaron też nie lu bił pio ru nów. – De li kat nie po gła ska łam Sul li vana po
gło wie.

– A ty? Ba łaś się bu rzy, kiedy by łaś mała? – za py ta łaś.
– Nie wiem – od par łam szcze rze. – Nie roz ma wia łam z mamą na ten te mat. Tak

na prawdę to w ogóle nie roz ma wia ły śmy.
Nie mia łam po ję cia, dla czego ci o tym opo wia dam. Ni gdy nie po ru sza łam

te matu swo ich ro dzi ców. Z ni kim. Wzię łam głę boki wdech i ru szy łam da lej, cią gle



ko ły sząc Sul li vana. Na wi dok sy pialni ogar nęło mnie przy gnę bie nie. Na środku
po koju le żał sa motny ma te rac. W rogu stał stary ko jec. To nie było miej sce dla
ma łego dziecka.

– Przy kro mi – po wie dzia łaś ze współ czu ciem, a mnie zro biło się cie pło na
sercu. Mi nęło sporo czasu, od kąd ktoś uwzględ nił moje uczu cia, nie wy wo łu jąc we
mnie po czu cia wstydu czy winy.

Łzy wy peł niły mi oczy, ale prze łknę łam je i od pę dzi łam mru ga niem. By łam tu,
żeby ci po móc. Nie na od wrót.

– To nic ta kiego. – Mach nię ciem ręki da łam ci znać, że wszystko w po rządku. –
Z tego, co mó wisz, masz do bry kon takt z mamą.

Za ga dy wa łam, żeby spro wo ko wać cię do zwie rzeń. Za sta no wiła mnie twoja
obec ność tu taj, w mie ście, gdzie ni kogo nie zna łaś, tym bar dziej te raz, gdy już
wie dzia łam, że masz bli skie re la cje z mamą.

– Mia łam. By ły śmy za wsze tylko we dwie. Wy cho wy wała mnie sama, nie
zna łam ojca – wy ja śni łaś. – Zmarła pięć lat temu.

Po raz ko lejny po czu łam się jak to talna idiotka. Co było w to bie ta kiego, że
ro bi łam się po dejrz liwa?

– Och, tak mi przy kro. – Te raz tym bar dziej chcia łam ci po móc. By łaś zu peł nie
sama na świe cie. Już nie mo głam po rzu cić cię na pa stwę losu. – Wiem
z do świad cze nia, jak trudno jest, gdy za brak nie ro dzi ców.

Kiw nę łaś głową i zmarsz czy łaś brwi, a oczy ci zła god niały.
– Wy gląda na to, że nie tylko imię nas łą czy – po wie dzia łam, pró bu jąc

roz ła do wać at mos ferę.
– Tak, chyba masz ra cję. – Przy wo ła łaś na twarz drżący uśmiech, po czym

wy cią gnę łaś ręce po Sul li vana. – Mogę go wziąć. Ty już ja dłaś?
– Nie. – Od wró ci łam się do cie bie i po da łam ci syna, a kiedy zna lazł się

w two ich ra mio nach, uśmiech nę łaś się ra do śnie.
Wie dzia łam, że go ko chasz. To było oczy wi ste.
Ale do by cia do brym ro dzi cem po trzeba o wiele wię cej niż tylko mi ło ści.
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Od lat nie ro bi łam za ku pów dla dzieci. Czego wła ści wie taki ma luch po trze buje?
Roz glą da łam się po ogrom nym dziale dzie cię cym, pa trzy łam na kojce, krze sełka do
kar mie nia i bu jaczki, pró bu jąc so bie przy po mnieć, co miał Aaron. Tylko że jego
rze czy wy glą dały zu peł nie ina czej, te raz wszystko było bar dziej za awan so wane
tech no lo gicz nie – elek tro niczne nia nie z ekra nami i za bawki pod łą czane do
blu eto otha.

Po trzą snę łam głową.
Prze sada. Sul li va nowi przy da dzą się pod sta wowe rze czy. Łó żeczko. Krze sełko

do kar mie nia. Pie lu chy. Ko cyki. Ście reczki. Co jesz cze? Uśmiech nę łam się, kiedy
mój wzrok spo czął na dzie cię cej huś tawce. Aaron też miał taką i go dzi nami się na
niej bu jał. To była je dyna rzecz, którą lu bił tak jak no sze nie na rę kach. Dla mnie ta
huś tawka była praw dzi wym zba wie niem. Dzięki niej mo głam co kol wiek zro bić –
wziąć prysz nic, po sprzą tać czy się ucze sać.

Dziś rano za sta na wia łam się, czy do cie bie za dzwo nić, spraw dzić, czy nie masz
nic prze ciwko temu, że bym ku piła kilka rze czy dla two jego syna. Ale
nie spo dzianki są o wiele faj niej sze, prawda?

Kiedy sprze daw czyni pod li czała za kupy, pró bo wa łam so bie wy obra zić twoją
minę, kiedy to wszystko od bie rzesz. Wzbie rała we mnie ra dość. By łaś bez matki,
sa motna i naj wy raź niej po trze bo wa łaś po mocy. Sama tak prze cież po wie dzia łaś.

Masz szczę ście, że mnie po zna łaś, Kelly.
Kiedy Aaron był dziec kiem, mia łam Ra fa ela. Jego ro dzi ców. Swo ich przy ja ciół

i przy ja ciółki.
Ty nie mia łaś ni kogo.
Aż do te raz.
Uśmiech nę łam się do sprze daw czyni i po da łam jej kartę kre dy tową. Za pła ci łam,

a ona za pa ko wała wszystko do to reb, z wy jąt kiem naj więk szych przed mio tów – te
ostat nie miał do star czyć ku rier. Po pro si łam, żeby prze ka zano mi datę i go dzinę



do stawy, że bym mo gła być na miej scu i go po kie ro wać. Twój do mek go ścinny stał
z dala od ulicy i trudno go zna leźć.

Z peł nymi rę kami wy szłam ze sklepu. Pa ski od licz nych to reb z za ku pami
wrzy nały mi się w skórę na pal cach, na da jąc jej cho ro bliwy od cień bieli.
Pró bo wa łam je prze su nąć, ale było to nie moż liwe. Zmru ży łam oczy
i zlo ka li zo wa łam swój sa mo chód. Na szczę ście nie stał da leko, więc
przy spie szy łam kroku, żeby jak naj szyb ciej odło żyć torby.

Na miej scu na ci snę łam przy cisk w bre loczku, żeby otwo rzyć ba gaż nik.
Za czę łam wrzu cać torby do środka, a wtedy usły sza łam zna jomy głos.

– Kelly?
Od wró ci łam się. W moją stronę zmie rzała Su san, ubrana w spodnie od dresu

i spor tową kurtkę, włosy miała spięte w cia sny ku cyk. Ko ły sał się za jej głową jak
wa ha dło. Jej wzrok padł na pie lu chy, które trzy ma łam w ręce.

– Hej, Su san – od po wie dzia łam tak po god nie, jak po tra fi łam, ale w du chu
ża ło wa łam, że nie wy szłam ze sklepu dwie mi nuty wcze śniej.

Su san cho dziła na jogę z Chri stine i ze mną, a raz na ja kiś czas spo ty ka ły śmy się
to wa rzy sko. Jed nak ostat nio jej nie wi dy wa ły śmy. Wła ści wie to nie roz ma wia łam
z nią od mie sięcy. Za ci snę łam zęby, gdy przy po mnia łam so bie na szą ostat nią
roz mowę. To, jak po pa trzyła na mnie z po li to wa niem, a po tem się od su nęła, jakby
tra ge dia była za raź liwa. Jakby bała się po dejść zbyt bli sko, bo za ra zi łaby się moim
nie szczę ściem jak wi ru sem prze zię bie nia czy grypy.

– Co tu ro bisz? – za py tała.
– Za kupy – od po wie dzia łam, lekko zi ry to wana. Czy to nie było oczy wi ste?
– Ale ty ku pu jesz rze czy dla dziecka. – Zer k nęła do mo jego sa mo chodu, bacz nie

lu stru jąc za war tość to reb. Po tem spoj rzała na mój brzuch. – Nie je steś chyba...?
Jej słowa przy wo łały wspo mnie nia cu dow nego pęcz nie nia brzu cha, de li kat nych

kop nięć od środka.
– Nie, skąd. To dla zna jo mej.
– O rany, sporo na ku po wa łaś.
Ucie szy łam się w du chu, że nie wi dzi łó żeczka, huś tawki i krze sełka do

kar mie nia.



– Bo jej sporo po trzeba – od po wie dzia łam, wy obra ża jąc so bie, jak sie dzisz tam,
w pu stym domku go ścin nym. Su san otwo rzyła usta, jakby chciała po wie dzieć coś
jesz cze, ale jej prze rwa łam. – W każ dym ra zie mu szę się zbie rać. Po zdrów ode
mnie ro dzinę.

– Dzięki, ty też – od parła Su san i po ma chała mi na po że gna nie.
Na wet nie za py tała, jak się czuję ani jak się miewa Ra fael. Nie za sko czyło mnie

to, ona za wsze była bar dzo za pa trzona w sie bie. Ale to nie miało te raz zna cze nia.
Nie po trze bo wa łam jej. Te raz ty by łaś moim ce lem w ży ciu, Kelly.

Twój ad res był już wy ryty w mo jej pa mięci, a trasa znana. Za par ko wa łam przy
chod niku i wy sia dłam. Chłodne po wie trze owiało mi twarz, nio sąc ze sobą za pach
wil got nej ziemi. Słońce było zwod ni cze, wi siało wy soko na nie bie – ja sne
i pro mienne – ale nie da wało już cie pła. Szczel niej otu li łam się kurtką i otwo rzy łam
ba gaż nik.

Za bra łam wszyst kie torby, po czym ru szy łam chod ni kiem w stronę two jego
domku. Wy raźny, ostry za pach trawki wy peł nił moje noz drza. Przy po mniało mi to
czasy stu diów.

Za bawne, że Ra fael zo stał wy kła dowcą, bo kiedy cho dzi li śmy ra zem do szkoły,
nie zły był z niego roz ra biaka. Im pre zo wicz. Nie grzeczny chło pak. Pod ry wacz.
Wszyst kie ko le żanki ostrze gały mnie, że bym trzy mała się od niego z da leka.

Może po win nam była ich po słu chać.
W głębi du szy przy zna wa łam im ra cję.
Ale on był nie sły cha nie ma gne tyczny i bar dzo mnie po cią gał. To uczu cie było

wszech ogar nia jące. Na wet te raz cza sami ro bił na mnie ta kie wra że nie.
Roz glą da jąc się, za sta na wia łam się, skąd po cho dzi ten za pach. Na pewno nie od

star szej ko biety, która była wła ści cielką domu. Może od są sia dów?
Za pach na si lał się, w miarę jak zbli ża łam się do two ich drzwi. Czyżby to od

cie bie? Nie ma mowy. Po trzą snę łam głową. Nie moż liwe. By łaś prze cież
od po wie dzialną sa motną matką. Na pewno byś tego nie zro biła.

Ale po tem przy wo ła łam w my ślach twoje nie po rządne miesz ka nie, na czy nia
w zle wie, ubra nia na pod ło dze, opa ko wa nia i puszki po na po jach pię trzące się
w ko szu na śmieci i żo łą dek mi się od tego skrę cił.

Po sta wi łam torby u stóp, mię dzy ster tami róż no ko lo ro wych li ści, i za pu ka łam.
W od dali za szcze kał pies. Prze je chał ja kiś sa mo chód – opony za szu rały na as fal cie.



Skądś do bie gały ni kłe dźwięki mu zyki, jakby wy le wały się przez otwarte okno. To
była pio senka z lat dzie więć dzie sią tych, którą roz po zna łam i za czę łam nu cić, aż
po czu łam na głe ukłu cie no stal gii.

Kiedy mi nęło, ro zej rza łam się.
Gdzie ty się po dzie wa łaś?
Po de szłam bli żej i spró bo wa łam zaj rzeć przez wą ską szparę w ża lu zji, ale nic nie

mo głam do strzec.
Za pu ka łam po now nie, a kiedy nikt nie otwo rzył, wró ci łam na chod nik

i ro zej rza łam się po oko licy. Po dru giej stro nie ulicy stał mi ni van, któ rym
przy je cha łaś, gdy spo tka ły śmy się po raz pierw szy. Czyli mu sia łaś być w domu.

Dla czego nie otwie ra łaś drzwi?
Jesz cze raz po de szłam do nich i znowu za pu ka łam. Tym ra zem usły sza łam

od głosy w środku. Mój puls przy spie szył. Drzwi uchy liły się lekko i wyj rzało jedno
oko, tak jak ostat nio.

Za nie po ko iło mnie to. W mie ście nie zna łaś ni kogo poza mną, więc dla czego
za wsze by łaś tak ostrożna, gdy ktoś do cie bie pu kał? Ra czej nie mia łaś wielu go ści.

– A, Kelly. Cześć.
Twój głos był nie pewny, jakby po szar pany. Nie otwo rzy łaś sze rzej drzwi ani nie

za pro si łaś mnie do środka, z wą skiej szcze liny spo glą dało na mnie twoje jedno
oko.

Dla czego nie ucie szy łaś się na mój wi dok, Kelly? My śla łam, że je ste śmy
przy ja ciół kami. My śla łam, że mnie po trze bu jesz. Jak to ostat nio o mnie
po wie dzia łaś? Że z nieba ci spa dłam.

Więc dla czego tak się te raz za cho wy wa łaś?
– Przy nio słam ci tro chę rze czy – po wie dzia łam we soło, nie po zwa la jąc, by twoje

dziwne za cho wa nie mnie znie chę ciło.
Twoje oko spoj rzało w dół. Czy to tylko moja wy obraź nia, czy było czer wone?
Schy li łam się i pod nio słam kilka to reb.
– Może po mo żesz mi je wnieść do środka?
Chwila wa ha nia. Nie po kój rósł we mnie jak chwa sty w ogro dzie.
– Do brze – od po wie dzia łaś wresz cie, nie do końca to nem ko goś, kto cie szy się

z mo jej wi zyty. Uzna łam jed nak, że nie po zwolę, by mnie to ura ziło. – Daj mi tylko



mi nutę, pójdę po Sul li vana.
Drzwi się za trza snęły, a ja zo sta łam na ze wnątrz.
Do tarło do mnie wtedy, że coś tu jest nie tak. Sta no wi łaś dla mnie za gadkę.

Nie zna joma, która po ja wia się zni kąd. Je dyne, co o to bie wie dzia łam, to że
na zy wamy się tak samo, a to jesz cze nie czy niło nas przy ja ciół kami. Nie
gwa ran to wało, że je steś bez pieczna.

W moim umy śle wez brały po dej rze nia, mroczne i przej mu jące, jak akord
mi no rowy.

Zbie ra łam się do odej ścia, kiedy drzwi się otwo rzyły. Na dal za sta na wia łam się,
czy nie wró cić do domu. Zo sta łam tylko ze względu na Sul li vana. Trzy ma łaś go
w pa sie, bu zią do mnie. Jego duże oczy roz glą dały się. Za kupy z działu dzie cię cego
krzy czały do mnie z wnę trza to reb.

Tu cho dziło o niego, nie o cie bie.
Po pa trzył na mnie, bły snął uśmie chem, a moje wąt pli wo ści ustą piły.
– Ależ on jest dziś oży wiony – za uwa ży łam, wcho dząc do środka z tor bami

w rę kach.
Miesz ka nie wy glą dało jesz cze go rzej niż wczo raj wie czo rem. Jak to w ogóle

było moż liwe?
– Tak, był oży wiony całą noc – po wie dzia łaś zmę czo nym gło sem.
Wtedy do strze głam kręgi pod two imi oczami i bla dość two jej cery. Nie by łaś

na ćpana, tylko wy czer pana.
– Trzy mał cię na no gach całą noc, co? – Uśmiech nę łam się wy ro zu miale. –

Ciężka sprawa. Pa mię tam, jak Aaron tak zro bił. Pra wie mnie wy koń czył.
– Prawda? Ja chyba już je stem wy koń czona. – Par sk nę łaś zmę czo nym

śmie chem, który brzmiał tro chę jak płacz.
Na dal nie wie dzia łam, czy by łaś godna za ufa nia czy nie, ale matka we mnie

po czuła z tobą więź. Upu ści łam torby na zie mię.
– Pro szę. Ja go we zmę.
Był cie pły. Miękki. Ide alny.
Wpa try wa łaś się w torby, jak byś nie była pewna, co zro bić. Twój wy raz twa rzy –

ta mie szanka na pię cia i na iw no ści – mnie uspo koił.
– Śmiało, zaj rzyj do środka – po wie dzia łam.



Usia dłaś na pod ło dze i za czę łaś oglą dać za kupy, jakby to były pre zenty pod
cho inką.

– Nie mu sia łaś tego wszyst kiego ku po wać. – Wy ję łaś puszkę mleka w proszku
i kilka ko cy ków, po pa trzy łaś na pie luszki i śpioszki.

– Ale chcia łam – od par łam i uśmiech nę łam się sze rzej. – A tak na prawdę to nie
wszystko. Ju tro o dru giej po po łu dniu przy wiozą jesz cze kilka rze czy.

Spo dzie wa łam się, że bę dziesz pod eks cy to wana. Może za czniesz pisz czeć. Może
mnie przy tu lisz. Ale twoja twarz skur czyła się w gry ma sie.

Co z tobą nie tak?
Boże, przy po mniało mi to czasy, kiedy Aaron prze cho dził okres doj rze wa nia.

Jak w jed nej chwili by wał szczę śliwy, a w na stęp nej pła kał.
Wy raź nie pa mię tam, jak pew nej nocy stał przede mną sfru stro wany, ze łzami

spły wa ją cymi po po licz kach, i krzy czał: „Na wet nie wiem, dla czego pła czę!”.
Hor mony po tra fią dać się we znaki.
Ale ty nie by łaś już na sto latką. Nad szedł czas, by do ro snąć, za pa no wać nad

wa ha niami na stro jów.
– Kelly, ja nie mogę tego wszyst kiego przy jąć – po wie dzia łaś w końcu, a usta ci

za drżały.
– Dla czego nie?
– To zbyt wiele.
– Nie, wcale nie – za pew ni łam cię. – Chcia łam to zro bić. Dla cie bie. Dla

Sul li vana. – Na sze oczy się spo tkały. – Pro szę, po zwól mi to dla cie bie zro bić.
– To bar dzo miłe... Ja... Nie za słu guję na to wszystko.
Po de szłaś do mnie wtedy i za sko czy łaś uści skiem jedną ręką, z boku, po dru giej

stro nie od Sul li vana. Kiedy zna la złaś się bli sko mnie, po czu łam od cie bie
kwia towy za pach. To były chyba twoje włosy.

Pach nia łaś czy sto ścią. Do brze. Ogar nęło mnie uczu cie ulgi.
Dzwony alar mowe nie ustały cał ko wi cie, ale były co raz cich sze.
– Dzię kuję – szep nę łaś.
– Nie ma za co – od par łam. – A te raz może pój dziesz chwilkę od po cząć, a ja

zajmę się Sul li va nem? Po tem mo żemy wziąć się do roz pa ko wy wa nia i sprzą ta nia.



– Na prawdę nie po trze buję przy tym po mocy – po wie dzia łaś. – Mogę to zro bić
sama.

– Non sens – od rzu ci łam twoją su ge stię. – We dwie zro bimy to o wiele szyb ciej.
Nie od ry wa łaś wzroku od pod łogi. Ner wowo prze su nę łaś pal cem po dy wa nie.

Pa znok cie mia łaś po ma lo wane na nie bie sko, la kier od prysł wo kół kra wę dzi.
– Cho dzi o to, że mam dużo rze czy po ma mie i babci. Wo la ła bym je przej rzeć

sama.
– Babci? – Ni gdy wcze śniej nie wspo mi na łaś o żad nej babci.
Twoje wargi za drżały. Nie pod no si łaś oczu.
– Miesz ka łam z nią po śmierci mamy, ale ona też nie dawno umarła.
Bie dac two.
Boże, by łam straszna. Jesz cze przed chwilą my śla łam o to bie te wszyst kie

okropne rze czy. By łaś taka młoda, a jed nak stra ci łaś wszyst kich, któ rzy się dla
cie bie li czyli.

Zna łam to uczu cie.
Strata.
Sa mot ność.
Zna łam je aż na zbyt do brze.
Na moim po dwórku stała szopa. Go łym okiem wi dać było, że jest pełna ru pieci.

Pu deł ze sta rymi rze czami. Ale to była ma gia – wszyst kie moje wspo mnie nia
scho wane w jed nym miej scu.

Stare ozdoby świą teczne mo jej mamy. Stare płyty mo jego taty. Książki
z prze pi sami Car men. Al bumy ze zdję ciami ro dziny Ra fa ela. Do ku menty szkolne
Aarona, świa dec twa, na grody. Ko cyki i ubranka. Stare za bawki.

Go dzi nami prze glą da łam te pu dła, wspo mi na łam Car men i do bre chwile
spę dzone z oj cem, przy wo ły wa łam te kilka szczę śli wych wspo mnień zwią za nych
z mamą, dzie ciń stwo Aarona. Nie ro bi łam tego w obec no ści Ra fa ela. Pew nie by
mnie wy śmiał, że tak się wzru szam.

Wie dzia łam, jak ważna jest po trzeba sa mot no ści w ta kich mo men tach.
– Ja sne, ro zu miem. – De li kat nie ko ły sa łam Sul li vana w ra mio nach, ale był

nie spo kojny i się wier cił. Przez ża lu zje w oknie wkra dało się słońce. – Masz



wó zek? – To była je dyna rzecz, któ rej nie ku pi łam. – Jest tak ład nie na ze wnątrz,
może za bie rzemy Sul li vana na spa cer.

– Tak, mam. – Wska za łaś na drzwi, gdzie pod ścianą stała zło żona spa ce rówka. –
Ale nie mam ochoty wy cho dzić. – Ziew nę łaś i wy cią gnę łaś ręce wy soko nad
głową, sze roko roz kła da jąc palce.

– Nie ma sprawy. Mogę go za brać na spa cer, je śli chcesz się zdrzem nąć.
Przy gry złam wargę z na dzieją, że nie spra wiam wra że nia na zbyt chęt nej.
Ty jed nak uśmiech nę łaś się i ski nę łaś głową.
– Och, by łoby su per.
Ni gdy jesz cze tak szybko nie przy sta łaś na żadną z mo ich pro po zy cji.
– Go towy na spa cer? – Unio słam Sul li vana, a on wierz gnął nóż kami

w po wie trzu. – O tak, lu bisz spa cery, co? – Za chi cho ta łam i przy ci snę łam twarz do
jego buzi.

– Bar dzo ci dzię kuję. Po waż nie. Je steś anio łem – po wie dzia łaś wy lew nie.
Aaron sie dział obok mnie na kocu na po dwórku i wpa try wał się w błę kitne niebo.

Zro bi li śmy pik nik i je dli śmy lunch zło żony z ka na pek z ma słem orze cho wym
i dże mem. Jego drobne palce po wę dro wały w górę mo jego krę go słupa. Plecy
po kryły mi się gę sią skórką.

– Gdzie one są, ma mu siu?
– Gdzie co jest, ko cha nie?
– Twoje aniel skie skrzy dła – po wie dział.
Ro ze śmia łam się.
– Skąd po mysł, że mam aniel skie skrzy dła, głup ta sku?
– Bo tata po wie dział, że anioły to lu dzie, któ rzy nas chro nią, a ty tak ro bisz.
Ob ję łam go ra mio nami i przy cią gnę łam do sie bie, po czym po ca ło wa łam

w no sek.
– Nie je stem anio łem, ale masz ra cję. Za wsze będę cię chro nić.
To nie był pierw szy ani ostatni raz, kiedy okła ma łam syna.
– Nie je stem anio łem – po wie dzia łam te raz do cie bie, ir ra cjo nal nie sfru stro wana,

że przy wo ła łaś nie chciane wspo mnie nie.



– Może i nie, ale za cho wu jesz się jak anioł – od par łaś. – W lo dówce jest bu telka
z roz ro bio nym mle kiem, na wy pa dek gdyby Sul li van zgłod niał.

Ziew nę łaś po raz ostatni i wy szłaś z po koju.
Roz ło ży łam wó zek i wsa dzi łam Sul li vana do środka. Opa tu li łam go, wło ży łam

kurtkę i wy szli śmy na ze wnątrz.
– Wy gląda na to, że je ste śmy te raz tylko ty i ja, ko leżko – po wie dzia łam

śpiew nie.
Jego po liczki unio sły się, gdy po słał mi bez zębny uśmiech. Moje wnętrz no ści

za mie niły się w papkę. Uwiel bia łam dzie cięce uśmie chy. Ni gdy nie za po mnę,
kiedy Aaron uśmiech nął się po raz pierw szy. Na tych miast wy cią gnę łam jego
spe cjalną ksią żeczkę dziecka i za no to wa łam datę.

Zresztą za pi sy wa łam wszystko, co wtedy ro bił.
Pierw sze słowo Aarona: mama.
Pierw sze racz ko wa nie: sie dem mie sięcy.
Pierw szy krok: dzie sięć mie sięcy.
Pierw sza wi zyta u fry zjera: dwa latka.
Nie po mi ja łam ni czego. Pi sa łam na wet do niego li sty, żeby je prze czy tał, kiedy

bę dzie star szy i za łoży wła sną ro dzinę.
Za sta na wia łam się, czy Sul li van miał taką ksią żeczkę i czy też wszystko

no to wa łaś.
Wo kół nas pa no wała ci sza. Pcha łam wó zek z Sul li va nem, a kółka skrzy piały po

chod niku. Li ście chrzę ściły mi pod sto pami. Sul li van wpa try wał się w błę kitne
niebo sze roko otwar tymi oczami. Ulica była prze piękna, jak z ob razu, ob ra mo wana
drze wami, które kła niały się do środka, jakby się gały do tych po dru giej stro nie.

Udało nam się do trzeć aż do Sut ter Street, gdzie pełno było skle pów z an ty kami
i re stau ra cji. Czę sto za bie ra łam tu taj Aarona, kiedy był mały. Dzi siaj jed nak,
o dziwo, mi jało nas nie wielu lu dzi, choć po goda wy jąt kowo do pi sy wała.

Do szli śmy do końca ulicy, a wtedy te le fon za brzę czał mi w kie szeni.
W pierw szej chwili po my śla łam, że to ty dzwo nisz. Ogar nięta na głą pa niką
chwy ci łam za te le fon.

Ale to była tylko Chri stine.
Dzwo niła dzi siaj do mnie już dzie siąty raz.



Wes tchnę łam i ode bra łam.
– Hej, co tam?
– Och... – Usły sza łam, jak wy pusz cza po wie trze. – Nie spo dzie wa łam się, że

od bie rzesz.
– Dzwo ni łaś chyba z mi lion razy. My śla łam, że to może ja kiś na gły wy pa dek.
Tuż obok prze je chał mo to cykl i za głu szył słowa Chri stine.
– Gdzie ty te raz je steś? – ode zwała się w końcu, gdy znów zro biło się ci cho.
– Na Sut ter Street.
– Co ty tam ro bisz? Za kupy?
– Nie. – Od wró ci łam wó zek i ru szy łam z po wro tem w stronę two jego domu. –

Za bra łam Sul li vana na spa cer.
– Sul li vana?
– Tak, synka Kelly. Ona zo stała w domu, mu siała się na chwilę po ło żyć.
– Ja aaasne. – Chri stine dziw nie prze cią gnęła to słowo. – Wiesz, ja... Wpa dłam

w szkole na Su san.
A, tak. Za po mnia łam, że mają dzieci w tym sa mym wieku.
– Po wie działa mi, że cię wczo raj wi działa.
– Tak, by łam w skle pie i ku po wa łam parę rze czy dla Sul li vana.
– A te raz za bra łaś go na spa cer. – Znowu mó wiła tym dziw nym po wol nym

to nem. – Czyli cho dzisz z nim na spa cery? Po Sut ter Street? Sama?
Prze łknę łam i da lej pcha łam wó zek. Od kąd wy szli śmy, Sul li van nie wy dał

z sie bie żad nego dźwięku. Po pro stu pa trzył, le żąc na wznak, za do wo lony, że może
ob ser wo wać chmury.

Nie mow lęta miały szczę ście. Dla nich wszystko było pro ste.
– Tak – od par łam ostro.
– Czy ona... Ta twoja zna joma wie, że go za bra łaś, prawda?
Po czu łam, jak cie pło roz lewa mi się falą po skó rze.
– Oczy wi ście, że wie. Jak mo żesz mnie py tać o coś ta kiego?
– Daj spo kój, Kel. Wiesz, dla czego mu szę za py tać.
– Pro szę pani. – Męż czy zna wy cią gnął ręce, jego głos był su rowy, a wy raz twa rzy

po nury. – On nie na leży do pani. Musi go pani od dać.



Prze łknę łam.
– To nie tak.
Za krę ciło mi się w gło wie. Za ci snę łam palce na na sa dzie nosa.
Mia łam się te raz le piej.
By łam zdrow sza.
Prawda?
– Do brze – od po wie działa w końcu Chri stine. – Wie rzę ci.
– Na prawdę?
Cze ka łam na ha czyk, ale ża den się nie po ja wił.
– Tak, wie rzę. Ja tylko... Pa mię taj, że je stem do dys po zy cji, gdyby cze goś ci było

trzeba... No wiesz, je śli kie dy kol wiek bę dziesz chciała po roz ma wiać czy coś.
Ja kaś para, która mnie wła śnie mi jała, po ma chała do mnie. Od po wie dzia łam

ski nie niem głowy, bo obie ręce mia łam za jęte. Sul li van ga wo rzył w wózku.
– Wiem o tym. – Za ro giem skrę ci łam z Sut ter Street i skie ro wa łam się

z po wro tem w stronę two jego domu. Nie stety ozna czało to ko niecz ność wej ścia na
dość strome wznie sie nie. Bio rąc pod uwagę to, w jak kiep skiej for mie by łam, już
sama wspi naczka sta no wiła nie lada wy zwa nie, ale z wóz kiem Sul li vana całe
przed się wzię cie było po pro stu za bój cze. Od dy cha łam z tru dem, ręka bo lała mnie
co raz bar dziej. – Chri stine, idę wła śnie pod górę i po trze buję obu rąk. Mogę do
cie bie od dzwo nić?

– Ja sne. Po roz ma wiamy póź niej. – Nie je stem pewna, czy było to za mie rzone,
ale jej słowa za brzmiały tro chę jak ostrze że nie.

Roz łą czy łam się i scho wa łam te le fon z po wro tem do kie szeni, po czym
chwy ci łam wó zek obu rącz i z tru dem do tar łam na szczyt wzgó rza. Na szczy cie
za trzy ma łam się, żeby wziąć kilka głę bo kich od de chów. Ja kaś ko bieta prze bie gła
obok, zer ka jąc na mnie z za cie ka wie niem. Jakby my ślała, że jest w lep szej for mie
niż ja. A co, nie wi działa wózka? Z nim jest dwa razy trud niej.

Sul li van za kwi lił i wy krzy wił bu zię.
Zna łam tę minę.
– Je steś głodny? – za py ta łam, jakby mógł mi od po wie dzieć.
Za pła kał tro chę gło śniej.
A jed nak mógł.



– W po rządku. Już wra camy do domu – za pew ni łam go, przy spie sza jąc kroku,
kiedy jego krzyki się na si liły.

Gdy wró ci li śmy do domku go ścin nego, krzy czał już cał kiem do no śnie.
– Wszystko w po rządku. Ma mu sia po wie działa, że w lo dówce jest bu telka –

po wie dzia łam do Sul li vana, kiedy zna leź li śmy się w kuchni.
Po py cha łam wó zek tam i z po wro tem jedną ręką, a drugą otwo rzy łam lo dówkę.

Na ra zie moja me toda się spraw dzała i mały się uspo koił. Zna la złam bu telkę,
o któ rej mi mó wi łaś, ale kiedy ją otwo rzy łam, po czu łam kwa śny za pach.
Zmarsz czy łam czoło i ucie szy łam się, że to spraw dzi łam. Kar mi łaś go skwa śnia łym
mle kiem?

Och, Kelly, jak do brze, że się spo tka ły śmy. Jesz cze tyle mu szę cię na uczyć.
Przy go to wa łam drugą bu telkę dla Sul li vana, po czym wy ję łam go z wózka

i za nio słam do po koju. Po tem usia dłam na ka na pie, żeby go na kar mić. Z sy pialni
do bie gał twój ciężki od dech. Spa łaś jak za bita, a kiedy Sul li van skoń czył bu telkę,
on też za snął jak ka mień. Le żał w mo ich ra mio nach z roz chy lo nymi ustami
i za mknię tymi oczami. Wpa try wa łam się w jego bladą bu zię, tak miękką, że
z tru dem po wstrzy my wa łam się, by jej nie po gła dzić pal cami, ale nie chcia łam go
bu dzić.

Ro zu mia łam twoją po trzebę pry wat no ści pod czas roz pa ko wy wa nia, tyle że nie
mo głam tak bez czyn nie sie dzieć, kiedy spa łaś. Po sta no wi łam przy naj mniej tro chę
wszystko po ukła dać i po sprzą tać. Ostroż nie po ło ży łam Sul li vana na kocu na
pod ło dze. Wsta łam i roz pro sto wa łam zdrę twiałe ra miona.

Kuch nia wy ma gała naj wię cej uwagi, więc do niej za bra łam się w pierw szej
ko lej no ści. Wy szo ro wa łam na czy nia w zle wie i umy łam bu telki Sul li vana. Kiedy
wy schły, usta wi łam je w szaf kach. Zło ży łam wó zek z po wro tem i po sta wi łam go
przy drzwiach.

Wtedy po sta no wi łam za jąć się po ko jem. Dzie cięce grze chotki, ko cyki i smoczki
le żały po roz rzu cane na pod ło dze. Ra fael ni gdy nie po zwo liłby, żeby nasz dom tak
wy glą dał.

– Cho lera, Kel – syk nął Ra fael. – Se rio?
– O co cho dzi? – Po bie głam do sa lonu.
Ra fael trzy mał w ręku za baw kowy sa mo chód.
– Wła śnie się o to po tkną łem.



„Wi tamy w świe cie ro dzi ców ma łych dzieci” – chcia łam po wie dzieć, ale
wie dzia łam, jak by się to skoń czyło.

– Prze pra szam, nie za uwa ży łam.
Kiedy Raf był w pracy, po zwa la łam Aaro nowi na swo bodną za bawę. Roz sta wiał

swoje rze czy, gdzie tylko chciał. Po tra fił stwo rzyć całą wio skę w sa lo nie. Ow szem,
cza sami po ty ka łam się o za bawkę albo coś ukłuło mnie w stopę, ale to była
nie wielka cena za to, by zo ba czyć, jak wy obraź nia mo jego syna się roz wija. Miał
wol ność za bawy, two rze nia. Mnie tego w dzie ciń stwie bra ko wało, więc chcia łam to
dać swo jemu dziecku.

Jed nak na uczy łam się szybko sprzą tać pod czas po po łu dnio wej drzemki Aarona.
My śla łam, że nic mi nie umknęło, ale Raf zna lazł je dyną za bawkę, którą
prze ga pi łam.

– Aaron! – krzyk nął Ra fael, wciąż trzy ma jąc sa mo cho dzik, który tak go
zde ner wo wał.

Serce wa liło mi jak mło tem. Wy cią gnę łam rękę.
– Daj mi tę za bawkę. To nic wiel kiego.
– To jest twoja fi lo zo fia ro dzi ciel stwa? Och, to nic wiel kiego. – Ra fael prze wró cił

oczami. – Po pro stu wspa niale, Kel.
– Cześć, tato. – Aaron wbiegł do po koju ze szcze rym i uf nym uśmie chem na

twa rzy.
Od dech uwiązł mi w gar dle, gdy pa trzy łam na Ra fa ela, cze ka jąc na jego

od po wiedź.
Aaron pod biegł do ojca i pod niósł ręce. Moje spoj rze nie na po tkało wzrok

Ra fa ela. Kiw nę łam głową, jak bym chciała mu po wie dzieć: „Pod nieś go. Przy tul
syna. Zo staw tę za bawkę”. I może by tak rze czy wi ście zro bił, gdy bym nie pro siła go
o to tak jaw nie.

– Wi dzisz tę za bawkę? – Ra fael za py tał Aarona sta now czo.
Uśmiech Aarona zgasł.
– Wła śnie się o nią po tkną łem – po wie dział Ra fael. – Mo głem się ska le czyć –

do dał, nie do cze kaw szy się wła ści wej od po wie dzi, po czym we pchnął Aaro nowi
sa mo cho dzik do ręki. – Mu sisz zbie rać swoje za bawki po za ba wie.



– Mama mówi, że nie mu szę – od parł Aaron z prze ko na niem. Zmarsz czył czoło
i wy su nął dolną wargę.

Ra fael pod niósł głowę i po słał mi za wie dzione spoj rze nie.
Przy gry złam usta.
– On ma do piero cztery lata.
– Ja w tym wieku już po so bie sprzą ta łem – po wie dział Ra fael.
Oczy wi ście. Wes tchnę łam.
– Wła śnie wró ci łeś z pracy, Raf, może przy tu lisz syna? – pod po wie dzia łam.
Za wa hał się i przez se kundę my śla łam, że mnie po słu cha. Ale nie.
– Odłóż za bawkę na miej sce, synu – po wie dział tylko.
Gdy Aaron wy szedł z po koju, Ra fael spoj rzał na mnie.
– Roz piesz cza nie go zo sta wiam to bie. – Łzy na pły nęły mi do oczu. Za mru ga łam.

– I może pod nieś ten ku bek nie ka pek, bo mleko roz lewa się po ca łej ka na pie. –
Ski nie niem głowy wska zał nasz nowy skó rzany kom plet wy po czyn kowy. Ten, na
któ rego za kup na le gał, mimo że mie li śmy w domu ma lu cha.

– Kur czę, to za bez pie cze nie przed roz le wa niem pew nie od cze piło się
w zmy warce.

Pod nio słam na czy nie, a lep kie mleko skap nęło mi na rękę.
– My śla łem, że trzeba je myć ręcz nie – mruk nął Ra fael, po czym wy szedł

z po koju.
Sfru stro wana, usia dłam na ka na pie. Wszystko było na swoim miej scu. Dom był

nie ska zi tel nie czy sty.
Od ku rzone. Za mie cione. Wy tarte. Ha ro wa łam, żeby na dą żyć z tym wszyst kim,

a Raf i tak był ze mnie wiecz nie nie za do wo lony.
– Ma mu siu... – Pod nio słam głowę na dźwięk głosu Aarona. – Prze pra szam. –

Oczy miał czer wone i smutne.
– Och, ko cha nie. – Przy cią gnę łam go do sie bie. – Wszystko w po rządku. Nie

zro bi łeś nic złego.
– Ja nie chcia łem zro bić ta cie krzywdy.
– Nie zro bi łeś. – Po gła ska łam go po ple cach, żeby go uspo koić.
Wy glą dało na to, że Ra fael nie był za do wo lony z żad nego z nas.



Wy pu ści łam po wie trze z płuc i wkro czy łam do two jego sa lonu. Nie mia łam
ni kogo do po mocy w domu, kiedy Aaron był młod szy, więc cie szy łam się, że mogę
to dla cie bie zro bić. Po zbie ra łam rze czy ma łego, po czym za czę łam sprzą tać kąt,
gdzie le żała sterta ubrań. Pod no si łam je po ko lei i ob wą chi wa łam, żeby spraw dzić,
czy nie są brudne. Pach niały dość czy sto, co mnie za sko czyło. Nie mia łaś pralki ani
su szarki. Gdzie ty to wszystko pra łaś? Na pewno nie cho dzi łaś do osie dlo wej
pralni. To nie było miej sce dla dziecka.

Za no to wa łam so bie w pa mięci, by ci po wie dzieć, że mo żesz ko rzy stać z mo jej
pralki i su szarki o każ dej po rze.

Ubra nia pach niały czy sto ścią, więc zło ży łam je w schludne stosy na pod ło dze.
Kiedy do tar łam do ostat niej bluzy, po czu łam, jak twarz ob lewa mi się ża rem. Przez
chwilę są dzi łam, że źle wi dzę, ale kiedy ją pod nio słam, stało się ja sne, że się nie
po my li łam.

Zna łam to logo.
Zna łam tę bluzę.
Skąd ją mia łaś?
– Co ro bisz? – Twój głos mnie za sko czył.
Upu ści łam bluzę i od wró ci łam się do cie bie. Sta łaś w drzwiach, oczy mia łaś

pod puch nięte, a włosy opa dały ci w nie ła dzie na oko. Po my śla łam o na szym
wspól nym imie niu i na zwi sku, o tym, jak zna joma mi się wy da wa łaś, jak bar dzo
za le żało mi na Sul li va nie. Za schło mi w ustach. Nie bez po wodu od po czątku
czu łam się tak zwią zana z wami oboj giem.

Nie by łaś obca.
Nie zu peł nie.
Zna łam cię. A przy naj mniej wie dzia łam o to bie.
I te raz zro zu mia łam, dla czego tu je steś.
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Ra fael za dzwo nił do mnie wcze snym wie czo rem. Cały dzień cze ka łam na te le fon
od niego. Za sta na wia łam się, czy go nie zi gno ro wać, ale wie dzia łam, że to tylko
po gor szy sprawę.

Wzię łam głę boki od dech i ode bra łam.
– Cześć – po wie dzia łam swoim naj nor mal niej szym gło sem. Tym sa mym, któ rym

prze mó wi łam do cie bie, kiedy przy ła pa łaś mnie na prze glą da niu two ich ubrań.
Stopą we pchnę łam tę bluzę pod po zo stałe i po sła łam ci nie winny uśmiech, po czym
wy ja śni łam, że chcia łam tylko po móc ci tro chę po sprzą tać. Po pa trzy łaś na pod łogę,
ale tej bluzy ni g dzie nie było wi dać. Wy da wa łaś się wy raź nie roz luź niona, co mnie
za sta na wiało. Dla czego nie chcia łaś, że bym wie działa, kim je steś?

– Kelly, wła śnie spraw dzi łem nasz wy ciąg ban kowy. Co się, do cho lery, dzieje?
– Miło sły szeć twój głos, Raf – od par łam su cho.
– Kel, prze stań – nie mal wark nął nie cier pli wie.
Wes tchnę łam. Mu sia łam się przy znać do winy. Nie było in nego spo sobu, żeby to

ro ze grać.
– Ku pi łam kilka rze czy dla mo jej no wej zna jo mej. Pa mię tasz, opo wia da łam ci

o niej.
– Po waż nie? To o to cho dzi?
– Tu o nic nie cho dzi – wy ce dzi łam. A przy naj mniej nie wów czas, kiedy to

ku po wa łam. – Ja tylko po ma gam przy ja ciółce.
– Trzeba to było naj pierw skon sul to wać ze mną.
– Twoim zda niem po win nam była za py tać cię o po zwo le nie – od par łam. Nie

za wsze tak było. Był czas, kiedy chwa li łam się na szym part ner skim ukła dem,
szczy ci łam się tym, że Ra fael my śli po stę powo.

Te dni już dawno mi nęły.
– Nie stać nas na to, żeby wy da wać pie nią dze na ob cych.
– Ona nie jest obca. – Ha. Czyż to nie była prawda? – To moja przy ja ciółka.



– Nie ważne. Po co jej tyle rze czy dla dziecka? Nie ku piła tego wszyst kiego
sama?

– Jest młoda. Sa motna. Biedna.
– Kel, to dziecko jest ze swoją mamą, prawda? Nie ma go w na szym domu?
– O co ty mnie oskar żasz? – za py ta łam przez za ci śnięte zęby. Ści ska łam te le fon

tak mocno, że kostki dłoni przy brały nie zdrowy od cień bieli.
Do bie gło mnie cięż kie wes tchnie nie.
– Mar twię się, że może znowu to ro bisz.
– Co ta kiego?
– Wiesz, o czym mó wię, Kel. To dziecko. Ono nie jest twoje.
– Wiem o tym – rzu ci łam ostro. – Boże, ja tu ro bię coś do brego. Prze cież to

wła śnie mi cią gle po wta rza cie z dok to rem Hil ler ma nem. Znajdź so bie ja kieś hobby,
Kelly. Wy znacz ja kiś cel. Przy służ się ja koś in nym. Wyjdź poza swój umysł.
A kiedy to ro bię, ty się de ner wu jesz.

– Cie szę się, że cho dzisz na wi zyty. – W jego gło sie po brzmie wał sar ka styczny
ton.

– To było dwa ty go dnie temu, a ja prze ga pi łam tylko jedno spo tka nie. Od puść
so bie.

– A na stępne masz ju tro, tak?
– Tak – mruk nę łam.
Trudno bę dzie za cho wać w ta jem nicy to, kim na prawdę je steś. Dok tor Hil ler man

po tra fił mnie skło nić do mó wie nia, na wet gdy tego nie chcia łam. Ale było jesz cze
za wcze śnie, że bym mo gła o tym ko mu kol wiek po wie dzieć. Poza tym, tech nicz nie
rzecz bio rąc, nic nie wie dzia łam. To było tylko po dej rze nie. Mu sia łam po cze kać, aż
sama się ujaw nisz. Dla czego jesz cze tego nie zro bi łaś? Nie ufa łaś mi? Ba łaś się?

– To świet nie, Kel. Bar dzo się mar twi łem. I wiem, że Chri stine też się nie po koi.
Na wieść o tej zdra dzie po czu łam ukłu cie.
– Roz ma wia łeś z Chri stine?
– Mar twi się o cie bie, Kel.
– Nic mi nie jest – wy sy cza łam. – Po ma ga łam tylko ko bie cie w po trze bie. To

po winno bu dzić uzna nie, a nie być roz bie rane na czyn niki pierw sze.
Je steś anio łem – w gło wie roz brzmiały mi twoje słowa.



Za czy na łaś mi ufać. By ły śmy so bie co raz bliż sze, czu łam to. Może wkrótce się
otwo rzysz, po wiesz mi to, czego ja już się do my śli łam.

Uśmiech nę łam się, ogar nęło mnie po czu cie szczę ścia. Przez cały ten czas
my śla łam, że to ty mnie po trze bu jesz, a oka zało się, że ja też mogę cie bie
po trze bo wać.
 

– Jak mi nął twój ostatni week end z Ra fa elem? – Dok tor Hil ler man zmru żył oczy,
wbi ja jąc we mnie ba daw cze spoj rze nie.

– W po rządku – od po wie dzia łam.
– Tylko w po rządku?
– Tak.
Wyj rza łam za okno, a wtedy po wró ciło do mnie wspo mnie nie.
Kiedy by łam w gim na zjum, wy bra łam się z grupą zna jo mych na fe styn sta nowy.

Je dli śmy hot dogi, pi li śmy sor bety, oglą da li śmy zwie rzęta i jeź dzi li śmy na
ma szy nach w we so łym mia steczku. By łam tam już kilka razy wcze śniej z ro dzi cami,
ale ni gdy tak do brze się nie ba wi łam. Oni za wsze ogra ni czali mi sło dy cze
i po zwa lali wsiąść tylko na dia bel ski młyn. Ze zna jo mymi cie szy łam się wol no ścią,
ja kiej ni gdy wcze śniej nie do świad czy łam.

Czu łam się od ważna, sa mo dzielna.
Do póki się nie zgu bi łam.
Do dziś nie je stem pewna, jak do tego do szło. W jed nej chwili roz ma wia łam

z moją przy ja ciółką He ather, a w na stęp nej sta łam w środku tłumu ob cych lu dzi.
Krę ci łam się w kółko, go rącz kowo prze szu ku jąc wzro kiem te ren wo kół mnie. Serce
mi wa liło, czoło i plecy spły wały po tem. Tego dnia było go rąco, ale mój stan nie
miał nic wspól nego z upa łem, a z pa niką, która we mnie na ra stała.

Tego ranka moja mama prze ka zała mi in struk cję. Jed nym z jej punk tów było
trzy ma nie się bli sko zna jo mych. Mia łam się z nimi nie roz sta wać.

Nie źle mi wy szło sto so wa nie się do po le ceń.
Gdy bym nie była tak prze ra żona, pew nie czu ła bym dumę, że w końcu zro bi łam

coś bun tow ni czego.
W po wie trzu uno sił się za pach sma żo nego je dze nia i lep kich sło dy czy, ale nie

cie szył mnie tak jak wcze śniej. Tak na prawdę chciało mi się wy mio to wać.



Za mknę łam oczy i z ca łej siły za pra gnę łam zna leźć ma giczną drogę do domu.
Kiedy pod nio słam po wieki, po czu łam ucisk w żo łądku. Nic z tego. Wciąż by łam

na fe sty nie. Wciąż sama.
– Kelly? – Mę ski głos przedarł się przez mój po płoch.
Pod nio słam głowę. Do piero po chwili roz po zna łam sto ją cego przede mną

na sto let niego chłopca, a wów czas ogar nęło mnie uczu cie ulgi.
– Je remy?
Uśmiech nął się i ski nął głową.
Dzięki Bogu.
Wy pu ści łam po wie trze z płuc, a każdy mię sień w moim ciele się roz luź nił. Je remy

był opie ku nem na obo zie, na który po je cha ły śmy ra zem z He ather. Obie tro chę się
w nim pod ko chi wa ły śmy. Nie tylko był słodki, ale też nie trak to wał nas jak małe
dziew czynki.

– Je steś tu sama? – Tłum po ru szał się wo kół nas mia rowo jak fale oce anu, ale to
my by li śmy ska łami, trzy ma ją cymi się sta bil nie po mimo rwą cego nurtu.

– Przy szłam tu ze zna jo mymi, mię dzy in nymi z He ather. Ale się od nich
odłą czy łam.

– Do brze, już do brze, po mogę ci ich szu kać – za pro po no wał bez wa ha nia.
– Na prawdę?
Przy tak nął.
– Z kim tu je steś?
– Też ze zna jo mymi. Są na ka ru ze lach.
– Dla czego nie je steś z nimi?
Czyżby on także się zgu bił?
– Mu sia łem sko rzy stać z to a lety. – Za czer wie nił się, gdy to po wie dział.
Za chi cho ta łam. O, pro szę, nie trak to wał mnie jak dziecko, a jak zna jomą.
Ra mię w ra mię prze dzie ra li śmy się przez tłum i roz glą da li śmy za mo imi

zna jo mymi. Po około pół go dzi nie szu ka nia Je remy za su ge ro wał, żeby zaj rzeć do
bu dyn ków. Po wie dział, że może tam ich znaj dziemy. Wy da wało mi się to mało
praw do po dobne, ale po szła bym za nim wszę dzie. Poza tym był star szy i mą drzej szy.
A co ja wie dzia łam? W końcu to ja się zgu bi łam.



Skrę ci li śmy za róg i sta nę li śmy przed ja kimś bu dyn kiem. Je remy zła pał mnie za
rękę i po pro wa dził na tyły. Pod wpły wem jego do tyku całe moje ciało po kryło się
gę sią skórką. Nie mo głam się do cze kać, aż po wiem o tym He ather. We szli śmy
w wą ską szcze linę mię dzy dwoma bu dyn kami, a ja wpa try wa łam się w na sze
sple cione palce i czu łam, jak pul suje we mnie pod nie ce nie. W tej ma łej prze strzeni,
do któ rej za pro wa dził mnie Je remy, było ciemno i zimno, więc za drża łam. Pu ścił
moją rękę, a wtedy ogar nęło mnie roz cza ro wa nie. Nie trwało to jed nak długo, bo
za nim się zo rien to wa łam, co się dzieje, Je remy przy ci snął mnie do ściany i za czął
do ty kać w inne miej sca. Ta kie, któ rych nikt ni gdy nie do ty kał. Miej sca, które nie
spra wiały, że czu łam się pod eks cy to wana czy wy jąt kowa.

Pró bo wa łam uciec. Od wró cić głowę. Ode pchnąć go.
Ale jego dłoń zsu nęła się na moją szyję, palce za ci snęły się wo kół gar dła,

unie ru cho miły mnie i za brały mi od dech.
Kiedy było po wszyst kim, on od szedł, a ja znowu zo sta łam sama.
Dla czego zde cy do wa łam się opo wie dzieć mu tę hi sto rię?
Dziwne. Nie my śla łam o tym od wielu lat.
By łam dziec kiem. To był tylko drobny epi zod w moim ży ciu. Od tam tego czasu

do świad czy łam o wiele gor szych rze czy.
– Nie mam po ję cia, dla czego o tym mó wię – po wie dzia łam, gdy skoń czy łam

opo wieść.
– My ślę, że to się wiąże z two imi pro ble mami z za ufa niem, Kelly – po wie dział

dok tor Hil ler man, prze su wa jąc pióro mię dzy pal cem wska zu ją cym a kciu kiem.
– Nie mam pro ble mów z za ufa niem – od par łam.
– Na prawdę? – Jego czoło stało się plą ta niną li nii. – Pod czas ostat niej wi zyty

roz ma wia li śmy o two ich pro ble mach z Ra fa elem. Czy zo stały roz wią zane?
Wzru szy łam ra mio nami.
– Tak jakby.
– Czyli week end mi nął ci do brze?
– Świet nie – od po wie dzia łam sta now czo, uno sząc pod bró dek.
– Kiedy wcze śniej cię o to za py ta łem, po wie dzia łaś, że było w po rządku,

a po tem po sta no wi łaś opo wie dzieć mi o mo men cie, kiedy po czu łaś, że ktoś cię
skrzyw dził, mo le sto wał. Czy to tak wła śnie czu łaś się przez Ra fa ela w ostatni



week end? – Jedna krza cza sta brew unio sła się wy soko. Kiedy za czę łam tu
przy cho dzić, pra wie pół roku temu, nie mo głam na wet sku pić się na tym, co mó wił,
bo cały czas wpa try wa łam się w te krza cza ste brwi. Czę sto ku siło mnie, żeby przed
wyj ściem dać mu nu mer do mo jej ko sme tyczki. Wąt pi łam jed nak, czy by się do
niej wy brał.

– To zna czy... – Prze rwa łam, po ru szy łam się nie spo koj nie. Rano wło ży łam
spód nicę, sama nie wiem dla czego. Chyba chcia łam wy glą dać pro fe sjo nal nie
i po waż nie, ale te raz cią gle się pod wi jała na krze śle, a ja fa tal nie się z tym czu łam.
Od sło nięta. Wul garna. Po pra wi łam rą bek i prze łknę łam ślinę. – Nie wiem.

Ale wie dzia łam, a on od razu to od gadł. Ta jego prze ni kli wość bar dzo mnie
cza sem iry to wała.

– Nie wiesz, czy po czu łaś się przez niego mo le sto wana?
Zmu si łam się do śmie chu.
– To mój mąż, więc nie, nie czu łam, by mnie mo le sto wał. Week end był

w za sa dzie przy jemny. Udało nam się po ro zu mieć, po raz pierw szy od dawna. – To
była czę ściowa prawda. Ow szem, zda rzały się ta kie mo menty, ale od ostat niego
week endu tyle się zmie niło. Po my śla łam o to bie. O Sul li va nie. O roz mo wie
z Ra fa elem ze szłej nocy. – Nie kłó cimy się już o to samo co ostat nio. Zna leź li śmy
so bie nowe po wody.

– Ja kie?
– Na przy kład nie dawno zdo by łam nową przy ja ciółkę i sporo jej po ma gam.
– Po ma gasz jej? Jak? – Dok tor Hil ler man prze stał krę cić pió rem. Od chy lił się do

tyłu na krze śle i złą czył opuszki pal ców. Wie dzia łam, co ozna cza ten ję zyk ciała.
Dok tor Hil ler man był za in try go wany.

Dla czego o to bie wspo mnia łam? Nie za mie rza łam prze cież. Ale może to nie było
ta kie złe wyj ście. W końcu ro bi łam coś do brego. Po ma ga jąc ci, udo wod ni łam, że
mam na kon cie ja kieś po stępy. My śla łam, że dok tor Hil ler man bę dzie ze mnie
dumny.

W grun cie rze czy nie mu siał po znać two jej praw dzi wej toż sa mo ści.
– A, ta kie tam, spę dzam z nią czas – po wie dzia łam ostroż nie. – Po ma gam jej

przy dziecku. Tro chę dla niej go tuję. Ku puję to i owo dla ma łego.
– Ona ma małe dziecko, tak? – Nie po do bało mi się to, jak na mnie pa trzył.



– Tak. – Znowu po ru szy łam się nie spo koj nie na krze śle. – Po trze buje przy nim
dużo po mocy. Ona pra wie nic nie wie o ma cie rzyń stwie.

– Ro zu miem. – Dok tor Hil ler man za pi sał coś w no tat niku, po czym skie ro wał na
mnie zmru żone oczy. – A jak się po zna ły ście?

Za ci snę łam usta, nie pewna, czy po win nam od po wie dzieć. Roz mowa zmie rzała
w in nym kie runku, niż się spo dzie wa łam. Roz plo tłam nogi, po czym skrzy żo wa łam
je po dru giej stro nie. Krze sło za skrzy piało. Ni gdy go nie lu bi łam. Dok to rowi
Hil ler ma nowi na prawdę przy dałby się ktoś, kto zna się na urzą dza niu wnętrz.
Wszystko tu było stare. Nie świeże. Nie wy godne. Na wet pach niało stę chli zną.

– Kelly?
Po de rwa łam głowę.
– Prze pra szam. – Po dra pa łam się po karku. – Po pro stu to krze sło jest strasz nie

nie wy godne. Czy my ślał pan o zmia nie wy stroju ga bi netu? Moja przy ja ciółka
zaj muje się pro jek to wa niem wnętrz. Mogę panu dać jej nu mer.

– Mój ga bi net w zu peł no ści mi od po wiada, ale dzię kuję. – Po słał mi blady
uśmiech. – Czy jest ja kiś po wód, dla któ rego nie chcesz mi po wie dzieć, jak
po zna łaś tę nową przy ja ciółkę?

Cho lera. Znowu źle to ob li czy łam. Mil cząc na ten te mat, tylko pod kre śli łam, że
pró buję coś ukryć.

– Wła ści wie to dość za bawna sprawa. Obie na zy wamy się tak samo –
po wie dzia łam.

– Kelly? W tym nie ma chyba nic nie zwy kłego, prawda?
– Nie, ona na zywa się do kład nie tak samo jak ja, Kelly Me dina.
– A to cie kawe – po wie dział dok tor Hil ler man, a ja zmar twi łam się, że za re aguje

tak samo jak Chri stine. On mnie jed nak za sko czył. – Wiesz, kilka lat temu
w Fol som był drugi dok tor Hil ler man. In ter ni sta, ale lu dzie i tak nas my lili. Ja
do sta wa łem jego pocztę, moi pa cjenci omył kowo dzwo nili do niego.

– Wła śnie – po wie dzia łam pod eks cy to wana i owład nięta ulgą, że zro zu miał. –
Wła śnie tak usły sza łam o tej dru giej Kelly. Ode bra łam te le fon, który był do niej.

– Na prawdę? – Uniósł kon spi ra cyj nie brwi, jakby był moją ko le żanką i pa plał ze
mną o chłop cach czy coś w tym stylu. – W moim przy padku ten drugi dok tor
Hil ler man na szczę ście był tro chę młod szy ode mnie, więc na żywo nikt by nas nie
po my lił.



Prze szło mi przez myśl, że my wy glą da ły by śmy po dob nie, gdyby nie spora
róż nica wieku.

– Tak samo mam z tą drugą Kelly. Jest ja kieś dwa dzie ścia lat młod sza ode mnie.
– Uśmiech nę łam się na myśl o Sul li va nie. – I ma uro czego ma łego chłop czyka.

– Hm, pra wie jak młod sza wer sja cie bie – za uwa żył. – Uro dzi łaś Aarona tuż po
dwu dzie stce, prawda?

Ta su ge stia spa dła na mnie jak grom z ja snego nieba. Skur czy łam się jak
zgnie ciona kartka pa pieru. Przy ci snę łam brodę do piersi, ra mio nami ob ję łam
ko lana, prze łknę łam z tru dem i po tak nę łam.

– Na ostat niej wi zy cie wspo mnia łaś, że chcia ła byś się cof nąć w cza sie i za cząć
wszystko od nowa.

W gło wie mi wi ro wało. Jak mo głam znowu do tego do pu ścić? Prze krę cał moje
słowa. W jego ustach brzmiały źle. Zło wrogo.

Jak bym była sza lona.
– Czy nie tak wła śnie po wie dzia łaś? – na ci skał.
– Nie pa mię tam – skła ma łam.
– Na prawdę? Roz ma wia li śmy o...
– Do syć! – Przy ci snę łam dło nie do uszu. Nie, on nie może tego znowu

po wie dzieć. Chciał, że bym zmie rzyła się z prawdą, ale ja nie by łam na to go towa.
Jesz cze nie.

Po peł ni łam błąd, kiedy o to bie wspo mnia łam.
Ogromny błąd.
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Wy cho dzi łam wła śnie od dok tora Hil ler mana, kiedy do sta łam od cie bie
wia do mość.
 

Dzię kuję za łó żeczko, krze sełko i huś tawkę. Na prawdę nie mu sia łaś tego
wszyst kiego ku po wać.

 
Zro biło mi się smutno. Cho lera. Chcia łam tam być, kiedy me ble przy jadą. Gdy

uma wia łam się na do stawę, zu peł nie za po mnia łam o te ra pii.
Sta nę łam na czer wo nym świe tle i po spiesz nie od pi sa łam.

 
Nie ma za co.

 
Le dwo ru szy łam, przy szła ko lejna wia do mość.

 
Bar dzo dzię kuję. Nie mam po ję cia, jak ci się od wdzię czę.

 
Uśmiech nę łam się do sie bie i od pi sa łam: Nie mu sisz mi się od wdzię czać. Cała

przy jem ność po mo jej stro nie.

 
Wy da wało się, że mnie lu bisz. Do brze się ze mną czu łaś. I ani razu nie da łam ci

po wodu, żeby mi nie ufać. Więc po co ta ta jem nica?
Ko mórka znowu za brzę czała. My śla łam, że to ko lejna wia do mość od cie bie, ale

nie, tym ra zem to Chri stine.
 

Cały ty dzień pra wie cię nie wi dzia łam. Chcesz do mnie wpaść?

 
Przy gry złam wargę. Chcia łam po je chać do cie bie i zo ba czyć te wszyst kie me ble,

ale Chri stine była moją naj lep szą przy ja ciółką i źle się czu łam z tym, że jej



uni ka łam. Nie za słu żyła na to. Ow szem, jej słowa zra niły moje uczu cia, ale
wie dzia łam, że moje do bro leży jej na sercu.
 

Pew nie. Już jadę.

 
Skrę ci łam na świa tłach i skie ro wa łam się w stronę domu Chri stine. Drzewa

wzdłuż ulicy lekko tań czyły na wie trze, a rdzawe li ście opa dały na zie mię jak
kon fetti. Kiedy Aaron był mały, za wsze zwra cał uwagę na ko lory li ści, gdy opa dały
– po ma rań czowe, czer wone, żółte i brą zowe. Gdy drzewa były już na gie, szli śmy
na po dwórko i zgar nia li śmy je w stos, na który wska ki wał. Ra fael uwa żał, że
zwa rio wa łam, skoro gra bi łam te wszyst kie li ście tylko po to, żeby mały mógł
znowu na ro bić ba ła ganu. Ale jak tylko sły sza łam śmiech Aarona, wie dzia łam, że
było warto.

Pew nego dnia Sul li van bę dzie dość duży, by też ba wić się w li ściach.
Wró ci łam my ślami do tych wszyst kich no wych me bli. Cu dow nie było wie dzieć,

że ja kaś część mnie była przy Sul li va nie, choć sama nie mo głam mu to wa rzy szyć.
Przy naj mniej nie mu sia łam się mar twić, że bę dzie spał na pod ło dze albo w tym
okrop nym kojcu.

Te raz miał śliczne łó żeczko i huś tawkę do za bawy.
W mo jej gło wie po ja wiła się uśmiech nięta bu zia Aarona, który sie dział na

huś tawce. Po grą żona w my ślach, nie za uwa ży łam, że świa tło zmie nia się na
czer wone. Wci snę łam ha mu lec, a te le fon zsu nął się z sie dze nia pa sa żera i spadł na
pod łogę.

Przy po mnia łam so bie wtedy, jak Ra fael za po mniał do krę cić śruby, kiedy skła dał
huś tawkę dla Aarona, a po tem wszystko się za wa liło, gdy pierw szy raz po sa dzi łam
synka w fo te liku. Na szczę ście sta łam tuż obok i w porę go zła pa łam.

Prze szył mnie strach.
Umiesz zło żyć huś tawkę? Bę dziesz pa mię tać, żeby do krę cić śruby?
Wy glą dało na to, że nie masz po ję cia o ro dzi ciel stwie. Wie dzia łam, że sta rasz się

jak mo żesz. To musi być trudne – wy cho wy wać dziecko w po je dynkę.
Wła śnie dla tego tu by łam.
Nie opusz czę cię, a już na pewno nie te raz.



Prze je cha łam twoją ulicę ja kiś czas temu, więc włą czy łam kie run kow skaz,
wy krę ci łam i za miast do Chri stine ru szy łam w twoją stronę.
 
Pierw szy raz wi dzia łam cię tak pod eks cy to waną.

Mało tego, w ogóle nie by łaś zdzi wiona moją nie za po wie dzianą wi zytą.
Otwo rzy łaś mi drzwi i uśmiech nę łaś się sze roko. Oczy błysz czały ci jak ni gdy
wcze śniej.

– Jesz cze raz dzię kuję! – po wie dzia łaś i mocno mnie przy tu li łaś.
Przy lgnę łam do cie bie, chło nąc ten czuły gest. Od dawna nikt mnie tak nie

do ty kał i było to za ska ku jąco przy jemne. Spoj rza łam po nad twoim ra mie niem na
stos ubrań, które po przed nio po skła da łam. Ta pro ble ma tyczna bluza wciąż le żała
ukryta na sa mym dnie, ale wie dzia łam, że tam jest. Jej ist nie nie przy po mi nało mi
o tym, kim je steś.

Tak bar dzo chcia łam cię o to za py tać, że aż czu łam smak tych słów na ję zyku.
Jed nak mia łaś po wód, żeby się jesz cze do tego nie przy zna wać. Ostat nie, czego
bym so bie ży czyła, to prze stra szyć cię albo znie chę cić.

Na uczy łam się tego, gdy Aaron był w gim na zjum – nie mó wić za wiele, nie
na ci skać, ale wy słu chać go, kiedy był go towy. Ra fael ni gdy nie opa no wał tej
umie jęt no ści. Zmu szał Aarona i cią gle go pro wo ko wał, aż ten prze stał w ogóle
roz ma wiać z oj cem.

Bar dzo mi się to nie po do bało, ale mu sia łam za cho wać cier pli wość, cze kać, aż
bę dziesz go towa. Wie dzia łam, że le piej nie na ci skać.

Po chwili pu ści łaś mnie, a ja wresz cie mo głam ro zej rzeć się po po koju. W rogu
stała huś tawka, a w anek sie ku chen nym fo te lik. Wszystko wy glą dało jak na leży.

Był tylko je den pro blem.
Zmarsz czy łam brwi.
– A gdzie Sul li van?
– To wła śnie w tym wszyst kim naj lep sze. – Uśmiech nę łaś się jesz cze sze rzej. –

Śpi. Na prawdę śpi. Moż liwe, że po raz pierw szy w ży ciu. Ile kroć kła dłam go
w kojcu albo na ka na pie, rzu cał się, krę cił i ma ru dził, ale gdy tylko po ło ży łam go
w tym łó żeczku, za snął od razu. – Do tknę łaś mo jego ra mie nia. – Dzię kuję ci
bar dzo. Je stem na prawdę, na prawdę wdzięczna. Wiem, że twój syn już dawno
do rósł, ale na pewno pa mię tasz, jak trudno jest, kiedy nie mowlę nie śpi.



Ow szem, pa mię ta łam. Cią głe nie do spa nie to naj gor sza część ro dzi ciel stwa.
W tam tych cza sach od da ła bym prawą rękę, by leby cho ciaż raz się po rząd nie
wy spać.

– O tak, to ciężki okres – przy tak nę łam. – Mogę do niego zaj rzeć? Je stem
cie kawa, jak wy gląda to łó żeczko.

– Ja sne. – Chwy ci łaś mnie za ra mię i po pro wa dzi łaś do sy pialni.
Ni gdy do tąd nie oka zy wa łaś mi tyle cie pła. Ogar nęła mnie ra dość, czu łam, że

lada mo ment otwo rzysz się przede mną.
– Jesz cze raz prze pra szam, że nie było mnie tu taj, kiedy przy je chała do stawa –

po wie dzia łam.
– Nie przej muj się. Zna leźli mnie i wszystko sami za ła twili, ża den pro blem. –

Mach nę łaś ręką, tro chę tak, jak za wsze ro biła to Chri stine.
O cho lera. Chri stine pew nie za sta na wiała się, gdzie się po dzie wam.
Zaj rza ły śmy do ma leń kiej sy pialni, a wtedy serce ści snęło mi się w piersi,

a z gar dła wy rwał ci chy jęk.
– Nie – po wie dzia łam sta now czo i po trzą snę łam głową.– On nie może spać na

brzu chu. Nie mow lęta za wsze, ale to za wsze, po winny spać na ple cach. Jak można
tego nie wie dzieć?

Twój brak wie dzy był prze ra ża jący. Se rio, nie prze czy ta łaś na wet jed nej książki
o ro dzi ciel stwie? Albo ar ty kułu w sieci? Wy star czyło to wy gu glać.

Twoja dolna warga za drżała i za mru ga łaś kil ka krot nie.
Brawo, Kel.
Boże, za mie nia łam się w swoją mamę.
– Prze pra szam – mruk nę łam. – Po pro stu spa nie na brzu chu jest nie bez pieczne

dla dziecka. Mu simy go prze wró cić.
Gdy wkro czy łam do po koju, zła pa łaś mnie za przed ra mię i ści snę łaś tro chę za

mocno. Po my śla łam o si nia kach ukry tych pod ko szulą i siłą wy rwa łam rękę
z two jego uści sku.

– Nie mo żemy go na ra zie zo sta wić? Już wię cej go tak nie po łożę. –
Zmarsz czy łaś czoło. – On te raz tak spo koj nie śpi. Nie chcę go bu dzić.

– A chcesz, żeby umarł? Sły sza łaś o na głej śmierci łó żecz ko wej? – za py ta łam.



Cof nę łaś się o krok i spoj rza łaś na mnie z prze ra że niem. Może i mo głam to ująć
ła god niej, ale mia łam do bre in ten cje. Chcia łam chro nić twoje dziecko.

Te le fon za brzę czał mi w kie szeni. Wy ję łam go z cięż kim wes tchnie niem.
Chri stine.
 

Zgu bi łaś się?

 
Szybko od pi sa łam.

 
Nie. Mu sia łam zro bić po stój. Za raz będę.

 
– Prze pra szam – po wie dzia łam. – Mu szę je chać, a nie mogę tego zro bić, do póki

Sul li van nie bę dzie bez pieczny. Po pro stu prze wróć go na plecy i bę dziesz mieć
mnie z głowy.

Wes tchnę łaś jak roz ka pry szony dzie ciak, bo chyba wła śnie nim by łaś. Jesz cze
nie cał kiem do ro sła, a już nie do końca dziecko. „Do ro słe dziecko” – to chyba
naj wła ściw sze okre śle nie. Naj wy raź niej nie by łaś przy go to wana na wy cho wy wa nie
wła snego ma lu cha, co uwi docz niło się te raz z siłą więk szą niż kie dy kol wiek
wcze śniej.

Dzięki Bogu, że mnie zna la złaś.
Zgar bi łaś się i sta nę łaś nad łó żecz kiem.
Na pa trzy łam się na ta kie za cho wa nie, gdy Aaron był na sto lat kiem, kiedy

pro si łam go, żeby po sprzą tał po kój, wy niósł śmieci albo po mógł przy zmy wa niu
na czyń.

Gdy do tknę łaś Sul li vana, on otwo rzył oczy i za czął pła kać. Rzu ci łaś mi
spoj rze nie pełne fru stra cji, ale ja tylko wzru szy łam ra mio nami.

Mia łam ochotę po wie dzieć: wi tamy w świe cie ma tek.
Prze wró ci łaś go, ale on już zwi nął dło nie w piąstki i krzy czał tak gło śno, że

bu zia skur czyła mu się i po czer wie niała.
– Wiel kie dzięki – mruk nę łaś pod no sem.
Chcia łam mieć wy rzuty su mie nia, ale ulga, jaką po czu łam, wie dząc, że Sul li van

jest bez pieczny, przy ćmiła wszystko inne.



– Do bra, mu szę le cieć. Pil nuj, żeby za wsze le żał na ple cach. – Wy cią gnę łam
w twoją stronę pa lec wska zu jący i ru szy łam do drzwi. – A, i jesz cze jedno. –
Od wró ci łam się z po wro tem do cie bie. Trzy ma łaś Sul li vana w ra mio nach
i ko ły sa łaś go de li kat nie. Wy glą da łaś jak praw dziwa mama, przy tu la łaś go, a no sem
do ty ka łaś czubka jego głowy. Uśmiech nę łam się: była jesz cze dla cie bie na dzieja. –
Pa mię taj, żeby go za wsze przy pi nać pa skiem do fo te lika i huś tawki. Aaron
wiecz nie pró bo wał ode pchnąć tacę i pew nego razu wy padłby z krze sełka, gdy bym
go wcze śniej nie przy pięła.

– Do brze. – Kiw nę łaś głową.
Ko lejna wia do mość od Chri stine.

 
Po spiesz się, bo po tem mu szę po je chać po dzieci.

 
O nie, mu sia łam zdą żyć, za nim wyj dzie. To był bar dzo mę czący dzień, przyda

mi się chwila z naj lep szą przy ja ciółką.
– Na prawdę mu szę już iść. Za dzwoń, je śli bę dziesz mnie po trze bo wać.
Po ma cha łam i ru szy łam w stronę drzwi. Na ze wnątrz wcią gnę łam do płuc

rześ kie, czy ste po wie trze, wdzięczna, że wy szłam z tej dusz nej prze strzeni.
Kiedy szłam ścieżką pro wa dzącą do ulicy, krzyki Sul li vana to wa rzy szyły mi

przez cały czas. Nie chcia łam go zo sta wiać, gdy był taki nie spo kojny, ale
wie dzia łam, że to tylko tym cza sowe.

Wkrótce wszystko wyj dzie na jaw, a on trafi tam, gdzie jego miej sce.
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– Gdzie by łaś? Cze kam na cie bie od po nad go dziny – po wi tała mnie na progu
Chri stine. Włosy upięła w cia sny ku cyk, a na twa rzy miała nie ska zi telny ma ki jaż
w od cie niach brzo skwini i różu.

– Prze pra szam – po wie dzia łam, zrzu ca jąc płaszcz. U Chri stine za wsze było za
cie pło. Cią gle mar zła, ale nie lu biła no sić wielu warstw.

Wrę czy łam jej okry cie, a ona po wie siła je w sza fie przy drzwiach wej ścio wych,
po czym we szła do sa lonu na bo saka, a spod się ga ją cych aż za kostki no ga wek
spodni od dresu mi gnęły po la kie ro wane na bor dowo pa znok cie.

Po dą ży łam za nią, stu ka jąc po de szwami bu tów o pod łogę. W po wie trzu uno sił
się za pach cia sta, ale wie dzia łam, że nic się nie pie cze. Mój wzrok padł na za pa loną
świecę cy na mo nową.

– Prze gry ziesz coś? – za py tała Chri stine i ski nie niem głowy wska zała ławę. Na
drew nia nej de sce le żały ka wałki sera i kra kersy, a obok stały dwa kie liszki wina.
Ślady po szmince na jed nym z nich zdra dziły, że Chri stine nie cze kała na mnie.

Nie mia łam o to pre ten sji.
– Za mie rza łam przy je chać wcze śniej – wy ja śni łam. – Ale naj pierw mu sia łam

wpaść do Kelly.
Usia dłam na ka na pie i się gnę łam po kra kersa. Po sma ro wa łam go se rem

i wło ży łam so bie do ust. Ser miał bo gaty ma ślany smak, roz pły wał mi się na
ję zyku.

Chri stine usia dła na prze ciwko mnie i zmarsz czyła brwi.
– Do Kelly?
– Tak, przy wieźli jej dzi siaj te me ble dla dziecka i chcia łam spraw dzić, czy

wszystko jest zmon to wane pra wi dłowo. – Po pi łam kra kersa ły kiem wina. –
I słusz nie, bo ona po ło żyła synka na brzu chu. Przy się gam, nie ma bla dego po ję cia
o ro dzi ciel stwie.

– I wła śnie to ro bisz? – Chri stine po chy liła się do przodu, oparła łok cie na
ko la nach i po pa trzyła na mnie po waż nie. – Po ma gasz jej zo stać lep szą matką?



– No, sta ram się w każ dym ra zie – po wie dzia łam i prze łknę łam ko lej nego
kra kersa. – Rany, ten ser jest nie sa mo wity.

– O tak, uwiel biam go. – Chri stine rzu ciła okiem na de skę. – Ale nie py taj mnie,
jak się na zywa. Po znaję tylko po opa ko wa niu.

Za śmia łam się, pod nio słam swój kie li szek i roz sia dłam się wy god niej.
– Prze pra szam za to, jak się ostat nio za cho wy wa łam – po wie dzia łam. Chri stine

wy pro sto wała się i spoj rzała na mnie ba daw czo. – Wiem, że nie by łam zbyt do brą
przy ja ciółką. Za słu gu jesz na coś lep szego.

– Ow szem, za słu guję – od parła prze kor nie, a ką cik jej ust po wę dro wał do góry.
Znów się ro ze śmia łam, a ona pod wi nęła nogi i upiła łyk wina.
– Wiem, że ostat nio by łam dla cie bie tro chę su rowa, Kel. Po pro stu... Mar twię

się, wiesz. – Prze rwała, przy gry zła wargę i zmarsz czyła brwi. – Chcę być dla cie bie
do brą przy ja ciółką, ale chyba nie za wsze wiem jak. W końcu nie prze szłam przez
to co ty.

Kiedy prze łknęła, jej smu kła szyja na brzmiała.
– Wiem – od par łam. – Ro zu miem to. Na prawdę.
I tak było. Za cho wy wa ła bym się tak samo jak ona, gdyby na sze role się

od wró ciły.
– My, dziew czyny, mu simy trzy mać się ra zem, prawda? – po wie działa

z uśmie chem.
– My, dziew czyny, mu simy trzy mać się ra zem – zgo dzi łam się na głos, za pi su jąc

te słowa w pa mięci.
Ostat nie pół roku to naj gor szy okres w moim ży ciu i tylko Chri stine przez cały

ten czas dziel nie przy mnie trwała. Uśmiech nę łam się, opa dłam na opar cie ka napy
i upi łam spory łyk wina. Roz luź ni łam się, gdy po czu łam roz le wa jące się po ciele
cie pło.

– Bo na męż czyzn w na szym ży ciu nie mo żemy li czyć – do da łam i za ko ły sa łam
kie lisz kiem.

– Oho, co znowu zro bił Ra fael? – Chri stine się gnęła po kra kersa.
– Nic. Wła śnie w tym cały pro blem. On nie robi ab so lut nie nic, żeby mi po móc –

od par łam su cho. – Na wet kiedy ostat nio przy je chał, wy szło na to, że to on jest
naj waż niej szy.



– A, wła śnie, nie opo wie dzia łaś mi, jak ci mi nął week end. – Chri stine wy chy liła
wino do dna i na lała so bie ko lejny kie li szek.

Zer k nę łam na ze gar.
– A ty nie mia łaś je chać po dzieci?
– Nie, naj pierw my śla łam, że mu szę je ode brać, ale na pi sały, że idą do

zna jo mych. Czy sty zysk! – Uśmiech nęła się. – No to opo wiedz mi o ostat nim
week en dzie. Ku pi łaś w końcu tę bie li znę?

Przy tak nę łam. Prze szedł mnie dreszcz.
– Po do bało mu się? – za py tała, uno sząc ką ciki ust jesz cze wy żej.
– Aż za bar dzo – od par łam i wy krzy wi łam usta w gry ma sie.
– Jak to? – Zmarsz czyła brwi.
Prze łknę łam wino, roz ko szu jąc się kłu ją cym cie płem, gdy spły wało mi po

gar dle.
– Sama nie wiem. Na po czątku chyba było przy jem nie. Raf był taki jak kie dyś,

słodki i czuły. – Chri stine kiw nęła głową i uśmiech nęła się za chę ca jąco. – Ale
po tem przy ko la cji za cho wał się jak ostatni du pek i do końca week endu już nie
udało nam się do ga dać.

Chcia łam opo wie dzieć Chri stine, jak się przez niego czu łam, o tym, że zo sta wił
si niaki na moim ciele.

Chcia łam wy rzu cić z sie bie wszystko, łącz nie z prawdą o to bie.
Ale nie wie dzia łam, od czego za cząć.
– O tak, skąd ja to znam. – Chri stine prze wró ciła oczami. – Dla czego oni za wsze

mu szą wszystko ze psuć? Z Jo elem było nie dawno tak samo. Dzieci no co wały
u zna jo mych, ja mu rzu ca łam czułe słówka i uwo dzi ciel skie spoj rze nia, ca ło wa łam
go w szyję i prę ży łam piersi. Ale on na to: „Zwol nili mnie dzi siaj, więc pew nie
bę dziesz mu siała wró cić do pracy”.

– Co? – Usia dłam pro sto. Chri stine prze łknęła ciężko i spu ściła wzrok. Na
se kundę ma ska twar dej dziew czyny opa dła, a ona wy glą dała nie mal na
prze stra szoną. Po czu łam się winna, że uni ka łam jej w tym ty go dniu, kiedy ona
wy raź nie mnie po trze bo wała. – Chris...

Szybko się jed nak otrzą snęła i po słała mi non sza lancki uśmiech.
– Nic się nie stało. Damy so bie radę.



– Na prawdę mu sisz szu kać pracy?
Mach nęła ręką i zwę ziła oczy w szparki.
– Oczy wi ście, że nie. Dzieci mnie po trze bują. Poza tym kto by mnie za trud nił?

Ostatni raz pra co wa łam lata temu.
Wie dzia łam z pierw szej ręki, jak trudno było te raz o za trud nie nie.
– Tak mi przy kro, Chri stine – po wie dzia łam szcze rze.
– Och, nie ma po wodu. Joel ma świetne re fe ren cje, już za czął szu kać. Je stem

pewna, że lada mo ment znaj dzie so bie nowe za ję cie.
– A je śli nie, to mo żesz wró cić do pracy jako asy stentka sto ma to lo giczna?
Wy są czyła kie li szek do końca – drugi, o ile mi wia domo, a przy naj mniej od kąd

tu przy je cha łam.
– Nie wiem – od parła po nuro. – Tyle się zmie niło. Pew nie mu sia ła bym pójść na

ja kieś do dat kowe kursy czy szko le nia.
Przy gry zła wargę, nie pod no sząc oczu.
– Za łożę się, że za ła pa ła byś wszystko w mgnie niu oka. – Wy cią gnę łam rękę

i do tknę łam jej dłoni. Tak na prawdę za wsze za zdro ści łam Chri stine do świad cze nia
za wo do wego. Mia łam li cen cjat z fi lo lo gii, ale to nie po mo gło, kiedy w ze szłym
roku szu ka łam pracy. Naj gor sze było to, że ni gdy wcze śniej nie pra co wa łam.
Da ła bym wszystko, żeby mieć tak po żą dane kwa li fi ka cje jak ona. – To nie by łoby
ta kie złe wyj ście, prawda? Zdaje się, że lu bi łaś swoją pracę.

– Ow szem, i to bar dzo – od parła. – Ale ja wy cho wy wa łam się w przed szkolu
i nie chcia łam, żeby moje dzieci prze cho dziły przez to samo. Kiedy się zwol ni łam
i po sta no wi łam za jąć się wy łącz nie nimi, Joel obie cał mi, że nie będę mu siała
wra cać do pracy, do póki nie skoń czą szkoły śred niej. – Jej oczy po ciem niały. –
Obie cał.

Obie cuję ko chać cię w zdro wiu i w cho ro bie. Do póki śmierć nas nie roz łą czy.
O tak, wie dzia łam wszystko o zła ma nych obiet ni cach.
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Wia do mość od Ra fa ela przy szła w pią tek wcze snym ran kiem. Nie wra cał do domu
na week end. Wy mówka? Za dużo ko lo kwiów do spraw dze nia. Zbyt wiele
obo wiąz ków na uczelni.

Ja sne.
Nie by łam za sko czona. Na wet nie by łam zde ner wo wana. Kie dyś

wy cze ki wa li śmy week en dów cały ty dzień, ale to było wieki temu.
Cza sem my śla łam, że całe ży cie temu.
Od pi sa łam mu, po czym usia dłam przy ku chen nym stole z kub kiem pa ru ją cej

her baty i wyj rza łam na po dwórko. Trawa była mo kra od rosy, a sa mo chody
za par ko wane przy ulicy po kry wał szron.

Przy po mnia łam so bie, jak Aaron skro bał lód z przed niej szyby swo jego auta
przed wy jaz dem do szkoły. Ra fael kie dyś zo ba czył, jak ob lewa szybę wodą,
i skar cił go, więc Aaron wię cej już tego nie ro bił. Pew nie my ślał, że tata po chwali
go za to, że po słu chał, ale tak się ni gdy nie stało. Ra fael za wsze był do bry
w kry ty ko wa niu. Chwa le nie szło mu już znacz nie go rzej.

Kiedy Aaron był młod szy, mia łam na dzieję, że pój dzie na Uni wer sy tet
Ka li for nij ski w Fal l brook, tam, gdzie wy kła dał jego oj ciec. Był nie za leż nym
dziec kiem, za wsze chciał ro bić wszystko po swo jemu. Spo dzie wa łam się, że
wy je dzie na stu dia, ale na Fal l brook przy naj mniej byłby bli sko ojca. I tylko dwie
go dziny jazdy ode mnie. To tyle co nic. Mo gła bym ich obu od wie dzać,
po miesz ki wać u Rafa, re gu lar nie ja dać obiady z sy nem. Może by łam tro chę
na iwna, ale my śla łam, że w ten spo sób cho ciaż cza sem będę go wi dy wać.

Kiedy Aaron za czął na ukę w li ceum, wie dzia łam już, że nie pój dzie w ślady
ojca. Nie mo gli wy trzy mać ra zem w jed nym po miesz cze niu. Ra fael cią gle mu
do ku czał, wiecz nie go po ni żał, wy ty kał mu błędy. Dep tał jego po my sły i ma rze nia.

To przez niego nasz syn wy brał Uni wer sy tet Hof f mana, uczel nię, do któ rej
do jazd sa mo cho dem zaj mo wał pra wie dzie sięć go dzin.

To przez niego by łam sama.



Chwy ci łam ku bek tak mocno, że roz bo lały mnie knyk cie. Wzię łam głę boki
od dech i zła go dzi łam uścisk. Ko bieta z na prze ciwka, ta z dziećmi, wró ciła.
Ra do śnie pa ra do wała z nimi po chod niku pro wa dzą cym do drzwi wej ścio wych.
Po pi sy wała się. Wsta łam, od wró ci łam się ple cami do okna i za nio słam pu sty ku bek
do zlewu.

Opłu ka łam go i po szłam na górę. Na pu stym ko ry ta rzu prze szył mnie dreszcz.
Kiedy mi ja łam po kój Aarona, z wnę trza do bie gło dud nie nie. Serce za trzy mało mi
się w piersi. Usły sza łam ten dźwięk po now nie i zro bi łam krok do przodu. Drzwi
były lekko uchy lone, więc ci cho po ło ży łam na nich dłoń i po pchnę łam.
Za skrzy piały za wiasy. Moje ra miona się na pięły. Wstrzy ma łam od dech i zaj rza łam
do środka.

Na brzegu łóżka sie dział sku lony Aaron. Włosy miał po tar gane, po strzę pione
ko smyki oka lały jego twarz. Za zwy czaj no sił je za cze sane na żel i uło żone jak
Ra fael. Jego oczy były czer wone, oto czone siną ob wódką. Wes tchnie nie wy rwało
mi się z ust. Po de szłam do niego ostroż nie.

– Aaron?
Pod niósł głowę, na sze oczy się spo tkały.
Mój syn. Wró cił do domu.
Wy cią gnę łam rękę, żeby do tknąć jego twa rzy, ale on cof nął się i po trzą snął

głową.
– Aaron? Co się stało? – To było do niego nie po dobne.
Nie prze sta wał krę cić głową, jego oczy się roz sze rzyły. Czyżby się mnie bał?

Po czu łam, jak wy wraca mi się żo łą dek. Otwo rzy łam usta, chcia łam mu po wie dzieć,
że nie ma się czego bać, ale on nie pa trzył na mnie. Jego wzrok był utkwiony po nad
moim ra mie niem. Od wró ci łam głowę. W drzwiach stał Ra fael, usta miał za ci śnięte
w cienką li nię, czoło zmarsz czone.

Kiedy wró cił do domu?
Co tu się działo?
W gło wie mi się za krę ciło.
– Co ty so bie my śla łeś, Aaron? – wark nął Ra fael, gło śno i gniew nie.
Całe moje ciało się spięło.



– To był błąd, tato. – Aaron sku lił się jesz cze bar dziej na łóżku i otarł ręką twarz.
– Wy lu zuj.

Na dźwięk tego ostat niego słowa mój puls przy spie szył.
– Słu cham? – Oczy Ra fa ela roz bły sły. Wszedł do po koju.
In stynk tow nie sta nę łam mię dzy nimi. Bu for. Obroń czyni. Jak za wsze.
– Nie za mie rzam „wy lu zo wać”! – W gło sie Ra fa ela wy raź nie było sły chać ten

cu dzy słów. – Ude rzy łeś w za par ko wany sa mo chód, Aaron. Czy ty je steś
kom plet nym idiotą?

Twarz Aarona po czer wie niała.
– Nie ude rzy łem. Zde rzy łem się z nim. Po pro stu źle oce ni łem za kręt.
– A te raz stra cimy całą zniżkę na ubez pie cze nie. Ro zu miesz to, prawda?
– Prze pra szam. – Aaron zwie sił głowę. – Za płacę.
– Nie, wiesz co? Nie przej muj się. Nie mu sisz pła cić za ubez pie cze nie, bo nie

wolno ci już jeź dzić sa mo cho dem.
– Co? – Aaron pod niósł gwał tow nie głowę.
Otwo rzy łam usta, żeby za pro te sto wać, ale za raz je za ci snę łam. Moje próby

obrony Aarona za wsze przy no siły od wrotny sku tek. Ra fael nie lu bił, kiedy
sta wa łam po stro nie syna.

– Ale ja tak dużo wy siłku wło ży łem w zro bie nie prawa jazdy. – W gło sie Aarona
sły chać było lek kie drże nie, jakby miał za raz się roz pła kać. Mo dli łam się, żeby
tego nie zro bił, bo to mo gło się skoń czyć tylko dal szymi drwi nami Ra fa ela.
Po wie działby to co zwy kle: „praw dziwi męż czyźni nie pła czą”.

– Naj wy raź niej nie wy star cza jąco.
– Po waż nie, tato, za cho wu jesz się, jak byś sam ni gdy nie po peł nił błędu.
– Ta kiego nie po peł ni łem! – od wark nął Ra fael.
Aaron prze wró cił oczami.
– Tak, ja sne – mruk nął pod no sem.
Ra fael pod szedł do niego, a ja sta nę łam mię dzy nimi. Serce wa liło mi w piersi.
– Uwa żaj.
– Do brze, wy star czy już – po wie dzia łam drżą cym gło sem. – Chodźmy na dół

i zjedzmy śnia da nie. Obaj je ste ście zde ner wo wani. Po roz ma wiamy o tym, kiedy



wszy scy się uspo koją.
Ża den z nich nie za re ago wał. Jak bym była nie wi dzialna.
– To na wet nie jest żadna po ważna sprawa – po wie dział Aaron po nuro, sku biąc

skórkę przy pa znok ciu.
Ra fael po trzą snął głową.
– Wi dzisz, i tu się my lisz. To jest po ważna sprawa. I to jest wła śnie po wód, dla

któ rego cią gle po peł niasz te same cho lerne błędy. Je steś za głupi, żeby na uczyć się
za pierw szym ra zem. I dla tego nie je steś dość do ro sły, żeby pro wa dzić sa mo chód.

Twarz Aarona wy krzy wił gry mas, a moje serce za ci snęło się bo le śnie.
– To nie prawda. Je steś bar dzo mą dry, ko cha nie. – Pró bo wa łam wy ma zać szkody,

ja kie wy rzą dziły słowa ojca, ale wie dzia łam, że to da remny trud. Aaron wie dział,
że świata poza nim nie wi dzę, ale to nie o moją apro batę mu cho dziło.

Ogar nęła mnie wście kłość i od wró ci łam się do Ra fa ela. Nie chcia łam sie dzieć
bez czyn nie, kiedy on od py chał na szego syna. Na zy wał mnie po py cha dłem, mó wił,
że dzieci po trze bują dys cy pliny. Ale w tym wła śnie rzecz – ja wie rzy łam
w dys cy plinę, lecz nie mo głam się po go dzić z wy szy dza niem i upo ka rza niem.

– Dość już tego. – Wy cią gnę łam przed sie bie ręce, ale nie do tknę łam jego klatki
pier sio wej. W ogóle ni czego nie do tknę łam.

Za mru ga łam.
Ra fa ela nie było przede mną. Ro zej rza łam się do okoła. Aaron nie sie dział już na

łóżku. Po wio dłam wzro kiem po ca łym po koju. Był pu sty.
Po de szłam do łóżka, do tknę łam koł dry. Była mocno na cią gnięta. Żad nych

za gnie ceń ani wgłę bień. Usia dłam na niej i ode tchnę łam głę boko. Pach niało
stę chli zną. Ani śladu za pa chu Aarona – żelu do wło sów i dez odo rantu. Za wsze
dro czy łam się z nim o to, że zbyt ob fi cie go apli kuje.

Nie było go tu taj.
Po czu łam po czątki bólu głowy. Za ci snę łam oczy, a kiedy je otwo rzy łam, na dal

by łam sama. To wszystko wy da wało się ta kie re alne.
Chyba dla tego, że było praw dziwe. To się na prawdę stało.
Tyle tylko, że nie dzi siaj.
Wy pu ści łam po wie trze z płuc i wsta łam, po czym chwiej nym kro kiem wy szłam

z po koju Aarona i za trza snę łam za sobą drzwi. Sku li łam się i po spiesz nie ru szy łam



ko ry ta rzem w stronę swo jej sy pialni. De li kat nie za mknę łam drzwi i opar łam się
o ścianę, pró bu jąc uspo koić od dech.

Ci sza za czy nała mi do skwie rać. Po pro stu dużo czasu spę dza łam sama. Poza tym
to nie była ha lu cy na cja, tylko wspo mnie nie. Każdy prze cież do świad cza ta kich
rze czy.

De spe racko szu ka jąc cze goś, co od wróci moją uwagę, włą czy łam ra dio. To nie
było moje dziecko ani mój mąż, to nie był na wet inny czło wiek w domu, ale
przy naj mniej te raz roz brzmie wał ja kiś dźwięk i wy peł niał pu stą prze strzeń.

Na noc nej szafce le żała li sta za ku pów. Wy pi sa łam wszyst kie skład niki na stir-
fry, który za mie rza łam dzi siaj zro bić. To wła śnie to chcia łam za ła twić dziś rano,
za nim do sta łam wia do mość od Ra fa ela. Chwy ci łam kartkę, żeby ją wy rzu cić, bo
skoro mia łam zo stać na week end sama, nie było po trzeby go to wać tyle je dze nia,
ale kiedy za ci snę łam palce na pa pie rze, przy po mniały mi się wczo raj sze słowa
Chri stine.

My, dziew czyny, mu simy trzy mać się ra zem.
Z li stą za ku pów w ręku pod nio słam te le fon i wy sła łam ci wia do mość.

 
Mo jego męża nie bę dzie dzi siaj w domu. Ro bię stir-fry. Chcesz wpaść na ko la cję?

 
Mi nęło kilka mi nut, ale nie od po wie dzia łaś. Za gry złam wargę i cze ka łam, aż

małe kropki po ja wią się na ekra nie, jed nak nic ta kiego nie na stą piło. Sfru stro wana,
rzu ci łam te le fon na łóżko i po szłam do ła zienki wziąć prysz nic.

Go rąca woda spły wała mi po ple cach, para wodna oka lała twarz, a my śli
pod ry fo wały znów ku to bie. Je śli mam być szczera, to kiedy do tarło do mnie, kim
je steś, zro biło mi się przy kro. By łam też nieco zdez o rien to wana. Dla czego te raz?
Dla czego po tak dłu gim cza sie?

Czego ode mnie chcia łaś?
 
Pierw szy raz by łaś u mnie w domu. Roz glą da łaś się sze roko otwar tymi oczami.
Pró bo wa łam so bie wy obra zić, o czym my ślisz. Twoje spoj rze nie krą żyło po moim
sa lo nie, jak byś szy ko wała za sadzkę.

A może na prawdę to ro bi łaś?



Wciąż nie do końca wie dzia łam, ja kie masz za miary. Chcia łam wie rzyć, że są
czy ste, ale twoja ta jem ni czość bu dziła po dej rze nia.

Ści ska łam mocno Sul li vana i ob ser wo wa łam cię uważ nie. Za ci snę łaś usta, gdy
spoj rza łaś na stół ku chenny w ką ciku śnia da nio wym. Wie dzia łam, że to przez te
mo siężne świecz niki, które stały na środku, tuż obok mo jego lap topa. Nie pa so wały
do no wo cze snego wy stroju w ca łym domu. Na wet Ra fael się obu rzył, kiedy je tam
usta wi łam. Ale to był pre zent od Car men, ona trzy mała je na swoim stole
ku chen nym w tym sa mym miej scu. Sie dzia ły śmy tam ra zem ca łymi go dzi nami,
roz ma wia ły śmy i po pi ja ły śmy her batę, a sta ro modne świecz niki stały mię dzy nami.
Ra fael ich nie zno sił. Mó wił, że wy glą dają jak ja kiś grat z wy prze daży ga ra żo wej
albo ze sklepu z uży wa nymi rze czami. Ale ja się upar łam, że po winny tam stać.
Cie szy łam się, że mam tu coś po Car men.

– Czy to twój mąż? – Wpa try wa łaś się w usta wione na sto liku zdję cie
przed sta wia jące mnie i Ra fa ela. Twój ton był nie winny, a wy raz two jej twa rzy
ni czego nie zdra dzał.

– Tak. To Ra fael.
– Uro czo ra zem wy glą da cie – po wie dzia łaś.
– Dzięki – mruk nę łam, a przed oczami po ja wił mi się na gle ob raz Ra fa ela

sto ją cego nad Aaro nem i na zy wa ją cego go idiotą. Od pę dzi łam to wspo mnie nie.
– Gdzie on dzi siaj jest?
– Pra cuje w Bay Area.
– I nie wraca do domu na week endy?
– Za zwy czaj wraca, ale w ten week end miał coś do za ła twie nia. – Ude rzyła mnie

pewna myśl. – Za to przy je dzie za ty dzień, więc może wpad niesz i go po znasz?
– Może – od par łaś, choć nie brzmiało to prze ko nu jąco.
Sul li van za pła kał, więc przy tu li łam go moc niej. Prze ka za łaś mi go po kilku

mi nu tach od przyj ścia, bez skru pu łów czy choćby wa ha nia.
Ot, masz, trzy maj go.
Więc te raz le żał bez pieczny w mo ich ra mio nach.
Cie szy łam się, że z taką ła two ścią mi go po wie rza łaś. Ja ni komu nie po tra fi łam

od dać Aarona, kiedy był nie mow lę ciem, na wet in nym człon kom ro dziny.



Kiedy po de szłaś do zdję cia Aarona, nie po kój wtar gnął mi do piersi ni czym
wi rus. Twoje usta za częły się otwie rać, a mnie ogar nęła pa nika. Mo głam ro bić
wiele rze czy.

Ba wić się z twoim dziec kiem.
Uśmie chać się. Śmiać się ra zem z tobą.
Ugo to wać ci obiad.
Na lać ci wina.
Za przy jaź nić się z tobą.
Ale nie mo głam roz ma wiać z tobą o Aaro nie.
Jesz cze nie. Nie te raz.
Do póki nie będę wie działa, że mogę ci za ufać.
Od chwili, gdy we szłaś, fraza „wiem, kim je steś” wy pa lała mi dziurę w ję zyku.

Fi zycz nie bo lała mnie ko niecz ność mil cze nia, jakby te słowa wal czyły o to, by się
wy do stać na ze wnątrz. Mu sia łam użyć ca łej swo jej siły woli, żeby je uci szyć.
Ukryć. Za cho wać w ta jem nicy.

– Na pi jesz się cze goś? – za py ta łam z wy mu szoną we so ło ścią.
Kiw nę łaś głową i od wró ci łaś się od zdję cia, a ja ode tchnę łam z ulgą.
– Ja sne.
– Wino?
Ja nie pi łam, kiedy Aaron był mały, ale to dla tego, że kar mi łam pier sią. Ty tego

nie ro bi łaś, więc za ło ży łam, że mogę ci za pro po no wać al ko hol.
– Bar dzo chęt nie – od po wie dzia łaś.
Mia łam ra cję.
– Na bla cie stoi otwarta bu telka – oznaj mi łam. – Mo żesz nam na lać po

kie liszku? Mam chwi lowo za jęte ręce. – Mo głam ci od dać Sul li vana, ale nie by łam
na to go towa. Poza tym obie do brze wie dzia ły śmy, że nie bar dzo masz ochotę go
ode mnie prze jąć.

Po spo so bie, w jaki na le wa łaś wino, wnio skuję ra czej, że mia łaś ochotę się
na pić.

– Hoj nie na lane – za uwa ży łam, kiedy po da łaś mi kie li szek.
Na two jej twa rzy po ja wiło się za kło po ta nie.



– Oj, prze pra szam.
– Nie ma za co, to na wet le piej. Od te raz ty na le wasz nam drinki. – Ro ze śmia łam

się, usta wi łam kie li szek na sto liku i usa do wi łam się wy god nie na ka na pie.
Wciąż mia łaś ten smutny wy raz twa rzy i po czu łam wy rzuty su mie nia z po wodu

tego, co po wie dzia łam. Wy da wa łaś się taka twarda, ale tak na prawdę by łaś
wraż liwa.

Usia dłaś na dru gim końcu ka napy, po pi ja jąc wino. Zsu nę łam Sul li vana
z ra mie nia i po sa dzi łam go so bie na ko la nach, przo dem do sie bie. Po ma chał
rącz kami i ga wo rzył.

Za uwa żyw szy to, po chy li łaś się, się gnę łaś do torby le żą cej koło swo ich stóp,
wy ło wi łaś z niej grze chotkę i wrę czy łaś ją Sul li va nowi.

– Trzy maj, ko leżko.
Jego pulchne pa luszki za ci snęły się wo kół za bawki. Po trzą snął nią w górę

i w dół, aż za grze cho tała.
Usia dłaś wy god niej, a wtedy prze chy li łaś kie li szek i kro pla wina skap nęła na

kre mowe obi cie ka napy.
– Cho lera – prze klę łaś pod no sem i się gnę łaś do plamy, żeby ją wy trzeć.
– Nie! – Po wstrzy ma łam cię, za nim zdą ży łaś do tknąć ta pi cerki.
Gwał tow nie od su nę łaś rękę, jakby ka napa miała cię opa rzyć, a na gły ruch

spo wo do wał, że znowu roz la łaś wino.
– Och, mój Boże, tak mi przy kro.
– Nic się nie stało – za pew ni łam, ża łu jąc, że wcze śniej za re ago wa łam tak

im pul syw nie. – Zo staw to, przy niosę szmatkę. Je śli to we trzesz, plama zo sta nie.
Weź Sul li vana.

Od sta wi łaś wino, a ja prze ka za łam ci synka.
Kiedy szłam do kuchni, my śla łam o tym, jak bar dzo przy po mi nam wła sną

mamę. Kiedy do ra sta łam, nie wolno mi było jeść ani pić na ka na pie w sa lo nie. Jako
za go rzała zwo len niczka prze strze ga nia za sad ni gdy tego nie ro bi łam, aż do pew nej
Wi gi lii, kiedy mama po zwo liła mi na pić się go rą cej cze ko lady na ka na pie, przed
wielką lśniącą cho inką. Oczy wi ście roz la łam na pój. I zro bi łam do kład nie to, co ty
wła śnie pró bo wa łaś. Wy tar łam plamę ręką, ma jąc na dzieję, że mama nie za uważy.
Za uwa żyła.



Ni gdy wię cej nie mia łam wstępu na tę ka napę.
Kiedy uro dzi łam Aarona, po przy się głam so bie, że nie będę taka jak ona. Będę

we soła i bez tro ska. Po zwolę swo jemu dziecku jeść i pić, gdzie tylko ze chce. Przez
więk szość czasu do trzy my wa łam da nej so bie obiet nicy. Kiedy Aaron do ra stał,
by łam taką mamą, jaką sama chcia łam mieć.

Poza jedną rze czą.
Pod jed nym wzglę dem cał ko wi cie za wio dłam syna.
Od chrząk nę łam i za mru ga łam gwał tow nie, po czym schy li łam się pod zlew

i wy ję łam kilka ście re czek. Zmo czy łam jedną i wró ci łam na ka napę. Sie dzia łaś
te raz w fo telu, tu ląc Sul li vana w ra mio nach. Jego wiel kie oczy śle dziły mnie, gdy
we szłam do po koju.

Wzór roz la nego płynu przy po mi nał roz pry ski krwi. Moje ko lana za skrzy piały,
gdy przy kuc nę łam, by to wy trzeć.

– Może ja to wy czysz czę – za pro po no wa łaś.
– Nie trzeba. – Zde cy do wa nymi, szyb kimi ru chami po cie ra łam ka napę wil gotną

szmatką, aż plama znik nęła.
– O rany, cał kiem ze szło. – Zer k nę łaś na mnie przez ra mię.
– Tak, tu wy star czy tylko tro chę cier pli wo ści i siły.
O Jezu, pa mię tam, jak mama to mó wiła. Co ta kiego mia łaś w so bie, że się w nią

zmie nia łam, ile kroć zna la złam się w twoim to wa rzy stwie?
Odło ży łam ścierkę i do łą czy łam do cie bie w sa lo nie. Już nie mal skoń czy łaś swój

kie li szek, więc wzię łam kilka ły ków, żeby nad ro bić za le gło ści.
– Twój dom jest nie sa mo wity – po wie dzia łaś. Sul li van raz po raz ude rzał się

w nogę swoją za bawką, ale uśmie chał się i ga wo rzył, więc chyba go to nie bo lało.
– Dzięki. – Ro zej rza łam się, pró bu jąc spoj rzeć na wnę trze two imi oczami.

Fol som to za można spo łecz ność. Nasz dom był ładny, ale to nic szcze gól nego
w po rów na niu z więk szo ścią re zy den cji w są siedz twie. Rzadko się zda rzało, by
ktoś się nim za chwy cał tak jak ty.

– Długo tu miesz kasz? – za py ta łaś.
– Tak, po nad dzie sięć lat.
– Dla two jego syna do ra sta nie tu taj mu siało być nie sa mo wite. Po do bało mu się?



Nie mogę się do cze kać, żeby się stąd wy rwać. Słowa Aarona roz brzmiały echem
w mo jej gło wie.

Prze łknę łam ślinę.
– No, chyba tak. – Nie do końca skła ma łam, prawda? Przy wo ła łam ob raz Aarona

bie ga ją cego po po dwórku, ro ze śmia nego, chwy ta ją cego pa lusz kami moje dło nie.
Pa mię ta łam, jak szczę śliwy się wy da wał, gdy ba wił się za baw kami albo oglą dał
te le wi zję w sa lo nie.

Wciąż sły sza łam jego śmiech, który wy peł niał cały dom.
Ale to było, gdy był młod szy.
– Mogę się za ło żyć. – Zer k nę łaś w górę na skle piony su fit. – Ja od da ła bym

wszystko, żeby do ra stać w ta kim miej scu.
– Tak? – Nie by łam już pewna, czy to, co mó wisz, jest prawdą czy wy my słem,

ale mimo to by łam cie kawa two jego wy cho wa nia. – A gdzie do ra sta łaś? – Po woli
zbli ży łam kie li szek do ust, sta ra jąc się za cho wać non sza lancko, jak by śmy były
dwójką swo bod nie ga wę dzą cych przy ja ció łek. Jak bym wcale nie szu kała
de spe racko in for ma cji.

– To był taki mały do mek. – Wzru szy łaś ra mio nami, po czym upi łaś ko lejny łyk
wina. – Mama nie mo gła so bie po zwo lić na zbyt wiele.

– Two jego taty z wami nie było?
Po trzą snę łaś głową.
– A co z oj cem Sul li vana? Czy jest w ogóle za an ga żo wany w sprawy syna?
Mu sia łam użyć ca łej siły woli, by po zo stać w po zy cji sie dzą cej, z ra mie niem

prze rzu co nym przez opar cie ka napy za miast rzu cić się na cie bie.
Twoje oczy roz bły sły. Moje słowa naj wy raź niej tra fiły w czułe miej sce.
– Nie – od par łaś tak ci cho, że le dwo cię usły sza łam.
– Czy to dla tego, że o nim nie wie?
Za śmia łaś się gorzko.
– Och, on wie o nim wszystko, co trzeba.
Ogar nęło mnie dziwne uczu cie.
– Czy on go w ogóle po znał?
Zmarsz czy łaś brwi i po trzą snę łaś głową.



– Nie. Kiedy wi dzia łam go po raz ostatni, by łam w ciąży, a on ka zał mi ją
usu nąć.

To było jak kop niak w brzuch.
– O mój Boże, to okropne.
– Nie ważne. Już się tym nie przej muję.
Z tego, co wi dzia łam, było wręcz prze ciw nie.
Nie by łam pewna, co zro bić. Ja kaś część mnie chciała cię przy tu lić, po wie dzieć

ci, że wszystko jest w po rządku. Ale nie mo głam ru szyć rę kami. Szok mnie nie mal
spa ra li żo wał.

Od sta wi łaś kie li szek na sto lik i pod nio słaś się gwał tow nie.
– Mu szę prze wi nąć Sul li vana. – Schy li łaś się po torbę na pie lu chy. – Gdzie mogę

to zro bić?
– Yyy... – Za mru ga łam, wciąż oszo ło miona twoim wy zna niem. – Mo żesz

sko rzy stać z po koju go ścin nego. To na końcu tego ko ry ta rza po pra wej stro nie.
Pa trzy łam, jak wy cho dzisz, i przy gry złam dolną wargę.
– No więc mó wisz, że masz no wych zna jo mych. Czy któ reś z nich jest może płci

żeń skiej? – Unio słam zna cząco brwi.
Aaron przy je chał do domu na prze rwę świą teczną. Był śro dek nocy i sie dzie li śmy

na ka na pie przy cho ince. Od prę żył się i otwo rzył przede mną po raz pierw szy od
bar dzo dawna. Po sta no wi łam to wy ko rzy stać.

Usiadł wy god niej na ka na pie, a oczy mu roz bły sły.
– Może.
Pi snę łam i de li kat nie ude rzy łam go w ko lano.
– Opo wia daj.
– Nie mam nic do opo wia da nia. Po pro stu po zna łem taką jedną dziew czynę.
– I cho dzisz z nią... Spo ty ka cie się, czy jak to te raz się mówi?
– Jesz cze nie. Ale lu bię ją. Jest fajna.
Kiedy zna la złam u cie bie bluzę Uni wer sy tetu Hof f mana, po my śla łam, że może

to ty je steś tą dziew czyną, o któ rej mi opo wia dał. My śla łam, że może to Aaron jest
oj cem Sul li vana.



Nie mo głam jed nak wy ra zić tych po dej rzeń na głos, a przy naj mniej do póki nie
po zna łam wszyst kich fak tów.

Ale twoja hi sto ria zbiła mnie z tropu. Mój syn ni gdy nie po wie działby cze goś
ta kiego. Na pewno nie ka załby ci po zbyć się dziecka. Za do brze go wy cho wa łam.

On był za do bry, by tak po stą pić. Dla czego więc twier dzisz ina czej? Po co
wy my ślać kłam stwa na jego te mat?

Co ty pla nu jesz, Kelly?
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Wy pi łaś za dużo i za snę łaś na ka na pie na kilka go dzin po ko la cji. Nie zdzi wiło
mnie to, bo wi dzia łam, ile kie lisz ków wy chy li łaś. Mia łam na dzieję, że na co dzień
nie masz tego w zwy czaju. To nie było zbyt ele ganc kie.

Poza tym co by się stało, gdyby mnie tu nie było? Biedny Sul li van mu siałby
ra dzić so bie sam. A wszy scy wiemy, że dzieci tego nie po tra fią.

Wcze śniej, mniej wię cej w cza sie, gdy na le wa łaś so bie trzeci kie li szek,
wspo mnia łaś, że w ra zie po trzeby mo żesz za mó wić ubera do domu. Ale to był
non sens. Nie było po wodu, żeby to ro bić, oboje z Sul li va nem by li ście tu bar dzo
mile wi dziani. Mia łam do dys po zy cji po koje go ścinne, czy stą po ściel i ręcz niki.
Wszystko, czego wam po trzeba. Może nie mia łam pew no ści, kim je steś, ale na dal
chcia łam wam po móc.

By łam hojna i po mocna, tego sa mego na uczy łam swo jego syna. Ni gdy bym nie
po rzu ciła na pa stwę losu sa mot nej matki z dziec kiem w po trze bie, na wet je śli ta
matka wy raź nie coś ukry wała.

Spo glą da jąc na Sul li vana, który le żał na ko cyku po środku sa lonu, zda łam so bie
sprawę, że jest jedna rzecz, któ rej nie mam. Łó żeczka.

Przy gry złam wargę i usi ło wa łam so bie przy po mnieć, co ro bi łam w ta kich
sy tu acjach, kiedy Aaron był nie mow lę ciem. Po chwili do szłam jed nak do wnio sku,
że ja ni gdy się w ta kiej sy tu acji nie zna la złam.

Nie upi ja łam się w go ściach, gdy Aaron był mały. W prze ci wień stwie do cie bie
trak to wa łam ma cie rzyń stwo bar dzo po waż nie.

Ko lejny po wód, by cię przy pil no wać.
Po trze bo wa łaś mnie, Kelly, kim kol wiek na prawdę by łaś.
Serce mi za marło, gdy wpadł mi do głowy pe wien po mysł. Wło ży łam kap cie

i ru szy łam na po dwórko. Było bar dzo zimno. Lo do wate po wie trze śli zgało się po
mo jej skó rze, gdy szłam przez traw nik. Po tar łam dłońmi na gie ra miona. W domu,
przy włą czo nym grzej niku, było cie pło, więc nie mia łam na so bie okry cia z dłu gim
rę ka wem.



Szczę ka łam zę bami, gdy wresz cie do tar łam do szopy.
Otwo rzy łam drzwi i we szłam do środka. Tu było jesz cze zim niej, a do tego

ciemno. Wy cią gnę łam te le fon i po świe ci łam jak la tarką. Na ziemi le żało kilka
sta rych za ba wek Aarona. Kupka ka mieni. Cza sami się tu ba wił. Lu bił uda wać, że
to bun kier woj skowy czy coś w tym stylu.

We szłam da lej, wy cią gnę łam rękę i otwo rzy łam pu dełko z na pi sem DZIECKO.
Spo dzie wa łam się, że za ata kują mnie nie bie skie ubranka i śpioszki, może ja kieś
dzie cięce za bawki Aarona. Tym cza sem na wierz chu le żał bla do ró żowy ko cyk.

Od dech uwiązł mi w gar dle. Drżą cymi rę kami się gnę łam po ma te riał i go
do tknę łam. Był miękki, pie rza sty. Za ci ska jąc wo kół niego palce, wy ję łam go
z pu dełka, przy ło ży łam do twa rzy i wcią gnę łam po wie trze. Pach niał wil go cią
i stę chli zną.

Ogar nęła mnie roz pacz.
Za my ślona, zaj rza łam do pu dełka. Jesz cze wię cej różu. Pa ja cyki, su kienki,

bu ciki. Wszystko nie uży wane. Ze ści śniętą pier sią upu ści łam ko cyk i od su nę łam
się od pu dła, jakby cza iła się w nim ja kaś cho roba za kaźna. Gar dło mnie pa liło,
od dy cha łam głę boko, ale to mnie nie orzeź wiło. Było tu brudno, wszę dzie pełno
ku rzu. Chcia łam się wy do stać.

Spoj rza łam na drzwi, szar pane te raz wia trem.
Wtedy to zo ba czy łam.
To, po co tu przy szłam.
Czu łam ra dość, gdy prze dzie ra łam się przez pu dła, a kiedy za ci snę łam dłoń na

ko lej nym przed mio cie, uśmiech nę łam się sze roko. Ra fael chciał, że bym po zbyła
się tych wszyst kich rze czy, nie które na wet sam wy rzu cił. Tak to się tu taj zna la zło.
Szopa była pier wot nie prze zna czona na na rzę dzia do pracy na po dwórku. To ja
prze nio słam tu pu dła i stare me ble, my śląc, że pew nego dnia mi się przy da dzą.

I do brze, że to zro bi łam.
Po cze kaj, aż to zo ba czysz, Kelly.

 
– Kelly! Sul li van!
Prze wró ci łam się w łóżku i wy cią gnę łam na pu stej stro nie ma te raca, gdzie

za zwy czaj sy piał Ra fael. Mia łam za mknięte po wieki, ale wi dzia łam spod nich
po ma rań czową po światę, która mó wiła mi, że na ze wnątrz jest już ja sno. Za wsze



by łam ty pem sowy. Ra fael to skow ro nek. Tuż po ślu bie w so boty wy cho dził po
kawę i ciastka, gdy ja spa łam. Bu dziły mnie go rąca wa ni liowa latte i cie pły ro ga lik.

Nie mo głam so bie przy po mnieć, kiedy ostatni raz to dla mnie zro bił.
Od pę dzi łam te my śli i wci snę łam twarz w po duszkę. Za mie rza łam jesz cze tro chę

po spać.
– Sul li van! Kelly!
Za mar łam i pod nio słam po wieki. Za po mnia łam, że tu je steś.
Na scho dach roz legł się od głos kro ków.
– Tu taj! – za wo ła łam, ale mój głos był za chryp nięty.
– Kelly? – Przez drzwi sy pialni do biegł mnie twój stłu miony głos.
– Wejdź.
Usia dłam i prze je cha łam pal cami po splą ta nych wło sach. Drzwi się otwo rzyły

i sta nę łaś w progu, z oczami sze roko otwar tymi, jak byś zo ba czyła du cha.
– Gdzie Sul li van?
Tro chę mnie zi ry to wał twój ton. Prze cież w ży ciu nie zro bi ła bym mu krzywdy.
– Spo koj nie. – Po chy li łam się do przodu. – Jest tu taj.
Za ci snę łaś wargi i we szłaś do po koju. Włosy ster czały ci na gło wie

w ma low ni czym nie ła dzie, pod oczami i na po licz kach mia łaś roz ma zany tusz,
a ciemna szminka i wino za bar wiły ci skórę wo kół ust. Od razu było wi dać, że
masz kaca. Zro bi łaś jesz cze kilka kro ków i na gle unio słaś brwi.

Dla czego wy glą da łaś na prze stra szoną?
Sul li van miał się do brze. Spał spo koj nie w ko ły sce obok mo jego łóżka.

Czu wa łam nad nim całą noc. Był bez pieczny i za do wo lony.
– Skąd to masz? – za py ta łaś.
– Ko ły skę? Na le żała do Aarona.
Je śli wcze śniej wy da wało mi się, że się bo isz, to te raz na prawdę wy glą da łaś na

prze ra żoną. Ale dla czego?
– I na dal ją masz? Tu taj?
Po waż nie? Za jaką dzi waczkę mnie uwa ża łaś?
– Nie, oczy wi ście, że nie – po wie dzia łam. – Była w szo pie na po dwórku.
– Zna la złaś to w szo pie?



– Nie martw się, trzy ma łam ją w pu dełku i wy czy ści łam, za nim po ło ży łam
Sul li vana – za pew ni łam cię. – Jest zu peł nie bez pieczny. Spójrz, po doba mu się.

Ostat niej nocy uko ły sa łam Sul li vana do snu w ra mio nach. Po tem trzy ma łam go
jesz cze przez chwilę, roz ko szu jąc się do ty kiem jego ciałka. Kiedy po ło ży łam go
w ko ły sce, spał już tak spo koj nie, że nie po ru szył się przez całą noc. Pa trzy łam na
niego przez chwilę, na jego skórę oświe tloną bla skiem księ życa wpa da ją cego przez
okno. Wy glą dał do kład nie jak Aaron. Taka sama ciemna skóra i włosy, taki sam
nos, usta w kształ cie serca i oczy jak mig dały. Ty mia łaś bladą skórę, po dobną do
mo jej, twoje usta były peł niej sze, nos mały z ku li stym czub kiem, a oczy sze ro kie
i okrą głe.

W głębi du szy wciąż czu łam, że to mój wnuk.
Ale je śli to była prawda, to dla czego Aaron ją przede mną ukry wał? I dla czego

wy my śli łaś to kłam stwo o tym, co ci po wie dział?
– Czy to nowy ko cyk? – za py ta łaś, a twoje słowa wy rwały mnie z za my śle nia.

Twarz wy krzy wiał ci gry mas nie po koju.
Szcze rze mó wiąc, dzia ła łaś mi na nerwy. Nie ro zu mia łam two jego za cho wa nia.

To ty po przed niej nocy za snę łaś pi jana na mo jej ka na pie. To ja opie ko wa łam się
twoim sy nem. Można by się spo dzie wać, że oka żesz mi tro chę wię cej
wdzięcz no ści.

– Tak. – Uśmiech nę łam się na wi dok ró żo wej pu cha tej koł derki, którą
przy kry łam Sul li vana. Pra wie mnie to za biło, kiedy mu sia łam ją spa ko wać,
wie dząc, że nie była ani razu uży wana.

Te raz wresz cie mo głam ją wy ko rzy stać.
Czu łam się do brze. Było w tym coś po etyc kiego. Jak by śmy za to czyli pełne koło.
– No do oobra. – Prze cią gnę łaś to słowo. – No więc dzięki za go ścinę i noc leg,

ale spra wi li śmy ci już do syć kło po tów. Czas na nas, mu simy się zbie rać.
– Non sens. – Zrzu ci łam z sie bie koł drę i po trzą snę łam głową. Nie mo głam

po zwo lić ci te raz odejść, nie, kiedy w mo jej gło wie wi ro wały te wszyst kie py ta nia
bez od po wie dzi. – Sul li van jesz cze śpi, a ty nie ja dłaś śnia da nia. – Ze śli zgnę łam się
z łóżka i sta nę łam przed tobą. – Chodź, zro bię nam coś do je dze nia.

Za wa ha łaś się i zer k nę łaś na Sul li vana. Po czu łam ucisk w żo łądku.
Po wstrzy ma łam słowa, które ci snęły mi się na ję zyk.



– Wiesz, to... bar dzo miłe i w ogóle, ale już i tak zro bi łaś dla nas wy star cza jąco
dużo. Po win ni śmy się zbie rać.

– Jaka by łaby ze mnie go spo dyni, gdy bym po zwo liła ci wyjść bez śnia da nia? –
za żar to wa łam, chwy ta jąc cię za ra mię. – Wczo raj wy pi łaś tyle wina, że te raz
mu sisz zjeść coś po rząd nego. – Ru szy łam w stronę ko ry ta rza i po cią gnę łam cię za
sobą. Kiedy do tar ły śmy do drzwi, za trzy ma łaś się i obej rza łaś za sie bie. – Nic mu
nie jest. Usły szymy go, je śli się obu dzi.

Nie wy glą da łaś na prze ko naną, ale kiw nę łaś głową, po czym po zwo li łaś mi się
za pro wa dzić na dół. Zro bi łam dzba nek kawy, usma ży łam jajka i ziem niaki. Nie
były to latte i ro ga liki, ale mu siały wy star czyć.

– Czy Sul li van za wsze tak do brze sy pia? – za py ta łam, gdy usia dły śmy przy stole
w ką ciku śnia da nio wym, cho ciaż już zna łam od po wiedź. Wie lo krot nie
wy słu chi wa łam two ich na rze kań na to, że cią gle się wy bu dza, a jed nak ostat niej
nocy wy glą dało na to, że nie miał żad nych pro ble mów.

– Wła ści wie to nie. Za zwy czaj bu dzi się kilka razy w nocy, a po tem wstaje grubo
przed szó stą.

Wzię łaś łyk kawy.
– Pew nie do brze się tu czuje – od par łam.
Im pli ka cja była wy raźna, ale na wet je śli za uwa ży łaś, to nie da łaś tego po so bie

po znać. Po pro stu na bi łaś ka wa łek ziem niaka na wi de lec i wzię łaś kęs. Po la łaś
jajka ostrym so sem, tak samo jak ja. Aaron za wsze do da wał ke czup, a ja uwa ża łam,
że to obrzy dliwe, i nie mo głam pa trzeć, jak to je.

Ra fael też lu bił jajka z ostrym so sem. To dzięki niemu od kry łam to po łą cze nie.
– To jest na prawdę do bre – po wie dzia łaś z peł nymi ustami. – Świet nie go tu jesz.
– Dzięki. Lu bię go to wać – po wie dzia łam, przej mu jąc kon trolę nad roz mową. –

A ty? Ja kie rze czy spra wiają ci przy jem ność?
Wzru szy łaś ra mio nami i wyj rza łaś za okno.
– Nie wiem. Lu bię spę dzać czas z Sul li va nem. Oglą dać te le wi zję.
O Jezu.
– Nie, cho dzi mi o to, ja kie masz hobby. Za in te re so wa nia. Może coś, co

chcia ła byś ro bić za wo dowo? – Ku siło mnie, żeby do dać jesz cze kilka in nych py tań.
Dla czego nie mia łaś te raz pracy? Jak w ogóle pła ci łaś za miesz ka nie? I co



do kład nie spro wa dziło cię do Fol som? Ale mu sia łam to ro bić po woli, za cho wy wać
się swo bod nie. Nie mo głam na ci skać zbyt mocno.

Kiedy nie od po wie dzia łaś, po sta no wi łam za cząć sama.
– Przed zaj ściem w ciążę z Aaro nem ma rzy łam o by ciu dzien ni karką. Za

na mową Ra fa ela wy bra łam spe cja li za cję z an gli styki, bo uwa żał, że to da mi wię cej
moż li wo ści. Mo głam uczyć albo pra co wać w ja kiejś w fir mie, ale jako fa kul tet
wy bra łam dzien ni kar stwo, bo to wła śnie chcia łam ro bić.

– W sen sie w te le wi zji? Jako pre zen terka wia do mo ści czy coś ta kiego?
– Nie, w sen sie pi sa nia dla cza so pism albo ga zet.
– Boże, czy lu dzie to jesz cze czy tają?
Iry ta cja wez brała we mnie jak bą belki szam pana przed od kor ko wa niem.
– Tak, lu dzie to jesz cze czy tają.
– A, ra cja. Na te le fo nie i ta kie tam. Czaję.
Po trzą snę łam głową i wes tchnę łam.
– No a ty? Uczy łaś się gdzieś przed zaj ściem w ciążę?
– Tak, ale tak na prawdę nie wie dzia łam, co chcę ro bić. Więc to nie był dla mnie

ża den pro blem, kiedy mu sia łam zre zy gno wać.
Po sta no wi łam spró bo wać jesz cze raz.
– A gdzie się uczy łaś?
– Ach, to nic szcze gól nego. – Po trzą snę łaś głową. – To była taka mała szkoła

po li ce alna. Pew nie na wet nie roz po zna ła byś na zwy.
Roz cza ro wana, zmarsz czy łam brwi. Zero re zul ta tów.
– Tak czy ina czej, mam na dzieję, że kie dyś bę dziesz mo gła tam wró cić.
– Tak. Może. – Wzię łaś ostatni kęs jajka, gdy na gle roz legł się płacz dziecka.
Aaron.
Serce pod sko czyło mi w piersi.
– O, Sul li van się obu dził. – Wsta łaś od stołu.
A, tak. Ra cja. Sul li van. Oczy wi ście. Wie dzia łam o tym.
Po szłaś na górę, a ja po sprzą ta łam ze stołu i po zmy wa łam na czy nia po śnia da niu.

Kiedy wró ci łaś na dół, mia łaś Sul li vana na rę kach i torbę prze wie szoną przez
ra mię. Nie spo sób było nie za uwa żyć wy razu ulgi na two jej twa rzy.



– Dzięki za wszystko.
– Wy cho dzisz już?
– Tak, mu simy wra cać do domu.
– Na pewno? Mo żesz zo stać dłu żej. Rafa nie bę dzie cały week end, a ja mam ten

wielki dom tylko dla sie bie. Szcze rze mó wiąc, mo żesz zo stać tak długo, jak
chcesz... na wet w ty go dniu.

Je śli ist niała choćby naj mniej sza szansa, że to dziecko było ze mną
spo krew nione, chcia łam je tu mieć.

Kiw nę łaś głową i od su nę łaś się ode mnie.
– Na pewno. Przy kro mi.
Dziwne. Po przed niego wie czoru cią gle opo wia da łaś, jak cu dow nie by łoby

miesz kać w tym domu, ale dziś rano mia łam wra że nie, że bar dzo ci się spie szy do
wyj ścia.

Czyżby coś mi umknęło?
Kiedy wy bie głaś z Sul li va nem w ra mio nach, jak byś nie mo gła się do cze kać,

kiedy się stąd wy do sta niesz, po my śla łam, że może jed nak wszystko mi się
po my liło. Może by łaś po pro stu nie zna jomą o tym sa mym imie niu i na zwi sku co
ja? Może to wszystko było jed nym wiel kim zbie giem oko licz no ści?

Mu sisz iść na te ra pię. Ga dasz jak wa riatka.
W mo jej gło wie roz brzmiał głos Ra fa ela, a za raz po tem słowa dok tora

Hil ler mana.
Wi dzisz rze czy, któ rych nie ma, Kelly.
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Isa bella Grace Me dina.
Tak na zy wała się moja córka. Uro dziła się pra wie dwa lata po Aaro nie. Kiedy

przy wieź li śmy ją ze szpi tala do domu, czu łam się jak we śnie. Jakby to było zbyt
piękne, by mo gło być praw dziwe. Sama by łam je dy naczką i za wsze ma rzy łam
o du żej ro dzi nie. Wy glą dało na to, że moje ży cze nie się speł niło. Ra fael i ja
mie li śmy już chłopca, a te raz uro dziła nam się dziew czynka.

I była ide alna. Miała ta kie same gę ste, czarne włosy jak Aaron. Taką samą
oliw kową skórę, ta kie same usta w kształ cie serca. Przez te kilka ty go dni po jej
na ro dzi nach nie mo głam się nią na cie szyć. Aaron przy jął zmianę za ska ku jąco
do brze. Ow szem, zda rzały mu się drobne wy bu chy za zdro ści, kiedy trzy ma łam ją
zbyt długo albo mu sia łam wy brać ją za miast niego. Ale przez więk szość czasu było
oczy wi ste, że po ko chał ją tak samo jak ja. Gła skał ją po główce i śpie wał jej
śmieszne pio senki. Ca ło wał ją w po li czek i sia dał na prze ciwko niej, ro biąc
za bawne minki. Trudno mu było zro zu mieć, dla czego sio stra nie może się z nim
ba wić.

Za pew nia łam go, że pew nego dnia będą do ka zy wać ra zem.
Moż liwe, że wów czas po raz pierw szy okła ma łam syna.
Ra fael był taki słodki z Isa bellą. Po ma gał zmie niać jej pie luszki i zaj mo wał się

nią wcze snym ran kiem, że bym mo gła się wy spać. Ale nie zwią zał się z nią tak jak
ja. Nie mar twiło mnie to jed nak zbyt nio, po nie waż z Aaro nem było po dob nie.

Wtedy mnie to za nie po ko iło, ale Car men wy ja śniła mi, że nie któ rzy męż czyźni
nie ra dzą so bie z dziećmi na eta pie nie mow lę cym. I ja to zro zu mia łam. Po
uro dze niu Aarona cier pia łam na lekką de pre sję po po ro dową. Być może męż czyźni
prze cho dzili przez coś po dob nego.

Te raz nie by łam już tego taka pewna.
Ra fael po zo stał zdy stan so wany wo bec Aarona. Nie zmie niło się to w ma giczny

spo sób po tym, jak Aaron prze stał być nie mow lę ciem. Szcze rze mó wiąc, Ra fael
za wsze wy da wał się tro chę za zdro sny o syna. Czę sto ob wi nia łam o to sie bie.



Wie dzia łam, że za bar dzo go roz piesz cza łam. By łam tro chę na do pie kuń cza,
lu bi łam, kiedy Aaron był bli sko mnie.

Cza sami za sta na wiam się te raz, czy po stę po wa ła bym tak, gdyby Isa bella
prze żyła. Ale chyba ni gdy się tego nie do wiem.

Isa bella zmarła, gdy miała dwa mie siące.
Nie było mnie na wet w domu. Tego wie czoru wy szłam z kil koma

przy ja ciół kami. Pierw szy raz ją zo sta wi łam, i to nie z kimś nie zna jo mym ani
opie kunką. Ra fael i Aaron byli w domu. Dla tego się nie mar twi łam. Ra fael
za pew nił mnie, że so bie po ra dzą. Po wie dział na wet, że to bę dzie dla niego ide alna
oka zja, by na wią zać bliż szą więź z dziećmi.

Wmó wi łam so bie na wet, że naj le piej bę dzie, je śli tego dnia wyjdę, że w ten
spo sób po ma gam.

Więc kiedy ja się śmia łam, roz ma wia łam i pi łam wino, moja córka umie rała
w łó żeczku.

Ze spół na głej śmierci łó żecz ko wej.
Do ma ga łam się wy ja śnie nia. Po wodu. Ale nic ta kiego nie do sta łam.
Ni gdy też nie udało mi się już przy tu lić có reczki.

 
– Czy ob wi niasz Ra fa ela o to, co stało się z twoją córką? – za py tał dok tor

Hil ler man, skła da jąc dło nie w trój kąt w do brze mi zna nym ge ście.
– Nie – skła ma łam. – Ob wi niam sie bie.
– Dla czego? – Zmarsz czył brwi.
Od wró ci łam od nich wzrok. Przy się gam, że zro biły się jesz cze bar dziej

krza cza ste od czasu, gdy by łam tu ostat nio.
– Bo po win nam być wtedy w domu.
– Wiesz, że to nie jest ra cjo nalne, prawda? Nie da się za po biec śmierci

łó żecz ko wej.
Tak wła śnie mi po wie dziano. Ale ja wie dzia łam le piej. Gdy bym była w domu,

mo gła bym spraw dzić, czy Isa bella leży na ple cach, a w łó żeczku nie ma żad nych
ko cy ków ani za ba wek. Ra fael ni gdy nie zwra cał uwagi na ta kie rze czy. I za wsze,
gdy pró bo wa łam mu przy po mnieć, mó wił, że zrzę dzę i że do brze wie, co robi.



Naj wy raź niej zi gno ro wał moje in struk cje, bo kiedy ją zna la złam, le żała bu zią
w dół.

– Chyba ni gdy się nie do wiem – po wie dzia łam.
– Wciąż o tym dużo my ślisz, co?
Po trzą snę łam głową.
– Nie wiele. Wła ści wie to przez ja kiś czas w ogóle o niej nie my śla łam.
– Co się zmie niło?
Ty, Kelly. Zmie ni łaś wszystko. Od chrząk nę łam.
– Moja przy ja ciółka Kelly. Pa mięta pan, jak o niej mó wi łam?
Dok tor Hil ler man spoj rzał na no tat nik le żący na jego ko la nach. Po stu kał w niego

koń cem pióra.
– Ta, która na zywa się tak samo jak ty i ma małe dziecko?
Przy tak nę łam.
– No więc no co wała u mnie w pią tek i mu sia łam zna leźć dla jej dziecka coś do

spa nia. Po szłam do szopy i od szu ka łam starą ko ły skę Aarona. Ale kiedy tam
by łam, na tknę łam się też na pu dło z rze czami po Isa belli.

– To mu siało być dla cie bie bar dzo trudne.
– Tak, było. – Wpa try wa łam się w punkt obok dok tora Hil ler mana, w małe

okienko za jego ple cami. Wy cho dziło na ścianę bu dynku obok. Było po nure i szare,
po kry wał je kurz. – Zna la złam ten ko cyk. Był pu chaty i ró żowy... – Urwa łam na
se kundę, przy wo łu jąc ten ob raz. Za mknę łam oczy i wy obra zi łam so bie miękki
do tyk w opusz kach pal ców i pu drowy za pach, jaki ko cyk roz ta czał rano po tym, jak
Sul li van pod nim spał. – Ku pi łam go dla Isa belli jako pre zent gwiazd kowy, ale
zmarła, za nim go uży li śmy. – Moje gar dło się za ci snęło. Prze łknę łam z tru dem,
czu łam ogromną gulę w krtani. Za mru ga łam i znów wbi łam wzrok w szarą ścianę.
– Ale syn Kelly miał ze sobą tylko ten marny, cienki ko cyk, więc za wi nę łam go
w koł derkę Isa belli. Prze spał pod nią całą noc. – Uśmiech nę łam się. – W ko ły sce
Aarona, tuż obok mo jego łóżka.

Cie pło ro ze szło się po mnie na to wspo mnie nie.
– Dziecko przy ja ciółki spało z tobą w two jej sy pialni? – Dok tor Hil ler man

zwę ził oczy w szparki i za ci snął wargi. Dla czego za cho wy wał się tak dziw nie?



– Tak. – Wzru szy łam ra mio nami. – Ona za snęła na ka na pie. Po my śla łam, że
bę dzie mu wy god niej w moim po koju. Aaron za wsze lu bił spać obok mo jego
łóżka.

– Isa bella nie sy piała w tej ko ły sce?
Po trzą snę łam głową.
– Ro zu miem. – Dok tor Hil ler man na pi sał coś w swoim no te sie. Po czu łam, jak

na pi nają mi się ra miona. – I czy to po czę ści dla tego się ob wi niasz?
– To nie była moja wina. – Par sk nę łam gorzko. – To Ra fael o wszyst kim

za de cy do wał.
– Ona tu nie bę dzie spała – po wie dział Ra fael sta now czo.
– Musi, to małe dziecko.
Ra fael wes tchnął z iry ta cją.
– Mnó stwo dzieci śpi w łó żecz kach, Kel. Po to się je robi. Żeby dzieci w nich

spały.
– Tak, dzieci. Ale nie no wo rodki.
– To jedno i to samo.
– Nie, to nie to samo.
– Do piero co prze nie śli śmy jedno z sy pialni do po koju. Nie chcę tu spro wa dzać

ko lej nego.
– To tylko na kilka mie sięcy – na le ga łam.
– To samo mó wi łaś przy Aaro nie, a spał tu przez dwa lata.
De spe ra cja roz kwi tła mi w piersi, gdy wy obra zi łam so bie moją słodką có reczkę

w po koju obok. A co, je śli bę dzie mnie po trze bo wała?
Jakby czy ta jąc w mo ich my ślach, Ra fael pod szedł do mnie i chwy cił mnie za

ręce.
– Po sta wimy tu taj elek tro niczną nia nię. Isa belli nic nie bę dzie. – Uca ło wał moje

palce, jego usta były mięk kie i cie płe. – Na sza sy pial nia po winna być miej scem,
gdzie mo żemy być ra zem, bez dzieci. – Mru gnął do mnie, a pode mną ugięły się
ko lana. Wie dzia łam, że już nie będę się z nim sprze czać.

– Czyli ob wi niasz Ra fa ela?
Za każ dym ra zem to samo. Mó wi łam za dużo. Nie pil no wa łam się.



– No, może tro chę.
– Ob wi niasz go też o to, że Aaron wy je chał. Czy my ślisz, że to przy czy nia się do

pro ble mów mię dzy wami?
Pot spły wał mi po czole i ło pat kach. Wes tchnę łam, wy tar łam skórę grzbie tem

dłoni.
– To i tak nie ma zna cze nia – mruk nę łam, de spe racko pra gnąc zmie nić te mat. –

Nie mogę zmie nić prze szło ści. Mogę tylko iść do przodu, prawda?
– I to wła śnie pró bu jesz zro bić, tak? Z nową przy ja ciółką? Tą, któ rej po ma gasz

przy dziecku?
– Tak. – Ode tchnę łam z ulgą, wdzięczna, że roz mowa ze szła na cie bie i nie

mu szę mó wić o so bie. Usia dłam pro sto, po czu łam, że tro chę bar dziej pa nuję nad
sy tu acją. – Wła śnie tak. Wy daje mi się, że po ma ga nie jej to ja kaś forma
od ku pie nia.

– Ro zu miem. – Znów coś za pi sał.
Cho lera. Co tym ra zem po wie dzia łam nie tak?
– Cho ciaż może nie od ku pie nia. Sama nie wiem. Ro bię to, co słuszne. Jak już

mó wi łam, ona po trze buje dużo po mocy. Nie ma po ję cia, co robi, i nie ma ni kogo,
kto by ją wsparł.

– Tak jak ty, kiedy uro dzi łaś Aarona.
Na je ży łam się.
– Mia łam wo kół sie bie mnó stwo lu dzi. Mo ich ro dzi ców. Ro dzi ców Rafa.

Przy ja ciół. Rafa.
– Hmm. – Dok tor Hil ler man za my ślił się i po stu kał pió rem w pod bró dek. –

Wiem, że za wsze by łaś mocno zwią zana z te ściami, szcze gól nie z te ściową. Ale
z tego, co mi mó wi łaś, nie wy ni kało, że masz do bre re la cje z wła snymi ro dzi cami.

Za po mnia łam już, jak szczera by łam z dok to rem Hil ler ma nem.
– Tak, to zna czy... Chyba nie je ste śmy aż tak bli sko. Ale przy naj mniej byli wtedy

przy mnie.
– A te raz jesz cze z nimi roz ma wiasz?
– Car men już nie ma – od par łam ze ści śnię tym od emo cji gar dłem. Czę sto

za sta na wia łam się, czy wszystko po to czy łoby się ina czej, gdyby żyła. Ona za wsze
mnie wspie rała. Dok tor Hil ler man po chy lił się do przodu i bacz nie mi przy glą dał.



Prze łknę łam gulę w gar dle i usia dłam pro sto. – Oj ciec Ra fa ela mieszka na osie dlu
dla se nio rów w Bay Area. Ra fael od wie dza go chyba raz w ty go dniu.

Pew nie spę dza z nim wię cej czasu niż ze mną.
– A twoi ro dzice?
– Umarli.
– Nie zu peł nie, prawda?
– Dla mnie są mar twi.
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W domu pa no wała głu cha ci sza. Umy łam twarz i wzię łam prysz nic. Ubra łam się,
a po tem zer k nę łam na ko ły skę, na ró żowy ko cyk zwi nięty w kłę bek. Pod nio słam
go i przy ło ży łam do twa rzy. Po czu łam świeży za pach Sul li vana.

Serce mnie bo lało.
Ci sza mnie du siła.
Dla czego tak się spie szy łaś do wyj ścia? Nie po do bało ci się u mnie w domu?

Wie dzia łam, że Sul li van do brze się tu taj czuł. Był tu szczę śliwy. Za do wo lony.
Bez pieczny. To sa mo lubne z two jej strony, że za bra łaś go z po wro tem do tego
ob skur nego miesz ka nia na po dwórku.

Za pro po no wa łam ci dom. I to ładny. Bez pie czeń stwo. Po moc. Dla czego tego nie
przy ję łaś? Szcze rze mó wiąc, to zu peł nie nie miało sensu.

Za czy nała się zima. Miej sce, gdzie miesz ka łaś, to praw dziwa nora.
Po dej rze wam, że wcze śniej to był ga raż. Kto wie, czy za in sta lo wano tam
od po wied nie ogrze wa nie?

Nie mow lęta po trze bo wały cie pła.
Nie spo sób cię było prze ko nać do po zo sta nia. Upar łaś się, żeby odejść.
Niech cię szlag, Kelly.
Dla czego tak bar dzo to utrud nia łaś?
Przy gry złam wargę i wrzu ci łam koc z po wro tem do ko ły ski. Nie mo głam

sie dzieć cały dzień w tym wiel kim pu stym domu. Mu sia łam zro bić wszystko, co
w mo jej mocy, żeby Sul li van był bez pieczny.

Za nim wy szłam z po koju, ostatni raz spoj rza łam na ko ły skę. Nie było po wodu,
żeby ją cho wać. Jesz cze nie raz się przyda.

I to lada mo ment, je śli do brze pój dzie.
 
No życe do me talu.

Czarne rę ka wiczki.



Czarna czapka.
Ciemne ubra nia.
Wszystko go towe.
Przy go to wa łam sta ranną li stę i prze szu ka łam in ter net, ale wciąż nie mia łam

po ję cia, co ro bię. Zna jomi za wsze mó wili, że w Go ogle można zna leźć wszystko.
Chri stine cią gle oglą dała ja kieś tu to riale na YouTu bie, jak uło żyć włosy,
zor ga ni zo wać szafę albo urzą dzić ogród na po dwórku. Z ich po mocą zro biła na wet
sa mo dziel nie nowe szafki do kuchni.

Ale ja sie dzia łam w Go ogle już kilka go dzin i na dal nie wie dzia łam, jak
sku tecz nie wy łą czyć prąd. Ster cze nie na po dwórku w środku nocy i wpa try wa nie
się w pa nel za si la nia nie po ma gało.

Ja sne, mo głam po pro stu wci snąć wy łącz nik.
Ale to by łoby zbyt pro ste roz wią za nie. Po my śla łam, że na pewno jest tam ja kiś

ka bel czy coś, co mo gła bym prze ciąć, dla tego za bra łam no życe do me talu.
Chłodne po wie trze owiało mi po liczki. Za drża łam. Gdyby Raf był tu ze mną,

miałby na so bie szorty i cienką ko szulę i pew nie wcale by nie marzł. Ale ja by łam
na wskroś dziew czyną z Ka li for nii. Wszystko po ni żej pięt na stu stopni ozna czało
dla mnie mróz.

Trza snęła ga łązka. W krzaku obok mnie coś się po ru szyło. Pi snę łam, a po tem
po spiesz nie za ci snę łam usta.

Uspo kój się, Kel. To pew nie ja kieś zwie rzę.
Pa no wały egip skie ciem no ści. Księ życ był tylko smugą na nie bie, a gwiazdy

scho wały się za chmu rami. Na twoim po dwórku nie było żad nych lamp, wszystko
spo wi jał mrok. Przy świe ca łam so bie te le fo nem.

Szkoda, że nie do da łam praw dzi wej la tarki do swo jej li sty.
Wes tchnę łam i ru szy łam da lej na po szu ki wa nia pa nelu za si la nia. Obe szłam cały

bu dy nek do okoła, ale ni czego nie zna la złam. Czyżby na prawdę na tej po se sji był
tylko je den? Czy twoja in sta la cja elek tryczna była pod łą czona do głów nego domu?

Kiedy zmarła mama Ra fa ela, roz ma wia li śmy o tym, czy nie wziąć do nas jego
ojca. Roz wa ża li śmy bu dowę kwa tery dla te ścia, coś jak ten do mek, w któ rym ty
miesz kasz. Kiedy się nad tym za sta no wi łam, przy po mnia łam so bie, że do mek
go ścinny miał być za si lany z na szej sieci.



Przy gry złam wargę. Czyli na wet gdy bym wy my śliła, jak od ciąć prąd,
wpły nę ła bym nie tylko na cie bie, ale też na tę słodką sta ruszkę, u któ rej
wy naj mo wa łaś miesz ka nie. Wy obra zi łam ją so bie, jak mar z nie w domu, taka wą tła
i z cienką skórą.

Sta rzy lu dzie i nie mow lęta źle zno szą zimno. No i ja.
Wy obra zi łam so bie Sul li vana w twoim miesz ka niu, jak zrzuca z sie bie koc,

od sła nia jąc gołe nogi, bo rzadko wkła da łaś mu spodnie. Wil goć wy peł niła mi usta,
aż się za dła wi łam.

Co ja tu ro bi łam?
Czy na prawdę upa dłam tak ni sko?
Cały dzień spę dzi łam na kom bi no wa niu, jak wy łą czyć ci prąd, żeby zmu sić cię

do za miesz ka nia ze mną? Zo ba czy łam na gle twarz Aarona. Co by po my ślał, gdyby
mnie te raz wi dział? A co, je śli to jego syn? Ni gdy by mi nie wy ba czył, że
na ra zi łam Sul li vana na nie bez pie czeń stwo. Choć prze cież nic ta kiego wam nie
gro ziło. Tu wcale nie jest tak zimno. Nikt by nie umarł, gdyby wy sia dła
elek trycz ność, po pro stu zro bi łoby się chłodno i nie przy jem nie. A wtedy
pla no wa łam za dzwo nić do Kelly i sub tel nie wpleść w roz mowę to, że sie dzę
wła śnie przy cie płym ko minku i po pi jam kie li szek czer wo nego wina. Bez
wąt pie nia zro zu mia łaby, że po peł niła błąd, i przy jęła moją pro po zy cję.

Żad nego ry zyka. Żad nej szkody. I wszy scy by liby bez pieczni.
Od su nę łam się od pa nelu i po trzą snę łam głową. Co było ze mną nie tak? Czy ja

na prawdę pró bo wa łam to uspra wie dli wić?
To nie by łam ja. Ni gdy w ży ciu nie zro bi łam cze goś ta kiego.
No, poza tym jed nym ra zem...
Ale to było co in nego. Zu peł nie in nego. Poza tym nie by łam wtedy przy

zdro wych zmy słach. Dziś wie czo rem nie mo głam użyć tej sa mej wy mówki.
Spoj rza łam na rę ka wice, na no życe do cię cia me talu. Serce za marło mi w piersi.

By łam pra wie pewna, że to prze stęp stwo. W od dali roz legł się dźwięk sa mo chodu,
a od dech uwiązł mi w gar dle. Prze łknę łam z tru dem, schy li łam się i pod nio słam
no życe.

Mu siał ist nieć ja kiś inny spo sób, żeby ścią gnąć cię z Sul li va nem do mnie do
domu. Taki, który nie skoń czyłby się moim po by tem w wię zie niu.



To wszystko twoja wina, Kelly. Zo bacz, do czego mnie do pro wa dzi łaś. Dla czego
upar łaś się zo stać tu sama, skoro ja mo głam ci po móc, za pew nić Sul li va nowi
bez pie czeń stwo?

Z no ży cami w ręku za czę łam się skra dać w stronę domku go ścin nego. Nie
wi dzia łam świa tła, wszyst kie okna były za sło nięte.

Na dal nie na pra wi łaś tej zła ma nej ża lu zji. Zmru ży łam oczy, schy li łam się
i wy tę ży łam wzrok, żeby zaj rzeć do środka. Spa li ście czy Sul li van obu dził się na
kar mie nie o pół nocy? Było zbyt ciemno, żeby co kol wiek do strzec. Gdy bym nie
wie działa, że tam je ste ście, po wie dzia ła bym, że to miej sce jest pu ste.
Nie za miesz kane. Pu sty bu dy nek na po dwórku domu sta rej ko biety.

Ha łas z tyłu przy kuł moją uwagę. Włosy na ra mio nach sta nęły mi dęba
i od wró ci łam się gwał tow nie w tamtą stronę. W głów nym domu za pa liło się
świa tło. Kiedy tylne drzwi za częły się otwie rać, pa dłam na zie mię i po czoł ga łam
się w stronę po bli skiego drzewa. Scho wa łam się za nim i za mar łam, wstrzy mu jąc
od dech.

Miauk nął kot.
Nie ru szy łam się z miej sca.
Drzwi się za mknęły, a dźwięk za trza sku ją cego się zamka roz legł się do no śnie

w noc nej ci szy. Nie mniej od cze ka łam kilka mi nut, za nim się ru szy łam z miej sca.
Wsta łam, kiedy zo ba czy łam, jak obok mnie prze biega kot.

Do piero gdy by łam już bez pieczna w sa mo cho dzie, zo ba czy łam krew na rę kach.
W po śpie chu, szu ka jąc schro nie nia, ska le czy łam się w pa lec no ży cami.
Fak tycz nie, nie by łam stwo rzona do prze stęp czego ży cia.
Wy grze ba łam z to rebki chu s teczkę hi gie niczną i przy ci snę łam ją do ranki, żeby

za ta mo wać krwa wie nie. Roz cię cie nie było głę bo kie. Po trze bo wa łam tylko ma ści
an ty bak te ryj nej i ka wałka pla stra, które za wsze ze sobą wo zi łam, więc włą czy łam
sil nik i ru szy łam do domu.

Je cha łam za ciem nio nymi uli cami i my śla łam o tym, że ta sy tu acja to coś,
z czego Ra fael i ja śmia li by śmy się, kiedy by śmy się spo ty kali. On za wsze ro bił
sza lone rze czy – kradł al ko hol i pa pie rosy albo wpa dał na im prezy, na które nie był
za pro szony. Ja by łam grzeczną dziew czynką. Prze strze ga łam za sad. Ba łam się brać
udział w jego przy go dach.



Ale to chyba było coś zu peł nie in nego niż tamto. I nie było mowy, że bym
kie dy kol wiek mu o tym po wie działa.
 
Kiedy wy bie ra łam kie ru nek stu diów, naj pierw my śla łam o szkole praw ni czej.
Bar dzo wie rzę w spra wie dli wość. Do bro zwy cięża nad złem. Pra wość wy grywa.
Uwiel bia łam ćwi cze nia z de bat i prze mó wień, po dob nie jak an giel ski. Kie dyś
uczęsz cza łam na za ję cia z prawa kar nego i bar dzo mi się po do bały. Je den
z wy kła dow ców za chę cał mnie na wet, że bym roz wa żyła ka rierę praw ni czą.

To Ra fael mnie od tego od wiódł, za chę ca jąc do pi sa nia, po nie waż to
o dzien ni kar stwie za wsze mó wi łam, kiedy się po zna li śmy. A we dług niego by łam
do bra w pi sa niu.

Skoń czy łam więc an gli stykę i osta tecz nie zo sta łam nie pra cu jącą mamą.
Ale wciąż pa mię ta łam co nieco z tego, czego na uczy łam się na za ję ciach z prawa

kar nego. A może pa mię ta łam tylko to, czego do wie dzia łam się z tych wszyst kich
kry mi na łów, które oglą da łam w te le wi zji, i thril le rów praw ni czych, które pa sjami
czy ta łam.

Tak czy ina czej, kiedy wró ci łam do domu po tam tej ka ta stro fal nej noc nej
wy pra wie do two jego miesz ka nia, po sta no wi łam za sto so wać bez piecz niej sze,
le galne me tody, żeby spro wa dzić do sie bie Sul li vana.

Nad szedł czas, by my śleć jak do ro sła. Pro fe sjo na listka. Od po wie dzialna
oby wa telka.

Na la łam so bie kie li szek wina (dla uko je nia ner wów) i od na la złam no tat nik, który
ku pi łam pod wpły wem im pulsu, kiedy po szłam z Chri stine na za kupy. Te raz
wresz cie mia łam po wód, by go użyć. Usia dłam na ka na pie i roz ło ży łam pu sty no tes
na ko la nach. Przez chwilę się za sta na wia łam, po czym na ry so wa łam li nię na
środku czy stej strony.

Bez względu na to, czy Sul li vana łą czyły ze mną więzy krwi czy nie (a wciąż
mia łam wra że nie, że tak jest), nie był z tobą bez pieczny. Udo wod ni łaś to, kiedy
wy bie głaś stąd tam tego ranka. Prze cież to oczy wi ste, że mój dom to naj lep sze
miej sce dla was obojga, a jed nak sa mo lub nie za bra łaś syna z po wro tem do tego
za ple śnia łego miesz ka nia o cien kich ścia nach. Mama za wsze przed kłada po trzeby
dziecka nad swoje wła sne, a ty rzadko to ro bi łaś.



Trzy ma jąc dłu go pis nad kartką, pró bo wa łam przy po mnieć so bie daty, go dziny,
zda rze nia.

Po tem za czę łam je za pi sy wać, sta ran nie, me to dycz nie, z jak naj więk szą liczbą
szcze gó łów. Je śli nie mo głam do stać tego, czego chcia łam, gra jąc nie czy sto,
za mie rza łam to osią gnąć le gal nie.

Zbie ra jąc do wody. Przed sta wia jąc do ku men ta cję.
Może po trwa to dłu żej, ale w końcu się opłaci.
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Wiele się o to bie do wie dzia łam.
Nie mia łaś świra na punk cie zdro wia jak Chri stine. Lu bi łaś chipsy i dipy,

sło dy cze i na poje ga zo wane. Faj nie mieć me ta bo lizm mło dej ko biety. Po ży ciu
w świe cie aler gii na glu ten i orzeszki ziemne, bez czer wo nych barw ni ków i tylko
z or ga niczną żyw no ścią dziw nie było pa trzeć, jak bez wstyd nie cho dzi łaś po domu,
w jed nej ręce trzy ma jąc to rebkę chip sów, a w dru giej puszkę na poju.

Spę dza łaś zbyt wiele czasu, oglą da jąc głu pie pro gramy re ality, a w prze rwach
po mię dzy nimi nie wy pusz cza łaś te le fonu z ręki. Czę sto na wet kiedy trzy ma łaś
Sul li vana, wpa try wa łaś się w ekran nad jego głową.

Tak na prawdę to smutne, do ja kiego stop nia tech no lo gia za wład nęła na szym
ży ciem. Kiedy Aaron był mały, cały czas czy ta li śmy książki. Czy ta łam mu,
a po tem sa dza łam go so bie na ko la nach, gdy za głę bia łam się we wła sną po wieść,
a on wer to wał swoje ksią żeczki.

Ani razu nie wi dzia łam cię z książką.
Czy ty w ogóle cza sem coś czy ta łaś, Kelly? A przed tem?
Szkoda by było nie za szcze pić Sul li va nowi mi ło ści do czy ta nia. Ko lejna rzecz,

którą mu sia łam za cie bie zro bić.
W ciągu dnia no si łaś różne fry zury. W jed nej chwili mia łaś włosy dłu gie i pro ste,

a w na stęp nej upięte w kok. Wie czo rami spi na łaś je w ku cyk albo spla ta łaś w mały
war ko czyk.

Nie wiem, jak znaj do wa łaś na to czas przy dziecku.
Kiedy moje dzieci były małe, moje włosy były wiecz nie spięte w koń ski ogon.
Mu sia łam za cho wać ostroż ność, kiedy cię ob ser wo wa łam. Nie mo głam prze cież

za par ko wać przy chod niku i przy glą dać ci się z sa mo chodu. Wie dzia łaś, czym
jeż dżę. Tak samo jak twoja go spo dyni. Dla tego za trzy my wa łam się na końcu ulicy
i da lej szłam pie szo. Za wsze mia łam na so bie spor towe ciu chy, czapkę i oku lary
prze ciw sło neczne. Było tu tylu bie ga czy, że ła two się w nich wta pia łam.



Miesz ka li ście w star szej czę ści Fol som, więc było tam mnó stwo drzew
i krze wów. W now szych dziel ni cach, ta kich jak na sza, pra wie nie było zie leni.

Chcę przez to po wie dzieć, że nie było trudno zna leźć miej sca, gdzie mo głam cię
ob ser wo wać z ukry cia. Naj ła twiej było jed nak w nocy. Za wsze zo sta wia łaś
pod nie sione ża lu zje, pra wie jak byś chciała, żeby cię pod glą dano. Zo sta wia łaś też
włą czone lampy, jak byś pra gnęła świa tła re flek to rów.

Dziś wie czo rem po ło ży łaś Sul li vana do łóżka, a po tem od razu za czę łaś oglą dać
pro gram re ality.

Twoje ży cie bar dzo mnie smu ciło, Kelly.
Po trze bo wa łaś przy ja ciół. Re la cji.
I może lep szej zna jo mo ści za sad zdro wego od ży wia nia. Nie zo sta niesz szczu pła

na za wsze. Uwierz mi.
Te le fon za brzę czał mi w kie szeni, a mój puls gwał tow nie przy spie szył. Mia łaś

ko mórkę przy ci śniętą do ucha. Dzwo ni łaś do mnie? Uni ka łaś mnie przez cały
ty dzień. Pi sa łam do cie bie wiele razy, py ta jąc, czy chcesz się spo tkać. Ale ty
za wsze twier dzi łaś, że je steś za jęta. Za bawne, ra czej nie wy glą da łaś na za jętą.
Czę sto, kiedy do cie bie pi sa łam, sta łam tuż pod twoim oknem. Twoje wy mówki
ni gdy nie miały po kry cia w rze czy wi sto ści.

Nie chcia łam tu stać na mro zie jak ja kiś świr, ale ty nie da łaś mi wy boru.
Mu sia łam mieć oko na Sul li vana. Wo la ła bym to ro bić w domu. Za pro si łam cię
prze cież. W cie płym du żym domu, gdzie mia ła byś swój wła sny po kój i ko goś do
po mocy przy dziecku.

Ale po wie dzia łaś „nie”.
Wy bra łaś to miej sce – ten śmiet nik, gdzie ani ty, ani twoje dziecko nie by li ście

bez pieczni i gdzie ca łymi dniami sie dzia łaś z no sem w te le fo nie albo oglą da łaś
pro gramy re ality.

Po trzą snę łam głową i z głę bo kim wes tchnie niem wy cią gnę łam te le fon.
Ra fael. Od su nę łam się od drzewa i ru szy łam ulicą.
– Cześć, Raf – przy wi ta łam się z nim, idąc szyb kim kro kiem.
– Gdzie je steś? Brak ci tchu?
Na dal nie po wie dzia łam mu o to bie ani o mo ich po dej rze niach. Nie za mie rza łam

da wać mu wię cej amu ni cji prze ciwko na szemu sy nowi. To Raf był po wo dem



mil cze nia Aarona, jego znik nię cia z na szego ży cia. Gdyby Raf wie dział, o czym
my ślę, jesz cze bar dziej po gor szyłby sy tu ację.

– Je stem na spa ce rze.
– Ład nie tam u was? Tu taj jest dość zimno.
W Bay Area za wsze było zim niej, dla tego mi się tam nie po do bało.
– Lekki chłód. To zna czy zim niej niż zwy kle w paź dzier niku, ale nie jest źle.

Do brze się ru szyć z domu, wyjść na świeże po wie trze – po wie dzia łam. – A wiesz,
jak bar dzo ko cham ruch.

Ci sza.
– Wiem, jak bar dzo kie dyś lu bi łaś się ru szać. Wiesz, za nim...
Pierś za ci snęła mi się bo le śnie. Gwał tow nie wcią gnę łam po wie trze.
– No więc te raz znowu to ro bię.
– To wspa niale.
– Tak. – Ski nę łam głową, cho ciaż nie mógł tego zo ba czyć. Mi nął mnie

sa mo chód. Nie było żad nego po wodu, żeby kie rowca na mnie pa trzył, ale na
wszelki wy pa dek od wró ci łam się od ulicy, dzięki czemu wi dać było tylko tył
mo jego kap tura.

Ostroż no ści ni gdy za wiele. Prawda, Kelly?
– Co jesz cze dzi siaj ro bi łaś? – za py tał Raf.
Po trzą snę łam głową, znu żona roz mową. Kiedy na sze mał żeń stwo zmie niło się

w coś ta kiego? In te rak cje, które brzmiały bar dziej jak roz mowa o pracę albo coś,
czego można się spo dzie wać na pierw szej randce niż po la tach wspól nego ży cia.
Kie dyś roz ma wia li śmy o waż nych spra wach, głę bo kich kwe stiach, które miały
zna cze nie, jak na sze war to ści i prze ko na nia. Po my sły. Na dzieje. Ma rze nia.

Ale może tak było bez piecz niej.
Czy na prawdę chcia łam po znać na dzieje i ma rze nia Ra fa ela? Czy on chciał

po znać moje? Czy one w ogóle by się po kry wały? Wąt pi łam w to.
– A, nic szcze gól nie eks cy tu ją cego – od par łam. – Za ła twia łam różne sprawy,

tro chę sprzą ta łam. Szpie go wa łam tę drugą Kelly. – A ty? Jak ci mi nął dzień?
– Do brze. W tym roku mam kilku na prawdę obie cu ją cych stu den tów. Jest taki

je den dzie ciak, Tre vor. Bar dzo in te re suje się mo imi za ję ciami. Przy po mina mi mnie
sa mego, kiedy by łem młod szy.



Prze wró ci łam oczami. Tak, wie dzia łam, jak bar dzo lu bił swo ich stu den tów.
Za wsze in te re so wał się nimi o wiele bar dziej niż wła snym sy nem.

On jest zu peł nie inny niż ja – ma wiał Ra fael o Aaro nie, jakby to było coś złego.
Nie wy ba czalna rzecz.

Może dla niego tak było.
Po roz mo wie z Ra fa elem po spie szy łam w stronę two jego domu. Do two ich

drzwi fron to wych pod szedł młody męż czy zna. Serce mi za marło. Przy ja ciel?
Chło pak?

Czy to z nim roz ma wia łaś przez te le fon? O ni kim mi nie wspo mi na łaś, więc nie
wie dzia łam, czy masz in nych zna jo mych w oko licy. Współ czu łam ci, bo my śla łam,
że je steś sama na świe cie. Ale może nie by łaś.

Po de szłam bli żej, scho wa łam się za pniem i pa trzy łam. Włosy na karku sta nęły
mi dęba. Po czu łam ostry po wiew wia tru, gdy mi nął mnie sa mo chód.

Uchy li łaś drzwi i wy cią gnę łaś rękę, a wtedy za uwa ży łam w ręku tego
męż czy zny torbę.

Ogar nęło mnie roz cza ro wa nie. To był ku rier.
Sfru stro wana, wes tchnę łam gło śno.
W ku chen nym oknie po ja wiła się Ella i zer k nęła na ze wnątrz. Za drża łam, gdy jej

spoj rze nie pa dło na drzewo, za któ rym sta łam. Za trzy mała na nim wzrok chwilę za
długo. Czyżby mnie wi działa? Zmru żyła oczy.

To i tak strata czasu. Pora się stąd zbie rać.
Od wró ci łam się i szyb kim kro kiem ru szy łam do auta.

 
Obu dził mnie płacz dziecka.

Był gło śny. Upo rczywy. Bli ski.
Zrzu ci łam koł drę i wy sko czy łam z łóżka. Moje bose stopy od razu zmar zły

w ze tknię ciu z lo do wa tym drew nem pa neli. Łydki po kryły mi się gę sią skórką.
Za drża łam. Sku li łam się i po spie szy łam w stronę ko ły ski obok łóżka. Uklę kłam,
opa da jąc z hu kiem na pod łogę. Ugry złam się w ję zyk. Mie dziany smak wy peł nił
mi usta. Za krztu si łam się.

– Aaron? – Się gnę łam do ko ły ski.
Po czu łam mdło ści, całe ciało mia łam zimne. Ko ły ska była pu sta.



– Aaron? – krzyk nę łam, go rącz kowo prze szu ku jąc łó żeczko. Chwy ci łam ko cyk
i przy ci snę łam go do twa rzy. Pach niał świeżo i czy sto, jak nie mowlę.

Isa bella?
Nie. Po trzą snę łam głową.
Jej już nie było.
Ko cyk na le żał do Aarona.
Gdzie on był?
Serce wa liło mi jak sza lone.
Nie mo głam stra cić ko lej nego dziecka. Gdzie on był? Chwy ci łam koc tak

mocno, że za bo lały mnie palce, i wy bie głam z sy pialni. Płacz nie usta wał, ale te raz
do bie gał z więk szej od le gło ści. Za trzy ma łam się i sku pi łam na dźwięku. Do cho dził
z dołu.

Ze szłam po scho dach, kilka razy pra wie się po śli zgnę łam. Kiedy do tar łam na
dół, płacz ustał. Za mar łam.

– Aaron? – za wo ła łam, roz glą da jąc się po po koju.
Wpa try wały się we mnie oczy ze zdję cia. Na sto la tek z apa ra tem or to don tycz nym

i zmierz wio nymi wło sami. Od dy cha łam płytko, szłam przed sie bie, po woli,
z obawą. Serce biło mi wol niej, w rytm mo ich kro ków. Pod nio słam zdję cie.

– Aaron – szep nę łam i do tknę łam jego twa rzy.
Za mru ga łam, po czym spoj rza łam na drugą rękę – tę, w któ rej trzy ma łam ko cyk.
Czyje dziecko pła kało?
Kto był w ko ły sce?
Odło ży łam zdję cie na miej sce i znowu to usły sza łam. Za wo dze nie. Ale tym

ra zem w od dali. Na ze wnątrz? Pod bie głam do okna i od su nę łam za słonę. Na
traw niku stała ko bieta, jej włosy po wie wały na wie trze, w ra mio nach trzy mała
dziecko.

Krzyk nę łam i cof nę łam się o krok.
Wy glą dała zu peł nie jak ja.
Drżą cymi rę kami jesz cze raz od su nę łam za słonę. Traw nik był pu sty. Ni kogo tam

nie było. Za mru ga łam kilka razy. Czyżby mi się przy wi działo?
Przy ci snę łam twarz do szyby, a chłód prze nik nął moją skórę. To było bar dzo

przy jemne, po czu łam, że żyję.



Ulica była pu sta, domy ciemne i po za my kane. Pa no wała ab so lutna ci sza.
Żad nego pła czu dziecka. Żad nego ha łasu.

Ale przy się gam, że to sły sza łam. Gło śno. Wy raź nie.
A ko bieta na traw niku wy da wała się praw dziwa, tylko że wy glą dała do kład nie

tak jak ja. Za tem nie mo gła ist nieć, prawda?
Czy ja śnię? Uszczyp nę łam się w przed ra mię. Za ci snę łam oczy, po czym

otwo rzy łam je po now nie. Nie. Nic się nie zmie niło. Wciąż tu by łam. Wciąż sta łam
w swoim sa lo nie i pa trzy łam na pu sty traw nik.
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Jako dziecko ba łam się nocy. Ciem ność uru cha miała moją wy obraź nię. Nie winne
przed mioty, ta kie jak pra nie wi szące na krze śle czy za bawki w ką cie, za mie niały
się w po twory, złe istoty. Zimny pot ob le wał moje ciało, gdy le ża łam w łóżku,
przy kryta koł drą aż po brodę. Mie wa łam też straszne kosz mary. Co wie czór po
za cho dzie słońca czu łam kłu cie w szyi i ucisk w piersi w ocze ki wa niu na to, co
miało na dejść. Ogar niał mnie nie po kój i nie po zwa lał się ru szyć. Przez całą noc
by łam sztywna, spięta, prze ra żona.

Ale po tem rano znów wscho dziło słońce i moje ciało się roz luź niało, a klatka
pier siowa roz sze rzała. Mo głam swo bod nie od dy chać, a stra chy nocy zni kały wraz
z ciem no ścią.

Chcia ła bym, żeby tak było te raz, ale po ra nek nie przy no sił mi już ulgi. Ciem ność
po dą żała za mną, czarna chmura wiecz nie wi siała mi nad głową.

Dziś rano sta łam w oknie, pi łam mię tową her batę i wy glą da łam na ulicę. Wró ciła
tamta ko bieta z dziećmi i ga niała się z nimi po po dwórku. Ja kiś męż czy zna
wy cho dził do pracy. Ko bieta bie gała po chod niku. Było mniej zło wiesz czo niż
wtedy, gdy pa no wały ciem ność i ci sza, ale strach i prze ra że nie na dal cza iły się
w moim brzu chu i ko ła tały w piersi jak in fek cja płuc.

Coś było nie tak.
Coś było nie tak od dłuż szego czasu.
Wdy cha jąc mię towy aro mat, za uwa ży łam ró żowy dzie cięcy ko cyk na pod ło dze

w sa lo nie.
Wy obra zi łam so bie, jak zbie gam po scho dach i przy ci skam twarz do okna.

Smugi na szy bie przy po mi nały za ry sem mój nos i po liczki.
Świet nie.

 
Do pi łam her batę, umy łam ku bek i wy szłam z kuchni. Kiedy do tar łam na szczyt
scho dów, mój wzrok przy kuło coś błysz czą cego. Schy li łam się i to pod nio słam.
Kol czyk. Ma leńki kol czyk w kształ cie gwiazdki. Ob ró ci łam go w dłoni. Sztuczna



bi żu te ria, srebrna tylko z ko loru, miej scami za rdze wiała. Się gnę łam wolną ręką
w górę, do tknę łam wła snych ma łych zło tych kó łek. Rzadko no si łam sre bro. Na wet
kiedy no si łam sztuczne do datki, też wo la łam złoto.

To nie było moje.
Kiedy tak wpa try wa łam się w kol czyk w mo jej dłoni, do tarło do mnie, że gdzieś

już go wi dzia łam. Nie do kład nie ten kol czyk, ale coś po dob nego. Pa su jący do
niego pier ścio nek z gwiazdką. Mia łaś go na so bie w dniu, kiedy po je cha ły śmy na
ma ni cure. Wła ści wie to za wsze no si łaś ta nie pier ścionki. Mia łaś ich na pal cach całe
rzędy. Jak się nad tym za sta no wić, za wsze no si łaś też ta kie kol czyki. Małe ćwieki.
Nic krzy kli wego. Nic dro giego.

To mu siało być twoje.
Ale skąd się tu wzięło?
Od ku rza łam schody dzień po tym, jak no co wa łaś u mnie z Sul li va nem, więc

długo tu nie le żało.
Za ci snę łam rękę z kol czy kiem w pięść, ob ró ci łam się i ze szłam po scho dach.

Otwo rzy łam drzwi wej ściowe i po bie głam przez traw nik. Kiedy do tar łam tam,
gdzie, jak mi się wy da wało, w nocy ktoś stał, od dech za marł mi w gar dle.

Dwa od ci ski stóp.
Wie dzia łam. Nie by łam sza lona.
By łaś tu taj. W moim domu. W środku nocy.
Ale dla czego?

 
W pią tek rano na pi sa łam do cie bie z pro po zy cją zje dze nia ra zem śnia da nia.

Kilka mi nut póź niej od po wie dzia łaś, że Sul li van późno za snął i te raz drze mie.
To było kłam stwo. By łam u cie bie do późna. Sul li van wcze śnie po szedł spać.
Pa mię tam, jak my śla łam, że za wcze śnie go po ło ży łaś.

Ale od pi sa łam po jed naw czo.
 

Ro zu miem. Może w przy szłym ty go dniu.

 
A po tem po je cha łam do cie bie, zi ry to wana, że zmu szasz mnie, że bym cię

śle dziła. To było ta kie de ner wu jące. Chcia łam spę dzać z tobą czas bez ta kiego



świ ro wa nia, ale ty na to nie po zwa la łaś.
Więc tak na prawdę to była twoja wina.
Za par ko wa łam na końcu ulicy, wy sia dłam, na cią gnę łam kap tur na głowę

i po spiesz nie ze szłam na chod nik. Two jego sa mo chodu już nie było. Twój dom był
po za my kany za trzy spu sty.

Hm.
Przy gry złam wargę i ro zej rza łam się, za sta na wia jąc się, gdzie po szłaś. Dzięki

ob ser wo wa niu cię przez ostat nich kilka dni usta li łam, że rzadko wy cho dzisz
z domu.

Po my śla łam, że pew nie je steś w skle pie i nie długo wró cisz. Ja też po win nam iść
na za kupy, więc wy ru szy łam w drogę.

Ra fael i ja zo sta li śmy za pro szeni do Chri stine i Jo ela na ko la cję, za tem
po trze bo wa łam je dze nia tylko na so botę i nie dzielę. Ku pi łam to, co Ra fael
naj bar dziej lu bił: baj gle, se rek śmie tan kowy, kur czaka, wa rzywa i jego ulu bione
lody cze ko la dowe.

To było tak, jak bym wie rzyła, że mogę go przy wo łać do domu je dze niem.
Kiedy po wie dzia łam mu o za pro sze niu od Chri stine, za re ago wał tak, jakby od

po czątku pla no wał przy je chać w ten week end, ale nie przy wią zy wa łam się
prze sad nie do tej my śli.

Ro bi łam za kupy, a jed no cze śnie cię wy pa try wa łam. To był naj bliż szy sklep
spo żyw czy od two jego miesz ka nia, więc za ło ży łam, że to tu się za opa tru jesz. Albo
nie.

A może już wró ci łaś.
Po wyj ściu ze sklepu po now nie do cie bie po je cha łam.
Nie. Na dal cię tam nie było.
Mia łam ochotę po cze kać, ale nie chcia łam, żeby kur czak się ze psuł, nie chęt nie

po je cha łam więc do domu i wy ła do wa łam za kupy.
Kiedy odło ży łam wszystko na swoje miej sce, ogar nął mnie nie po kój. Fru stra cja.

Za czy na łam go nie na wi dzić. Tego domu. Tej ci szy. Tej pustki.
Pra gnę łam, by na po wrót ota czał mnie gwar. Ro dzina. Dro czy łaś się ze mną.

Przez cie bie uwie rzy łam, że znów mogę ją mieć. Albo przy naj mniej przy ja ciółkę



i małe dziecko, któ rym mo gła bym się opie ko wać. A te raz, gdy okrut nie mi to
ode bra łaś, czu łam się jesz cze bar dziej sa motna niż kie dy kol wiek wcze śniej.

Wes tchnę łam i wy sła łam ci wia do mość z py ta niem, czy ty i Sul li van się
wy spa li ście. Tak wła śnie zro bi łaby do bra przy ja ciółka, prawda? Spraw dziła, co
u cie bie. Może je śli przy po mnę ci, jaka je stem miła i po mocna, w końcu się
opa mię tasz i prze sta niesz mnie uni kać.

Czy nie na zwa łaś mnie kie dyś anio łem?
Od pi sa łaś pra wie na tych miast.

 
Jesz cze je stem zmę czona. Chyba zo sta niemy dzi siaj w domu.

 
Zo sta nie cie w domu, tak?
Nie mo głam nic na to po ra dzić. Mu sia łam na ci skać.

 
Czyli by łaś w domu cały dzień?

 
Tak. Za szy łam się i od po czy wam.

 
Za sta no wiło mnie to słowo – „za szy łam się”. Twoje ża lu zje po zo sta wały

za cią gnięte, nie było wi dać żad nych oznak ży cia w domu, ale może mimo wszystko
by łaś w środku. Może tym ra zem nie skła ma łaś.

Zer k nę łam na łóżko. Było po ście lone, koł dra na cią gnięta, po duszki pu szy ste
i sta ran nie uło żone, do kład nie tak, jak lu bił Ra fael. Wszystko czy ste i na swoim
miej scu. Ra fael naj bar dziej na rze kał na dom. Pa no wał w nim ba ła gan, a on nie miał
do tego cier pli wo ści.

W nie które dni by łam tak wy czer pana, że le dwo wy trzy my wa łam. A jed nak
sprzą ta łam. Zbie ra łam. Po rząd ko wa łam i or ga ni zo wa łam.

Byle tylko za do wo lić Ra fa ela.
Ale kiedy go nie było, mo głam ode tchnąć. Mo głam od po cząć. Łóżko nie było

po ście lone. W zle wie pię trzyły się na czy nia. Kiedy Aaron był mały, wszę dzie
bu do wał ze swo ich kloc ków Lego mia sta i zo sta wia li śmy je tak na całe dni.

Nie mia łaś Ra fa ela.



By łaś wolna.
Mo głaś le żeć cały dzień w nie po sła nym łóżku.
Mo głaś zo sta wić za cią gnięte ża lu zje, żeby w domu było ciemno. Mo głaś za szyć

się u sie bie, jak po wie dzia łaś.
Ogar nęła mnie za zdrość, go rąca i gwał towna, jak po li czek w twarz. Ude rzyło

mnie też coś in nego – rze czy wi stość.
Uni ka łaś mnie przez cały ty dzień, bo by łam jak Ra fael. Zbyt mocno na ci ska łam.

Pró bo wa łam cię za mknąć w klatce, kon tro lo wać cię.
Ale ja nie by łam taka jak Ra fael. Mia łam do bre in ten cje. Chcia łam tylko po móc

Sul li va nowi.
Zna la złaś mnie, Kelly. Pa mię tasz? Mo głaś po zo stać wolna, ale to ty

po sta no wi łaś mnie zna leźć. Sama to na sie bie spro wa dzi łaś. Gdy bym ja była
wolna, cie szy ła bym się tą wol no ścią. Nie przy szła bym tu taj.

Ale ty to zro bi łaś.
A te raz, kiedy już o to bie wie dzia łam, nie mo głam po zwo lić ci odejść.
Nie mo głam po zwo lić odejść Sul li va nowi.
Przy kro mi, Kelly, ale tak to już jest.
Chwy ci łam kurtkę i ru szy łam na dół. Ostat nią rze czą, jaką zo ba czy łam przed

wyj ściem z po koju, był ró żowy ko cyk. Ten, który kie dyś na le żał do mo jej córki,
a te raz do Sul li vana.
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Okła ma łaś mnie.
Wcale nie sie dzia łaś cały dzień w domu.
Prze jeż dża łam twoją ulicą wiele razy i two jego sa mo chodu ni g dzie nie było.

Na wet za ro giem.
Kiedy ja kiś głos z tyłu głowy po wie dział mi, że może je steś w skle pie albo coś

w tym stylu, szu ka łam da lej. Wpa try wa łam się w twoje okno przez za ła ma nie
w ża lu zjach. Twoje miesz ka nie było tak małe, że z mo jego punktu ob ser wa cyj nego
mo głam zaj rzeć do każ dego po koju. Było ciemno. Nie do strze głam żad nego ru chu.

Nie było cię w domu.
Więc gdzie się po dzie wa łaś?
Sie dzia ła bym tak cały dzień i cze kała na twój po wrót, żeby spraw dzić, czy

Sul li van jest z tobą i czy jest bez pieczny. Ale nie mo głam. Ra fael wra cał do domu,
a wie czo rem mie li śmy spo tkać się z Chri stine i Jo elem.

Po po łu dniu wci snę łam się w swoją ulu bioną czarną su kienkę. Za krę ci łam włosy,
na ło ży łam tusz do rzęs i błysz czyk. Po my śla łam o to bie, two ich sza lo nych
fry zu rach i ciem nych szmin kach. Co by po my ślał Ra fael, gdy bym tak uło żyła
włosy? Gdy bym uma lo wała usta na od ważny od cień? Czy to by go prze ra ziło, czy
pod nie ciło, tak jak tamta bie li zna?

Za drża łam i po sta no wi łam po zo stać przy błysz czyku w na tu ral nym od cie niu.
Za kła da łam wła śnie kol czyki, kiedy usły sza łam dzwo nek te le fonu przy pi sany

Ra fowi. Po czu łam ucisk w piersi.
– Tata się prze wró cił, jest w szpi talu – po wie dział Ra fael.
Po nie kąd spo dzie wa łam się cze goś w tym stylu – te le fonu, wy mó wek. Ale nie

ta kich.
– Przy kro mi, nic mu nie jest?
– Nie je stem pe wien. Jadę tam te raz. – Le dwo go sły sza łam, jego głos za głu szał

okropny ha łas. Brzmiało to tak, jakby pro wa dził sa mo chód i włą czył gło śnik



w te le fo nie. Nie lu bił uży wać blu eto otha. – Prze każ Chri stine i Jo elowi, że ża łuję,
ale nie do trę na ko la cję. Bę dziesz mu siała iść beze mnie. Za dzwo nię póź niej.

– Okej. – Roz łą czy łam się i za krę ciło mi się w gło wie. Drżącą ręką do tknę łam
cien kiego zło tego łań cuszka na szyi, który do sta łam od Ra fa ela na uro dziny kilka
lat temu.

Ko mórka znowu się ode zwała, ale tym ra zem to był zwy kły dzwo nek, nie
Ra fa ela.

– No cześć, ko le żanko.
Chri stine.
– Cześć.
– Chcia łam tylko spraw dzić, o któ rej bę dzie cie z Ra fem, bo mu szę wsta wić

la za nie do pie kar nika.
– Zro bi łaś la za nie?
– Nie. – Chri stine się ro ze śmiała. – Ku pi łam, ale trzeba je od grzać.
– A, ja sne. Raf wła śnie dzwo nił. Jego tata jest w szpi talu, więc Raf nie da rady

przy je chać.
Chri stine na brała po wie trza tak gwał tow nie, że usły sza łam to na dru gim końcu

li nii.
– Nic mu nie jest?
– Nie wiem.
Wpa try wa łam się w swoje od bi cie, w zmarszczki zbie ra jące się wo kół oczu i na

czole. Uwy dat niły się w ciągu ostat niego roku. Po my śla łam o two jej gład kiej
skó rze i zna joma za zdrość owi nęła się wo kół mo jego serca.

Już wcze śniej by łam za zdro sna o in nych. Cza sami po żą da łam ży cia Chri stine.
Jej pie nię dzy. Bo gac twa. Ład nych ubrań. Kiedy by łam w li ceum, za zdro ści łam
che er le ader kom i po pu lar nym ko le żan kom. Ale to było co in nego.

Nie chcia łam być tobą.
Ja już by łam tobą.
Chcia łam być tam, gdzie ty te raz by łaś.
Czas mi jał szybko. Za szybko.
My ślę, że tak na prawdę chcia łam cof nąć się w cza sie o dwa dzie ścia lat.



– Kelly? – Głos Chri stine wy rwał mnie z za my śle nia. Za mru ga łam.
– Prze pra szam. Co mó wi łaś?
– Czyli już je dziesz?
– Yyy. – Przy gry złam wargę, za sta na wia jąc się, czy je steś te raz w domu. Ra fael

nie wra cał, więc po my śla łam, czy nie po je chać tam i nie spraw dzić, co u cie bie.
Tylko że u Chri stine cze kało je dze nie i wino. Było przy jem nie i za baw nie. To
brzmiało o wiele bar dziej atrak cyj nie niż cho wa nie się za drze wem przed twoim
miesz ka niem. – Pra wie. Za raz wy cho dzę.

– Su per. Do zo ba cze nia wkrótce.
Po my śla łam, czy się nie prze brać z czar nej su kienki, ale i tak nie wło ży łam jej

dla Ra fa ela. Chri stine bę dzie ład nie ubrana. Za wsze tak było, kiedy za pra szała
go ści na ko la cję. Zmie ni łam jed nak ba le riny na buty do kostki, po nie waż były
wy god niej sze.

Skie ro wa łam się do drzwi wej ścio wych i za nim się zo rien to wa łam, by łam już
w sa lo nie Chri stine, w po ło wie kie liszka czer wo nego wina. Chri stine sie działa
obok mnie, opie ra jąc stopy na ła wie. Joel roz siadł się na prze ciwko nas w fo telu.
Pod wi nę łam nogi i opar łam kie li szek o ko lana.

– Szkoda, że Ra fael nie mógł przy je chać – po wie dział Joel i łyk nął piwa.
Za wsze pił piwo z ku fla, a nie z bu telki czy puszki. Z na czy nia spły nęła piana,

a ja po my śla łam, że wy gląda to jak z re klamy. Joel miał zresztą w so bie coś
z gwiaz dora fil mo wego, z tymi ide al nie uło żo nymi ciem nymi wło sami, które
kon tra sto wały z ja sno nie bie skimi oczami i opa loną skórą. Wszyst kie na sze
zna jome uwa żały, że Joel to naj przy stoj niej szy z na szych mę żów. Ja ni gdy tak nie
my śla łam. Nie zro zum cie mnie źle. Był przy stojny, ale też tro chę sztuczny.
Bra ko wało mu na tu ral nego uroku, który ce cho wał Rafa.

– Wiem – od par łam, uda jąc roz cza ro wa nie. Prawdę mó wiąc jed nak, czu łam ulgę.
Bez niego czu łam się o wiele swo bod niej.

– Mam na dzieję, że z jego tatą wszystko w po rządku – do dała Chri stine
i wy su nęła dolną wargę, ro biąc smutną, pełną współ czu cia minę.

– Ja też. – Zer k nę łam na te le fon, za sko czona, że jesz cze nie za dzwo nił ani nie
wy słał wia do mo ści. Na pewno do tarł już do szpi tala.

– Chcia łem mu ob wie ścić do brą no winę – po wie dział Joel. – Ale chyba bę dziesz
mu siała prze ka zać mu to ode mnie.



– Jaką no winę? – Unio słam brwi i wy pro sto wa łam się nieco.
– Ra fael dał mi cynk, który wy pa lił. Wczo raj mia łem roz mowę kwa li fi ka cyjną. –

Joel uśmiech nął się, a jego nie ludzko białe zęby roz bły sły w żół tym bla sku lampy.
– To cu dow nie. – Za cie ka wiona, usia dłam wy god niej. – Nie wie dzia łam, że

Ra fael dał ci na miary na pracę. – Albo że w ogóle miał ja ki kol wiek po ten cjalny
na miar dla Jo ela. W końcu pra co wali w zu peł nie in nych bran żach. – Na wet nie
wie dzia łam, że ma ja kieś po wią za nia ze świa tem fi nan sów.

– No, po śred nio – wy ja śnił. – To był ktoś z ro dziny jed nej jego zna jo mej.
Spoj rza łam na Chri stine. Szybko po trzą snęła głową.
– To chyba ja kaś ko le żanka, pra cują ra zem na uczelni. Prawda, Joel?
Przy wo ła łam na twarz wy mu szony uśmiech i ski nę łam głową, cho ciaż zro biło

mi się nie do brze.
– A jak ci po szło? – Na uczy łam się, że roz mowy kwa li fi ka cyjne nie za wsze coś

zna czą. Przez ja kiś czas Ra fael pró bo wał zna leźć pracę bli żej domu. Był na kilku
spo tka niach i ni gdy nic z nich nie wy ni kało.

Joel uśmiech nął się i spoj rzał na Chri stine, a ona od wza jem niła uśmiech. Kiedy
Raf i ja ostat nio pa trzy li śmy na sie bie w ten spo sób?

– Dzi siaj za pro po no wano mi pracę – oznaj mił Joel.
– Gra tu la cje – po wie dzia łam.
– Dzięki – od parł i pod niósł ku fel do ust.
– No pro szę, jak szybko – do da łam. Ależ się Ra fael przy ło żył do tej

re ko men da cji.
– Wiem, Joel był bez pracy tylko kilka dni – wtrą ciła Chri stine. – Ide al nie się

zło żyło, wcze śniej strasz nie się stre so wa li śmy. W tym ty go dniu wy sia dła nam
zmy warka, Mad die trzeba ku pić mnó stwo rze czy do szkoły, a wczo raj w moim
sa mo cho dzie za częły pisz czeć ha mulce. Wia domo, nie szczę ścia cho dzą pa rami.

Nie szczę ścia cho dzą pa rami.
Prze łknę łam z tru dem i kiw nę łam głową.
Czer wono-nie bie skie świa tła bły skają na na szym pod jeź dzie. Otwie ram drzwi

i wi dzę na ganku dwóch po li cjan tów.
– Od daj mi syna!
Wy ry wają mi dziecko z ra mion, po zo sta wiają je zimne i pu ste.



Ra fael od jeż dża, nie ogląda się za sie bie. Ani razu.
– Kelly? – Na dźwięk głosu Chri stine aż pod sko czy łam. – Wszystko

w po rządku?
– Tak. – Pod nio słam kie li szek i wzię łam ostrożny łyk. – Bar dzo się cie szę.
Chri stine prze chy liła lekko głowę i spoj rzała na męża.
– Joel, mo żesz wy jąć la za nie z pie kar nika?
– Ja sne.
Kiedy wy szedł z po koju, Chri stine przy sia dła na kra wę dzi fo tela.
– Na pewno wszystko w po rządku? Je steś dziś ja kaś roz ko ja rzona. Cho dzi

o Rafa?
– A, tak, chyba się o niego mar twię. – Kłam czu cha.
Chri stine do tknęła mo jego ko lana.
– Nic mu nie bę dzie.
– Tak, wiem. Masz ra cję.
Po pa trzyła na mnie ba daw czo.
– Chyba jed nak cho dzi o coś jesz cze, co?
Zmię kłam, sły sząc jej za tro skany ton.
– Tro chę się ostat nio czuję sa motna, to wszystko. Ta ci sza i wielki dom... Mę czy

mnie to.
– Oj, do sko nale cię ro zu miem – po wie działa ła god nie Chri stine, po czym

uśmiech nęła się sze roko. – Słu chaj, je śli chcesz, mo żesz zo stać z nami na week end.
Dzieci są u dziad ków.

Brzmiało ku sząco, ale po trzą snę łam głową.
– Nie, ale dzię kuję za pro po zy cję.
– Je steś pewna?
– Przyda się wam tro chę czasu sam na sam, tylko bym wam za wa dzała.
Wi dzia łam, że chciała za pro te sto wać, bo to na prawdę do bra przy ja ciółka, ale

po wstrzy mała się i uśmiech nęła.
– Oj, tak, mi nęły całe wieki.
– Całe wieki od czego? – Joel sta nął w drzwiach sa lonu.
Chri stine wstała.



– Od kąd coś ja dłam. Ko la cja go towa?
– Tak jest.
– Su per. – Po słała mi ko lejny uśmiech. – Jesz cze wina?
Opróż ni łam kie li szek i ski nę łam głową. Ze sto lika, na któ rym le żała moja

ko mórka, do biegł dzwo nek Ra fa ela. Wzdry gnę łam się, mój puls na tych miast
przy spie szył.

Chri stine ro ze śmiała się i wzięła ode mnie kie li szek.
– Od bierz, my bę dziemy w ja dalni.
Od wró ci łam się do niej ple cami i przy ci snę łam te le fon do ucha.
– Raf?
– Hej. – Głos miał zmę czony, jakby od le gły.
– Coś wia domo?
– Nie wiele, ale nie wy gląda to do brze.
– Jak to się stało?
– Nie je stem pe wien. Trudno się z nim po ro zu mieć. Ale cią gle mówi o to bie.
– Na prawdę? Co ta kiego?
– My śli, że tu by łaś. Że od wie dza łaś go ostat nio.
– Co ta kiego? – Ogar nęło mnie po czu cie winy. Bar dzo dawno nie wi dzia łam się

z te ściem.
– Szcze rze mó wiąc, on mówi wiele dziw nych rze czy. Ma uro je nia. – W tle

roz legł się ja kiś ha łas. – Prze pra szam, Kel, mu szę koń czyć.
– Ja sne.
– Za dzwo nię póź niej, do brze?
Otwo rzy łam usta, żeby od po wie dzieć, ale wtedy roz le gło się klik nię cie.
Wpa try wa łam się w te le fon w mo jej dłoni i czu łam, jak po woli ogar niają mnie

mdło ści.
– Wszystko w po rządku? – W drzwiach po ja wiła się Chri stine.
Prze łknę łam ciężko.
– Tak, chyba tak. Raf w za sa dzie nie wiele wie.
– Wraca wie czo rem do domu?
– Ra czej się na to nie za nosi.



– Cóż, pa mię taj, moja oferta jest na dal ak tu alna.
– Dzięki, ale dam so bie radę – okła ma łam naj lep szą przy ja ciółkę po raz ko lejny,

po czym po szłam za nią do ja dalni.
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W nie dzielny po ra nek sie dzia łam przy stole w kuchni, ja dłam płatki i pi łam
her batę. Słu cha łam, jak dom się uspo kaja, jak tyka ze gar, jak psy szcze kają
w od dali. Tak wła śnie wy glą dało moje ży cie. Ci che i pu ste. Od chy li łam się do tyłu
i ziew nę łam. Kiep sko spa łam, nie mo głam prze stać my śleć o to bie i Sul li va nie.

Zer ka jąc na krze sło, na któ rym za wsze sia dał Aaron, kiedy tu miesz kał,
wy obra zi łam so bie, jak po chyla się nad ta le rzem cia ste czek. Pie kłam je dla niego
na okrą gło. Uwiel biał mleko i cia steczka po szkole, na wet gdy był już
na sto lat kiem. Raf uwa żał, że po win nam kar mić go czymś bar dziej po żyw nym, ale
Aaron nie ja dał ich prze cież co dzien nie. Poza tym był do ra sta ją cym chłop cem.
Tro chę sło dy czy od czasu do czasu ni kogo jesz cze nie za biło.

– Kim była ta dziew czyna, z którą roz ma wia łeś dzi siaj po szkole? – za py ta łam
go, gdy ugryzł cia steczko z wiór kami cze ko la do wymi.

Prze łknął i otarł cze ko ladę z ust, po czym spoj rzał na mnie. Zmierz wione włosy
opa dały mu w nie ła dzie na czoło.

– A, to Tessa. Ben się z nią spo ty kał.
Ski nę łam głową.
– Ben ostat nio rzadko nas od wie dza...
– Tak. – Wzru szył ra mio nami. – Ja koś mało te raz ga damy.
In te re su jące. Unio słam brwi.
– To przez Tessę?
– No, tak jakby, chyba tak.
– Lu bisz ją?
– Tessę? – Ton jego głosu był te raz wyż szy. – Jest fajna, ale to nie tak, że mi się

po doba.
– Czy to z po wodu Bena? Czu jesz, że zła mał byś mę ski ko deks? – za py ta łam,

dumna z sie bie, że znam taki mło dzie żowy żar gon.
A przy naj mniej do póki Aaron nie wy krzy wił twa rzy i nie par sk nął śmie chem.



– Nie, mamo, to nie ze względu na mę ski ko deks. Be nowi by nie prze szka dzało,
gdy bym się z nią umó wił. On tak na prawdę w ogóle nie dba o dziew czyny. Po
pro stu je wy ko rzy stuje.

– Ach.
Zro biło mi się smutno. Cza sami za po mi na łam, ile lat mieli te raz ci chłopcy.

Pa mię ta łam, jak Aaron był mały i za bie ra łam go z Be nem do parku. Trudno było
so bie wy obra zić, że ten sam chło pak wy ko rzy sty wał te raz dziew czyny do seksu.
Prze łknę łam z tru dem.

– Ale... To zna czy, ty nie... Ty nie upra wiasz...
– Nie, mamo – za prze czył gwał tow nie Aaron.
Kiw nę łam głową i ode tchnę łam z ulgą.
Kiedy Aaron miesz kał w domu, cały czas roz ma wia li śmy. Czę sto mi się

zwie rzał, wię cej niż prze ciętny syn opo wiada matce. Wszystko się zmie niło, od kąd
się wy pro wa dził. To było tak, jakby jego po trzeba zdy stan so wa nia się od Ra fa ela
roz sze rzyła się i ob jęła także mnie. Bo lało, ale sta ra łam się to zro zu mieć.

Nie są dzi łam jed nak, że bę dzie cię przede mną ukry wał, Kelly. Gdyby Aaron
wie dział o swoim synu, po wie działby mi o nim. Mo gło za tem ist nieć tylko jedno
wy tłu ma cze nie – nie miał o nim po ję cia.

Kła miesz, Kelly.
Aaron ni gdy by ci nie ka zał usu nąć ciąży. I nie zo sta wiłby Sul li vana. Nikt nie

znał le piej bólu od rzu ce nia przez wła snego ojca niż mój syn. By łam pewna, że nie
za dałby go wła snemu dziecku.

Mia łam dość two ich gie rek.
Serce wa liło mi jak mło tem, gdy pod nio słam te le fon. Drżą cymi pal cami

na pi sa łam do Aarona i opo wie dzia łam mu wszystko o to bie. Na bra łam tchu,
na ci snę łam „Wy ślij” i wy pu ści łam po wie trze z płuc.

W chwili, gdy na ekra nie po ja wił się dy mek z tek stem mo jej wia do mo ści, te le fon
za czął śpie wać „Wiem, że mnie pra gniesz”. Pod sko czy łam, ra miona mi stę żały.

Ode tchnę łam głę boko i ode bra łam.
– Hej, jak leci?
– Do brze. Tata ma kilka zła ma nych ko ści, ale poza tym le ka rze uwa żają, że nic

mu nie jest – od parł Ra fael.



– Och, to wspa niale – po wie dzia łam z ulgą.
– Wy pusz czają go dziś rano – kon ty nu ował. – Nie chcę, żeby był sam, więc

pew nie zo stanę z nim na kilka dni.
– Do bry po mysł.
– Przy kro mi, że nie udało mi się wró cić do domu w ten week end – po wie dział

prze pra sza ją cym to nem. Chcia łam mu wie rzyć, ale nie mo głam po zbyć się
wąt pli wo ści. – Obie cuję, że ci to wy na gro dzę.

Nie wie dzia łam, co po wie dzieć, jak za re ago wać. Miał tyle rze czy do
na pra wie nia, a ja nie by łam pewna, czy kie dy kol wiek mu się uda.

Cały ten ból i se krety. To wszystko się ku mu lo wało.
W tej chwili wy da wało mi się, że to za mało i za późno.
Po skoń czo nej roz mo wie zro bi łam wię cej her baty. Cie szy łam się, że

zre zy gno wa łam z kawy wiele lat temu. Już i tak by łam dość nie spo kojna, nie
po trze bo wa łam sub stan cji po bu dza ją cych.

Kiedy skoń czy łam, do sta łam wia do mość od Chri stine.
 

Hej, Joel ku pił bi lety i za biera dzi siaj dzieci na przed sta wie nie, więc je stem wolna.
Masz ochotę gdzieś się wy brać?

 
Na myśl o wie czor nym wyj ściu po czu łam się wy czer pana, ale chcia łam się

zo ba czyć z Chri stine. Wczo raj szy dzień był nie zno śnie długi i ci chy. Ża ło wa łam, że
nie sko rzy sta łam z jej za pro sze nia i nie zo sta łam u niej na week end.
 

Może do mnie wpad niesz? Urzą dzimy so bie bab ski wie czór.

 
Wy sła łam wia do mość i ru szy łam po scho dach na górę. Kiedy do tar łam do

sy pialni, przy szła jej od po wiedź.
 

Brzmi su per. Przy niosę wino.

 
Wczo raj tylko raz prze cho dzi łam obok two jego miesz ka nia. Nie było cię

w domu.



Kiedy sła łam łóżko, do pa dła mnie pa niczna myśl. A co, je śli ucie kłaś? Co je śli
ucie kłaś z Sul li va nem i już ni gdy wię cej was nie zo ba czę?

Prze ście ra dło po lu zo wało się z jed nej strony. Na cią gnę łam je mocno
i za mo co wa łam pod kra wę dzią ma te raca, a wtedy moje palce mu snęły coś
fu trza nego i mięk kiego. Schy li łam się i zna la złam małą plu szową małpkę, która
scho wała się pod łóż kiem.

Jak to się tu do stało?
Kiedy wsta łam, mój wzrok padł na sto jącą nie opo dal ko ły skę. Przy po mnia łam

so bie, jak Sul li van obu dził się w środku nocy i za czął pła kać. Dźwi gnę łam się
wtedy czę ściowo z łóżka i prze cią gnę łam torbę na pie lu chy po pod ło dze, żeby
po szu kać smoczka. Mu sia łam wy rzu cić z niej kilka rze czy, za nim go zna la złam.

Wy da wało mi się, że wszystko po sprzą ta łam, ale naj wy raź niej było ina czej.
Kiedy wrzu ci łam smo czek do ko ły ski, coś na gle przy kuło moją uwagę. W fu trze
małpki tkwił ja kiś błysz czący przed miot. Prze sła niały go kępki syn te tycz nego
fu tra, jakby był tam za plą tany od dłuż szego czasu. Kiedy pod nio słam ma skotkę,
żeby przyj rzeć mu się bli żej, dreszcz prze biegł mi po krę go słu pie.

Od razu go roz po zna łam.
– To dla cie bie, synu. – Ra fael wy cią gnął rękę. Ogromny ba lon z na pi sem

„Wszyst kiego naj lep szego z oka zji trzy na stych uro dzin” za trze po tał za jego głową.
– Na prawdę?
Oczy mi zwil got niały, gdy wpa try wa łam się w spinki do man kie tów, na któ rych

wid niał herb ro dziny Me dina.
Aaron skie ro wał na mnie zszo ko wane spoj rze nie, a ja uśmiech nę łam się

i wzru szy łam ra mio nami. By łam tak samo oszo ło miona jak on. Ra fael nic mi o tym
nie po wie dział. To była naj mil sza rzecz, jaką kie dy kol wiek zro bił dla syna, i w tej
chwili ko cha łam go z ca łej siły.

– Ale one są twoje – do dał Aaron, wciąż bo jąc się przy jąć pre zent.
– A przed tem na le żały do mo jego ojca. Pew nego dnia prze ka żesz je swo jemu

sy nowi.
Zdję łam spinkę z man kietu małpy i wpa try wa łam się w nią z nie do wie rza niem.
Dla czego to zro bi łaś?
Ukra dłaś ją?



 
By łaś z po wro tem w domu, dzięki Bogu.

Ogar nęło mnie po czu cie ulgi. Nie ucie kłaś.
Ża lu zje były cał kiem pod nie sione, więc mia łam do sko nały wi dok na wnę trze

two jego miesz ka nia. Sul li van ko ły sał się na huś tawce, oczy miał ra do sne, a usta
roz cią gnięte w sze ro kim uśmie chu. Ryt miczny ruch na chwilę mnie
za hip no ty zo wał. Te le wi zor był włą czony. Cie bie ni g dzie nie wi dzia łam, ale
do my śli łam się, że le żysz na ka na pie, praw do po dob nie z ręką po ło kieć w tor bie
z chip sami.

Ostra kra wędź two jego kol czyka prze biła mi skórę na dłoni, gdy pa trzy łam zza
drzewa. Spinka do man kietu pa liła mnie w kie szeni jak pło mień. Chcia łam po dejść
do two ich drzwi i rzu cić ci ją w twarz. Za py tać, skąd ją masz i dla czego.

Ale wie dzia łam, że mu szę to ina czej ro ze grać. Może ist niało ja kieś lo giczne
wy tłu ma cze nie. Może Aaron ci ją dał. Je śli tak, nie chcia łam po gar szać sy tu acji.

Wró ci łam my ślami do na szych roz mów o ojcu Sul li vana. Wy glą dało na to, że
ostat nio mia łaś z nim kon takt, kiedy jesz cze by łaś w ciąży. We dług cie bie nie znał
Sul li vana. Ni gdy go nie wi dział.

A te raz by łaś tu taj. W moim mie ście.
Mu siał być ku temu ja kiś po wód. Na wet je śli mnie uni ka łaś, wciąż da wało mi to

na dzieję.
Ulicą prze je chał sa mo chód. Przy gry złam wargę i cof nę łam się o krok. Wiatr wiał

mi w plecy, szar pał za włosy. Kiedy zo ba czy łam, że ulicą w moim kie runku
zmie rza ja kaś para, opar łam się o drzewo, wy cią gnę łam ko mórkę i przy ło ży łam ją
do ucha.

– Tak... okej – ode zwa łam się, ki wa jąc głową i wpa tru jąc się w zie mię.
Kiedy tych dwoje już prze szło, scho wa łam te le fon i po now nie od wró ci łam się

w stronę two jego domu. Za mu ro wało mnie. Sta łaś tam, pa trząc w moją stronę.
Przy war łam do ziemi, w uszach sły sza łam bi cie wła snego serca. Moje ko lana wbiły
się w błoto, a zęby stuk nęły o sie bie gwał tow nie i bo le śnie. Gry mas wy krzy wił mi
twarz.

Usły sza łam dźwięk otwie ra nych i za my ka nych drzwi, a po tem zbli ża ją cych się
kro ków. Roz glą da łam się, pró bu jąc wy my ślić drogę ucieczki, ale wie dzia łam, że to
na próżno. Gdy spró bo wa łam się ru szyć, znowu mnie za uwa ży łaś.



– Kelly? – roz brzmiał twój głos. Po de szłaś bli żej.
Cho lera. Cho lera. Cho lera.
By łam nie ostrożna.
– Kelly? – Zaj rza łaś za drzewo. Czoło mia łaś zmarsz czone, usta za ci śnięte.
– Yyy... o, hej.
Brawo. Po pro stu brawo.
– Co ty tu ro bisz?
Po czu łam dra pa nie w su chym gar dle. Prze łknę łam.
– Wiesz... Nie od po wia dasz na moje wia do mo ści...
– Więc po sta no wi łaś mnie szpie go wać? – Przy naj mniej nie wy glą da łaś już na

prze stra szoną. Te raz by łaś wy raź nie wku rzona.
– Nie. – Ode pchnę łam się od ziemi i wsta łam. Ko lana dżin sów mia łam upać kane

bło tem. Wy tar łam je, ale bez po wo dze nia. – Ja... przy szłam zo ba czyć, czy wszystko
w po rządku. A po tem coś upu ści łam po dro dze do cie bie. – Zer k nę łam w dół. To
nie było kłam stwo. Upu ści łam twój kol czyk, kiedy upa dłam, ale te raz go nie
wi dzia łam.

– Co ta kiego upu ści łaś? – Mó wi łaś po woli, po dejrz li wie. Zwę zi łaś oczy
w szparki i za ci snę łaś usta.

– Kol czyk – od po wie dzia łam zgod nie z prawdą, z na dzieją, że to cię ja koś
spro wo kuje.

Twoja twarz nie zmie niła wy razu. Zer k nę łaś naj pierw na jedno moje ucho,
po tem na dru gie.

– Ale prze cież masz na so bie oba kol czyki.
– Och. – Do tknę łam uszu i ro ze śmia łam się z za kło po ta niem. – O rany.

My śla łam, że zgu bi łam je den. Czyli nic mi jed nak nie upa dło.
Ni gdy nie pa ra łam się ak tor stwem. To była kom pletna ka ta strofa.
– Ooookej. – Po tym, jak prze cią gnę łaś to słowo, wie dzia łam, że mi nie

wie rzysz. – W każ dym ra zie oboje z Sul li va nem mamy się do brze. Prze pra szam, że
nie od pi sy wa łam na twoje wia do mo ści, mia łam ciężki ty dzień z ma łym. Wła śnie,
mu szę do niego wra cać.

Od wró ci łaś się i ru szy łaś w stronę miesz ka nia.
– Za cze kaj – za wo ła łam za tobą, a de spe ra cja roz kwi tła mi w piersi. – Małpka!



– Co? – Spoj rza łaś na mnie.
– Wła śnie po to przy szłam. Zo sta wi łaś coś u mnie w domu.
Za wie si łam głos, przy glą da jąc się two jej re ak cji.
Twój wy raz twa rzy się nie zmie nił. Pa trzy łam na twoje na pięte usta, zwę żone

oczy. By łaś ładna, ale twardo stą pa jąca po ziemi, zmę czona. Zu peł nie nie po dobna
do dziew czyn, z któ rymi za zwy czaj uma wiał się mój syn. W moim umy śle znów
po ja wiły się wąt pli wo ści.

Za mknę łam oczy i ode tchnę łam głę boko.
W skro niach za kieł ko wał mi ból.
– Masz to? – za py ta łaś, wy cią ga jąc rękę.
Po my śla łam o kol czyku le żą cym na ziemi i spince do man kietu w kie szeni.
– Co ta kiego?
– Małpkę. – Mó wi łaś po woli, z każ dym sło wem co raz wy żej uno sząc brwi.
– A, ra cja. Nie, za po mnia łam.
– Przy szłaś mi ją od dać i za po mnia łaś?
– Tak. – Ro ze śmia łam się i po trzą snę łam głową. – Mam dzi siaj kom pletny

od jazd.
Od su nę łaś się ode mnie o krok, ob ser wu jąc mnie bacz nie, jak bym była pa cjentką

na od dziale psy chia trycz nym. Nie wi ni łam cię za to.
– No do bra, mu szę wra cać. Sul li van tro chę dzi siaj ma ru dzi. Za dzwo nię do

cie bie, gdy po czuje się le piej.
Nie ode zwa łam się ani sło wem, kiedy od cho dzi łaś. I tak sporo już dziś

schrza ni łam.
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– Tata wró cił do domu. Po ma gam mu się urzą dzić – po wie dział Ra fael.
– To do brze – od par łam, nie obec nym wzro kiem wpa tru jąc się w okno. Na stole

przede mną stał ku bek z her batą.
– Cały dzień zej dzie mi na po rząd ko wa niu jego rze czy. To miej sce to ka ta strofa.

Nie uwie rzysz, Kel, ile tu sta roci, za gra cają każdą po wierzch nię. Stare prze syłki,
li sty za ku pów. To cud, że on się w tym ja koś od naj duje.

Jego słowa mnie zi ry to wały, ale stłu mi łam to uczu cie i za chi cho ta łam.
– Po słu chaj tylko, co mó wisz, za mie niasz się w praw dziwą kurę do mową.
Par sk nął ci cho.
– Nie po su nął bym się tak da leko. To od osob niona sprawa.
– Do my ślam się – mruk nę łam pod no sem. Prze cież on ni gdy nie kiw nął tu na wet

pal cem.
– Co?
– Nic ta kiego – od po wie dzia łam szybko. Wy cią gnę łam rękę i prze je cha łam

opusz kami pal ców po kra wę dzi kubka. Her bata cią gle była za go rąca do pi cia.
Znad płynu uno siły się pió ro pu sze pary i krą żyły w po wie trzu. – Jak on so bie ra dzi
psy chicz nie? Cią gle opo wiada o tych uro je niach?

Pra wie po wie dzia łam „o tym, że mnie wi dział”, ale nie chcia łam, żeby
za brzmiało to tak, jak bym wę szyła. Albo była kom plet nym nar cy zem.

– Dużo mówi o Aaro nie.
Ob lała mnie fala go rąca, w ustach mi za schło.
– Co mówi?
– Wy py tuje o niego.
Usia dłam pro sto, za ci snę łam palce na kra wę dzi stołu.
– Czy on... Czy on my śli, że Aaron też go od wie dza? – Czyżby wi dział mo jego

syna?



– Nie – od parł miękko Ra fael. – Nie są dzi, że wi dział Aarona, tylko chce się
z nim zo ba czyć.

– Och. – Wy pu ści łam z płuc drżący od dech i opa dłam z po wro tem na sie dze nie.
Skrzyp nęło pode mną.

– Kelly?
– Tak, je stem. – Zła pa łam lap topa, który le żał na stole, i przy cią gnę łam bli żej

sie bie, otwo rzy łam go i włą czy łam.
– Wszystko w po rządku?
– Jak naj bar dziej – po wie dzia łam i we szłam na Fa ce bo oka. – Bie rzesz ju tro

wolne w pracy?
– Ra czej nie. Z tatą wszystko w po rządku. Mogę zo stać na noc, a po tem wpaść

do niego po za ję ciach. Ma tu taj cał kiem do brą opiekę.
– Hmm... – By łam te raz na pro filu Aarona, prze wi ja łam jego walla. Od mie sięcy

nie po ja wiło się tam nic no wego. Te same stare zdję cia. Te same po sty. Te same
wia do mo ści od przy ja ciół.

We szłam na li stę jego zna jo mych i klik nę łam na zdję cie Chase’a – w ze szłym
roku był współ lo ka to rem Aarona. Na jego pro filu więk szość po stów do ty czyła
ja kiejś gry. Naj wy raź niej prze zna czał na nią zbyt wiele czasu.

Przy gry złam wargę i za głę bi łam się w jego al bumy. Moje palce były śli skie od
potu, mro wiły mnie, gdy prze wi ja łam ko lejne zdję cia. Zna la złam kilka fo to gra fii,
na któ rych był Aaron.

Oglą da łam je dzie siątki razy, a mimo tego nie zna la złam żad nych no wych
in for ma cji. Aaron i tak po ja wiał się na nie wielu. Jego współ lo ka tor na to miast
naj wy raź niej uwiel biał blask fle szy, bo co rusz usta wiał się do fotki.

Już mia łam za mknąć Fa ce bo oka, gdy na gle serce mi za marło.
Pa trzy łam na zdję cie, które wcze śniej za wsze po mi ja łam, bo nie było na nim

Aarona. Te raz jed nak w tle za uwa ży łam dziew czynę, która wy glą dała jak ty.
– Kelly? Co ty ro bisz? – za py tał Ra fael.
– Słu cham cię – po wie dzia łam i na chy li łam się nad ekra nem, żeby przyj rzeć ci

się do kład niej.
– Je steś ja kaś roz pro szona – po wie dział, na wpół zi ry to wa nym, na wpół

znie cier pli wio nym to nem.



Przy ło ży łam kciuk i pa lec wska zu jący do ekranu do ty ko wego i po więk szy łam
zdję cie dziew czyny, która stała w tle i roz ma wiała z kimś spoza ka dru.

– O mój Boże.
– Co? – Ra fael za py tał za tro ska nym to nem. – Co się dzieje?
– To jest Kelly – wes tchnę łam. Twarz mia łaś tro chę okrą glej szą, a włosy

ciem niej sze, ale to by łaś ty. W końcu zna la złam do wód. Aarona może nie było na
tym zdję ciu, ale na pewno był na tam tej im pre zie. I ty też na niej by łaś.

To wszystko zmie niało.
Skoń czy łam z mil cze niem, z cze ka niem, aż sama się ujaw nisz, kiedy bę dziesz

go towa. Pie przyć to.
– Raf, mam do wód, że Kelly zna Aarona.
– O czym ty mó wisz?
– Zna la złam zdję cie. Jest na nim – wy du ka łam, a ad re na lina wy peł niła moje

ciało. – Na pro filu jego współ lo ka tora... Z tam tej nocy... Wi dzia łam je, ale nie ma
go na nim... Ale on tam był. I Kelly też. Wie dzia łam, że ona go znała. Od po czątku
wie dzia łam, a te raz mam do wód. Nie tylko na to, że go znała, ale też na to, że była
tam tam tej nocy. – Mó wi łam cha otycz nie, za szybko, ale nie wie dzia łam, jak
zwol nić.

– Prze pra szam, Kel. Nie na dą żam. Trudno cię zro zu mieć.
Trzę słam się, ogar nęła mnie hi ste ria. Prze łknę łam, wzię łam głę boki od dech.

Mu sia łam się uspo koić, żeby mnie wy słu chał.
– Je stem na Fa ce bo oku, na pro filu Chase’a, oglą dam jego zdję cia.
– Kel – po wie dział tym swoim peł nym li to ści to nem, któ rego nie na wi dzi łam. –

Znowu? My śla łem, że już ci się po lep szyło.
– Ow szem, po lep szyło mi się. Chcia łam tylko zo ba czyć, czy znajdę ja kieś jego

zdję cia z Kelly.
Ci sza.
– Raf? – Roz łą czył się?
– Je stem, je stem. Tylko nic nie ro zu miem. Szu kasz swo ich zdjęć na pro filu

Chase’a?
– Nie, nie mo ich. Mo jej zna jo mej Kelly. Pa mię tasz, jak ci o niej mó wi łam? Moja

nowa zna joma.



Jak to moż liwe, że nie wie dział, o kim mó wię?
– A, tak. Ta z dziec kiem, dla któ rej ku pi łaś te wszyst kie rze czy – po wie dział. –

Ona ma na imię Kelly?
– Tak! – Czy on mnie ni gdy nie słu chał? A może na prawdę nie po wie dzia łam

mu, jak się na zy wasz? Nie by łam pewna. Mia łam tyle ta jem nic.
– I ona zna Aarona?
– Tak. Jest z nim na zdję ciu. I miała jego spinkę do man kietu. Zna la złam ją

w sy pialni obok ko ły ski i...
– Ko ły ski? – za py tał ostro Ra fael. – O czym ty, do cho lery, mó wisz?
– Ko ły ska nie jest tu istotna. Nie sły sza łeś mnie? Kelly zna na szego syna. Tak

na prawdę my ślę, że jej dziecko może być...
– Kel, mu sisz z tym skoń czyć – wark nął.
– Z czym? – Zdez o rien to wana, lekko od su nę łam te le fon od ucha.
– Boże, my śla łem, że czu jesz się co raz le piej, a te raz to...
– Czuję się co raz le piej. Przed chwilą ci to po wie dzia łam – od par łam

zde cy do wa nym to nem. – O mój Boże, my ślisz, że Kelly miała coś wspól nego
z tym, co się stało?

– Nie wy trzy mam tego dłu żej – wes tchnął Ra fael. – Nie ty jedna go stra ci łaś.
– Pani Me dina? Oba wiam się, że mamy złe wie ści. Cho dzi o pani syna, Aarona...
– ...zna le ziono go nie przy tom nego w jego po koju w aka de miku... Ra tow nicy

zro bili wszystko, co mo gli.
– Prze cież wiem.
– To przez cie bie nie mogę go opła ki wać. Do dia bła, nie mogę na wet mó wić

o jego śmierci, bo ty upie rasz się, żeby za cho wy wać się, jakby żył. Ale mam do syć
ob cho dze nia się z tobą jak z jaj kiem. To nie po maga. Wręcz prze ciw nie, jest co raz
go rzej. – Jego głos za drżał. – Nie po zwa lasz mi na wet wy łą czyć jego te le fonu.
I wiem, że wciąż do niego dzwo nisz.

– Lu bię słu chać jego głosu. – Łza spły nęła mi po twa rzy.
– On od szedł, Kel. Mu sisz po zwo lić mu odejść.
Wy tar łam łzę grzbie tem dłoni i prych nę łam.
– My ślisz, że o tym nie wiem? My ślisz, że nie od czu wam jego nie obec no ści

każ dego dnia? Tę sk nię za nim. Dla tego dzwo nię i wy sy łam mu wia do mo ści. Mój



sy nek po trze buje mamy.
– On nie żyje. Już cię nie po trze buje.
Jego słowa były jak mocny cios w brzuch. Za ci snę łam ręce na ta lii i skrzy wi łam

się bo le śnie.
– Ale ja go po trze buję, okej? Nie zwa rio wa łam, Raf. Wiem, że Aaron od szedł.
– Mó wisz o nim, jakby żył i wy je chał na stu dia.
– Tak. I co z tego? Dzięki temu ła twiej mi uda wać. Kto na tym cierpi?
– Ja – po wie dział Raf. – Ja przez to cier pię.
Sku li łam się, jak za bawka, z któ rej spusz czono po wie trze. Wszystko po psu łam.

Znowu.
– Wiem, jak bar dzo go ko cha łaś. Ja też go ko cha łem – cią gnął Ra fael.
– Szkoda, że tak bez na dziej nie mu to oka zy wa łeś – mruk nę łam.
– Co po wie dzia łaś?
Zgię łam się wpół pod wpły wem jadu w jego gło sie, ale był zbyt da leko, nie mógł

mnie skrzyw dzić, więc kon ty nu owa łam.
– To sza lone ocze ki wa nia za biły na szego syna.
– On im pre zo wał, Kel. Wy pił za dużo, wy mie szał ta bletki. I to niby moja wina?
– Se rio? Nie pa mię tasz, co mu po wie dzia łeś pod czas ostat niej roz mowy? Że

prze sta niesz pła cić za jego stu dia, je śli nie po prawi ocen.
– Im pre zo wał, bo był stu den tem, oni wła śnie tym się zaj mują. To nie miało nic

wspól nego ze mną ani z na szą roz mową. Gdyby po waż nie po trak to wał to, co
mó wi łem, toby się uczył, a nie cho dził na im prezy.

Po trzą snę łam głową, za go to wała się we mnie złość.
– Za wsze my śla łeś o nim jak naj go rzej.
– A ty cią gle uwa ża łaś, że jest ide alny.
– Mó wisz jak moja mama.
Może gdy byś nie po bła żała mu tak bar dzo, to dzi siaj by żył. Dzieci po trze bują

dys cy pliny, Kelly. A ty na wszystko mu po zwa la łaś. W mo jej gło wie roz brzmiało
echo ostat nich słów, ja kie mama do mnie wy po wie działa. Gdyby tylko Car men
żyła, kiedy umarł Aaron. Po wie dzia łaby to, co trzeba. Po mo głaby mi. Gdy po szłam



do mamy, mia łam na dzieję, że choć raz mnie wes prze, ale ona oka zała się aż nadto
prze wi dy walna. Tata też. Sta nął po jej stro nie. Jak zwy kle.

Nie wiem, dla czego mia łam na dzieję, że tym ra zem bę dzie ina czej.
– Ona po pro stu chciała, że byś zo sta wiła to za sobą – po wie dział Ra fael

zde ner wo wa nym to nem.
– Nie mogę tego zro bić – wy zna łam. – Aaron był ca łym moim ży ciem. Był dla

mnie wszyst kim.
Na stą piła chwila ci szy.
– Prze cież wiem – po wie dział Raf mięk kim gło sem, po czym się roz łą czył.
Odło ży łam ko mórkę na stół i z tru dem na bra łam po wie trza. Po win nam czuć się

winna z po wodu tego, co po wie dzia łam Ra fa elowi, ale tak nie było. O dziwo,
mia łam wra że nie, że się z cze goś wy zwo li łam, że je stem lżej sza. Za długo to
wszystko w so bie tłu mi łam.

Wsta łam od stołu i za nio słam ku bek do zlewu. Po dro dze zer k nę łam na ka napę,
na któ rej sie dzia ły śmy, gdy kła ma łaś mi w żywe oczy o moim synu.

Ka zał mi usu nąć ciążę.
Kłam stwo. On ni gdy by tego nie zro bił. A te raz mia łam do wód. By łaś z nim po

uro dze niu Sul li vana.
Drżą cymi rę kami wrzu ci łam ku bek do zlewu. Upu ści łam go tro chę za mocno

i się roz trza skał.
Serce wa liło mi w piersi tak gło śno, że sły sza łam je w uszach. W gło wie za częło

mi się krę cić. Ściany za mknęły się wo kół mnie, gdy wy da rze nia ostat nich kilku
go dzin w końcu do mnie do tarły. Za czerp nę łam po wie trza i się gnę łam po
po tłu czone ka wałki. Były zimne. O ostrych kra wę dziach. Naj więk sze frag menty
wbi jały mi się w dło nie. Cie szy łam się jed nak z tego bólu. Dało mi to coś
na ma cal nego, czego mo głam się trzy mać. Czu łam się, jak bym to nęła, zna la zła się
poza cia łem. Za ci śnię cie pię ści na sko ru pach kubka spro wa dziło mnie z po wro tem
na zie mię. Wy rzu ci łam je do ko sza i wy tar łam dło nie o spodnie, zo sta wia jąc na
nich czer wony ślad.

Co?
Pod nio słam dło nie. Jedna była po kryta krwią.
Wiel kie dzięki, Kelly.



Wes tchnę łam z fru stra cją i ru szy łam po spiesz nie do ła zienki. Za bo lało mnie, gdy
zimna woda spły nęła po roz cię tej skó rze. Opłu ka łam krew, a wów czas zo ba czy łam,
że całą dłoń po kry wają mi rany. Żadna z nich nie była jed nak na szczę ście głę boka.
Wolną ręką się gnę łam do ap teczki i chwy ci łam kilka pla strów.

Po karku prze bie gło mi dziwne uczu cie. Za mar łam. Całe ciało po kryła mi gę sia
skórka. Skrzyp nię cie. Dźwięk kro ków. Za krę ci łam kran, sta łam nie ru chomo
i na słu chi wa łam. Ci sza wi ro wała wo kół mnie. Po kilku se kun dach wy pu ści łam
po wie trze. Ręka znów krwa wiła.

Od krę ci łam wodę i skar ci łam się w du chu za to, że by łam taka ner wowa. To
przez cie bie, Kelly. Mie sza łaś mi w gło wie, od kąd tu przy je cha łaś. Wie dzia łam, że
to nie był przy pa dek. Od po czątku wie dzia łam, że zna la złaś się tu taj z ja kie goś
kon kret nego po wodu. Że to ty mnie szu ka łaś. Sama po sta no wi łaś mnie zna leźć.

Ob my łam dłoń i za kle iłam ska le cze nia. Przed wyj ściem z ła zienki rzu ci łam
okiem na swoje od bi cie w lu strze.

Do bry Boże. Wy glą da łam okrop nie.
Oczy mia łam pod krą żone, jak bym nie spała od ty go dni. Moja twarz była blada,

ścią gnięta. Włosy wi siały mi smęt nie wo kół bez kr wi stych po licz ków.
Przez kilka ty go dni po śmierci Aarona przy po mi na łam trupa. Szkie let. Du cha.

Cho dzącą mar twą ko bietę.
Ni gdy w pełni do sie bie nie do szłam, ale w końcu zmu si łam się do je dze nia,

ćwi czeń, wy ko ny wa nia za dań; od zy ska łam ko lor na twa rzy, przy bra łam tro chę na
wa dze. Ale wi dok cie bie na tym zdję ciu z Aaro nem spra wił, że wszystko za częło
się od nowa. Czu łam się, jak bym go znowu stra ciła. Jak gdyby zo stał przy wró cony
do ży cia tylko po to, by po raz drugi okrut nie mi go ode brano.

To było jak z tym dru gim dziec kiem. Tym, które za bra łam. Tym, o któ rym
my śla łam, że to Aaron.

Ale tak nie było.
On nie był ani tro chę mój.
Prze łknę łam gulę w gar dle i od wró ci łam się od lu stra, od ko biety o smut nych

oczach i wy chu dłej twa rzy. Kiedy wy szłam z ła zienki, włosy na karku sta nęły mi
dęba. Ze sztyw nia łam i wy ostrzy łam słuch. Tym ra zem na pewno usły sza łam ha łas.

– Halo? – za wo ła łam, idąc po woli ko ry ta rzem.
– Cześć – od po wie dział głos, a ja wy da łam z sie bie krótki krzyk.



Zaj rza łam za za łom ko ry ta rza i zo ba czy łam cie bie, po środku mo jego sa lonu.
– Kelly? – Serce po de szło mi do gar dła.
– Prze pra szam, drzwi były otwarte. – Zer k nę łaś na wej ście. – Wo ła łam cię kilka

razy.
Zwę zi łam oczy. Czyż bym na prawdę zo sta wiła nie za mknięte drzwi? Wy da wało

mi się to mało praw do po dobne, ale jak ina czej mia ła byś się tu do stać? Gdzie był
Sul li van? Za uwa ży łam no si dełko pod ścianą w sa lo nie. Było przy kryte ko cy kiem,
ale za ło ży łam, że mały pod nim śpi.

Kiedy by łam dziec kiem, mie li śmy ka narka i gdy chcie li śmy go uci szyć,
kła dli śmy prze ście ra dło na jego klatce. To wła śnie mi się przy po mniało, kiedy
zo ba czy łam, że przy kry łaś no si dełko Sul li vana ko cem. Trak to wa łaś go tak, jak
moja mama ka narka.

– Nic ci nie jest? – Po de szłaś do mnie bli żej.
Wzdry gnę łam się i cof nę łam o krok.
– Nie, wszystko w po rządku. Co ty tu ro bisz?
– Sul li van po czuł się tro chę le piej, więc po my śle li śmy, że wpad niemy. Przy

oka zji za bie rzemy tę małpkę.
Twój wzrok po wę dro wał do lap topa na stole w ja dalni. Na ekra nie wid niało

twoje po więk szone zdję cie. Z tej sa mej im prezy, na któ rej był mój syn.
– Wiem, dla czego tu je steś – po wie dzia łam i po czu łam, jak ad re na lina wy peł nia

mi żyły.
– No tak, przed chwilą ci po wie dzia łam. – Mó wi łaś po woli, jak przed szko lanka

do dziecka, które cze goś nie ro zu mie.
To tylko wzmo gło mój gniew. Pod sy ciło ogień.
– Nie, cho dzi mi o to, że wiem, dla czego je steś tu, w Fol som. – Zer k nę łam na

no si dełko. Na klatkę z pta kiem. Na biało-nie bie ski ko cyk. – Sul li van to mój wnuk,
prawda?

– Co ta kiego? – Zmarsz czy łaś czoło, jakby ktoś wbił w sam jego śro dek
nie wi dzialną szpilkę. – Nie!

Twoje sta now cze za prze cze nie ośmie liło mnie, po de szłam bli żej.
– On wy gląda jak Aaron. Te same ciemne włosy, ta sama oliw kowa skóra.



– Wła śnie opi sa łaś całe mnó stwo lu dzi. – Cof nę łaś się o kilka kro ków, wzrok
mia łaś roz bie gany, na two jej twa rzy ma lo wała się kom pletna dez orien ta cja.

– Zna la złam bluzę Uni wer sy tetu Hof f mana, kiedy sprzą ta łam u cie bie w domu.
– No i?
– Nie mó wi łaś mi, że tam stu dio wa łaś.
– Bo nie stu dio wa łam. Ku pi łam ją w skle pie z uży wa nymi ciu chami.
Za śmia łam się gorzko, krę cąc głową.
– Od puść so bie, Kelly. Wiem, że by łaś z moim sy nem.
Twoje oczy się roz sze rzyły.
– Zwa rio wa łaś? Ja na wet nie znam Aarona.
– To dla czego mia łaś jego spinkę do man kietu? On ci ją dał czy ukra dłaś ją

z jego po koju w aka de miku? – Za ry zy ko wa łam, ale zna łam swo jego syna. Na wet
je śli po kłó cił się z Ra fa elem, by łam pewna, że za brał spinki ze sobą, kiedy
wy jeż dżał. Czuł się mocno zwią zany z dziad kiem, a to była ro dzinna pa miątka.
Wsu nę łam palce do kie szeni dżin sów, ale była pu sta. Gdzie ta spinka się po działa?

– Po słu chaj, nie wiem, o czym mó wisz. – Unio słaś ręce dłońmi skie ro wa nymi na
ze wnątrz, jakby to była scena z ja kie goś sta rego kry mi nału. – Nie zna łam two jego
syna, na wet nie wiem, co to jest spinka do man kietu.

Na bra łam gwał tow nie po wie trza. Mój wzrok spo czął na lap to pie. Po de szłam do
niego i wska za łam na ekran.

– To ty. Na im pre zie, na któ rej był mój syn.
– Kelly, to nie ja. To zna czy ow szem, ona jest tro chę do mnie po dobna. Ale to

nie ja.
Roz grzana do czer wo no ści wście kłość wzbie rała w moim brzu chu jak po żar,

który wy myka się spod kon troli, nisz cząc wszystko na swo jej dro dze.
– To ty. By łaś z moim sy nem w noc jego śmierci. Dla czego mnie okła mu jesz?
– Jego śmierci? My śla łam, że twój syn wy je chał na stu dia.
– Nie, nie wy je chał na stu dia. – Prze drzeź ni łam twój głupi głos, któ rym

wy plu wa łaś z sie bie ko lejne kłam stwa. – On nie żyje, ale ty już to wiesz, co?
Ba wi łaś się mną przez cały ten czas.

– Przy kro mi, Kelly, nie mia łam po ję cia o twoim synu. – Li tość wy peł niła ci
oczy i zmie niła wy raz two jej twa rzy. – Je steś zde ner wo wana, może za dzwo nię po



ko goś albo...?
O nie, nie mo głam po zwo lić, że byś znowu wszystko prze krę ciła. Do brze

wie dzia łam, na co pa trzę. Ude rzy łam pal cem w ekran kom pu tera.
– To ty! – krzyk nę łam. – Dla czego cią gle mnie okła mu jesz?
Drgnę łaś, a ja przez se kundę to do strze głam. Roz po zna nie. Świa do mość. O tak,

do sko nale się mną ba wi łaś.
– Kelly, uspo kój się. – Po stą pi łaś dwa kroki w moją stronę i wy cią gnę łaś przed

sie bie ręce.
– Zna łaś mo jego syna – po wtó rzy łam. – By łaś z nim.
Ni gdy nie by łam bli żej zna le zie nia od po wie dzi, a tak roz pacz li wie ich szu ka łam.
By łaś zde ner wo wana. Ba łaś się. Wie dzia łaś, że cię do pa dłam. Z no si dełka

Sul li vana do bie gło kwi le nie, ale ty się na wet nie od wró ci łaś, nie od ry wa łaś ode
mnie wzroku. Jak za wsze my śla łaś o so bie za miast o synku.

– Nie za słu gu jesz na Sul li vana – rzu ci łam. – Nie masz po ję cia o ma cie rzyń stwie.
– To nie prawda – po wie dzia łaś wy zy wa jąco i unio słaś pod bró dek.
– Prawda. To mój wnuk, jego miej sce jest przy mnie, on na leży do mnie!
Coś bły snęło w two ich oczach. W końcu to do cie bie do tarło. Zdez o rien to wane

nie winne spoj rze nie znik nęło. Wresz cie.
– On nie jest twoim wnu kiem i ni gdy nie bę dzie na le żał do cie bie. – Po de szłaś

bli żej. Cof nę łam się, ude rzy łam ple cami o stół. Twoje oczy po ciem niały. Dreszcz
prze biegł mi po krę go słu pie. – Je stem pewna, że ciężko prze ży łaś stratę syna,
Kelly. – Twój głos był te raz inny, mia rowy. Brzmia łaś tro chę jak Ra fael i dok tor
Hil ler man, kiedy pró bo wali mnie uspo koić. Na je ży łam się, od wró ci łam głowę. –
Wi dzę, że prze cho dzisz te raz trudny okres, ale to, co mó wisz, nie ma sensu.

– Ma, i ty do brze o tym wiesz.
– Nie. – Po trzą snę łaś głową i znowu prze mó wi łaś tym głu pim pro tek cjo nal nym

to nem. – Szcze rze mó wiąc, Kelly, ty chyba cał kiem osza la łaś. Mam za dzwo nić do
two jego te ra peuty?

Przy gry złam wargę i po trzą snę łam głową. Nie by łam sza lona. Skąd wie dzia łaś,
że mam te ra peutę? To twoje opo wie ści nie miały sensu. Wszy scy od mie sięcy
mó wili mi, że mam przy wi dze nia, ale to nie prawda. Wie dzia łam, że mój syn nie
po peł nił sa mo bój stwa. Roz ma wia łam z nim wcze śniej tego dnia. Nie miał my śli



sa mo bój czych. I nie był to też wy pa dek. On wcale tak dużo nie im pre zo wał. Był
grzecz nym dziec kiem.

Ktoś go skrzyw dził.
Skrzyw dzi łaś go, Kelly.
A te raz pró bo wa łaś skrzyw dzić mnie.
I mo jego wnuka.
Nie mo głam ci na to po zwo lić.
Się gnę łam ręką do stołu za mną, na ma ca łam je den z mo sięż nych świecz ni ków

Car men i chwy ci łam go mocno.
– Po wiedz mi te raz, co wiesz o moim synu – za żą da łam, uno sząc rękę.
Za uwa ży łaś świecz nik, a twoje oczy się roz sze rzyły.
– Kelly, odłóż to. Ja nic nie wiem. Wszystko ci się po mie szało.
– Nie prawda. Po wiesz mi, co wiesz. Po wiesz mi wszystko.
My śli o mar twym Aaro nie le żą cym w po koju w aka de miku wy peł niły mój

umysł. Zo ba czy łam czer wono-nie bie skie świa tła w oknie od frontu. Dwóch
po li cjan tów stoi na ganku. Ich po nure twa rze, gdy prze ka zują mi wia do mość. Moje
ciało upada. Roz trza skuje się. Moje serce pęka.

To ty by łaś za to od po wie dzialna, Kelly.
A te raz mia łaś za to za pła cić.
Pod nio słam rękę wy żej.
– Nie! – Twoje usta ufor mo wały się w kształt li tery O i za sło ni łaś się ręką,

a po tar gane włosy opa dły ci na twarz.
I wtedy to do mnie do tarło.
To, gdzie cię wcze śniej wi dzia łam.
Nagą. Po zu jącą. Usta roz chy lone. Głowa od chy lona do tyłu. Ra miona unie sione.
Opu ści łam świecz nik i wy po wie dzia łam jedno słowo.
– Ke ith.
Kiedy na sze spoj rze nia się spo tkały, zo ba czy łam, jak to do cie bie do tarło.

W two ich oczach po ja wiło się zro zu mie nie.
Mam cię.
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Twoja krew za bar wiła mi ręce ciem no czer woną smugą, ze brała się pod
pa znok ciami i w li niach na dło niach. Sto jąc pod stru mie niem prysz nica, pa trzy łam,
jak kar ma zyn zsuwa się z mo jego ciała i znika w od pły wie. Się gnę łam po my dło
i z ca łej siły szo ro wa łam skórę, pró bu jąc zmyć z niej wszyst kie ślady cie bie.
Do póki nie by łam blada, biała i czy sta.

Ale nie mo głam wy rzu cić cię z głowy. Mój umysł od twa rzał ob raz cie bie,
sku lo nej na ziemi, skom lą cej, jak za pę tlony film.

Zro biło mi się nie do brze, jak bym miała ru nąć w prze paść. Cie pło prysz nica tylko
po gar szało sprawę.

Ale to się już stało. Nie mo głam zro bić nic, by to zmie nić. Już po wszyst kim.
Skoń czone.

Czas sku pić się na tym, co naj lep sze dla Sul li vana.
To on jest naj waż niej szy. Jego bez pie czeń stwo. Jego kom fort.
Kiedy już zmy łam z sie bie całą krew, wy szłam spod prysz nica na plu szowy

dy wa nik ła zien kowy. Owi nę łam się ręcz ni kiem i po de szłam do lu stra. Było
za pa ro wane, więc prze tar łam je ręką, aż wy ło niło się moje nie wy raźne od bi cie.
Wi dzia łam je tylko przez se kundę, po czym znów po kryło się parą.

Otwo rzy łam drzwi ła zienki, żeby wpu ścić do środka chłodne po wie trze. Na
mo ich ra mio nach po ja wiła się gę sia skórka, a ja za drża łam.

Wy su nę łam górną szu fladę i przez chwilę błą dzi łam wzro kiem po jej za war to ści,
aż zna la złam szczotkę. Na stęp nie sta ran nie roz cze sa łam mo kre włosy i zro bi łam
prze dzia łek z boku. Były mięk kie i pach niały ko ko so wym szam po nem.
Wy obra zi łam so bie, jak kręcę je w de li katne fale i na kła dam neu tralny ma ki jaż.
Za kła dam dżinsy, luźny swe ter i mi ni ma li styczną bi żu te rię. Ubrana jak ty powa
go spo dyni do mowa z przed mie ścia. Jakby nic nad zwy czaj nego nie wy da rzyło się
dzi siej szego wie czoru. Gdy przy po mnia łam so bie o tym, uśmiech nę łam się do
sie bie, czu jąc, jak roz luź niają się wszyst kie mię śnie w moim ciele.



Tak, by łam pewna, że mi się uda. Wkrótce to wszystko bę dzie już za mną.
Po zo sta niesz tylko od le głym wspo mnie niem. Jak w sur re ali stycz nym śnie; nie będę
miała na wet pew no ści, czy ist nia łaś na prawdę.

Do mo ich uszu do tarł słaby krzyk Sul li vana i serce za marło mi w piersi. Na
chwilę o nim za po mnia łam.

Po czu łam wy rzuty su mie nia i po spie szy łam do sy pialni, gdzie le żał w ko ły sce,
a ró żowy ko cyk otu lał jego ma lut kie ciałko. Mio tał się i młó cił po wie trze rącz kami.

– Wszystko w po rządku. Wszystko bę dzie do brze, obie cuję – po wie dzia łam
ła god nie. – Będę tuż obok, do brze?

Za nu ci łam ja kąś me lo dię i ro zej rza łam się po po koju. Nu ci łam, do póki nie
by łam w pełni ubrana. Sul li van na dal tro chę ma ru dził, ale jego wiel kie oczy
śle dziły każdy mój ruch. Sta ra łam się utrzy my wać z nim kon takt wzro kowy, cały
czas sze roko się uśmie cha jąc. W środku trzę słam się jak ga la reta. Ja kaś część mnie
czuła, że mogę się roz paść, za mie nić w stos sko rup na pod ło dze.

Świa do mość tego, co zro bi łam, wra cała do mnie po wie lo kroć, nie mal za pie ra jąc
mi dech w piersi. Ale Sul li van mnie uspo koił. To on się tu li czył.

Zro bi łam to dla niego.
W mo jej gło wie po ja wiła się twarz Aarona. Jego ufne oczy. Nie winny uśmiech.

W gar dle po czu łam gulę, ale prze łknę łam ją.
Nie, nie mo głam te raz o nim my śleć. Mu sia łam sku pić się na Sul li va nie. Na

na szej przy szło ści. Nie ma sensu roz wo dzić się nad prze szło ścią. Nie mo głam
prze cież cof nąć czasu.

Co się stało, to się nie od sta nie.
Wy su szy łam włosy, zro bi łam ma ki jaż i wresz cie wzię łam Sul li vana na ręce.

Po ło ży łam go na ra mie niu i lekko ko ły sa łam. Po pi ski wał, a mój żo łą dek tro chę się
uspo koił.

– Tak, ko cha nie, wszystko bę dzie do brze. Je steś te raz bez pieczny – szep nę łam
do niego, wy cho dząc z sy pialni na ko ry tarz. Do tknę łam no sem jego główki i moje
tętno na gle przy spie szyło. Pach niał jak ty. Cof nę łam twarz i wstrzy ma łam od dech.

Kiedy do tar łam do po koju Aarona, przy sta nę łam. Drżącą dło nią po pchnę łam
uchy lone drzwi i zer k nę łam do środka. Żo łą dek ści snął mi się mocno
i po my śla łam, że jed nak to się w końcu sta nie. Zwy mio tuję. Ale ode tchnę łam
głę boko i udało mi się po wstrzy mać mdło ści. Omio tłam spoj rze niem wnę trze –



pla katy, biurko, po ście lone łóżko. Wy glą dało to tak, jakby miał wró cić w każ dej
chwili.

Za szczy pało mnie pod po wie kami i za mru ga łam gwał tow nie.
Co ja tu w ogóle ro bi łam? To mnie tylko przy gnę biało.
Za mknę łam drzwi po koju Aarona i ze szłam po scho dach, Sul li van le żał w mo ich

ra mio nach, spo kojny i za do wo lony.
Po tem po szłam do kuchni i za pa rzy łam so bie her batę, z na dzieją, że to uspo koi

moje nerwy.
Ko ły sa łam Sul li vana, po pi ja łam na par i wpa try wa łam się w duże fron towe okna.

Niebo ro biło się ciemne, słońce cho wało się za ho ry zon tem. Za wsze lu bi łam tę
porę dnia. Go dzina przej ścia.

Moja klatka pier siowa się roz sze rzyła.
Sul li van przy warł bu zią do mo jego ra mie nia i za czął ma ru dzić. Kiedy jego usta

za ci snęły się na mo jej ko szuli i za czął ssać, do tarło do mnie, że pew nie jest głodny.
We szłam do sa lonu i wtedy po czu łam za pach wy bie la cza.

Jesz cze jedna rzecz, która była twoją winą. Gdy byś nie za krwa wiła wszyst kiego
do okoła, nie mu sia ła bym uży wać tyle wy bie la cza, żeby po sprzą tać.

Dzięki Bogu za drew niane pa nele. Z wy kła dziny w ży ciu bym tego nie
wy wa biła.

– Za mknij się! – wrza snął i ude rzył mamę pię ścią w twarz. Jej głowa po le ciała
do tyłu, aż coś trza snęło w szyi. Wstrzy mu jąc od dech, przy ci snę łam dłoń do ust. Nie
mógł się do wie dzieć, że cho wam się za ka napą.

Za ci snę łam oczy, ale wciąż sły sza łam jej krzyki. To był je dyny dźwięk. Po tem on
wy padł z po koju, trza ska jąc drzwiami tak mocno, że ściany się za trzę sły.
Pod nio słam po wieki i po bie głam do mamy. Ob my łam jej twarz i po da łam okład
z lodu, po czym za bra łam się do pod łogi.

Szo ro wa łam wy kła dzinę przez wiele go dzin, ale nie udało mi się usu nąć ca łej
krwi. Wnik nęła głę boko we włókna.

Po la tach wciąż wi dzia łam po zo sta ło ści plam na wy kła dzi nie.
Ci che kwi le nie Sul li vana przy wró ciło mnie do te raź niej szo ści. Prze łknę łam

i chwy ci łam torbę, która stała przy drzwiach wej ścio wych.



– Nie martw się, ko cha nie – mó wi łam ko ją cym gło sem i gła ska łam go po
ple cach. – Mam tu taj twoją bu telkę. – Strzyk nęło mi w ko la nach, kiedy
przy kuc nę łam. Skrzy wi łam się, otwo rzy łam torbę i za nu rzy łam w niej rękę.

Wtedy to zo ba czy łam.
Kro ple krwi na pod ło dze. Krwawy od cisk dłoni na pa sku torby.
Owład nął mną gniew, go rący i na gły. Jezu, ty ni gdy nie od pusz czasz, co?
Po czu łam cię w po koju, twój od dech na moim karku, twoje oczy śle dzące każdy

mój ruch. Wy pu ści łam z płuc drżący od dech. Pa nika wez brała w mo jej piersi
i za do mo wiła się tam na do bre.

Nic nie po szło tak, jak pla no wa łam. To wszystko stało się tak szybko. Tak na gle.
To była twoja wina. Zmu si łaś mnie do tego. A te raz po peł ni łam błędy. Spore.

Czy prze oczy łam jesz cze ja kieś plamy krwi?
Wszystko wy szło dużo bar dziej cha otycz nie, niż się spo dzie wa łam, kiedy

przy je cha łam do mia sta. Plan wy da wał się taki pro sty.
Wśli zgnąć się do two jego ży cia.
Za przy jaź nić się z tobą.
Spra wić, byś mi za ufała.
A póź niej, kiedy na dej dzie od po wiedni mo ment i wszystko bę dzie go towe,

po zbyć się cie bie – oczy wi ście w ja kiś ci chy i hu ma ni tarny spo sób. Nie je stem
po two rem. Po tem za mie rza łam wy je chać do tro pi kal nego raju z moją nową
ro dzinką.

Ko niec.
Prze cież to nic trud nego, prawda?
Ale nie spo dzie wa łam się, że do wiesz się, kim je stem. My ślę, że po czę ści to

była moja wina. To przez tę cho lerną spinkę do man kietu.
– Co to jest? – za py ta łam, wska zu jąc na wzór wy ryty w zło cie. Sie dzie li śmy

w po koju Aarona w aka de miku, na pod ło dze obok sie bie, ple cami do ściany.
– Me dina, herb ro dzinny. – Na ustach Aarona po ja wił się uśmiech.
Ale mój syn miał do niego prawo. To był także jego herb ro dzinny.
Przy pusz czam, że naj więk szym błę dem, jaki po peł ni łam, było zo sta wie nie tej

spinki w tor bie na pie lu chy, zwłasz cza bio rąc pod uwagę, że cią gle ru sza łaś rze czy



Sul li vana bez py ta nia. Ale była ma lutka i za wsze ba łam się, że ją zgu bię, więc
trzy ma łam ją w tej tor bie, wie dzia łam, że bę dzie tam bez pieczna.

Wielki błąd.
Od kąd cię po zna łam, by łaś wo bec mnie strasz nie agre sywna, więc nie po winno

mnie dzi wić, że zmu sisz mnie do dzia ła nia szyb ciej, niż za mie rza łam. Szyb ciej, niż
by łam na to go towa.

Poza tym to twoja wina, że zro biło się ta kie za mie sza nie. Mój plan nie za kła dał
krwi ani bólu. Ale ty za ata ko wa łaś mnie pierw sza. Więc chyba „do sta łaś, co ci się
na le żało”, jak ma wiała moja mama.

To jed nak skom pli ko wało sprawę.
Krzyki Sul li vana były co raz gło śniej sze. Ob ję łam czaszkę dłońmi.
Moje my śli wi ro wały jak na dia bel skim mły nie w we so łym mia steczku. Czu łam

mdło ści. W gło wie mia łam mę tlik i chaos.
Na bra łam gwał tow nie po wie trza, omio tłam wzro kiem drzwi wej ściowe i ściany.

Ode tchnę łam z ulgą, nie zo sta wi łam żad nych śla dów po to bie.
Roz bry zgi na pod ło dze ła two usu nąć. Tak, tym po win nam się te raz za jąć.

Wy star czyło użyć wię cej wy bie la cza i wy czy ścić ją tak samo jak resztę sa lonu.
Pa nika nie ustą piła, ale tro chę ze lżała.

Mu sia łam po pro stu ru szyć da lej. Przeć do przodu. Po su wać się na przód.
Za nim kto kol wiek za cznie cię szu kać, mnie już dawno tu nie bę dzie. Będę so bie

żyła w in nym kraju. Ale cią gle jesz cze mu sia łam po zbyć się wszyst kich do wo dów.
Nie mo głam po zwo lić, by co kol wiek wska zy wało na mnie.

Skoro zdo by łam już wszystko, czego pra gnę łam, nie chcia łam spę dzić reszty
ży cia, oglą da jąc się przez ra mię. Nie za mie rza łam po zwo lić, że byś znisz czyła moje
szczę ście.

Zna la złam koc, roz ło ży łam go na ziemi i uło ży łam na nim Sul li vana. Zwi nął
rączki w piąstki i krzy czał wnie bo głosy. Ten prze szy wa jący uszy dźwięk spra wił,
że moje serce za częło bić szyb ciej.

– Szszszsz... – po wta rza łam w kółko roz pacz li wie, ale on się nie uspo ka jał.
Wierz gał te raz, szybko i gwał tow nie, w rytm swo jego za wo dze nia.

Po szłam do kuchni. Bu telka wy bie la cza pod zle wem. Otwo rzy łam szafkę,
przy kuc nę łam i się gnę łam do środka. Wło ży łam rę ka wiczki, wzię łam gąbkę



i wy bie lacz. Gąbka była za bar wiona na czer wono. Ode tchnę łam. Za mie rza łam
po zbyć się jej, gdy będę pewna, że znik nął po to bie każdy, naj mniej szy na wet ślad.

Kiedy wsta łam, zo ba czy łam przed sobą okno wy cho dzące na po dwórko, a mój
wzrok spo czął na szo pie. Przy po mniało mi to, że tak na prawdę jesz cze nie
znik nę łaś. Ro biło się co raz ciem niej. Krzyki Sul li vana się na si liły.

Tego wszyst kiego było już za wiele.
Całe moje ciało się trzę sło.
– Za mknij się! – krzyk nę łam, po czym na tych miast tego po ża ło wa łam.
To nie była jego wina. Był nie winny. To dla niego to wszystko.
Nie mo głam o tym za po mnieć.
– Prze pra szam, ko leżko. – Uklę kłam obok niego i do tknę łam jego buzi. Była

cie pła i lepka od łez. Czu łam to na wet przez gu mowe rę ka wiczki.
Weź się w garść, Kelly. Prze stań pa ni ko wać.
Sul li van wsa dził so bie piąstkę do ust i za czął ssać.
Głodny. Był głodny.
Naj pierw to, co naj waż niej sze. Zdję łam rę ka wiczki, odło ży łam wy bie lacz

i przy go to wa łam mleko dla Sul li vana. Za czął pić łap czy wie, gdy tylko smo czek
zna lazł się w jego ustach.

Ode tchnę łam, de lek tu jąc się przez chwilę ci szą.
Pot wy stą pił mi nad górną wargą, otar łam go wolną ręką. Przez fron towe okno

wi dzia łam świa tła, na ze wnątrz sły chać było od głosy roz mów. Kiedy sie dzia łam na
ka na pie, kar miąc Sul li vana, zer k nę łam na ze wnątrz przez błysz czącą szybę. Nie
była brudna jak moje okna. Naj wy raź niej by łaś po rząd niej sza niż ja. Na traw niku
po dru giej stro nie ulicy bie gało dwoje dzieci. Na ganku stali męż czy zna i ko bieta.
Uśmiech nę łam się, prze no sząc wzrok z po wro tem na Sul li vana, który wciąż
żar łocz nie ssał mleko z bu telki.

Wkrótce wszystko bę dzie w po rządku.
Da wa łam swo jemu syn kowi nowe ży cie. Lep sze ży cie. Ro dzinę. Coś, czego ja

ni gdy nie mia łam.
Nie było po wodu, by te raz pa ni ko wać z po wodu krwi. To do piero nie dzielny

wie czór. Mia łam mnó stwo czasu, żeby wszystko po sprzą tać.
Nie mal ty dzień. Mu sia łam być go towa na pią tek.



Na ra zie mu sia łam się od prę żyć. To był długi stre su jący dzień. Czas się
zre lak so wać. Ro zej rza łam się po roz le głym sa lo nie.

To wszystko było dla mnie obce. Kiedy do ra sta łam, miesz ka li śmy w pa skud nych
no rach. Naj ład niej szy dom, jaki pa mię tam, na le żał do mo jej babci, ale na wet on nie
mógł się rów nać z tym.

Sul li van sta wał się co raz cięż szy w mo ich ra mio nach, po woli prze stał ssać.
Zer k nę łam na niego. Za snął. Nie chcąc go obu dzić, po sta no wi łam nie za no sić go na
górę do ko ły ski. Naj ostroż niej, jak po tra fi łam, wsta łam i po ło ży łam go na ko cyku,
który le żał na pod ło dze koło ka napy.

Wstrzy mu jąc od dech, cof nę łam się o krok. Sul li van po ru szył się, ale za raz po tem
za padł w głę boki sen. Ode tchnę łam z ulgą.

Co bo gate go spo dy nie do mowe z przed mieść ro biły wie czo rami?
Spo glą da jąc w górę na skle piony su fit, prze cią gnę łam opusz kami pal ców po

kra wę dzi ka napy. Gdy we szłam do kuchni, moje bose stopy po czuły chłód
w ze tknię ciu z zimną pod łogą. Na ci snę łam prze łącz nik na ścia nie i ja sny, żółty
blask za lał po miesz cze nie, oświe tla jąc czy ste, gład kie gołe blaty. W za sięgu
wzroku nie było ani jed nego brud nego na czy nia czy pu stego opa ko wa nia. Nic
dziw nego, że za wsze czu łaś się tak nie swojo w moim domu. Twój był czy sty. Zbyt
czy sty. Po waż nie, moż liwe, że mia łaś ja kiś pro blem, Kelly. Za bu rze nia ob se syjno-
kom pul syjne czy coś w tym stylu. Domy po winny wy glą dać, jakby ktoś w nich
miesz kał.

W rogu stał sto jak na wino wy peł niony bu tel kami. Po de szłam do niego
i wy cią gnę łam dwie. Nie zna łam się na wi nie, ale wie dzia łam, że to twój ulu biony
na pój. I to nie tylko z cza sów, kiedy się spo ty ka ły śmy.

Za nim się po zna ły śmy, ze bra łam masę in for ma cji na twój te mat. To nie było
trudne. Wrzu ca łaś do sieci pra wie wszystko. Jak na star szą ko bietę na prawdę nie źle
orien to wa łaś się w me diach spo łecz no ścio wych, mia łaś konto na In sta gra mie
i Fa ce bo oku. Ni gdy nie ro zu mia łam po trzeby lu dzi, by po ka zy wać całe swoje ży cie
w in ter ne cie. Dla czego mia ła bym chcieć, żeby świat wszystko o mnie wie dział?

Chyba za wsze mia łam dużą po trzebę pry wat no ści.
W prze ci wień stwie do cie bie. Za nim się tu taj prze pro wa dzi łam, mie sią cami

śle dzi łam twoje pro file. Ob ser wo wa łam, jak roz wija się twoje ży cie. Od kry łam



twoje hobby. Twoje upodo ba nia i to, czego nie lu bi łaś. Nie było ta kiej rze czy,
któ rej nie mo gła bym się o to bie do wie dzieć.

Co ty dzień kilka razy mel do wa łaś się w swo jej si łowni. Na wet ozna cza łaś swoją
zna jomą. Było to nie tylko me ga nar cy styczne – jakby ko go kol wiek ob cho dziło, jak
czę sto tam cho dzi łaś – lecz także nie bez pieczne. Mam na my śli to, że twoje konta
były pu bliczne, każdy mógł cię zna leźć i śle dzić. Za pi sać się do tej sa mej si łowni.

Ob ser wo wa łaś na wet pro fil by łego pe dia try syna na Fa ce bo oku. Pew nego razu
udo stęp ni łaś jego post, coś o zna cze niu szcze pień prze ciwko gry pie. Pa mię tam, że
kil koro two ich zna jo mych an tysz cze pion kow ców strasz nie się wtedy obu rzyło.

Zna la złam kie li szek do wina (stara, sporo ich tu mia łaś), otwo rzy łam bu telkę
i na la łam so bie lampkę ja sno czer wo nego płynu. Na peł ni łam na czy nie po brzegi,
cho ciaż wie dzia łam, że tak nie wy pada. Wi dzisz, na tym wła śnie po le gała róż nica
mię dzy mną a tobą. Ja nie ro bi łam ni czego na po kaz.

Ro bi łam to, co chcia łam.
Do dia bła ze spo łe czeń stwem i jego za sa dami.
Wró ci łam do sa lonu. Sta nę łam nad Sul li va nem i przez mi nutę pa trzy łam, jak śpi.

Boże, on był ide alny. Za słu gi wał w ży ciu na wszystko, co naj lep sze. A ja
za mie rza łam mu to za pew nić.

Z wi nem w ręku usia dłam na ka na pie, opie ra jąc stopy na ła wie. Twój te le wi zor
był ogromny. Zaj mo wał prak tycz nie całą ścianę. Zna la złam pi lota, włą czy łam
te le wi zor i we szłam na Net fliksa. Po ka zały się trzy konta – twoje, Ra fa ela i Aarona.
Na wi dok tego ostat niego imie nia po czu łam, jak skręca mi się żo łą dek.

Po my śla łam o tym, jak za gu biona i smutna się wy da wa łaś, gdy po wie dzia łaś mi
o śmierci Aarona. Nie po tra fi łam so bie na wet wy obra zić utraty wła snego syna.

Po my śla łam o życz li wym uśmie chu Aarona i jego na iw nym ide ali zmie. Ni gdy
nie spo tka łam ni kogo ta kiego jak on.

Po trzą snę łam głową i od go ni łam wspo mnie nia. To nie był czas na żal. Wzię łam
ko lejny łyk wina i klik nę łam na konto Aarona. Zna la złam Biuro i włą czy łam
od ci nek. Kiedy się za czął, roz sia dłam się jesz cze wy god niej i upi łam długi łyk
wina.

Stara, to do piero ży cie.
Po ja kichś pięt na stu mi nu tach za sko czył mnie ha łas z ze wnątrz. Wło ski na karku

za częły mi się je żyć. Po woli od wró ci łam głowę. Za oknem zo ba czy łam świa tła



i usły sza łam chrzęst opon na kra węż niku. Ja kieś auto wje chało na pod jazd. Czyżby
ktoś tu był?

Spię łam się na dźwięk za trza ski wa nych drzwi sa mo chodu, a na stęp nie kro ków
na chod niku. Pu ka nie do drzwi wej ścio wych spra wiło, że za mar łam. Sie dzia łam
nie ru chomo, ba łam się po ru szyć choćby pal cem. Nie od wra ca jąc głowy, spoj rza łam
w stronę Sul li vana. Lekko drgnął.

Bła gam, niech tylko się nie obu dzi.
Za pa dła chwila ci szy, po czym znów roz le gło się pu ka nie. Kto to może być?

Wy obra zi łam so bie, jak sto isz za drzwiami z krwią ście ka jącą po twa rzy. Ale nie.
Ty nie wró cisz. Ani te raz, ani już ni gdy.

By łam tego pewna.
Może to świa dek Je howy albo ku rier. Choć tro chę za późna pora, prawda?
– Kelly? – za wo łał ko biecy głos, a pu ka nie roz le gło się po now nie.
Sul li van znów się po ru szył, pod niósł rączki i zwi nął je w pię ści.
O Boże, tylko nie to.
Ostroż nie od sta wi łam wino na sto lik i pa dłam na pod łogę, po czym

prze czoł ga łam się przez po kój. Twoja to rebka stała w holu. Prze szu ka łam ją, aż
zna la złam twój te le fon.

Włą czy łam go.
Był za blo ko wany.
Za bawne, od sła nia łaś każdy szcze gół swo jego ży cia w me diach

spo łecz no ścio wych, ale ko mórkę aku rat blo ko wa łaś, jak byś fak tycz nie dbała
o swoją pry wat ność.

Ha sło skła dało się z pię ciu li ter.
Uśmiech nę łam się. Czyżby to na prawdę było ta kie pro ste?
Po wpi sa niu AARON ekran się od blo ko wał.
No ja sne. By łaś zbyt prze wi dy walna, Kelly.
Mia łaś kilka nie prze czy ta nych wia do mo ści, w tym jedną od Chri stine.

 
Już jadę.

 



Kciu kiem prze su nę łam wą tek w górę. Cho lera. Za pla no wa łaś bab ski wie czór
z Chri stine.

Do sta łaś też przy po mnie nie o wi zy cie u ma ni kiu rzystki. To bę dzie mu siało
po cze kać. Naj pierw trzeba po zbyć się two jej przy ja ciółki, która naj wy raź niej nie
zro zu miała sub tel nej alu zji.

Pu kała da lej i na wo ły wała cię, więc do niej na pi sa łam.
 

Prze pra szam, nie czuję się naj le piej, nie dam dzi siaj rady.

 
Pu ka nie ustało. Ode tchnę łam.
Na ekra nie po ja wiły się małe kropki. Za ci snę łam te le fon i cze ka łam na słowa.

 
Co? Rano nic ci nie było.

 
Po trzą snę łam głową.

 
Na gle się za częło.

 
Nie ważne. Je stem na miej scu. Nie sły szysz, że pu kam? Otwórz.

 
Ta twoja przy ja ciółka była na prawdę na molna.
Prze pra szam, je stem już w łóżku – od pi sa łam.
Wstrzy mu jąc od dech, przy ci snę łam plecy do ściany i cze ka łam, aż so bie pój dzie.

Serce wa liło mi tak gwał tow nie, że czu łam pul so wa nie w każ dym mię śniu mo jego
ciała. Sul li van na dal spał na pod ło dze, ale wi dzia łam, że lada mo ment się obu dzi.
Po ru szał się, za czy nał wierz gać, jego rączki otwie rały się i za my kały. Na gle
w mo jej dłoni roz brzmiała mu zyka, za ska ku jąc mnie. Cho lera. Po spiesz nie
wy łą czy łam dźwięk. Czy ona na prawdę do cie bie dzwo niła? Z kim ty się
przy jaź ni łaś?

Od czy ta łam ko lejną wia do mość: Po pro stu wpuść mnie do środka. Wino po może
na wszystko.

Wpa try wa łam się w ekran, oszo ło miona. Ona tak se rio?



Gdy nie od po wie dzia łam od razu, przy szła ko lejna wia do mość.
 

Nie ru szę się stąd, do póki się nie prze ko nam, że nic ci nie jest.

 
Jęk nę łam, prze wra ca jąc oczami. Po pro stu świet nie. Jak w ta kim ra zie mia łam

się jej po zbyć?
– Kelly? – Wzdry gnę łam się za sko czona. – Co się dzieje? Wszystko

w po rządku? – Jej głos nie do cho dził już zza drzwi wej ścio wych.
Kiedy jej twarz po ja wiła się w oknie, jesz cze bar dziej wci snę łam plecy w ścianę,

chcąc się w nią wto pić, zjed no czyć się z farbą. Wpa try wa łam się w su fit
i za sty głam w cał ko wi tym bez ru chu.

O nie. Sul li van.
Wi dać go było z okna.
A co, je śli go zo ba czyła?
Te le wi zor też był włą czony.
Dla czego, do cho lery, zo sta wi łam pod nie sione ża lu zje?
Jęk nę łam, ude rza jąc głową w ścianę. Nie było mowy, że bym po zwo liła, by twoja

wścib ska przy ja ciółka po mie szała mi te raz szyki. By łam tak bli sko zdo by cia
wszyst kiego, czego w ży ciu chcia łam. Po czu łam przy pływ ad re na liny, a mój wzrok
za trzy mał się na tor bie na pie lu chy. W środku był pi sto let. Mo głam po niego
się gnąć, to by za jęło se kundę.

Ale co po tem?
Nie. Broń to nie roz wią za nie, a ostat nia de ska ra tunku. Nie za mie rza łam jej

uży wać, o ile nie bę dzie to ab so lut nie ko nieczne.
Na wet na to bie jej nie uży łam.
Gdy bym ją za strze liła i roz ległby się huk, to byłby dla mnie ko niec.

Przy cią gnę ła bym zbyt wiele uwagi. Mu sia ła bym się stąd wy nieść, a jesz cze nie
mo głam tego zro bić.

Mu sia łam zo stać w domu do piątku. Wszystko się zmie niło, ale ta część planu
po zo stała.

Może i mu sia łam im pro wi zo wać, żeby się cie bie po zbyć, ale i tak udało mi się to
zro bić po ci chu.



A te raz mu sia łam wy ka zać się spry tem, żeby po zbyć się two jej przy ja ciółki.
Szcze rze mó wiąc, nie chcia łam jej skrzyw dzić. To i tak był już

me ga wy czer pu jący dzień. Je dyne, na co mia łam ochotę, to pić wino i oglą dać
głu poty w te le wi zji. Ogar nęła mnie fru stra cja. Co zro bić, żeby ta idiotka się stąd
wy nio sła?

Drżą cymi pal cami prze wi nę łam wa szą kon wer sa cję w na dziei, że znajdę coś, co
mi się przyda. Uśmie cha łam się, gdy to na mie rzy łam.

Przy gry za jąc wargę, na pi sa łam: Le piej nie. To chyba grypa, a ty masz ten re ci tal
Mad die w czwar tek.

Znie ru cho mia łam i nad sta wi łam uszu. Krzyki i pu ka nie ustały. Kiedy
od wa ży łam się spoj rzeć w górę, twa rzy Chri stine nie było już w oknie.

Te le fon za brzę czał w mo jej dłoni.
Ona od po wie działa: Fuj, grypa? Zde cy do wa nie nie mogę się za ra zić.

Po tem do dała: Okej. Zdro wiej. Za dzwo nię ju tro.

Opar łam się o ścianę i ode tchnę łam z ulgą.
Dzięki, Chri stine. DOZO – od pi sa łam.
Jej buty za stu kały na chod niku. Drzwi sa mo chodu otwo rzyły się i za trza snęły.

Sil nik za dud nił, opony po mknęły po as fal cie. Mię śnie w moim ciele po woli się
roz luź niały. Kiedy wresz cie się od prę ży łam, w po wie trzu roz legł się prze szy wa jący
uszy krzyk.

Sul li van się obu dził.
Su per. I po moim re lak su ją cym wie czo rze.
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By ła byś do brym de tek ty wem, Kelly.
Mia łaś ra cję co do Ke itha.
– Co ty ro bisz? – Ra fael po chy lił się nade mną, a za pach jego skóry wy peł nił

moje noz drza.
– Do daję swój nu mer do two jego te le fonu – po wie dzia łam, wpi su jąc moje imię

do jego kon tak tów. K-E-
– Nie – prze rwał mi. – Nie mo żesz wpi sać swo jego imie nia do mo jego te le fonu.
– Bo isz się, że twoja żona to zo ba czy? – Za wie si łam palce nad ekra nem

i unio słam brew.
– Wła ści wie to tak.
Przy gry złam wargę, gdy przy szedł mi do głowy pe wien po mysł.
– A może tak? – I-T-H.
– Ke ith?
– Tak. Gdyby żona py tała, to jest twój nowy ko lega z pracy. – Pu ści łam do niego

oko. – I bę dzie do cie bie czę sto pi sał.
– Do prawdy? – Przy cią gnął mnie do sie bie i przy ci snął usta do mo ich warg.
Je śli wie dzia łaś, że je stem Ke ithem, to mu sia łaś też wi dzieć na gie zdję cia, które

wy sła łam.
Ja kie to dziwne, że przez cały czas wie dzia łaś, że mąż cię zdra dza, i nic z tym

nie zro bi łaś. Chyba róż ni ły śmy się pod tym wzglę dem. Ja nie lu bi łam się z ni kim
dzie lić.

Na wet z tobą.
Na wet mimo świa do mo ści, że naj pierw był twoim mę żem.
Wie dzia łam o to bie od sa mego po czątku. Wspo mniał o to bie pod czas na szej

pierw szej roz mowy.
Sły sza łam o pro fe so rze Me di nie, za nim jesz cze po sta wi łam stopę w jego sali

wy kła do wej. Każda dziew czyna na kam pu sie o nim wie działa. Był sek sowny, tak



za wsze o nim mó wiły. Wszy scy wy kła dowcy byli sta rzy albo prze ciętni. Nie
umia łam so bie na wet wy obra zić sek sow nego pro fe sora.

Do póki go nie zo ba czy łam.
Pierw szego dnia za jęć sta nął w drzwiach, przy wej ściu przy wi tał każ dego z nas

uści skiem dłoni i się przed sta wił. Pa mię tam, jak żar to wał, że mam taką zimną rękę,
ale to nie była próba flirtu, ra czej przy ja ciel ski ko men tarz. Taki wła śnie był.
Trak to wał nas, jak by śmy byli jego przy ja ciółmi. Jak rów nych so bie.

Spra wił, że po czu łam się kom for towo.
Przez ty dzień sie dzia łam na jego za ję ciach i śli ni łam się na jego wi dok. I wtedy

to się stało. Ode zwał się do mnie. Pew nego dnia zo sta łam po za ję ciach,
do pil no waw szy wcze śniej, żeby wyjść ostat nia. Przy wyj ściu rzu ci łam mu
nie śmiałe „Do wi dze nia”. Za ło ży łam, że on też po pro stu się po że gna, ale za miast
tego pod szedł do mnie.

– Kelly, prawda?
Przy tak nę łam i ob la łam się go rą cym ru mień cem.
Jego oczy miały ko lor ciem nej cze ko lady, a włosy były zmierz wione i opa dały

ide alną falą na opa lone czoło. Po czu łam się, jak bym wresz cie zro zu miała opisy
w tych wszyst kich po wie ściach ro man tycz nych, które czy tała moja bab cia, a które
cza sem prze my ca łam do swo jego po koju.

Jego prze szy wa jący wzrok.
Jego piż mowy za pach.
Jego fa lu jące, roz wiane wia trem włosy.
Wy soki przy stojny bru net.
Kie dyś się śmia łam, my śląc, że tacy fa ceci nie ist nieją w re al nym świe cie. Żyli

wy łącz nie na kar tach ksią żek.
Ale kiedy po zna łam Ra fa ela, wie dzia łam, że to nie prawda. W praw dzi wym

ży ciu też byli tacy fa ceci. Je den z nich stał wła śnie przede mną.
– Przy po mnia łem so bie, bo moja żona też ma na imię Kelly – po wie dział.
Ogar nęło mnie roz cza ro wa nie, a ro man sowo-po wie ściowy na strój prysł.

Po rów na nie do czy jejś żony nie było szcze gól nie sek sowne. Da wał mi znać, że jest
za jęty. Że na leży do cie bie. Omal wtedy nie ode szłam. Nie pod da łam się.

Ale po tem do dał coś jesz cze.



– Wy glą dasz zu peł nie jak ona kie dyś. – Ką ciki jego ust unio sły się lekko. –
Wiesz, po zna łem ją na stu diach.

– Nie, nie wie dzia łam o tym. – Uśmiech nę łam się i za lot nie od gar nę łam włosy.
Pod szedł jesz cze bli żej, uniósł nieco brwi.
– Niby skąd? Prze cież nic o so bie nie wiemy.
Jesz cze – po my śla łam i uśmiech nę łam się do sie bie.
To nie był je dyny raz, kiedy o to bie mó wił. Co ja kiś czas po ja wia łaś się

w na szych roz mo wach.
– Nie wra casz do domu w ten week end?
Był piąt kowy wie czór i sie dzie li śmy przy tu leni na ka na pie u niego w miesz ka niu,

oglą da jąc naj now szy se zon Stran ger Things.
Po trzą snął głową.
– Dla czego nie? Żona na cie bie nie czeka?
– My ślę, że woli, gdy nie ma mnie w domu. – W jego oczach był smu tek, który

mnie wzru szył. Wie dzia łam, jak to jest być od rzu co nym i nie chcia nym. Czu łam się
tak przez więk szość ży cia, i to było do bani.

O co ci cho dziło? Ja od da ła bym wszystko, żeby się zna leźć na twoim miej scu.
Być żoną Ra fa ela Me diny. Dla czego go nie do ce nia łaś? Czy mia łaś w ogóle
po ję cie, jak rzadko tra fiał się taki fa cet jak Ra fael? Po świe cie cho dzi mnó stwo
nie udacz ni ków. Za ufaj mi, do brze o tym wiem. Za równo ja, jak i moja mama
uma wia ły śmy się z nie jed nym.

Ra fael w ni czym ich nie przy po mi nał.
Gdyby był mój, ni gdy nie po zwo li ła bym mu odejść.
Od wró ci łam się od te le wi zora, wspar łam o Ra fa ela i uję łam jego twarz w dło nie.
– A ja wolę, gdy je steś tu taj, więc my ślę, że to działa na moją ko rzyść.
– Na prawdę? Nie ogra ni czam cię?
Ro ze śmia łam się.
– Co to w ogóle zna czy?
– Nie wo la ła byś ro bić cze goś in nego? Im pre zo wać z przy ja ciółmi czy coś w tym

stylu?



– Nie ma ta kiego miej sca na ca łym świe cie, gdzie wo la ła bym te raz być. –
Przy ci snę łam swoje wargi do jego ust.

Jego ręce po wę dro wały w górę mo ich ple ców, od wza jem nił po ca łu nek.
Owi nę łam nogi wo kół jego ta lii, a on pod niósł mnie i za niósł do sy pialni. Rzu cił
mnie na łóżko i ze rwał ze mnie ubra nie. Ścią gnę łam mu ko szulę i zsu nę łam spodnie,
a wtedy on na mnie wsko czył.

– Przy nio słam kilka za ba wek – szep nę łam mu do ucha. – Są w mo jej to rebce. –
Męż czyźni lu bili przy gody i tro chę pie przyku. Nie prze pa dali za nudą. Z Ra fa elem
za wsze pod no si łam po przeczkę, bo jąc się, że straci za in te re so wa nie mną. Nie
mo głam do tego do pu ścić.

– Spró bujmy dziś wie czo rem cze goś in nego. – Znowu mnie po ca ło wał.
Kiedy jego dłoń prze su nęła się po mo jej szyi, wie dzia łam, co pla nuje. Je den mój

były już kie dyś mi to zro bił. Przy go to wa łam się men tal nie.
– Tak bę dzie w po rządku? – za py tał Ra fael, a jego dłoń le ciutko za ci snęła się na

moim gar dle.
Ni gdy wcze śniej nikt mnie o to nie py tał. Dla po zo sta łych fa ce tów moje uczu cia

się nie li czyły. Na wet moje dzie wic two zo stało mi ode brane. Skra dzione przez
dupka, któ rego przy pro wa dziła mama i któ rego naj wy raź niej nie po in for mo wano,
co zna czy słowo „nie”. Wcale mnie to zresztą nie zdzi wiło. Na uczy łam się,
ob ser wu jąc związki mo jej mamy, że ko biety są dla męż czyzn pion kami, które mogą
prze sta wiać we dle swej woli.

Ale Ra fael trak to wał mnie ina czej.
– Wy star czy, że do tkniesz mo jej ręki, je śli bę dziesz chciała, że bym prze stał –

po wie dział, za nim po czu łam sil niej szy na cisk.
Po wszyst kim po dzię ko wał mi, że mu na to po zwo li łam. Po wie dział, że stra ci łaś

pa no wa nie nad sobą, kiedy spró bo wał tego z tobą. Dla tego skła ma łam, gdy mnie
za py tał, czy mi się po do bało. Po wie dzia łam mu, że czuję się fan ta stycz nie, jak na
haju. Że to było eu fo ryczne. Pod nie ca jące. Jak przy pływ ad re na liny.

I to chyba nie zu peł nie było kłam stwo. Ta część z du sze niem była aku rat do bani,
ale cała reszta była nie sa mo wita. Na tym po sta no wi łam się sku pić. W końcu nic nie
jest ide alne, ale to, co mia łam z Ra fa elem, było cho ler nie bli skie ide ału.

Ra fael był tobą znu dzony. Dla tego zwró cił się do mnie.



Nie zro zum mnie jed nak źle. W na szym związku nie cho dziło tylko o seks. On
się o mnie trosz czył.

Kie dyś, gdy by łam chora, zo stał ze mną cały week end, wci skał mi do gar dła
roz grze wa jące na poje i zupy. Pie lę gno wał mnie i po ma gał mi wró cić do zdro wia.
Cią gle go py ta łam, czy nie musi już je chać do domu, ale on mó wił, że je stem
waż niej sza.

Ja.
Wy obraź to so bie.
Ni gdy wcze śniej nikt mnie tak nie fa wo ry zo wał. A już na pewno nie męż czy zna.

Do dia bła, na wet mój oj ciec się mną nie zaj mo wał. Od szedł, kiedy mama była ze
mną w ciąży, i ni gdy się za sie bie nie obej rzał.

Ale Ra fael się o mnie trosz czył. Cza sami na wet przed kła dał mnie po nad wła sną
żonę i dziecko. Za wsze ma rzy łam, żeby być dla ko goś tak ważna.

Z Sul li va nem w ra mio nach po mknę łam do kuchni i wyj rza łam przez okno.
Nad cią gnęły chmury. Niebo było ciemne, mimo że był dzień. Wiatr za trząsł szybą,
przy niósł śmieci i li ście. Spoj rza łam na szopę w od le głym rogu po dwórka. Za mek
trzy mał po rząd nie, drzwi na wet nie drgnęły mimo wi chury. Po czu łam ucisk
w żo łądku.

Na prawdę było mi przy kro, że do tego do szło, Kelly. Ja kaś część mnie my ślała,
że by łaś cał kiem spoko.

To nie było nic oso bi stego.
Sul li van wy da wał ci chut kie od głosy ssa nia. Po chy li łam się nad nim i do tknę łam

ustami jego mięk kiej, cie płej skóry. Mój syn za słu gi wał na lep sze ży cie niż ja.
Za słu gi wał na to, by być z oboj giem ro dzi ców.

Tu cho dziło o niego, nie o cie bie.
Ro zu miesz, prawda?
Po czu łam za pach mo czu. Po ma ca łam pie luszkę Sul li vana – była cie pła i ciężka.

Od wró ci łam się od okna. Bę dziesz mu siała po cze kać.
Wró ci łam po spiesz nie do sa lonu i zna la złam torbę. Za drża łam na wi dok

krwa wych śla dów dłoni na pa sku i się gnę łam do środka po pie lu chę. Zo stały mi
tylko dwie. Ostat niej nocy po stą pi łam lek ko myśl nie.

Nie by łam w pełni przy go to wana, a te raz mnie to do pa dło.



Prze wi nę łam Sul li vana i zaj rza łam do port fela. Koń czyły mi się pie nią dze.
Trudno uwie rzyć, że prze pu ści łam już więk szość tego, co odzie dzi czy łam po babci.
Sześć dzie siąt ty sięcy do la rów wy da wało mi się ogromną sumą, ale po roku stu diów
i opła ce niu kosz tów po rodu (roz bój w biały dzień!) zo stało nie wiele.

No trudno. Ra fael nie długo wróci do domu i wszystko znowu bę dzie jak
daw niej. Na dal bę dzie dbał o mnie tak, jak męż czy zna po wi nien.

Jak mój tata ni gdy o mnie nie za dbał.
Mu sia łam tylko prze trwać resztę ty go dnia.
Zro biło mi się słabo, gdy prze glą da łam rze czy, które w po śpie chu wrzu ci łam do

torby przed przy jaz dem. Sul li van po trze bo wał nie tylko wię cej pie luch, ale i ubrań.
Ja też. Ostat niej nocy faj nie było przez chwilę uda wać, że je stem tobą, no sić twoje
ciu chy i prze cha dzać się po twoim domu jak ty powa go spo dyni do mowa
z przed mie ścia. Ale spójrzmy praw dzie w oczy: twoje ubra nia były nudne
i brzyd kie. Tę sk ni łam za wła snymi. Mu sia łam wró cić do miesz ka nia i za brać
tro chę na szych rze czy.

Nie tak to miało wy glą dać.
Stara, czu łam się jak de bilka.
Wcią gnę łam po wie trze i po woli je wy pu ści łam. Unio słam pod bró dek

i po sta no wi łam się uspo koić. Prze stać przej mo wać się tym, na co nie mia łam
wpływu. Nie ma sensu pła kać nad roz la nym mle kiem. Czyż nie tak brzmiało to
po wie dze nie, Kelly?

Wzię łam Sul li vana na ręce i wspię łam się po scho dach. Uło ży łam go w ko ły sce,
po de szłam do two jej ko mody i wy bra łam strój, przy po mi na jąc so bie w du chu, że
wkrótce będę mo gła go zdjąć i wło żyć coś wła snego. Le d wie zna la złam się poza
za się giem wzroku Sul li vana, a już za czął pła kać. Przy się gam, tego dzie ciaka nie
można było zo sta wić na dwie se kundy. Szpe ra jąc w two jej nud nej ko lek cji
swe trów, sta ra łam się roz luź nić spięty kark. Może obec ność Ra fa ela po może
Sul li va nowi się uspo koić. Moja mama po wie działa mi kie dyś, że jako dziecko
cią gle pła ka łam. Może to kwe stia sa mot nego ma cie rzyń stwa.

Wło ży łam twoje dżinsy i szary swe ter. Spodnie były tro chę wor ko wate, ale
ści snę łam je pa skiem, a w swe trze mu sia łam kilka razy pod wi nąć rę kawy. Ale
ja koś to wy glą dało.

Zer k nę łam na swoje od bi cie w lu strze i ro ze śmia łam się gło śno.



By łam tobą. No, w każ dym ra zie nową i ulep szoną wer sją cie bie.
Kelly Me dina 2.0.
Krzyki Sul li vana się na si liły, więc pod bie głam i wy ję łam go z ko ły ski. To

wszystko by łoby o wiele ła twiej sze, gdy bym miała po moc. Sul li van wierz gał
i mio tał się, a ja zmie ni łam mu pie lu chę i prze bra łam w świeże śpioszki i czy ste
skar petki.

– Prze stań – wy sy cza łam, przy trzy mu jąc jego nogę. Za kwi lił, a jego skóra lekko
się za czer wie niła w miej scu, gdzie za nią zła pa łam. – Prze pra szam. – Pu ści łam go
i na tych miast ogar nęło mnie po czu cie winy za to, że chwy ci łam go tak mocno.
Dzięki Bogu, że nie mo głaś tego zo ba czyć, Kelly. Po krę ci ła byś głową. Może
da ła byś mi ja kąś radę, coś o tym, że na stęp nym ra zem po win nam być
de li kat niej sza.

Tak jak byś była au to ry te tem w dzie dzi nie ro dzi ciel stwa.
Twój syn nie żył. Nie zro bi łaś wszyst kiego, co w two jej mocy, by go chro nić.
Nie tak, jak ja to ro bi łam dla Sul li vana.
I kto był lep szą matką, co?
Z bi ją cym mocno ser cem za nio słam Sul li vana do sa lonu i pod nio słam torbę

z pod łogi.
W po nie dział kowe po ranki Ella cho dziła do swo jego klubu dzie wiar skiego.

Zwy kle nie było jej od dzie wią tej do po łu dnia. To da wało mi wy star cza jąco dużo
czasu, żeby za brać to, czego po trze bo wa łam, i bez piecz nie tu wró cić. Wczo raj
wie czo rem prze nio słam już fo te lik Sul li vana do two jego sa mo chodu i ukry łam
swoją fur go netkę. Bu rza utrud niła mi to pro ste za da nie, ale i tak było dużo
ła twiej sze niż wy cią ga nie two jego ciała na ze wnątrz.

Na samo wspo mnie nie po czu łam taki wstręt, że mi mo wol nie za drża łam.
Sul li van nie miał po ję cia, ile rze czy już dla niego zro bi łam w jego krót kim ży ciu.

Ile po świę ci łam. Ilu lu dzi skrzyw dzi łam.
Przy po mniały mi się twoje sze roko roz warte oczy, krew try ska jąca ci z głowy.
Mia łam na dzieję, że to wszystko się opłaci.
Przy pię łam Sul li vana bez piecz nie w fo te liku sa mo cho do wym i rzu ci łam torbę na

pod łogę. Za mknę łam drzwi, za ło ży łam czapkę i oku lary prze ciw sło neczne, po
czym wsko czy łam za kie row nicę. Mój sa mo chód pach niał chip sami i po tem. Twój



– skórą i mod nymi per fu mami. Był też o wiele czyst szy niż moje auto, za wa lone
śmie ciami, za baw kami, pusz kami po na po jach i chu s tecz kami hi gie nicz nymi.

Na szczę ście mia łaś przy ciem niane szyby z tyłu, więc wy glą dało, jak byś to ty
wy brała się na za kupy. Wy je cha łam z ga rażu i ru szy łam po woli ulicą, uwa ża jąc,
żeby nie prze kro czyć do zwo lo nej pręd ko ści. Ostat nie, czego po trze bo wa łam, to
za trzy ma nie przez po li cję.

Sie dzie li śmy w sa mo cho dzie za le d wie kilka mi nut, kiedy Sul li van znów za czął
gry ma sić. Spię łam się. Za wsze był ma rud nym dziec kiem, ale ostat nio pła kał
jesz cze bar dziej. Może ząb ko wał. To było coś, o co za py ta ła bym cię w ze szłym
ty go dniu. Po czu łam ukłu cie żalu, po pra wi łam się w fo telu i ode tchnę łam głę boko.

Wnik nę łaś mi pod skórę. Zo sta wi łaś we mnie swój ślad. Twoje słowa były
w mo jej gło wie. Twój głos wy da wał się zbyt zna jomy.

Kiedy mój plan za czął na bie rać kształ tów, nie by łaś dla mnie re alna. Ist nia łaś na
ekra nie kom pu tera, na zdję ciach, w mo jej wy obraźni.

Ale te raz cię zna łam i to spra wiło, że wszystko stało się o wiele trud niej sze.
Trud niej sze, niż się spo dzie wa łam.

Zwol ni łam, bo zbli ża łam się do domu, gdzie miesz ka łam. Przy po mnia łam so bie,
jak pierw szy raz tu przy je cha łaś. Jak zde gu sto wana by łaś tym, jak żyję. Żeby się
nie wy ga dać, mu sia łam ugryźć się w ję zyk tak mocno, że po czu łam smak krwi. To
miesz ka nie było tym cza sowe. Od po czątku wie dzia łam, że to tylko chwi lowe
lo kum, do póki nie wy jadę z mia sta ze swoją nową ro dzinką.

Pod jazd Elli był pu sty, a za słony za cią gnięte. Kiedy była w domu, za wsze je
pod no siła. W dzień i w nocy. Wi dać było, że się nie boi, mimo że miesz kała sama.
To chyba dla tego, że była taka ufna.

Po zwo liła mi się wpro wa dzić, na wet nie za py tała o re fe ren cje. Spo tka łam się
z nią raz, tuż po tym, jak prze czy ta łam jej ogło sze nie na bi blio tecz nym
kom pu te rze. Usia dłam na jej plu szo wej ka na pie, która pach niała sta ro świec kimi
per fu mami, pod krę ci łam swój urok na maksa, da łam jej po trzy mać Sul li vana i już
ją mia łam – tra fiona, za to piona. Wpro wa dzi łam się na stęp nego dnia.

I do brze, bo przed tem sy pia łam w sa mo cho dzie.
Pod je cha łam do kra węż nika i wy łą czy łam sil nik. Sul li van wciąż ma ru dził, kiedy

po de szłam do niego od tyłu. Przez całe to wierz ga nie i płacz trudno było go
wy cią gnąć.



– Chcesz wyjść czy nie? – rzu ci łam ostro.
Roz pła kał się jesz cze gło śniej.
– Prze pra szam, prze pra szam – po wie dzia łam, czu jąc, że ostat nio czę sto mu to

po wta rzam.
– Kelly, za mknij się, do cho lery! – wrza snęła mama i scho wała głowę

w dło niach. Oczy miała pod puch nięte i czer wone. Na ziemi obok jej stóp le żała
pu sta bu telka po wódce.

Po wie trze pach niało słodko, ale to nie była przy jemna woń, przy po mi nała
przej rzałe ba nany. Za słony były za su nięte, w środku pa no wał mrok, choć do piero
mi nęło po łu dnie. Za drża łam i prze szło mi przez myśl, że tu taj trwała wieczna noc.

– Prze pra szam – po wie dzia łam ci cho. Po czu łam się winna, mama prze cho dziła
trudny okres, pro siła mnie, że bym zo sta wiła ją w spo koju. Dla czego nie
po słu cha łam?

Pod bie głam do niej, pod nio słam bu telkę i wy rzu ci łam ją do ko sza. Nie chcia łam,
żeby ją zo ba czyła, kiedy się obu dzi.

My łam brudne na czy nia i wy glą da łam przez okno. Słońce stało wy soko na
błę kit nym nie bie. Chod ni kiem szedł męż czy zna, a córka trzy mała go za rękę.
Po czu łam ucisk w brzu chu. Prze łknę łam z tru dem i wma wia łam so bie stare, do brze
znane kłam stwa, po wta rza jąc je w gło wie jak man trę.

Tata jest w CIA. Ukrywa się dla mo jego bez pie czeń stwa.
Tata zmarł, gdy mama była w ciąży, ale jego ostat nim ży cze niem było mnie

po znać. Przy tu lić. Po wie dzieć mi, że mnie ko cha.
Jed nak bez względu na to, ile razy so bie to wma wia łam, i tak wie dzia łam, że to

tylko kłam stwa. Mój tata nas zo sta wił, bo go nie ob cho dzi łam. Nie chciał mnie
znać.

Po gła dzi łam czoło Sul li vana i za sy pa łam go obiet ni cami, że ni gdy nie bę dzie
przeze mnie czuł się, jakby ni komu na nim nie za le żało. Przy ci snę łam usta do jego
słod kiego po liczka i przy pie czę to wa łam obiet nicę po ca łun kiem.

Nie długo to wszystko się skoń czy.
Nie długo bę dziemy ro dziną i wtedy wszystko do brze się dla nas ułoży. Nie, nie

tylko do brze. Do sko nale.



Uśmiech nę łam się, przy tu li łam Sul li vana moc niej i ru szy łam w stronę
miesz ka nia. Chłodny wiatr roz wiał mi włosy, aż dreszcz prze szedł mi po ple cach
i mi mo wol nie za szczę ka łam zę bami. Boże, dla czego w tym roku po goda tak nam
do ku cza? Strasz nie mnie to wku rzało. By łam już go towa na ży cie w tro pi kach.

W miesz ka niu było jesz cze zim niej i po kilku mi nu tach w środku cała się
trzę słam. Nos mi zmarzł, a zęby szczę kały. Sul li van za drżał, przy tu li łam go
moc niej. Wtu lił twarz w moją pierś, a ja po spiesz nie spa ko wa łam kilka jego rze czy.
Było mi nie wy god nie z nim w ra mio nach, ale nie chcia łam go od kła dać, cią gle
jesz cze czu łam wstyd z po wodu swo ich wcze śniej szych wy bu chów.

W sy pialni spoj rza łam na jego łó żeczko. Przy po mnia łam so bie, jak się na mnie
wście kłaś, że po ło ży łam go na brzu chu. Za cho wy wa łaś się tak, jak bym pró bo wała
skrzyw dzić wła snego syna.

W tam tym mo men cie zda łam so bie sprawę, że zu peł nie mnie nie znasz.
Wszystko, co ro bi łam, ro bi łam dla niego.
Kiedy już za peł ni łam torbę tak bar dzo, że nic wię cej by się nie zmie ściło,

wes tchnę łam i ro zej rza łam się po po koju. Strasz nie ża ło wa łam, że nie mogę za brać
me bel ków Sul li vana. Mu szę ci to przy znać, Kelly, ku pi łaś mu kilka na prawdę
faj nych rze czy. Uwiel biał tę huś tawkę. Ja zresztą też, bo dzięki niej mia łam tro chę
czasu dla sie bie. Ale nie da ła bym rady wpa ko wać tego wszyst kiego do sa mo chodu.

Może kiedy Ra fael wróci, przy je dziemy tu po resztę rze czy. Ech, kogo ja
oszu ki wa łam? Nie będą mi prze cież już po trzebne. Kupi mi nowe.

Lep sze.
Uśmiech nę łam się. Wi dzisz? Już cię nie po trze bo wa łam.
Zdy szana, prze rzu ci łam torbę przez ra mię i wy szłam z miesz ka nia. Kiedy

zna la złam się za ro giem, od dech uwiązł mi w gar dle.
– Ella. – Jej imię wy rwało się z mo ich ust ni czym sap nię cie. – My śla łam...

My śla łam, że masz to kółko dzie wiar skie.
– Tak, ale wy szłam wcze śniej. – Wpa try wała się we mnie in ten syw nie

wod ni stymi oczami. Mu sia łam użyć ca łej siły woli, żeby wy trzy mać jej spoj rze nie.
– Chyba je stem tro chę zmę czona.

Jej po marsz czona skóra przy brała szary od cień. Ella fak tycz nie wy glą dała
nie zdrowo. Mi mo wol nie cof nę łam się o krok, osła nia jąc Sul li vana. Ostat nie, czego



po trze bo wa łam, to żeby coś od niej zła pał. To mo gło po krzy żo wać wszyst kie moje
plany.

– Przy kro mi – mruk nę łam.
– Nie wi dzia łam two jego sa mo chodu – po wie działa, pa trząc na mnie zwę żo nymi

oczami.
Wło ski na karku sta nęły mi dęba, ale uśmiech nę łam się lekko.
– A, tak, jest... w warsz ta cie. Zna joma po mnie przy je dzie.
– Och, ko chana, mam na dzieję, że wszystko jest w po rządku.
Przy tak nę łam.
– Tak, to tylko zwy kły prze gląd.
– Do brze. – Po kle pała mnie po ra mie niu z roz tar gnie niem, po czym do tknęła

swo jej głowy. – Le piej wejdę już do środka.
– Oczy wi ście, mam na dzieję, że wkrótce le piej się po czu jesz.
Ella od wró ciła się i po szła do domu, a ja po czu łam ulgę.
Serce wa liło mi jak mło tem, więc ru szy łam po spiesz nie do sa mo chodu.

Wrzu ci łam torbę na tylne sie dze nie i za pię łam Sul li vana. Nie od razu mi się to
udało, tak bar dzo trzę sły mi się ręce. W końcu go usa dzi łam, po czym wsko czy łam
za kie row nicę. Ode tchnę łam, za mknę łam wszyst kie drzwi i opar łam głowę
o za głó wek. Nie mo głam so bie po zwo lić na wię cej ta kich sy tu acji.

Nie po win nam w ogóle wy cho dzić z two jego domu, do póki Ra fael nie wróci.
Żad nych wię cej spraw do za ła twie nia. Żad nych wy jaz dów.

Na pi sa łam wia do mość do Ra fa ela i uru cho mi łam sil nik.
Z każ dym ko lej nym ki lo me trem moje obawy ustę po wały. Już nie długo

znik niemy stąd na za wsze, gdzieś, gdzie nikt nas nie znaj dzie.
I wtedy wszystko znowu bę dzie do brze.
Ro ze śmia łam się na myśl o tym, jak bar dzo ostat nio brzmia łam ni czym moja

mama.
Była kró lową in spi ru ją cych cy ta tów. Miała w zwy czaju ku po wać ka len da rze,

w któ rych pełno było ta kich fraz, a po tem przy kle jała je na lo dówce i po ca łym
domu. Nie raz zda rzyło mi się wejść do ła zienki przed wyj ściem do szkoły i zna leźć
na lu strze kartkę z na pi sem „Błyszcz, ty sza lony dia men cie”. Albo cza sem



na le wa łam kawę i znaj do wa łam na kubku kar teczkę z od ręcz nym pi smem mo jej
mamy: „Nie re zy gnuj z ma rzeń”.

Kiedy do ro słam na tyle, żeby pójść do pracy, ku po wa łam ma mie te ka len da rze
na święta. Pew nego roku trudno było mi ja kiś zna leźć, więc zro bi łam go dla niej
sama. Nie był to ka len darz na każdy dzień roku (zro bie nie ta kiego trwa łoby wieki),
ale do da łam po jed nym cy ta cie na mie siąc. Więk szość z nich wy my śli łam,
a nie które sko pio wa łam z in ter netu.

Były chyba ra czej głu pie, a nie in spi ru jące. Na pi sa łam mię dzy in nymi: „Bądź
dmu chaw cem, nie wy dmuszką” albo „Twoja praca może i jest do bani, ale po to
wła śnie wy my ślono al ko hol”. Z tego ostat niego mama się nie śmiała, tylko dała mi
wy kład na te mat skut ków ubocz nych pi cia. Jak gdyby trzeba mnie było po uczać na
ten te mat. Do brze wie dzia łam, co al ko hol robi z ludźmi.

A przy naj mniej co zro bił z nią.
My śla łam, że może bę dzie zła, bo nie da łam jej praw dzi wego ka len da rza, ale nie

była. Da lej roz kle jała te głu pie cy taty po ca łym domu, jakby były dla niej
in spi ru jące.

Ka zała na wet mo jej babci wy szyć je den na po duszce. Ten aku rat zna la złam
w in ter ne cie, a nie wy my śli łam. Brzmiał: „Bądź jed no roż cem na łące peł nej koni”.

W miesz ka niu trzy ma łam pu dło z pa miąt kami po babci i ma mie, tylko dwie
z nich mnie in te re so wały.

Ta po duszka i moje zdję cie z bab cią.
Te dwa przed mioty były do słow nie je dy nymi rze czami w twoim domu, które

na le żały do mnie.
Kiedy wró ci łam, po ło ży łam po duszkę na twoim łóżku, a zdję cie po sta wi łam na

two jej szafce noc nej, żeby twarz babci wi tała mnie każ dego ranka, kiedy się
obu dzę, i była ostat nią rze czą, jaką zo ba czę przed za śnię ciem.

Dzięki temu obie były ze mną.
Pew nie my śla łaś, że je stem po two rem, ale to nie prawda. By łam za ko chaną

ko bietą, a to prze cież ozna czało, że mu sia łam wal czyć, by utrzy mać tę mi łość.
Co wię cej, by łam mamą, która ro biła wszystko, by za pew nić swo jemu syn kowi

naj lep sze ży cie, ja kie tylko mo gła.
Ro zu mia łaś to, prawda?
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Nic dziw nego, że mąż cię zdra dził, Kelly. W ogóle nie mia łaś sek sow nej bie li zny.
Twoja szu flada oka zała się oce anem be żo wych bab ci nych maj tek i wiel kich
biu sto no szy z sze ro kimi ra miącz kami. Nie mo głaś ku pić przy naj mniej cze goś
z ko ronką? Wszystko było z ba wełny, żad nych ozdób ani wzo rów.

Część była na wet po za cią gana, miała dziury lub roz dar cia.
Cza sami czu łam się nie swojo, może na wet winna, że prze spa łam się z Ra fa elem,

wie dząc, że jest żo naty. Ale nie te raz, gdy to wszystko zo ba czy łam. Prak tycz nie
po da łaś mi go na srebr nej tacy. To było tak, jak byś sama chciała mi go od dać.

Sul li van drze mał, a ja ro ze bra łam się i przy go to wa łam so bie ką piel. Mia łaś taką
głę boką, wpusz czaną w pod łogę wannę, do któ rej trzeba było zejść. Wo kół niej
stały prze zro czy ste sło iki wy peł nione ko lo ro wymi so lami i ku lami do ką pieli.
Wy cią gnę łam ró żową, pach niała jak guma ba lo nowa. Wrzu ci łam ją do wanny,
peł nej pra wie do po łowy.

Roz pu ściła się, bar wiąc wodę na ko lor waty cu kro wej. Za nu rzy łam w niej pa lec
stopy, a wtedy po mo jej łydce prze szedł dreszcz. Ką piel była tro chę za go rąca, więc
usia dłam na brzegu i cze ka łam, aż osty gnie. Do okoła mnie uno siła się para
i osia dała mi na wło sach.

Po chwili za nu rzy łam się w cie płej pa ste lo wej wo dzie i wy da łam z sie bie
za do wo lone wes tchnie nie. Naj wy raź niej ką piel spra wiała o wiele wię cej
przy jem no ści, kiedy by łam tobą. W moim po przed nim ży ciu była ko niecz no ścią.
Punkt na li ście do od ha cze nia. Szybka. Efek tywna. Część co dzien nej ru tyny, a nie
roz rywka ani spo sób na re laks.

Kiedy od chy li łam głowę do tyłu, po ża ło wa łam, że nie na la łam so bie kie liszka
wina. Pew nie ty ro bi łaś to samo, co? Wy gląda na to, że obie z tą twoją przy ja ciółką
pi ły ście sporo wina. Przy naj mniej tak wy ni kało z wa szej ko re spon den cji.

Przy oka zji – twoja przy ja ciółka cią gle mnie wku rzała. Co chwila przy cho dziły
od niej wia do mo ści. Gdy bym cię nie znała, po my śla ła bym, że coś was łą czy.
Zde cy do wa nie pi sa łaś do niej czę ściej niż do wła snego męża.



A może mia łaś ta kie skłon no ści, co, Kelly?
Po ru szy łam rę kami w wo dzie i my śla łam o tym, jaka by łaś na trętna. Jak

prak tycz nie wy mu si łaś na szą zna jo mość. Jak cią gle do mnie pi sa łaś, za pra sza łaś
mnie do sie bie i pła ci łaś za różne rze czy. Bu ja łaś się we mnie? Ha. Wy cho dzi na to,
że wszy scy człon ko wie ro dziny Me dina na mnie le cieli.

Za nu rzy łam się w wo dzie głę biej, aż po brodę. Ró żowy płyn przy lgnął do mo jej
skóry, bar wiąc ją na cu kier kowy od cień. Moje palce u stóp wy sta wały po dru giej
stro nie. Po pe di cu rze zo stały resztki. Za no to wa łam w my ślach, żeby po szu kać
la kieru do pa znokci, kiedy wyjdę z wanny. Na pewno trzy ma łaś gdzieś za pas, a ja
mu sia łam do pil no wać, żeby wy glą dać jak naj le piej, kiedy Ra fael wróci do domu.

Może wy biorę ja kiś ja skrawy ko lor, na przy kład żółty albo ża ró wia sty róż.
Za zwy czaj zimą wo la łam ciemne fio lety albo błę kity, ale tam, gdzie się
wy bie ra li śmy, le piej pa so wały tro pi kalne barwy.

Za mknę łam oczy, za nu rzy łam się w cie płej wo dzie i wy obra zi łam so bie, że
je stem na plaży, z zim nym drin kiem w ręku.

Moje fan ta zje prze rwał krzyk Sul li vana. Całe moje ciało się na pięło. Se kundę
wcze śniej by łam zre lak so wana, roz luź niona, my ślami mi lion ki lo me trów stąd.
Zro bi łam wy dech i opu ści łam się aż na dno. Kiedy woda za mknęła się nad moją
głową, znów za pa no wała ci sza. Otu liła mnie cie pła mięk kość. Gdy bym mo gła żyć
bez od dy cha nia, zo sta ła bym tam na za wsze, ale w końcu płuca za częły mnie pa lić
i na po wrót usia dłam. Gdy tylko moja głowa zna la zła się po nad po wierzch nią,
wrza ski Sul li vana po now nie wy peł niły mi uszy.

Jęk nę łam i wy szłam z wanny, osu szy łam się, a po tem owi nę łam ręcz nik wo kół
ciała, po czym po spie szy łam do ko ły ski. Twarz Sul li vana była ja sno czer wona,
a piąstki miał unie sione, jakby prze kli nał Boga.

– Wszystko w po rządku, ciii... – wy szep ta łam i wzię łam go na ręce. Na dal
pła kał, na wet kiedy go przy tu li łam. – Je steś głodny?

Nie prze sta wał za wo dzić, a ja uzna łam to za po twier dze nie.
Nie mo głam cze kać, aż bę dzie na tyle do ro sły, żeby sfor mu ło wać od po wiedź.
Na kar mi łam go, ale na dal ma ru dził.
– Co się dzieje, ko lego? – za py ta łam, ko ły sząc go na ko la nach. Cza sami czu łam

się głu pio, za da jąc mu py ta nia, na które nie po tra fił od po wie dzieć. Wy cią gnę łam



rękę i od gar nę łam jego ciemne wło ski z czoła. – Wy glą dasz zu peł nie jak twój tata –
po wie dzia łam i po czu łam, jak w brzu chu roz lewa mi się fala cie pła.

Sama ni gdy cze goś ta kiego o so bie nie sły sza łam. Mama nie opo wia dała o moim
ojcu, bez względu na to, jak bar dzo na ci ska łam. Jako dziecko czę sto ją o niego
py ta łam. Cza sami tak tow nie zmie niała te mat, in nym ra zem wpa dała w złość. Ale
ni gdy nie uzy ska łam od po wie dzi.

Pew nego roku re ali zo wa li śmy w szkole pro jekt ge ne alo giczny. Kiedy
na uczy cielka roz dała nam ar ku sze z za ry sem drzewa i pu stymi ru bry kami na każ dej
ga łęzi, po my śla łam, że mama w końcu bę dzie mu siała się otwo rzyć i wszystko mi
opo wie dzieć. To prze cież była praca do mowa, a ona wiecz nie mi truła na te mat
od ra bia nia lek cji. Ale na wet to nic nie dało.

Ni gdy nie za po mnę roz cza ro wa nia, ja kie po czu łam, kiedy od da łam to za da nie
z jedną stroną drzewa cał ko wi cie pu stą.

Przez całe dzie ciń stwo trzy ma łam się na dziei, że może bab cia coś wie i pew nego
dnia uda mi się ją na kło nić do zwie rzeń. Ale na wet po śmierci mamy za rze kała się,
że o ni czym nie ma po ję cia.

Obie za brały wie dzę o moim ojcu do grobu.
Mama i ja nie by ły śmy do sie bie po dobne. Ona była ja sno włosą blon dynką, ja

mia łam bladą skórę, ale z bar dziej żół tym od cie niem, i ciem niej sze włosy. Do szłam
do wnio sku, że pew nie bar dziej przy po mi nam tatę, ale ni gdy się tego nie do wiem
na pewno.

Cie szy łam się, że mój syn bę dzie wie dział.
Deszcz za czął ude rzać o dach tak gło śno, że aż pod sko czy łam. Wsta łam

i po de szłam do okna. Niebo było pra wie czarne, mimo że do wie czora zo stało
jesz cze sporo czasu. Lało jak z ce bra, wiatr szar pał ga łę ziami, a li ście wi ro wały
w po wie trzu. Wciąż mia łam na so bie tylko ręcz nik, więc na mo jej skó rze po ja wiła
się gę sia skórka i prze szedł mnie dreszcz.

Sul li van znów za kwi lił. Przy ło ży łam mu usta do czoła. Jego skóra wy dała mi się
go rąca. Zbyt go rąca. Prze su nę łam po niej war gami jesz cze raz. Tak, wciąż cie pła.

Za drża łam. Czyżby miał go rączkę?
Do tknę łam jego czoła grzbie tem dłoni, tak jak ro biła to moja mama.

Zde cy do wa nie za cie płe, ale nie po tra fi łam stwier dzić, czy to fak tycz nie go rączka.
A co, je śli się roz cho ruje i nie bę dzie mógł po dró żo wać?



Na bra łam tchu. Do piątku wy do brzeje. Był do piero wto rek.
Mój wzrok padł na szopę i po czu łam ucisk w brzu chu. Za łożę się, że

wie dzia ła byś, co ro bić. By łaś mamą od lat, i to jedną z tych wszech wie dzą cych
ma mu siek, które prze czy tały wszyst kie książki o ro dzi ciel stwie, cho dziły na
spe cjalne za ję cia i ta kie tam.

Ale było już za późno.
Już cię nie było. Nie mo głam cię te raz spy tać.
I nie mo głam go za brać do le ka rza, bo go do żad nego nie za pi sa łam. Tak, wiem,

że my śla łaś ina czej, ale w tam tej wi zy cie ni gdy nie cho dziło o Sul li vana. Od
po czątku cho dziło o cie bie.

Moja mama ma wiała, że każdy z nas ma swój kryp to nit. Sła bość. Ob se sję. Coś,
co po ten cjal nie mo gło nas znisz czyć.

Prze czy ta łam w sieci o in cy den cie w skle pie spo żyw czym, więc uzna łam, że
twój kryp to nit to dzieci.

Kiedy zo ba czy łam, że udo stęp ni łaś post tego pe dia try na Fa ce bo oku, przy szedł
mi do głowy po mysł.

Gdy za dzwo ni łam, żeby umó wić się na wi zytę, po da łam im dwa nu mery. Je den
był twój. Spi sa łam go z te le fonu Ra fa ela pra wie rok temu, na wszelki wy pa dek,
gdy bym kie dy kol wiek go po trze bo wała, i uzna łam, że to do bry po wód, by w końcu
go użyć.

Łyk nę łaś przy nętę tak sku tecz nie, że na wet po ja wi łaś się na spo tka niu przede
mną. Wi dzisz, sama się pro si łaś.

Tak na prawdę ta zna jo mość nie była mi do ni czego po trzebna. Mo głam po pro stu
wła mać się do two jego domu i się cie bie po zbyć. Ale chcia łam, żeby to wy glą dało
na wy pa dek, jak byś osza lała, wzięła leki albo za dużo wy piła.

Tylko tak mo głam być pewna, że przy szłość z Ra fa elem ułoży się po mo jej
my śli.

Kiedy cię po zna łam, od razu stało się ja sne, że fak tycz nie świ ru jesz.
Pro blem po le gał na tym, że sporo mi też po ma ga łaś. Po nocy spę dzo nej w twoim

domu za czę łam mieć wąt pli wo ści. Wła ści wie to za czy na łam cię lu bić i mia łam
na dzieję, że wy my ślę ja kiś inny spo sób. Taki, który nie wy ma gałby two jej śmierci.

Ale ty mu sia łaś to po psuć, co?



Wes tchnę łam i po now nie do tknę łam główki Sul li vana. Roz grze wała się co raz
bar dziej. Tro chę ża ło wa łam, że ten pe dia tra był tylko na niby. Pro blem w tym, że
nie mia łam ubez pie cze nia.

Będę mu siała sama to roz wią zać.
Za częła mnie ogar niać pa nika, ale wtedy to do mnie do tarło. Tak na prawdę nie

zo sta łam prze cież sama. To zna czy, ow szem, cie bie już nie było sensu py tać, ale to
nie zna czyło, że nie mo głaś mi po móc.

– Trzy maj się, skar bie, mama jest przy to bie – po wie dzia łam tak ko jąco, jak
tylko po tra fi łam. Stara, ja na prawdę się w cie bie zmie nia łam.

Naj pierw zaj rza łam do szafki w ła zience, ale oka zała się pełna pro duk tów do
wło sów i ką pieli. Po waż nie, braki w szu fla dzie z bie li zną nad ra bia łaś
ko sme ty kami. Szkoda, bo twoje włosy i tak kiep sko wy glą dały.

Ru szy łam da lej ko ry ta rzem, a Sul li van za kwi lił w mo ich ra mio nach. Jego bu zia
była te raz szkar łatna, a skóra roz pa lona.

– Wszystko bę dzie do brze, mój ma lutki – za pew ni łam go, mo dląc się w du chu,
że bym miała ra cję.

Na prze ciwko po koju Aarona znaj do wała się ko lejna ła zienka. Otwo rzy łam
szafkę pod umy walką, ale zna la złam tam tylko środki czy sto ści i za ku rzoną,
opróż nioną do po łowy bu telkę kremu do go le nia. Wy pro sto wa łam się i wy su nę łam
górną szu fladę po le wej stro nie. Wy peł niały ją opra wione w ramki zdję cia.
Po kry wał je kurz, a kilka z nich miało po ła mane ramy, jakby zo stały tu wrzu cone.

Wzię łam jedno zdję cie do ręki. Przed sta wiało cie bie i Aarona. Gdy bym miała
zga dy wać, po wie dzia ła bym, że miał około sied miu albo ośmiu lat. Uśmie cha li ście
się sze roko i przy tu la li ście po licz kami. Jego pulchna dłoń do ty kała two jej twa rzy,
jakby przy ci skał cię do sie bie tak bli sko, jak to tylko moż liwe. Wzię łam głę boki
wdech, a po tem wy pu ści łam po wie trze. Prze łknę łam i wrzu ci łam zdję cie
z po wro tem do szu flady, po czym ją za trza snę łam.

– Masz dzieci? – Pod par łam się na łok ciach i za czę łam ma chać no gami.
Ra fael prze wró cił się na łóżku, a ho te lowa po ściel za sze le ściła pod nim.

Wpa tru jąc się w su fit, zmarsz czył brwi.
– Syna.
– Ile ma lat?
Mil czał przez chwilę, mocno za ci ska jąc usta.



Wy cią gnę łam rękę i po wio dłam opusz kami pal ców po jego na giej klatce
pier sio wej. Za war czał, zła pał moją dłoń i de li kat nie ją ugryzł. Za chi cho ta łam.
Przy cią gnął mnie do sie bie i po ca ło wał długo i mocno.

– O nie. – Od su nę łam się, po trzą sa jąc głową. – Nie tym ra zem. Za wsze tak
ro bisz, kiedy za daję ci py ta nia.

– Bo to jest znacz nie przy jem niej sze niż roz mowa. – Mru gnął, oto czył mnie
ra mio nami i przy cią gnął do swo jej piersi. Jego usta mocno przy warły do mo ich
warg, a dło nie prze su nęły się po ple cach. Całe moje ciało od razu się roz luź niło. To
by łoby ta kie pro ste.

Ale...
– Nie. – Ode rwa łam się od niego.
– O co cho dzi? – Oczy mu bły snęły, ręce opa dły na boki. Po czu łam na gły chłód.

Ni gdy wcze śniej nie wi dzia łam go wście kłego. Pra wie się zła ma łam, ale sy pia li śmy
ze sobą nie mal od mie siąca, a on nie po wie dział mi jesz cze nic o swoim ży ciu.
Na wet nie by łam u niego w miesz ka niu. Wie dzia łam, że ma dziecko. Zna la złam cię
na Fa ce bo oku. Cią gle udo stęp nia łaś zdję cia syna i pi sa łaś o tym, jaka je steś
z niego dumna. Boże, nie do brze się od tego ro biło.

Ale też za zdro ści łam ci, że mia łaś z Ra fa elem coś wspól nego, czego ja nie
mia łam. Że ty i on roz ma wia li ście o róż nych rze czach. Praw dzi wych rze czach.
A je dyne, co ja z nim ro bi łam, to uma wia łam się na schadzki w tym ho telu. Ja sne,
seks był nie sa mo wity, ale my śla łam, że mogę się za ko chać w Ra fa elu. I chcia łam
wię cej.

Opo wie dzia łam mu o swo jej ro dzi nie. Nad szedł czas, by on opo wie dział mi
o swo jej.

Syn to była ważna sprawa. I wie dzia łam, że nie mam co li czyć na praw dziwą
więź, je śli Ra fael bę dzie ukry wał przede mną coś tak waż nego. Chcia łam, żeby
mógł mó wić o swoim dziecku, je śli tylko bę dzie chciał.

– Ja tylko... – Przy gry złam wargę, za sta na wia jąc się, jak to ująć. Słabo so bie
ra dzi łam ze sło wami. – Cho dzi o to, że... Chcę, że byś wie dział, że mo żesz ze mną
roz ma wiać o wszyst kim.

Jego oczy zła god niały, gdy na mnie spoj rzał.
– Wiem o tym.
– To dla czego nie chcesz mi opo wie dzieć o swoim synu?



Wes tchnął.
– Bo się boję, ro zu miesz?
– Bo isz się? – Za sko czona, po ło ży łam się na łóżku obok niego. – Czego się

bo isz?
Przez chwilę nic nie mó wił, po pro stu wpa try wał się we mnie zmru żo nymi

oczami, jakby pró bo wał od czy tać coś, co mia łam wy pi sane na twa rzy. Po tem
wy cią gnął rękę i do tknął mo jego po liczka.

– Boję się, że to wszystko się skoń czy.
– Dla czego mia łoby się skoń czyć?
– Mój syn jest... mniej wię cej w twoim wieku – po wie dział smut nym to nem,

a po tem wzru szył ra mio nami, jakby chciał po wie dzieć: „Twój ruch”.
– To faj nie – od po wie dzia łam. – Za łożę się, że je ste ście me ga bli sko, co?
– No nie bar dzo.
– Co? Chyba nie mó wisz se rio. – Ude rzy łam go żar to bli wie w ra mię. – Ja bym

wszystko od dała, żeby mieć tak faj nego tatę jak ty.
Ro ze śmiał się.
– Na prawdę nie wy daje mi się, żeby miał o mnie rów nie do brą opi nię co ty.
– To chyba nor malne – od par łam. – W tym wieku ra czej mało kto lubi swo ich

ro dzi ców, prawda?
Ra fael ski nął głową i od gar nął mi ko smyk wło sów z twa rzy.
– Dzięki.
– Za co?
– Za to, że nie spa ni ko wa łaś.
– Dla czego mia ła bym pa ni ko wać? Prze cież wie dzia łam, ile masz lat.
– Czyż byś su ge ro wała, że je stem stary ?
– Uderz w stół... – dro czy łam się z nim.
– Chodź tu, to ci po każę, jaki ze mnie mło dzie nia szek. – Mru gnął, a ja z ra do ścią

usłu cha łam.
W ła zience na dole zna la złam w końcu ap teczkę. Wes tchnę łam, gdy ją

otwo rzy łam, ale po cząt kowa ulga szybko zmie niła się w prze ra że nie. Zdu miona,
pod nio słam wciąż nie roz pa ko wany ter mo metr dla nie mow ląt i ob ró ci łam go



w rę kach. Pod nim zna la złam pa ra ce ta mol dla dzieci, dzie cięcy sy rop na ka szel
i dzie cięce strzy kawki – nie otwarte. Daty waż no ści były o lata do przodu.
Wszystko było nowe, naj praw do po dob niej ku pione w ciągu ostat niego mie siąca.

Dla czego za opa trzy łaś się w ap teczkę dla dziecka?
Po my śla łam o sprzę tach i me bel kach w miesz ka niu, o tym wszyst kim, co mi

ku pi łaś. Może to miał być mój na stępny pre zent.
Ale dla czego le żał u cie bie w ła zience?
Sul li van po tarł no sem o moje ra mię i za kwi lił.
Do tknę łam jego głowy. Był co raz bar dziej roz pa lony, nie mia łam czasu na te

roz wa ża nia.
Odło ży łam go na kilka se kund, żeby otwo rzyć opa ko wa nie ter mo me tru. To było

jedno z tych wy myśl nych urzą dzeń, więc wy star czyło tylko do tknąć nim do czoła
i w se kundę miało się go towy od czyt.

Trzy dzie ści dzie więć i pół stop nia.
Cóż, mo gło być go rzej.
Sul li van ząb ko wał. Czy ja przy pad kiem gdzieś nie czy ta łam, że ząb ko wa nie

po wo duje go rączkę? Nie by łam pewna. Jesz cze jedno py ta nie, na które pew nie
zna ła byś od po wiedź.

Tak czy ina czej, otwo rzy łam pa ra ce ta mol i po da łam mu za le caną dawkę. Nie
mi nęło pół go dziny, a go rączka za częła spa dać. Im chłod niej sze było ciało, tym
spo koj niej sza się sta wa łam.

Wi dzisz? Da wa łam so bie radę. Na wet cię nie po trze bo wa łam.
Wkrótce Sul li van za snął. Moje ręce były jak z gumy. Po trzą snę łam nimi

i po szłam do kuchni na lać so bie kie li szek wina. Wtedy za uwa ży łam opra wiony
w skórę no tes, który le żał koło two jego lap topa, tego sa mego, na który pa trzy łaś,
kiedy przy szłam w nie dzielę. Jak mo głam to prze ga pić?

Pod nio słam no tat nik i usia dłam na ka na pie w sa lo nie. Po pi ja jąc wino, zer k nę łam
na pierw szą stronę.

Były tam dwie ko lumny. Po jed nej stro nie za pi sa łaś datę, po dru giej – krót kie,
ury wane zda nia. Strasz nie ba zgra łaś, więc mu sia łam mocno się na tru dzić
i zga dy wać, za nim co kol wiek z tego zro zu mia łam.



Pierw sze zda nie, które roz szy fro wa łam, brzmiało: „Po ło żyła dziecko na brzu chu
w łó żeczku. Wście kła się, gdy po wie dzia łam, żeby je od wró ciła”.

Za schło mi w ustach. Usia dłam pro sto i za bra łam się do na stęp nego wersu.
„Pie luszka była pełna i ciężka. Nie prze wi jała go od wielu go dzin”.
„Mleko w jego bu telce skwa śniało”.
„Sul li van miał za dra pa nie i si niaka w gór nej czę ści uda”.
Jak śmiesz? Cza sami Sul li va nowi zda rzało się za dra pać. Miał ostre pa znok cie.

Mnie też po dra pał.
Jaki był cel tej li sty? Chcia łaś udo wod nić, że nie na daję się na matkę? Drżącą

ręką od sta wi łam wino na twój szklany sto lik. Komu za mie rza łaś to po ka zać?
Złość wez brała we mnie, obi ja jąc się o moje trze wia jak tor nado.
Po my śla łam o ap teczce i ko ły sce w twoim po koju. Chcia łaś mi ode brać

Sul li vana, prawda?
I po my śleć, że czu łam się winna z po wodu tego, co ci zro bi łam.
Za słu ży łaś so bie na to.
Upu ści łam no tes i po szłam do kuchni. Przez to wino za częło mnie ssać

w żo łądku. Mu sia łam coś prze ką sić. Co się do brze kom po nuje z wi nem?
Otwo rzy łam twoją lo dówkę i prze szu ka łam półki.
Nie zna la złam nic szcze gól nie cie ka wego. Wszystko było ni ja kie i nudne, jak

twoja bie li zna.
Wy su nę łam górną szu fladę, spo dzie wa jąc się zo ba czyć owoce i wa rzywa, ale

oka zała się wy peł niona se rami. I to nie ta kimi z pu dełka, ja kie za wsze ku po wała
moja mama. Nie, to były wy myślne sery. I mia łaś ich bar dzo dużo.

Na co ci tyle sera?
Wzię łam do ręki jedno opa ko wa nie i wczy ta łam się w ety kietę. „Ide alny do

char cu te rie”.
A co to, do cho lery, jest char cu te rie? Opar łam się o blat i wy cią gnę łam twój

te le fon, po czym wpi sa łam to słowo w Go ogle.
Wy pa ko wa łam te wszyst kie sery i sa lami, a po tem po szpe ra łam w two jej spi żarni

i szaf kach. Nie było trudno zna leźć kra kersy i okrą głą drew nianą de skę,
wy glą da jącą jak ta, którą wi dzia łam w in ter ne cie. Wszystko trzy ma łaś



w ozna czo nych po jem ni kach, jak byś se rio cier piała na ja kąś ob se sję. Boże, ty
na prawdę mia łaś za dużo czasu, co, Kelly?

Ukła da łam mięsa i sery, aż za częło to przy po mi nać zdję cie z in ter netu.
Od su nę łam się tro chę i oce ni łam swoje dzieło z od le gło ści.

Bar dzo ele gancko.
Po patrz, może jed nak daję radę jako go spo dyni do mowa.
Z wi nem w jed nej ręce i de ską se rów w dru giej ru szy łam w górę po scho dach.

Od kąd tu przy je cha łam, bar dzo chcia łam usiąść na bal ko nie w twoim po koju.
Wciąż wiało i za no siło się na bu rzę, ale po my śla łam, że scho wam się pod
za da sze niem. Owi nę łam się jed nym z płasz czy Ra fa ela, wdy cha jąc jego zna jomy
za pach, który zo stał na tka ni nie, a po tem wy szłam na ta ras. Wiatr za gwiz dał na
mnie jak ro bot nicy na bu do wie. Ści ska jąc kur czowo de skę z se rami i wino,
roz sia dłam się w wi kli no wym fo telu. Za skrzy piał pode mną i za ję czał. Mo dli łam
się, żeby tylko się nie za ła mał. Nie spra wiał wra że nia szcze gól nie so lid nego.

Kiedy już się usa do wi łam, po ło ży łam de skę na ko la nach i na pi łam się wina.
Al ko hol spły nął mi po gar dle i cie pło roz lało mi się po brzu chu. Na ziemi
sze le ściły li ście, w od dali ga łę zie drzew ko ły sały się, jakby tań czyły w rytm
wa riac kiego bi cia w bę ben. Deszcz ude rzał w da szek nade mną, a co ja kiś czas
spa dała na mnie kro pla. Za sad ni czo jed nak po zo sta łam su cha.

Nie wszyst kie sery przy pa dły mi do gu stu. Nie które tro chę śmier działy. Je den
sma ko wał jak stopy, a inny przy po mi nał bar dziej de ser niż ser. Zja dłam na to miast
całe sa lami.

Wpa try wa łam się w po dwórko, w szopę w rogu i my śla łam o twoim głu pim
no te sie. Wciąż nie mo głam uwie rzyć w to, co uknu łaś. A ja my śla łam, że tylko ja
mam ukryte mo tywy.

Ow szem, wie dzia łam, że lu bisz Sul li vana. Wi dzia łam, jak pa trzy łaś na niego
tymi swo imi smut nymi oczami mó wią cymi: „O nie, moje ja jeczka wy schły!”.
Wie dzia łam też, że za bra łaś dziecko tam tej ko biety w skle pie, ale wy da wa łaś mi się
cał kiem sta bilna. Przy naj mniej do tego dnia, kiedy u cie bie no co wa li śmy.
Za cho wy wa łaś się, jakby Sul li van był twoim dziec kiem, i to mnie prze ra ziło.

Mimo to nie przy szło mi do głowy, co knu jesz.
Od chy li łam się na opar cie i wzię łam ko lejny łyk. Za nim cię po zna łam, rzadko

pi łam wino. Wo la łam tani al ko hol, byle jak naj szyb ciej się upić. Whi skey, rum,



wódka, te qu ila.
Wła ści wie to te qu ilę pi łam tej nocy, kiedy po raz pierw szy spo tka łam Aarona.

Jego współ lo ka tor na pi sał o im pre zie i za ło ży łam, że on też tam bę dzie. Nie
zda wa łam so bie sprawy, ilu lu dzi przyj dzie. Chcia łam rzu cić okiem na Aarona, ale
cią gle pod ry wali mnie inni ko le sie. W końcu się pod da łam i za czę łam pić te qu ilę
z ja kimś fa ce tem, któ rego do piero co po zna łam.

Ale osta tecz nie się udało, bo to wła śnie przez te qu ilę po raz pierw szy
roz ma wia łam z Aaro nem.

W gło wie mi się krę ciło, a po wieki mia łam tak cięż kie, że ich otwar cie wy ma gało
na prawdę du żego wy siłku. Chcia łam się oprzeć o ścianę, ale w nią nie tra fi łam
i ru nę łam do przodu.

– Oho! – Czy jeś ra miona ob jęły mnie i pod trzy mały.
Spoj rza łam w górę. Nade mną stał Aaron. Wbi łam w niego oczy i usi ło wa łam

od na leźć ja kieś po do bień stwo do Ra fa ela, ale nie mal w ni czym go nie przy po mi nał.
Jego twarz była ła god niej sza, bar dziej okrą gła, Ra fael miał ostrzej sze, bar dziej
kan cia ste rysy.

– Wszystko w po rządku? – za py tał Aaron, przy glą da jąc mi się ba daw czo.
Opu ści łam oczy, przy gry złam wargę i po twier dzi łam ski nie niem głowy. Żo łą dek

mi się skrę cał, ślina wy peł niała usta. Pró bo wa łam wdy chać po wie trze przez nos
i wy dy chać je ustami, żeby po wstrzy mać mdło ści, ale na próżno. Czu łam, że lada
mo ment zwy mio tuję na pod łogę. Twarz mnie pa liła, a nad górną wargą po ja wiły się
kro pelki potu.

Za je bi ście.
– Wy trzy maj chwilę. – Aaron po pro wa dził mnie da lej ko ry ta rzem. – Tu bę dzie

le piej.
We szli śmy do ma leń kiej ła zienki, w któ rej tro chę pach niało my dłem, ale głów nie

cuch nęło nie my tymi cia łami. Ru nę łam na ko lana przed to a letą i zwy mio to wa łam.
Część nie tra fiła do muszli. Usły sza łam klik nię cie drzwi za mną i za ło ży łam, że
Aaron wy szedł. Nie że bym go za to wi niła. Co za ma sa kra.

Po chy li łam się i zwy mio to wa łam po now nie. Włosy opa dły mi na twarz, ale wtedy
po czu łam, jak ktoś je od gar nia i zbiera na karku. Spoj rza łam w bok. Aaron klę czał
za mną.

– Nie mu sisz...



– Nie przej muj się – prze rwał mi.
Mia łam za miar za pro te sto wać, ale skoń czyło się na tym, że znowu

zwy mio to wa łam. Boże, ile ja wy pi łam tej te qu ili?
W końcu usia dłam i ode tchnę łam głę boko. Aaron wciąż trzy mał mnie za włosy.

Otar łam pot z czoła i opar łam się o niego.
– Nie brzy dzisz się? – za py ta łam.
– Nie będę kła mał, na ro bi łaś nie złego syfu.
Ro ze śmia łam się.
– Jak to się stało, że ty nie rzy gasz?
– Za cznijmy od tego, że ja nie wy pi łem ca łej bu telki te qu ili.
Czyli mnie ob ser wo wał. In te re su jące.
– Nie, cho dzi mi o to, że mnie robi się nie do brze na wi dok ko goś, kto wy mio tuje.
– A, tak, ro zu miem. Mam chyba że la zny żo łą dek.
– To jest twoja su per moc, co? – za żar to wa łam.
Ro ze śmiał się, ale w jego oczach coś się cza iło. Po waga, któ rej wcze śniej tam nie

było.
– Gdy bym był su per bo ha te rem, to przy pa dłaby mi w udziale naj słab sza moc.

Ta kie już mam szczę ście. – Po trzą snął głową i spoj rzał na mnie. – A ty? Jaką
su per moc chcia ła byś mieć?

Przy gry złam wargę i za sta no wi łam się przez chwilę.
– Nie wiem.
– Ej, po myśl. Nad ludzka siła, nie wi dzial ność?
– Już i tak czuję się dość silna, a na pewno nie chcę być jesz cze bar dziej

nie wi dzialna, niż je stem.
– Ro zu miem. – Aaron mil czał przez chwilę. – Ale ty nie je steś nie wi dzialna.

Se rio, uwierz mi.
Od wró ci łam wzrok od jego in ten syw nego spoj rze nia. Był tak miły, że czu łam się

nie zręcz nie. Po my śla łam o swoim pla nie i znów roz bo lał mnie brzuch. Mar twi łam
się, że je śli Aaron da lej bę dzie się tak za cho wy wał, to nie zdo łam zre ali zo wać
swo ich za mie rzeń. Jed nak dziś wie czo rem by łam zbyt pi jana, żeby co kol wiek zro bić,
więc przy naj mniej zy ska łam tro chę czasu.



Roz le gło się pu ka nie do drzwi.
– I tak chyba już skoń czy łam – po wie dzia łam mu.
Po dał mi rękę, abym ła twiej wstała, i za pro wa dził mnie do swo jego po koju.

My śla łam, że może za cznie się do mnie do bie rać, ale on po mógł mi się po ło żyć,
przy krył mnie ko cem i zo sta wił w spo koju, że bym ode spała im prezę.

No więc, w każ dym ra zie, tak. To był ostatni raz, kiedy pi łam te qu ilę.
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Noc z wtorku na środę spę dzi łam w twoim łóżku, w ko szulce two jego męża. Nie
pa mię tam już, kiedy ostat nio tak do brze spa łam. Po raz pierw szy od ty go dni
po czu łam, że wszystko idzie jak trzeba. Nie czu łam się już winna.

Wciąż mia łam Sul li vana. A cie bie już nie było.
Wszech świat się na pra wił. Do brzy lu dzie wy gry wali.
Zrzu ci łam koł drę, a jej kra wędź mu snęła po szar paną bli znę na pra wej rzepce,

przy wo łu jąc wspo mnie nie.
– Jak to się stało? – Ra fael po wiódł opusz kami pal ców po mo jej bliź nie.

Za ła sko tało, ale przy jem nie.
– Roz bita bu telka po pi wie – od par łam.
Zmru żył oczy i otwo rzył usta, jakby chciał za żar to wać. Ale kiedy za uwa żył mój

wy raz twa rzy, za ci snął wargi.
Przez lata wy my śla łam mnó stwo hi sto rii o tym, jak do ro bi łam się tej bli zny,

a każda była bar dziej dra ma tyczna od po przed niej. Ale ni gdy ni komu nie
po wie dzia łam prawdy. Jed nak coś w za tro ska nym wy ra zie twa rzy Ra fa ela spra wiło,
że za pra gnę łam się otwo rzyć.

– Sprzą ta łam po bójce mię dzy mamą a oj czy mem i uklę kłam, żeby wy trzeć krew
z pod łogi. Na wy kła dzi nie było po tłu czone szkło, ale go nie za uwa ży łam.

– Nie wspo mi na łaś wcze śniej o oj czy mie.
– Krótko z nami miesz kał.
– A twój tata?
– Ni gdy go nie po zna łam. – Zmarsz czy łam brwi. – Wła ści wie to nic o nim nie

wiem.
– Przy kro mi. – Ra fael za krył dło nią moją bli znę. – Za słu gu jesz na coś lep szego.
Na prawdę? Nie by łam tego taka pewna, ale Ra fael spra wił, że chcia łam w to

wie rzyć.
Uśmiech nę łam się i zer k nę łam na niego.



– Do bry z cie bie fa cet, wiesz?
Zmarsz czył brwi i spu ścił wzrok.
– Wąt pię, by moja żona zgo dziła się z tobą w tej kwe stii.
– Hej. – Wsu nę łam mu pa lec pod brodę. – W ta kim ra zie się myli. Za ufaj mi,

je steś jed nym z tych do brych.
Wsta łam z łóżka, po de szłam do ko ły ski i zaj rza łam do środka. Sul li van wciąż

spał, mimo że mi nęła szó sta rano. Praw dziwy cud.
Wi dzisz? Mó wi łam.
Wszystko szło jak trzeba.
Za do wo lona, pa trzy łam przez chwilę, jak klatka pier siowa Sul li vana unosi się

i opada mia rowo. Jego po liczki miały nor malny blady ko lor. Nie chcia łam do ty kać
jego skóry, bo jąc się, że go obu dzę, ale nie wy glą dał już, jakby miał go rączkę.

Moją uwagę przy kuł ha łas w od dali. Brzmiał zna jomo, ta kie do no śne ter ko ta nie,
po któ rym na stę po wało pi ka nie. Zro biło mi się słabo. Śmie ciarka.

Naj wy raź niej dziś wy wo zili śmieci na two jej ulicy. Kiedy do ra sta łam,
wy sta wia nie ku bła na śmieci na le żało do mo ich obo wiąz ków. Za wsze gdy o tym
za po mnia łam, star szy pan, który miesz kał obok, pu kał do drzwi i pro po no wał, że
wy nie sie nasz po jem nik. Wie dział, że wy cho wuje mnie sa motna matka, więc czę sto
nam po ma gał. To był chyba je dyny miły fa cet, ja kiego po zna łam w dzie ciń stwie.
Cza sami ma rzy łam, żeby mama za częła się z nim spo ty kać, ale on miał co naj mniej
sie dem dzie siąt lat.

Tak samo było u Elli. Też miała są siadkę, która jej po ma gała.
Ale tu nie miał mi kto przy po mnieć. Ostat niej nocy nikt nie za pu kał do drzwi.
To dla tego, że ty pew nie za wsze pa mię ta łaś o dniu wy wo że nia śmieci. Za łożę

się, że wy sta wia łaś ku bły w każdy wto rek wie czo rem, jak w ze garku, i ni gdy nie
prze ga pi łaś żad nego ty go dnia.

Ogar nęła mnie pa nika. Wła śnie dla tego są sia dom wyda się po dej rzane, że
za po mnia łaś o śmie ciach. Prze cież wie dzieli, że je steś w domu. Dla czego nie
wy sta wi łaś ku błów?

Prze je cha łam dło nią po twa rzy.
Do bra ro bota, Kelly.



Jęk nę łam i po de szłam po woli do okna wy cho dzą cego na po dwórko.
Przy ci snę łam dłoń do zim nej szyby i po pa trzy łam na szopę w rogu. Była po rząd nie
za mknięta. Deszcz ude rzał o dach i two rzył ka łuże do okoła.

Mi nęły dwa dni.
Po in cy den cie ze śmie ciami nie mo głam so bie po zwo lić na wię cej błę dów.
Jesz cze tro chę i są sie dzi po czują za pach. Od kła da łam to już wy star cza jąco

długo. Nad szedł czas, żeby wziąć się do ro boty.
 
Po cze ka łam do po po łu dnio wej drzemki Sul li vana i wy szłam na ze wnątrz. Na
szczę ście prze stało pa dać. Mia łam na so bie ulu bioną parę po szar pa nych dżin sów,
ko szulę z dłu gim rę ka wem i co nverse’y. Włosy upię łam w nie dbały kok. Ty byś
w tym wy glą dała jak idiotka.

Po raz ostatni spraw dzi łam, co z Sul li va nem, i z sa tys fak cją stwier dzi łam, że śpi
spo koj nie. Kij ci w oko, Kelly. By łam do brą mamą.

Po tem po szłam po torbę. Ro zej rza łam się wo kół, za nim się gnę łam do środka,
a moje palce na tra fiły na coś zim nego, śli skiego i me ta lo wego. Za ci snę łam dłoń na
tym przed mio cie i go pod nio słam. Nie mu sia łam spraw dzać, czy są w nim kule.
Wie dzia łam, że są.

Prze łknę łam z tru dem, scho wa łam pi sto let do tyl nej kie szeni spodni i zbie głam
po scho dach, gło śno tu piąc przy każ dym kroku. Pi sto let sta no wił tylko śro dek
ostroż no ści. Nie spo dzie wa łam się, bym mu siała go użyć.

Klucz do szopy wi siał na ha czyku przy tyl nym wyj ściu. Chwy ci łam go
i na su nę łam me ta lowe kółko na pa lec wska zu jący.

Twarz owiał mi lekki wiatr, gdy wy szłam na ze wnątrz i szyb kim kro kiem
prze mie rzy łam traw nik. Kiedy do tar łam do szopy, wcią gnę łam po wie trze przez
nos. Od chrząk nę łam.

Czu łam je dy nie za pach wil got nej ziemi, błota, trawy, chłod nego po wie trza.
Przy gry złam wargę i za drża łam, nie z zimna, ale od ad re na liny. Zer k nę łam na dom
i po my śla łam o śpią cym na gó rze Sul li va nie. Dzięki Bogu był za mały, żeby
po dejść do okna i wyj rzeć przez nie. Co by wtedy po my ślał o swo jej ma mie?

Zsu nę łam bre lok z palca. Klucz za ko ły sał się na wie trze. Owiał mnie wiatr,
roz rzu ca jąc li ście i ga łązki. Kilka ko smy ków wy mknęło się z koka i po ła sko tało



mnie po twa rzy. Kiedy je od gar nę łam, prze je cha łam klu czem po skó rze.
Me ta liczny za pach przy po mniał mi woń krwi. Za drża łam.

Co znajdę, kiedy otwo rzę szopę?
Twoje mar twe ciało?
Tego wła śnie się spo dzie wa łam. Na wet na to li czy łam.
Ale te raz, gdy tu by łam, nie mia łam już ta kiej pew no ści.
My śla łam o twoim no te sie. O Sul li va nie. Ra fa elu. Na szej przy szło ści.
No da lej, Kelly. Do ro boty. Dasz radę.
To było jak wtedy w li ceum, kiedy po je cha łam nad je zioro z grupą przy ja ciół.

Wszy scy ska kali z wy so kiej skały. Ba łam się, ale nie chcia łam się do tego
przy znać, więc zmu si łam się do skoku. By łam prze ra żona, ale po pro stu mu sia łam
to zro bić.

Kie ru jąc się tą samą fi lo zo fią, chwy ci łam za kłódkę i wło ży łam w nią klucz.
Prze krę ci łam raz i od blo ko wa łam za mek. Wy cią gnę łam rękę i chwy ci łam za drzwi.

– Kelly!
Za mar łam.
– Kelly? Je steś tu taj?
Ra fael? Serce za biło mi szyb ciej. Wró cił przed cza sem. Przy je chał po mnie.
Wresz cie. Moja klatka pier siowa roz sze rzyła się i na bra łam swo bod nie

po wie trza. Całe na pię cie i stres, ja kie czu łam od kilku dni, za częły ze mnie
ucho dzić.

Nie mu sia łam już nic ro bić sama. Te raz on o mnie za dba. Zaj mie się wszyst kim.
Pu ści łam drzwi, ob ró ci łam się i po bie głam z po wro tem do domu.
Krzy żyk na drogę, Kelly.



III
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Pły wa łam.
Woda przy lgnęła do mo jego ciała jak para opla ta ją cych mnie cia sno ra mion.

Było cie pło, słońce świe ciło ja sno i in ten syw nie na tle błę kit nego nieba. Pa no wał
spo kój. Woda wo kół mnie była nie ru choma jak szkło. W od dali za uwa ży łam
Ra fa ela na plaży. Le żał na ręcz niku w ja skra wym ko lo rze i czy tał ja kieś
cza so pi smo. Moja klatka pier siowa się roz sze rzyła. Po sła łam mu uśmiech
i po ma cha łam do niego.

Od ma chał mi, a jego zęby bły snęły w słońcu, gdy się uśmiech nął. Po wie trze
pach niało słoną wodą i pia skiem, a ja wdy cha łam je, po ru sza jąc lekko rę kami, by
utrzy mać się w miej scu. Fale de li kat nie ude rzały o moje ciało.

To była naj więk sza ak tyw ność, na jaką się tego dnia zdo by łam. Wcze śniej
wy le gi wa łam się na plaży, po pi ja jąc mar ga ritę i czy ta jąc książkę.

Le żąc na wo dzie, roz ło ży łam ra miona sze roko jak sa mo lot i uno si łam się
swo bod nie na po wierzchni.

Ach, to do piero ży cie.
Chla pa nie i ko pa nie w po bliżu zwró ciło moją uwagę. Od wró ci łam głowę w bok.
Kilka me trów ode mnie Aaron go rącz kowo wierz gał nóż kami. Na po czątku

my śla łam, że wszystko z nim w po rządku, że jest szczę śliwy. Ale po tem jego głowa
znik nęła pod po wierzch nią i już się nie wy ło niła. Po de rwa łam się, ude rzy łam
sto pami o pia sek na dnie. Osła nia jąc oczy przed słoń cem, spoj rza łam na plażę,
z na dzieją, że zo ba czę Ra fa ela. Ale jego już nie było. Nad cią gnęły chmury, a mnie
prze szedł dreszcz. Aaron wciąż był pod wodą, wierz gał i ma chał rę kami tak
gwał tow nie, że pie niła się wo kół niego, jakby brał ką piel z bą bel kami. Szybko
wy cią gnę łam rękę, żeby go zła pać, ale moje palce na tra fiły na pustkę. Otwie rały się
i za my kały, nie do ty ka jąc na wet jego skóry. Woda prze śli zgi wała się po nich,
nie uchwytna i nie ważka.

Po czu łam, jak dławi mnie pa nika. Młó ci łam wodę rę kami, ale nie mia łam
przy czep no ści. Spo wiła mnie ciem ność, a do mo ich uszu do tarł ha łas.



– Aaron! – za wo ła łam. Nie wi dzia łam go już.
Gdzie on był? Ze śli zgi wa łam się co raz głę biej pod wodę. Tra ci łam kon trolę.

To nę łam ra zem z nim.
Otwo rzy łam po wieki. Wcią gnę łam po wie trze. Serce biło mi jak osza lałe.

Usia dłam, roz glą da jąc się. Całe po miesz cze nie wi ro wało. Za mru ga łam, zmru ży łam
oczy. Zła pa łam się za głowę. Mu snę łam pal cami skroń, do ty ka jąc cze goś twar dego
i po kry tego sko rupą. Kiedy cof nę łam rękę, była czer wona, po pla miona za schniętą
krwią. Na dłoni mia łam roz cię cia jak od brzy twy, kilka po marsz czo nych pla strów
zwi sało smęt nie z mo jej skóry.

Na gle wszystko do mnie wró ciło, jak se ria uryw ków fil mo wych.
Tłukę ku bek w zle wie.
Wy no szę sko rupy na ze wnątrz.
Myję ręce w ła zience na dole.
Ty się zja wiasz.
Kon fron tuję się z tobą.
Wal czymy.
Ata ku jesz mnie.
Ude rzasz mnie w głowę.
Za ciem nie nie.
Po czu łam, jak trze wia zmie niają mi się w bryłę lodu. Gdzie ja by łam?
Po trze bo wa łam chwili, by roz po znać prze strzeń. Była ciemna i nie wielka,

zro biona z pla stiku czy cze goś w tym ro dzaju.
Ogar nęła mnie roz pacz.
Na sza szopa.
By łam w szo pie na po dwórku.
Deszcz ude rzył o dach. Za wył wiatr. Drzwi za grze cho tały, ale nie drgnęły, co

ozna czało, że mnie za mknę łaś. Zer k nę łam na ściany. Nie było okien. Kiedy
szu ka li śmy szopy, roz wa ża li śmy mo dele z oknami, ale nie było nas na nie stać.
Więc skoń czyło się na tym, że ku pi li śmy uży waną bez okien przez in ter net od
ja kie goś fa ceta.

Ból głowy świ dro wał mnie za oczami, ści skał całą czaszkę. Ni gdy w ży ciu nie
czu łam cze goś po dob nego.



Czy to był wstrząs mó zgu?
Jak długo już tu je stem?
W ma leń kiej szcze li nie wzdłuż drzwi do strze głam prze błysk świa tła. To nie była

noc. Ale w cza sie bu rzy nie spo sób stwier dzić, jaka jest pora dnia.
Albo jaki jest dzień.
Po ło ży łam się, żeby ból głowy tro chę ustą pił, i za czę łam się za sta na wiać, co to

był za dzień, kiedy się po kłó ci ły śmy. Po chwili so bie przy po mnia łam – nie dziela.
Nie dziela.
Puls mi sko czył.
Za pla no wa łam wie czór przy wi nie z Chri stine. Ona na pewno się zo rien tuje, że

coś jest nie tak. Iskra na dziei za pło nęła we mnie jak za pa lona za pałka. Chri stine
mnie ura tuje.

Się gnę łam w dół i wło ży łam ręce do kie szeni dżin sów.
Pu ste.
No ja sne, nie wsa dzi łaś mnie tu prze cież z te le fo nem.
Za mknę łam oczy, zo ba czy łam w gło wie ob raz. Twoje zdję cie z im prezy. Nie

od po wie dzia łaś na moje py ta nia. Nie po wie dzia łaś mi, skąd znasz Aarona.
Za miast tego kła ma łaś. Pró bo wa łaś mi wmó wić, że osza la łam, że wszystko mi

się po my liło.
Ale to nie prawda. Do brze wie dzia łam, co wi dzę. Zna łam prawdę.
A fakt, że by łam za mknięta we wła snej szo pie z krwa wiącą głową, świad czył

o tym, że mia łam ra cję. W prze ciw nym ra zie dla czego mia ła byś mnie ata ko wać?
Za schło mi w gar dle, głowa mi pę kała. Mu sia łam wy do stać się z tej szopy.

Dla czego mnie tu wsa dzi łaś? Co za mie rza łaś zro bić?
Po my śla łam, że to dziwna de cy zja – trzy mać mnie w po bliżu, zo sta wić mnie na

moim wła snym po dwórku.
Chyba że...
Serce za częło mi wa lić.
My śla łaś, że nie żyję?
Zmie ni łam po zy cję i spoj rza łam na swoje dżinsy. Ob le piało je błoto. Rę kawy też

mia łam mo kre i brudne. Za cią gnę łaś mnie tu taj, tak jak się wle cze mar twe ciało.



Po krę go słu pie prze biegł mi dreszcz stra chu.
Po now nie do tknę łam głowy. Roz cię cie było po ważne, praw do po dob nie trzeba je

było zszyć. Spoj rza łam na za mknięte drzwi i wes tchnę łam. By łam zbyt
oszo ło miona i słaba, by pró bo wać wy do stać się stąd siłą mię śni. Ale nie mo głam
też le żeć i cze kać, aż się wy krwa wię.

Na co ty li czy łaś? Zo sta wi łaś mnie tu taj, że bym zgniła? By łaś w moim domu?
Ży łaś moim ży ciem?

Albo go rzej. Nie było cię?
Sfru stro wana, wpa try wa łam się w wy gięty w łuk su fit. Deszcz wciąż o niego

ude rzał. Wsłu chu jąc się w mia rowy rytm, wy obra zi łam so bie cie bie da leko stąd.
Może w in nym kraju.

Nie wie dzia łam, co gor sze: twoja obec ność czy znik nię cie.
Tak czy ina czej, było do dupy.
Ja kieś pu dła wbi jały mi się w bok, więc prze su nę łam się lekko, ale to nie

po mo gło. Z tru dem pró bo wa łam przy jąć wy godną po zy cję, a z mo jego gar dła
wy do był się hi ste ryczny śmiech. Śmia łam się tak długo, że roz bo lał mnie brzuch
i za częło pa lić gar dło. Gdyby ktoś mógł mnie te raz zo ba czyć, po my ślałby, że
zwa rio wa łam.

A może tak było.
To wa riac two. Ja, za mknięta we wła snej szo pie, na wła snym po dwórku, przez

cie bie. Dziew czynę o tym sa mym cho ler nym imie niu. Dziew czynę, która znała nie
tylko mo jego syna, ale też męża.

Ja sne, za prze czy łaś, ale ja ci nie wie rzy łam. Ani przez se kundę. Wie dzia łam.
Zna łam prawdę.

Jak do tego do szło, że moje ży cie przy brało taki ob rót?
Śmiech za mie nił się w szloch, który szar pał moim cia łem i mnie du sił. Wró ci łam

my ślami do po ranka, kiedy do sta łam te le fon z ga bi netu le kar skiego. Tego ranka,
kiedy po raz pierw szy o to bie usły sza łam. Gdy bym tylko wów czas o tym
za po mniała, od pu ściła. Gdy bym cię nie szu kała. Wtedy może nic z tego
wszyst kiego by się nie wy da rzyło.

Ale po tem, oszo ło miona, z za mglo nym wzro kiem, przy po mnia łam so bie
wia do mo ści w te le fo nie Rafa, twoje zdję cie z moim sy nem.



Nie spo tka ły śmy się przez przy pa dek. Od po czątku mia łam ra cję. To ty mnie
zna la złaś, nie na od wrót.

A te raz, gdy czarna woda po chła niała mój umysł, po zo stało tylko jedno py ta nie:
dla czego?
 

– Ma mu siu! Ma mu siu! Po mocy!
Było ciemno choć oko wy kol. Mru ga łam i mru ży łam oczy, ale nic nie wi dzia łam.
– Już idę, ko cha nie. Trzy maj się! – krzyk nę łam w ciem ność i za czę łam biec na

oślep.
Płacz.
Dziecko.
Serce mi wa liło.
Bie głam szyb ciej. Co raz szyb ciej.
Płacz był co raz bliż szy.
– Je stem tu taj. Ma mu sia jest tu taj!
Wresz cie. Skra wek świa tła. Ni kły, ale wi doczny. Na końcu ko ry ta rza znaj do wał

się po kój. To stam tąd do cho dził płacz. Wbie głam do środka i na gle po ja śniało.
W ką cie stała ko ły ska. Sta nę łam nad nią.
Tylko że to nie był Aaron, a Sul li van. Pła kał tak gło śno, że bu zia zro biła mu się

czer wona jak bu rak.
– Już do brze. Szszsz... – Wzię łam go na ręce, od wró ci łam się i gwał tow nie

wcią gnę łam po wie trze. Kiedy tu przy szłam, po kój był pu sty, ale te raz sta łaś obok
Ra fa ela i Aarona i uśmie cha łaś się do mnie.

– Zo staw mo jego syna – po wie dzia łam, czu jąc, jak za ci ska mi się klatka
pier siowa.

– Ty pierw sza. – Do tknę łaś ra mie nia Aarona.
Ogar nęła mnie pa nika.
– Nie do ty kaj go. Nie rób mu krzywdy.
Wtedy wy buch nę łaś śmie chem. Gło śnym. Sza lo nym.
– Nie mo żesz mnie po wstrzy mać. Już nie – po wie dzia łaś.



Za tobą roz bły sły czer wono-nie bie skie świa tła i roz le gły się sy reny. Ogar nął
mnie strach, gdy zo ba czy łam po li cjan tów. Tych, któ rzy przy szli do mnie do domu
tam tej nocy. Tych, któ rzy po wie dzieli mi, że mój syn nie żyje.

Tylko nie to. Pro szę. Nie dam rady prze żyć tego jesz cze raz.
Obu dził mnie ból. Mi grena nie ustę po wała i by łam pra wie pewna, że rana na dal

krwawi. Nie mia łam po ję cia, jak długo tu by łam. Go dziny? Dni?
Pod par łam się na łok ciach i ro zej rza łam po nie wiel kiej prze strzeni. Było cia sno.

Nie dość, że ku pi li śmy je den z tań szych mo deli, to jesz cze mały. Chłód prze nik nął
przez moją ko szulę, za drża łam.

Ota czały mnie kar tony. Wy tę ża jąc wzrok, z tru dem od czy ty wa łam na pisy na
nich. Kiedy zna la złam ten pod pi sany KUCH NIA, się gnę łam do niego.

W gło wie mi się krę ciło, gdy otwie ra łam klapy.
Wy cią gnę łam kilka ście rek do na czyń, zwią za łam je ra zem i za ban da żo wa łam

nimi ranę na gło wie. Nie by łam pewna, czy to za działa. Nie je stem le karką, ale
oglą da łam dużo te le wi zji i wy da wało mi się, że tak wła śnie zwy kle ro bią
bo ha te ro wie se riali me dycz nych.

Przy naj mniej zro biło mi się tro chę cie plej w głowę.
Wciąż pa dał deszcz. Wa le nie w dach było te raz ni czym biały szum.
W rogu szopy do strze głam kilka fi gu rek Aarona. Przy wo ła łam wspo mnie nie

dźwię ków, ja kie wy da wał, kiedy się nimi ba wił, jak przy bie rał głę boki głos.
Pa mię ta łam, jak marsz czył czoło, gdy od gry wał su ro wego i twar dego fa ceta.

Ale dla mnie to za wsze był mój słodki, mały chło piec.
Moje serce.
Moja naj praw dziw sza mi łość.
Łza spły nęła mi po twa rzy.
– Sek cja zwłok wy ka zała, że w or ga ni zmie Aarona wy kryto nar ko tyki i al ko hol –

wy ja śnił Ra fael. – Przedaw ko wał.
– Nie. – Po trzą snę łam głową, zdez o rien to wana. Był ra nek. Ra fael szy ko wał się

do pracy, kiedy ode brał te le fon. Wsta łam z łóżka i po de szłam do niego. – To nie
może być prawda. Aaron nie bie rze nar ko ty ków.

– Naj wy raź niej ow szem... Brał.



To wła śnie ta po prawka spra wiła, że mia łam ochotę ude rzyć go w twarz. To, jak
okrut nie mi przy po mniał, że mo jego syna już nie ma. Nie żyje. Jak bym nie była
świa doma. Jakby trzeba było cią gle mi o tym mó wić.

Oczy Ra fa ela roz bły sły. Po trzą snął głową i od su nął się ode mnie. Wie dzia łam, że
po win nam prze pro sić, na pra wić to wszystko, ale tego nie zro bi łam. Kiedy wy szedł
z po koju, trza snął drzwiami tak mocno, że aż za grze cho tały szyby. Zsu nę łam się po
ścia nie, w końcu ude rzy łam tył kiem o pod łogę. Z mo ich ust wy do był się szloch,
który roz sy pał się na ziemi.

Byli w błę dzie. Wszy scy.
To była po myłka. Aaron nie brał nar ko ty ków. Nie pił, a przy naj mniej nie

bez myśl nie. Był do brym chłop cem. Zna łam go. Oni go nie znali.
Sie dzia łam tam pod ścianą, aż dzień za mie nił się w noc. Nie po szłam za

Ra fa elem. Nie prze pro si łam go ani nie bła ga łam, żeby wró cił do po koju. Kiedy tego
dnia wy szedł do pracy, na wet się nie po że gna łam.

Nie po tra fi łam się na to zdo być. Może gdy bym po tra fiła, wszystko po to czy łoby
się ina czej. Może wszystko ja koś by się uło żyło.

Ale to nie jego było mi żal.
To nie jego chcia łam od zy skać.
Wie dzia łam, że nie wy trzy mam długo bez je dze nia i wody. Mój żo łą dek skur czył

się i roz bo lał. Dry fo wa łam po mię dzy gło dem a mdło ściami. W gar dle pa liło mnie
i dra pało.

Krę ciło mi się w gło wie, więc po ło ży łam się na wznak. Twarz Aarona uno siła się
nade mną, mi go cząc jak świa tło wy łą czane i włą czane w szyb kim tem pie.
Się gnę łam w górę, pró bu jąc zła pać zjawę i mocno ją chwy cić. Za trzy mać ją tu.
Uwie rzyć w nią. Za mknę łam oczy i wy obra zi łam go so bie tu taj. Po śmierci Aarona
przez wiele ty go dni spa nie było moim ulu bio nym za ję ciem. Aaron od wie dzał mnie
w snach. Sie dział ze mną. Roz ma wiał ze mną. Przy tu lał mnie. W ostrym świe tle
dnia zni kał, a ja mu sia łam żyć bez niego.

Utrwa li łam jego twarz w swoim umy śle, w miej scu, które mo głam kon tro lo wać,
i ci chutko mu śpie wa łam, jak wów czas, gdy był chłop cem.

– „Na Woj tu sia z po piel nika...”
Chciało mi się pić. Tak bar dzo chciało mi się pić.



Opa dłam na zie mię. Gdy prze ni kało mnie zimno, wy obra ża łam so bie, że sta piam
się z pod łogą. Po zwa lam so bie odejść.

To by łoby ta kie pro ste. Mo gła bym tu le żeć, do póki moje ciało nie od pły nie.
By ła bym z Aaro nem. Moim syn kiem.
Czy on na mnie cze kał? Czy chciał, że bym ode szła z tego świata? Czy chciał,

że bym go od na la zła?
Deszcz de li kat nie ude rzał o dach szopy, mia rowo i szybko, jak bi cie w bę ben.

Jak pio senka, którą mgli ście pa mię ta łam.
Wy peł niło mnie cie pło. Za nu rzy łam się pod po wierzch nię, sze roko roz kła da jąc

ręce. Woda prze pły wała mi przez palce. Czu łam, jak bym uno siła się w po wie trzu.
Da leko, bar dzo da leko. Jak bym uno siła się nad wła snym cia łem. Zo ba czy łam
Aarona, który wo łał moje imię, a z jego ust wy do by wały się bą belki. Ski nął na
mnie ręką i za nu rzył się głę biej.

Nie oglą da jąc się za sie bie, po pły nę łam za nim.
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Mi nął mie siąc od śmierci Aarona, kiedy za bra łam tam tego ma łego chłopca ze
sklepu. Je śli słu chać plo tek, można by po my śleć, że to było po rwa nie z bro nią albo
coś rów nie po twor nego.

Ale wcale tak nie było.
Od mie siąca nie mal nie wy cho dzi łam na ze wnątrz. Więk szość czasu spę dza łam

w domu, pod koł drą, wy cze ku jąc, aż dzień się wresz cie skoń czy. Mo dląc się, by to
wszystko oka zało się ja kimś strasz nym kosz ma rem albo jed nym z tych pro gra mów,
w któ rych na gle wy ska kuje pre zen ter i mówi, że da łam się na brać. Ale ty go dnie
za mie niły się w cały mie siąc, a ja wciąż jesz cze się nie obu dzi łam ani nie
usły sza łam, że to wszystko to tylko żart.

Ra fael był w pracy, a na sza lo dówka świe ciła pust kami.
Ły ka łam an ty de pre santy jak cu kierki i by łam pół przy tomna. W skle pie po woli

cho dzi łam po alej kach, bez myśl nie wrzu ca jąc pro dukty do wózka. Pa mię tam, że
w pew nym mo men cie spoj rza łam na jego za war tość i po my śla łam, że wy gląda
zu peł nie ina czej niż inne wózki z za ku pami. Jak bym w ogóle nie zwra cała uwagi
na to, co biorę.

To się stało w alejce z lo dami. Szu ka łam cze ko la do wych, my śla łam, że to bę dzie
ła twe. Ale nie było. Mieli tam tyle róż nych sma ków. Kiedy w końcu je zna la złam,
po czu łam taką ulgę, że pra wie się po pła ka łam.

Nie dla tego, że prze pa da łam za lo dami cze ko la do wymi. Ja w ogóle rzadko
ja da łam lody. Ale Aaron ow szem. A cze ko la dowe lu bił naj bar dziej.

Od wró ci łam się, wrzu ci łam lody do wózka i ru szy łam da lej.
– Liodi – po wie dział cienki gło sik. Zer k nę łam w dół i to było ni czym cud. Aaron

do mnie wró cił, sie dział w moim wózku.
W końcu to na stą piło – to, na co cze ka łam od ty go dni.
Pod nio słam go i przy ci snę łam twarz do jego buzi.
– Mama – po wie dział.



– Tak, mama – po wtó rzy łam pod eks cy to wana, a w piersi za kieł ko wało mi cie pło
i roz lało się po ca łym ciele.

Po rzu ci łam wó zek z za ku pami. Nie z ja kie goś kon kret nego po wodu, po pro stu
nie za le żało mi już na je dze niu. Nie te raz, kiedy od zy ska łam dziecko.

Usły sza łam ją, gdy do tar łam do sa mo chodu.
Praw dziwa matka dziecka, krzy cząca jak opę tana. Po kilku se kun dach oto czyli

mnie pra cow nicy sklepu i ochro niarz.
– Pro szę pani, pro szę od dać dziecko.
– Nie. – Po trzą snę łam głową. – To mój syn.
– Nie, to nie jest pani syn. Pro szę go od dać.
– Ale on sie dział w moim wózku – po wie dzia łam, gdy wy rwali mi go z rąk.
Resztę dnia spę dzi łam na po ste runku po li cji, od po wia da jąc na py ta nia. Ra fael

przy je chał wie czo rem, wście kły. Osta tecz nie jed nak ko bieta nie wnio sła
oskar że nia. W mie ście wszy scy wie dzieli o śmierci Aarona.

Ra fael wy ja śnił, że nie pró bo wa łam ukraść jej syna.
Mia łam uro je nia. Tak to opi sy wali. Po li cjanci. Mój te ra peuta. Mój mąż.

Nie na wi dzi łam tego słowa, ale chyba po win nam być za nie wdzięczna, bo dzięki
niemu nie tra fi łam do wię zie nia. Na po czątku Ra fael chciał mnie od dać do szpi tala
psy chia trycz nego, ale od wio dłam go od tego po my słu, zga dza jąc się na wi zyty
u dok tora Hil ler mana raz w ty go dniu.

Po czę ści mia łam na dzieję, że se sje oboje nas uzdro wią, ale Raf nie chciał mnie
tam na wet wo zić, a co do piero mi w nich to wa rzy szyć. My śla łam, że je śli pójdę na
te ra pię, to po każę mu, że je stem silna, a przy naj mniej że pró buję taka być.

Ale od kąd roz pa dłam się po śmierci Aarona, nie chciał wi dzieć we mnie nic poza
sła bo ścią.
 
Roz legł się grzmot, ostry i szybki jak wy strzał z pi sto letu. Drgnę łam, po wieki mi
za trze po tały. W gar dle mnie pa liło, a ję zyk był tak su chy, że aż spuchł. Przy
prze ły ka niu czu łam, jakby ktoś mnie kroił no żem.

Deszcz.
To jest to.



Usia dłam gwał tow nie i wcią gnę łam po wie trze do płuc. W gło wie mi
za wi ro wało, ale wy cią gnę łam rękę i pod par łam się o pu dło. By łaś z moim sy nem
tuż przed jego śmier cią. Wie dzia łaś coś, by łam tego pewna, a ja nie zejdę z tego
świata, do póki nie do wiem się, co się wy da rzyło.

Mo głaś mnie za ata ko wać. Ude rzyć. Za mknąć w tej szo pie.
Ale je śli my śla łaś, że to wy star czy, by mnie zła mać, to grubo się po my li łaś.
Nie do ce ni łaś de ter mi na cji matki.
Pod wpły wem ad re na liny po dźwi gnę łam się i pod czoł ga łam do stosu pu deł. Po

chwili zna la złam to, któ rego szu ka łam. By łam tak słaba, że do piero po kilku
pró bach udało mi się je otwo rzyć, a po tem mu sia łam prze ko pać się pra wie do
sa mego dna. Ręce mia łam zmę czone i obo lałe. W końcu wy cią gnę łam stary ku bek
nie ka pek Aarona.

Ze rwa łam po krywkę i po wle kłam się do drzwi. Ich dolna część lekko się ugi nała.
Ra fael wiecz nie na to na rze kał. Cią gle mó wił o tym, jak ten fa cet ukrył wadę
i oszu kał nas przy sprze daży.

Ni gdy nie są dzi łam, że pew nego dnia będę wdzięczna za te wy pa czone drzwi.
Trzy ma jąc ku bek w pra wej ręce, pró bo wa łam wsu nąć dłoń w wą ską prze strzeń

mię dzy skrzy dłami drzwi, ale się nie zmie ściła. Szcze lina była za mała.
Ogar nęła mnie roz pacz i zwie si łam bez rad nie ręce.
Po zwo li łam so bie tylko na mo ment przy gnę bie nia, bo to nie był czas, żeby się

pod da wać.
Wzię łam kilka głę bo kich od de chów i spró bo wa łam jesz cze raz. Tym ra zem

wsu nę łam w szcze linę palce obu skie ro wa nych grzbie tami do sie bie dłoni,
chwy ci łam mocno za kra wę dzie i z ca łej siły spró bo wa łam je ro ze wrzeć.

Drzwi ani drgnęły.
Palce mi ze sztyw niały, ich opuszki przy po mi nały kostki lodu. Po ru sza łam

dłońmi, żeby przy wró cić w nich krą że nie, a po tem na nie chuch nę łam i za bra łam
się na po wrót do dzia ła nia.

Wy da wało mi się, że mi nęła cała wiecz ność, ale w końcu mi się udało. Otwór
był te raz na tyle sze roki, że zmie ściła się tam moja ręka. Wy sta wie nie kubka
oka zało się nieco trud niej sze, ale i z tym so bie po ra dzi łam.



Wzdy cha jąc z ulgą, wsłu chi wa łam się w kro ple desz czu, które ude rzały
o wnę trze na czy nia. Kiedy stało się cięż kie, wcią gnę łam rękę z po wro tem do
środka. Tro chę po dro dze roz la łam, ale w kubku wciąż była woda.

Wy pi łam ją łap czy wie. Była zimna i sma ko wała jak zie mia, ale cu dow nie było
po czuć, jak po krywa mi ję zyk i spływa do gar dła. Opróż ni łam na czy nie w kilka
se kund. Chcia łam jesz cze wię cej, ale mój żo łą dek tro chę się bun to wał, więc
po sta no wi łam po cze kać kilka mi nut.

Wpa tru jąc się w ma leńką szcze linę, za sta na wia łam się, czy kie dy kol wiek uda mi
się ją po więk szyć na tyle, by zmie ściło się w niej całe moje ciało. Wąt pi łam w to,
ale wie dzia łam, że mu szę spró bo wać.

Nie było mowy, że bym tu gniła w nie skoń czo ność.
Opar łam głowę o ścianę i od dy cha łam głę boko. Kro pla desz czu spa dła mi na

czu bek buta. Za ci na jący deszcz wpa dał do środka przez nie wielki otwór. Chłodne
po wie trze mu skało moją twarz. Prze szedł mnie dreszcz.

Ale to była nie wy soka cena za to, że mo głam się na pić. Bez tego na pewno bym
umarła.

Śmierć i tak mi gro ziła, je śli nie zdo będę cze goś do je dze nia, ale dzięki
do stę powi do wody zy ska łam przy naj mniej tro chę czasu.

Przez sza le jący wiatr i szum desz czu prze bił się zna jomy dźwięk. Głosy.
Usia dłam pro sto. Ktoś był na po dwórku obok, chyba dzieci. Pew nie ba wiły się
w desz czu. Aaron uwiel biał to ro bić. A tam, gdzie są dzieci, są i do ro śli, prawda?

Pod bie głam do drzwi i przy ci snę łam usta do otworu.
– Po mocy! – krzyk nę łam. – Je stem za mknięta w szo pie! Po mocy!
Na słu chi wa łam od po wie dzi.
Nic.
Te raz na wet nie sły sza łam roz mowy.
– Halo? Jest tam kto? Pro szę o po moc! Je stem za mknięta!
Kiedy kilka ko lej nych mi nut mi nęło bez od po wie dzi, ude rzy łam dło nią o drzwi

i jęk nę łam z fru stra cji.
– Pro szę, niech ktoś mi po może! – krzy cza łam raz po raz. Mia łam wra że nie, że

mi nęły całe go dziny, ale praw do po dob nie było to tylko kilka mi nut. Nie
prze sta wa łam, do póki cał kiem nie ochry płam. Po ko nana, opa dłam na zie mię.



Deszcz wy raź nie ucichł.
Mu sia łam na brać wię cej wody, za nim cał kiem prze sta nie pa dać.
Drżącą ręką pod nio słam ku bek i wy su nę łam go przez mały otwór. Po czu łam

pie cze nie, gdy ostra kra wędź za dra pała mi skórę.
Tym ra zem na peł nia nie trwało nieco dłu żej, a ja dużo ostroż niej wcią ga łam rękę

z po wro tem do środka. Nie mo głam uro nić ani kro pli.
A je śli prze sta nie pa dać na do bre? Deszcz nie zda rzał się tu czę sto, od dawna

pa no wała su sza. To była naj bar dziej desz czowa je sień od lat, a to ozna czało, że
w przy szłym roku la tem zie leń nad je zio rem bę dzie bujna i pełna. Mo dli łam się,
że bym prze żyła i mo gła to zo ba czyć na wła sne oczy.

Po woli są czy łam wodę. Kiedy już wszystko wy pi łam, na peł ni łam ku bek
po now nie, na wy pa dek gdy bym po trze bo wała go póź niej. Po sta wi łam go obok
swo jej nogi i opar łam się o ścianę.

Wnę trze szopy ro biło się co raz chłod niej sze, w miarę jak na dwo rze za pa dał
zmrok. Grze ba łam w pu dle z rze czami dla dzieci, aż zna la złam kilka ko cy ków.
Na le żały do Aarona, gdy był nie mow lę ciem, więc nie były zbyt duże. Mu sia łam
zło żyć kilka ra zem, żeby nada wały się do przy kry cia ca łego ciała.

Po my śla łam o tym, jak dumny byłby Aaron, gdyby mógł mnie te raz zo ba czyć.
Uwiel biał te le wi zyjne pro gramy su rvi va lowe. Za wsze gdy je z nim oglą da łam,
mó wił, że nie da ła bym so bie rady. Wtedy nie pro te sto wa łam. Źle się czu łam na
ło nie na tury. Nie jeź dzi łam na kem pingi, nie cho dzi łam na pie sze wę drówki, nie
ło wi łam ryb ani nic z tych rze czy.

Ale po pa trz cie na mnie te raz. Da łam radę. Prze ży łam.
Owi nę łam się cia śniej mięk kimi, pu cha tymi ko cami i za nu rzy łam w nich nos.

Do mi no wała woń stę chli zny i tek tury, ale kiedy się gnę łam głę biej, po czu łam słaby
za pach ma łego dziecka. A może mi się tylko wy da wało. Tak czy ina czej, wzię łam
głę boki wdech i za mknę łam oczy.

Cały czas mia łam na dzieję, że ktoś usły szał mój krzyk. Może wła śnie był
w dro dze?

Wła ści wie to by łam za sko czona, że Chri stine jesz cze tu nie wpa ro wała. Na
pewno zmar twiła się, gdy nie za stała mnie wtedy wie czo rem.

Jak to ro ze gra łaś? Zga si łaś świa tło i uda wa łaś, że mnie nie ma? A może
otwo rzy łaś drzwi? Po wie dzia łaś jej, że wy szłam albo że mam inne plany?



Po czu łam ucisk w żo łądku.
Pew nie coś wy my śli łaś.
Tak, to miało sens. Chri stine nie mar twiła się, bo z nią roz ma wia łaś. Ja koś to

wy tłu ma czy łaś. A ja tyle jej opo wia da łam o mo jej do brej przy ja ciółce Kelly. Nie
miała po wodu, żeby ci nie ufać.

Ogar nęło mnie przy gnę bie nie. Ude rzy łam ty łem głowy o ścianę szopy
i wes tchnę łam z re zy gna cją. Czyżby wszystko za le żało od cie bie?

Nie ma mowy.
To nie mo gło się tak skoń czyć.
Nie mia łam za miaru po zwo lić ci wy grać.

 
Kiedy się obu dzi łam, w mo jej wo dzie pły wał mar twy ro bak.

La tem sia da li śmy cza sami z Chri stine i Jo elem u nich na pa tio i pi li śmy wino.
Prę dzej czy póź niej w któ rymś kie liszku lą do wała muszka owo cowa. Joel mó wił,
że wy star czy ją wy jąć i pić da lej, ale my obie uwa ża ły śmy, że to obrzy dliwe.
Wy le wa ły śmy wino i bra ły śmy nowy kie li szek.

Dzi siaj nie mo głam so bie po zwo lić na taki luk sus.
Pal cem wy ło wi łam ro baka. Rzu ci łam go na zie mię, a roz bry zgi wody po kryły

po wierzch nię jak farba na jed nym z tych no wo cze snych ob ra zów. Pod nio słam
ku bek do ust i wzię łam łyk. Nie pa dało już, więc nie wy pi łam do końca. Nie było
ła two się po wstrzy mać, ale po łowę zo sta wi łam na póź niej.

Przez szparę w drzwiach do strze głam świa tło.
Czyli to już nie noc.
Prze spa łam ją?
Mi nął je den dzień? Czy dwa?
Za bur czało mi w brzu chu.
Po trze bo wa łam je dze nia.
Każ dego roku w stycz niu Chri stine urzą dzała so bie post. Cza sami piła tylko soki

owo cowe albo prak ty ko wała „su chy sty czeń”, czyli przez cały mie siąc ob cho dziła
się bez wina. Pew nego roku piła ja kąś strasz liwą mik sturę z soku cy try no wego
i pie przu cay enne.



Tylko raz pró bo wa łam do niej do łą czyć i była to cał ko wita po rażka. Skoń czyło
się na tym, że już po jed nym dniu za czę łam oszu ki wać. Chri stine była na mnie
bar dzo zła, ale wy ja śni łam jej, że moje ciało nie jest stwo rzone do po szcze nia.
Czu łam się fa tal nie, je śli nie zja dłam obiadu.

Jak długo czło wiek może prze żyć bez je dze nia? Spraw dzi ła bym w in ter ne cie,
gdy bym miała ko mórkę.

Wy obra ża łam so bie swoje ulu bione po trawy. So czy ste ham bur gery
z chru pią cymi fryt kami i so sem. Ślina mi po cie kła, gdy przy wo ła łam ten słony
smak na ję zyku. Pizza z ana na sem i szynką, mała grzeszna przy jem ność, na którą
po zwa la łam so bie tylko wtedy, gdy Ra fa ela nie było, bo nie zno sił owo ców na
cie pło w żad nej po staci. En chi la das z kur czaka w pi kant nym czer wo nym so sie.
Chipsy i gu aca mole.

Zła pa łam się za brzuch, prze wró ci łam się na bok i przy ci snę łam nogi do klatki
pier sio wej. Ta po zy cja tro chę po ma gała na bóle gło dowe, ale nie do końca.

Nie mo głam tu sie dzieć jak zwie rzyna łowna. W każ dej chwili mo głaś wró cić
i mnie wy koń czyć. Od kąd cię po zna łam, ani razu nie przy szło mi do głowy, że
mo żesz być nie bez pieczna. My śla łam, że w naj gor szym ra zie je steś tu dla
pie nię dzy, ale w naj śmiel szych snach nie wy obra ża łam so bie, że by ła byś zdolna do
cze goś ta kiego.

Wy da wa łaś się nie szko dliwa.
Ow szem, może tro chę głu pia.
Na pewno na iwna.
Ale nie bez pieczna, groźna czy wy ra cho wana? Ni gdy.
Tyle że ja na dal nie mia łam po ję cia, kim tak na prawdę je steś.
Wie dzia łam, że masz spinkę do man kietu Aarona.
Wie dzia łam, że by łaś na tej sa mej im pre zie co on w noc jego śmierci.
Wie dzia łam, że Sul li van jest do niego po dobny.
Ale wie dzia łam też, że ty to Ke ith, więc to zde cy do wa nie zmie niło po stać

rze czy.
Był piąt kowy wie czór, sie dzie li śmy z Ra fa elem na ka na pie i oglą da li śmy film. On

był dziś mil czący, jakby coś go roz pra szało. Nie było w tym nic aż tak nie zwy kłego,



po pro stu mi to prze szka dzało. Pró bo wa łam się do niego przy tu lić, ale on cią gle
zer kał na swój te le fon, a wtedy na jego ustach po ja wiał się de li katny uśmiech.

Pró bo wa łam so bie przy po mnieć, kiedy ostatni raz uśmiech nął się do mnie w ten
spo sób.

– Kto tak do cie bie cią gle pi sze? – za py ta łam w końcu.
Pod niósł wzrok znad ko mórki, jakby do piero te raz so bie o mnie przy po mniał.
– A, to Ke ith. Nowy wy kła dowca na moim wy dziale.
Ja sne.
– Czego chce od cie bie w pią tek wie czo rem?
– Ta kie tam mę skie sprawy. Fajny fa cet. Za przy jaź ni li śmy się.
Kiedy kilka mi nut póź niej przy szła ko lejna wia do mość, dys kret nie zer k nę łam na

jego te le fon, choć Ra fael stra te gicz nie od wra cał ode mnie ekran. Moje spoj rze nie
na po tkało imię Ke ith.

Od prę ży łam się. Może fak tycz nie po pa da łam w pa ra noję.
Ale nie mo głam do końca wy zbyć się po dej rzeń, więc póź niej, kiedy Ra fael już

spał, włą czy łam jego te le fon. Zmie nił ha sło i po kilku nie uda nych pró bach pra wie
go za blo ko wa łam.

W końcu wpi sa łam KE ITH. Za dzia łało.
Przez uła mek se kundy za sta na wia łam się, czy mój mąż nie jest przy pad kiem

ge jem, ale po tem we szłam w jego ko re spon den cję z „Ke ithem”. Na gie zdję cia nie
po zo sta wiały żad nych wąt pli wo ści co do tego, że Ke ith to nie fa cet. Chcia łam
prze czy tać wia do mo ści, które do sie bie wy słali, ale Raf za czął się bu dzić, więc
wy łą czy łam jego te le fon i wsu nę łam się z po wro tem pod koł drę.

Mi lion razy pla no wa łam go o to za py tać. Na wet za sta na wia łam się, czy od niego
nie odejść. Ale ba łam się, ni gdy do tąd nie mu sia łam so bie ra dzić sama. Nie mia łam
na wet pracy i nie by łam pewna, czy kie dy kol wiek znajdę taką, z któ rej się
utrzy mam. Jed nak przede wszyst kim ba łam się, że Aaron na tym ucierpi, że Raf
prze sta nie go wspie rać fi nan sowo. A po tem Aaron umarł i cały mój świat się
roz padł. Odej ście od Rafa to ostat nie, o czym wtedy my śla łam.

Te raz, kiedy wie dzia łam, że to ty je steś Ke ithem, nie mia łam po ję cia, do czego
je steś zdolna.



Le żąc na brzu chu, pró bo wa łam zaj rzeć przez szparę mię dzy drzwiami, ale nie
wi dzia łam nic poza mo krą trawą.

Co te raz ro bi łaś?
Co raz bar dziej się ściem niało. Są sie dzi naj wy raź niej mnie nie sły szeli. By łam

zu peł nie sama. Nikt nie spie szył mi na ra tu nek.
Aaron uwiel biał filmy do ku men talne o zbrod niach. Raz obej rza łam z nim

od ci nek – o ko bie cie, która zo stała po rwana. Pa mię tam, jak po wie dzia łam, że ja
bym na jej miej scu wal czyła. Że ni gdy nie po zwo li ła bym się po rwać, a gdyby
na wet do tego do szło, to bym ucie kła.

Oka zuje się, że dać się zła pać jest ła twiej, niż my śla łam.
Przez cały ten czas błęd nie za kła da łam, że to ja mam prze wagę. Oka zało się

jed nak, że to ty od po czątku by łaś górą.
Do pi łam resztkę wody i po trzy ma łam ostatni łyk w ustach przez mi nutę, po

czym prze łknę łam i za bra łam się do pracy.
Dźwi gnę łam się na ko lana i chwy ci łam kra wę dzie skrzy deł drzwi. W my ślach

wi dzia łam, jak Aaron uśmie cha się do mnie i kiwa głową. Stęk nę łam z wy siłku
i po cią gnę łam z ca łej siły. Mo gła bym przy siąc, że drzwi się po ru szyły, ale kiedy
wsu nę łam rękę, szcze lina nie wy da wała się ani tro chę więk sza.

Po win nam była le piej przy kła dać się do tre nin gów z Chri stine. Ona pew nie
roz nio słaby tę szopę na strzępy. Po sta no wi łam, że je śli się stąd wy do stanę, to będę
wię cej ćwi czyła. Za cznę pod no sić cię żary, może za pi szę się na kurs sa mo obrony.
Już ni gdy nie będę ofiarą.

Ale naj pierw mu sia łam stąd uciec.
Cią gnę łam za drzwi z ca łej siły. Niebo na ze wnątrz zro biło się czarne jak smoła.

Wiatr za wył jak wście kły wilk. Deszcz ude rzał o dach.
Bu rza po wró ciła.
Ręce pa liły mnie z bólu, a po wieki cią żyły.
Uzna łam, że nic już dzi siaj nie zdzia łam, ze bra łam wię cej desz czówki, wzię łam

kilka ły ków i uło ży łam się na pod ło dze. Za wi nę łam się w stare ko cyki Aarona
i za mknę łam oczy. Za ci snę łam palce na mięk kiej tka ni nie i od pły nę łam w sen.
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Obu dził mnie od głos śmie ciarki.
W każ dym in nym ty go dniu nie zwró ci ła bym na to uwagi, ale dzi siaj to była

klu czowa in for ma cja. W końcu mia łam ja kiś punkt od nie sie nia. Dzień wy wózki
śmieci, środa. Za mknę łaś mnie tu w nie dzielę, a to ozna czało, że spę dzi łam w tej
szo pie dwa dni i trzy noce.

Po grą ży łam się w my ślach i do pi łam resztę wody.
Bu rza uci chła. Przez szparę w drzwiach wi dzia łam, że na ze wnątrz zro biło się

ja sno, a w środku było cie plej niż wcze śniej. Po czu łam słodki za pach, który
przy wiódł mi na myśl kwiaty i mo krą trawę. Na nie bie pew nie po ja wiła się tę cza.
Znak obiet nicy. Chcia ła bym ją zo ba czyć. Nie zo sta łam wy cho wana w du chu
re li gij nym, ale od czasu do czasu cho dzi łam do ko ścioła. A kiedy Aaron był mały,
za bra łam go tam kilka razy, my śląc, że tak wła śnie po stę puje do bry ro dzic.

Zna łam wiele hi sto rii bi blij nych, mię dzy in nymi tę o arce No ego, ro zu mia łam
więc zna cze nie tę czy i jej wi dok za wsze przy no sił mi we wnętrzny spo kój.

Po trze bo wa łam te raz tro chę tego spo koju. Po trze bo wa łam wiary w tę obiet nicę.
Od sta wi łam pu sty ku bek i opu ści łam głowę. Nie po win nam była pić

wszyst kiego, ale tak bar dzo mę czyło mnie pra gnie nie. Pew nie już nie bę dzie pa dać,
co ozna czało, że nie mia łam wy boru. Mu sia łam się dzi siaj stąd wy do stać.

Ból głowy roz sa dzał mi czaszkę. Bo lały mnie wszyst kie mię śnie, a na wet skóra.
Ostat niej nocy bu rza do dała mi sił, ale już jej nie było. Wy obra zi łam so bie, jak
wiatr i deszcz wy zwa lają moją siłę w in nym mie ście.

Za ła mana, od chy li łam głowę do tyłu i bez gło śnie bła ga łam cię, że byś wró ciła.
Wraz ze świa tłem dzien nym do tarła do mnie rze czy wi stość. Wy da wało się to

nie moż liwe.
Po de rwa łam się na dźwięk za trza ski wa nych w od dali drzwi sa mo chodu.

Za szcze kał pies. Opony za szu rały o na wierzch nię.
Za mro wiło mnie całe ciało. Może ko niec bu rzy to tak na prawdę

bło go sła wień stwo w tej sy tu acji? Lu dzie nie byli już dłu żej uwię zieni w do mach.



– Po mocy! – krzyk nę łam co sił w płu cach. No do brze, w każ dym ra zie
pró bo wa łam. Gar dło mia łam tak su che, że wy do było się z niego ra czej ci che
skrze cze nie, jak bym za mie niła się w płaza albo ja kieś inne małe zwie rzę.
Spró bo wa łam jesz cze raz. – Po mocy! Tu Kelly Me dina! Je stem za mknięta
w szo pie! Pro szę!

O Jezu, to bez sensu, sama le dwo sie bie sły sza łam.
Je dyne, co osią gnę łam, to na si le nie mi greny.
Scho wa łam głowę w dło niach i pal cami ma so wa łam czoło, pró bu jąc uśmie rzyć

ból. Wszystko było nie ostre, roz myte na kra wę dziach. Osu nę łam się na pod łogę
i za mknę łam na chwilę oczy.

– Cześć, mamo.
Mój puls przy spie szył. Ukry łam na wpół za pa ko wany pre zent w dło niach

i spoj rza łam w górę. Do piero kilka dni temu przy je chał na fe rie świą teczne, a ja
wciąż jesz cze nie przy wy kłam do tego, że go tu mam.

– Co ty tu ro bisz o tej po rze?
– Jesz cze wcze śnie. – Aaron roz siadł się na ka na pie. W po koju pa no wał pół mrok,

roz ja śniony je dy nie przez cho inkę.
Po spiesz nie na cią gnę łam pa pier pa kowy na pu dełko, ode rwa łam ka wa łek ta śmy

i byle jak go do ci snę łam.
– Już pół noc.
Uśmiech nął się.
– Jak już mó wi łem, jesz cze wcze śnie.
Cza sami za po mi na łam, ile Aaron ma lat. Dla mnie po zo stał moim ma łym

syn kiem, ale te raz był już do ro sły. Dys kret nie wsu nę łam nie sta ran nie za pa ko wany
pre zent pod cho inkę.

– My śla łam, że śpisz, dla tego tu ze szłam, żeby za pa ko wać pre zenty.
– Nic nie wi dzia łem. – Pod niósł ręce. – Przy się gam.
Omiótł spoj rze niem pu dełka pod cho inką, owi nięte w czer wony i zie lony pa pier.
– Czy na tym jest na pi sane: „Od Mi ko łaja”?
Za chi cho ta łam.
– Tak.
– Prze sta łem wie rzyć w Mi ko łaja wiele lat temu.



– Wiem o tym – po wie dzia łam, może tro chę zbyt de fen syw nie. – Gdy skoń czy łeś
osiem lat. Pa mię tam to, jakby to było wczo raj.

Po słał mi roz ba wiony uśmiech.
– Tak, by łaś na mnie bar dzo zła, kiedy nie chcia łem iść z tobą do cen trum

han dlo wego zo ba czyć Mi ko łaja.
– Wiesz, to było dziwne. Dwa dni wcze śniej bła ga łeś mnie, że bym cię za brała,

a po tem w dniu, kiedy mie li śmy je chać, po wie dzia łeś mi, że w niego nie wie rzysz. –
Spoj rza łam na twarz syna, te raz kan cia stą i mę ską, w któ rej próżno szu kać ry sów
ma łego chłopca. Cza sami wy da wało mi się nie po jęte, że już ni gdy nie usły szę jego
cien kiego gło siku ani dzie cię cego śmie chu. Tyle jest ksią żek o ro dzi ciel stwie, ale
żadna nie przy go to wała mnie na te wszyst kie drobne straty. Nikt mnie nie ostrzegł,
że będę opła ki wać, kim Aaron kie dyś był, jak daw niej mó wił i jak się za cho wy wał. –
Nie po wie dzia łeś mi, co się wtedy stało. Jak się zo rien to wa łeś, że Mi ko łaj nie
ist nieje?

Od chy lił się do tyłu, splótł palce i za ło żył je za głowę.
– Tata mi po wie dział.
– Co? – Po czu cie zdrady roz lało się go rącą falą po mo jej skó rze.
– To było tuż przed tym, jak mie li śmy je chać. Spi sy wa łem li stę rze czy, o które

chcia łem po pro sić Mi ko łaja. Za py tał mnie, co ro bię, a kiedy mu po wie dzia łem,
wy śmiał mnie. Po wie dział mi, że je stem za duży, żeby wie rzyć w te bzdury.
Po wie dział, że mu szę do ro snąć.

– Mnie nic o tym nie mó wił. – Zer k nę łam na su fit nad głową. Ra fael spał
w sy pialni tuż nad miej scem, gdzie sie dzie li śmy. Po czu łam ucisk w sercu. – Przy kro
mi, że tak się stało.

Aaron wzru szył ra mio nami.
– Miał ra cję, by łem za duży.
– Nie, nie by łeś.
– Mamo, my ślę, że gdyby to za le żało od cie bie, na za wsze po zo stał bym ma łym

chłop cem.
– A to by było ta kie straszne? – Pu ści łam do niego oko.
Jego usta lekko za drżały.
– Chyba nie.



Mil cza łam przez chwilę, po czym usa do wi łam się wy god niej na pod ło dze.
– Czy je steś szczę śliwy, Aaron?
– Tak, jest w po rządku.
– Nie, cho dzi mi o to, czy je steś szczę śliwy. Czy po doba ci się twoje ży cie?
Mil czał przez chwilę, zmru żył oczy, opu ścił ręce na ko lana. Ze gar na ścia nie

ty kał. Po czu łam za pach cho inki.
– Tak, na prawdę je stem.
– Czyli po doba ci się na stu diach? Na wią zu jesz przy jaź nie i ta kie tam?
– Tak – po twier dził. – Jest spoko.
By łam za sko czona, jak bar dzo ucie szyła mnie jego od po wiedź. Od kąd wy je chał,

mia łam ci chą na dzieję, że za tę skni za do mem i wróci. Ale kiedy sie dział przede mną
na ka na pie, wy glą da jąc jak do ro sły męż czy zna, zda łam so bie sprawę, że wcale tego
dla niego nie chcę. Chcia łam, żeby wiódł szczę śliwe ży cie z dala od tego miej sca.
Ży cie, które bę dzie w pełni jego.

– Tak się cie szę. To wszystko, czego dla cie bie chcę, wiesz? Że byś był szczę śliwy.
Oczy za szły mi mgłą i za mru ga łam szybko, od wra ca jąc się do cho inki. Nie

chcia łam wy stra szyć Aarona. To była na sza naj dłuż sza roz mowa od mie sięcy.
Od kąd wró cił do domu na fe rie, spę dzał więk szość czasu ze zna jo mymi albo
za my kał się w po koju, grał w gry lub oglą dał filmy na YouTu bie. Na wet kiedy
scho dził do kuchni, za zwy czaj sie dział z no sem w te le fo nie. Dziś wie czo rem
po świę cał mi wresz cie pełną uwagę i nie chcia łam tego ze psuć płacz li wym,
ma muś ko wa tym za cho wa niem. Za mie rza łam po zo stać opa no wana i wy lu zo wana.

– A ty? – za py tał, po chy la jąc się lekko do przodu.
– Ja?
– Je steś szczę śliwa? – Za sko czył mnie tym py ta niem. Aaron ni gdy nie py tał

o ta kie rze czy. Cała na sza re la cja opie rała się na tym, że to ja mar twi łam się
o niego i o nim my śla łam, nie na od wrót.

– Tak, chyba tak.
– Na prawdę? – Zwę ził oczy.
– Tak. Na prawdę.
– A co ci daje naj wię cej szczę ścia?
Wzru szy łam ra mio nami.



– Chyba świa do mość, że ty je steś szczę śliwy.
Po trzą snął głową.
– Se rio?
– No co? Je stem szczera. To z cie bie je stem naj bar dziej dumna w ży ciu. Je steś

moim naj więk szym osią gnię ciem. Moim dzie dzic twem.
– Boże, jaki ob ciach...
– Prze pra szam, ale sam py ta łeś.
Wes tchnął, po chy lił się jesz cze bar dziej do przodu.
– Nie, mamo, ja py ta łem, czy je steś szczę śliwa. Ty. Nie ja. Masz w swoim ży ciu

coś, co jest tylko dla cie bie? No wiesz, poza mną i tatą?
Za sta no wi łam się przez chwilę.
– Wiesz, chyba tak. Mam Chri stine i upra wiamy jogę, cho dzimy ra zem na

si łow nię. Urzą dzamy so bie bab skie wie czory.
– To do brze. – Uśmiech nął się, a ja ode tchnę łam, że go to naj wy raź niej

za do wo liło.
– Ufff... – Żar to bli wie otar łam czoło grzbie tem dłoni. – Cie szę się, że zda łam test.
Ro ze śmiał się.
– To nie był ża den test. Chcia łem się tylko upew nić, że z tobą wszystko

w po rządku.
– Wszystko w po rządku – za pew ni łam go.
Wła ści wie to mi się to po do bało. Może ten nowy roz dział w na szym ży ciu nie był

taki zły. Może Aaron już nie po trze bo wał mnie tak jak wcze śniej, ale te raz mo gli śmy
pro wa dzić praw dziwe, głę bo kie roz mowy, jak przy ja ciele.

Przy ja ciele.
Mo gło być miło.

Gdzieś na ze wnątrz otwo rzyły się i za mknęły drzwi. Za brzę czały klu cze. W tra wie
roz le gły się kroki. Ich dźwięk nie do cho dził z od dali, a z cał kiem bli ska. Zmie rzały
w stronę szopy. To mu sia łaś być ty. Chcia łam wyj rzeć przez szparę, żeby to
spraw dzić, ale kroki były co raz bli żej. Nie mia łam czasu.



Przez jedną spa ni ko waną se kundę za sta na wia łam się, czy nie uda wać mar twej.
Spra wić, byś uwie rzyła, że mnie za bi łaś, kiedy wy rwa łaś mi świecz nik z ręki
i wal nę łaś mnie nim w głowę. Ale nie, to by łoby głu pie. A gdy byś po sta no wiła
po zbyć się ciała? Co wtedy?

By łaś te raz tuż przy szo pie. Sły sza łam, jak wkła dasz klucz do zamka.
Boże, co ro bić? By łam za słaba, żeby się z tobą szar pać.
Po my śla łam o ra nie na swo jej gło wie. Kto mie czem wo juje...
Zde ter mi no wana, za nu rzy łam rękę w naj bliż szym pu dle. Na po czątku moja dłoń

wy czuła tylko tka ninę, koce, nic twar dego. Nic, czego mo gła bym użyć jako broni.
Serce wa liło mi w piersi.
Prze krę ci łaś klucz w zamku. Wi dzia łam twoje po ma lo wane pa znok cie na

kra wę dziach drzwi. Pa ste lowy róż. Zu peł nie nie w twoim stylu. Gdyby nie twoje
tan detne pier ścionki, po my śla ła bym, że to ręka ko goś in nego. Poza tym
roz po zna łam ten ko lor. To był mój la kier.

Serce pod sko czyło mi w piersi, gdy moje palce za mknęły się wo kół cze goś
twar dego. Szarp nę łam za to i za lała mnie fala emo cji. To był pro jekt ar ty styczny
Aarona z pod sta wówki, ja kieś gli niane na czy nie. Nie było to do kład nie to, na co
li czy łam, ale po my śla łam, że je śli uda mi się ude rzyć cię dość mocno, zy skam
przy naj mniej czas na ucieczkę.

Cof nę łam rękę i pod nio słam na czy nie. Drzwi za częły się otwie rać.
– Kelly!
Ze sztyw nia łam.
Raf?
Drzwi znie ru cho miały. Twoja ręka znik nęła.
– Kelly? Je steś tu taj? – usły sza łam jego wo ła nie w od dali.
Wstrzy ma łam od dech. Twoje kroki się od da liły. Na po czątku my śla łam, że może

ucie kasz, bo nie chcesz zo stać przy ła pana, ale po tem usły sza łam, jak tylne drzwi
otwie rają się i za my kają.

We szłaś do środka.
Po czu łam, jak ciało mi lo do wa cieje.
Ra fael po wie dział: „Je steś tu taj?”, a nie jak zwy kle: „Je steś w domu?”. Bo tym

ra zem to nie mnie wo łał, prawda? Wo łał cie bie.



No pro szę. Na prawdę mia łaś prze wagę.
Na wet na mó wi łaś go, żeby wcze śniej wró cił. Od ty go dni w ogóle nie

przy jeż dżał do domu, a te raz był tu w środę. Dla cie bie.
Czy wie dział, że je stem za mknięta w tej szo pie? Wie dział, że mnie

za ata ko wa łaś? Prze łknę łam emo cje wzbie ra jące w moim gar dle. Oczy mnie
za pie kły.

Jak on mógł mi to zro bić?
Fakt, mię dzy nami nie ukła dało się naj le piej, ale to? Ro zej rza łam się po

ma lut kiej szo pie, w któ rej by łam za mknięta od kilku dni. Nie ży czy ła bym tego
naj gor szemu wro gowi. Czy mój mąż na prawdę nie miał nic prze ciwko temu?

Czy wie dział o two ich po wią za niach z Aaro nem?
Ode tchnę łam głę boko. Wiatr gwiz dał wśród drzew. Drzwi do szopy za ko ły sały

się pod wpły wem po dmu chu. Jedno skrzy dło otwo rzyło się i zimne po wie trze
ude rzyło mnie w twarz, za pie ra jąc mi dech w piersi.

Moja klatka pier siowa się roz sze rzyła.
Kłódka. Za po mnia łaś o kłódce.
Po stą pi łam krok do przodu. Kiedy wy szłam z szopy na ja sne świa tło dnia,

mu sia łam zmru żyć oczy. Osło ni łam twarz i przez chwilę nie pod no si łam wzroku
znad ziemi. Wciąż bo lała mnie głowa, ale nie mo głam te raz o tym my śleć.
Mu sia łam spro wa dzić po moc. Za dzwo nić na po go to wie i po li cję. Do stać się do
le ka rza.

Ru szy łam w stronę bocz nej bramy, naj szyb ciej jak po tra fi łam, igno ru jąc za wroty
głowy i świ dru jący ból w skro niach. To wszystko wkrótce się skoń czy. Mu sia łam
się tylko stąd wy do stać, pójść do są sia dów i sko rzy stać z ich te le fonu. Nie mal
do tar łam już do bramy, kiedy za uwa ży łam cię w oknie. Cie bie i mo jego męża.

Za trzy ma łam się. Wpa try wa łam się w was dwoje i pró bo wa łam so bie wy obra zić,
o czym roz ma wia cie. Czy kle pa li ście się po ple cach za do brze wy ko naną pracę?
Czy ci gra tu lo wał?

Złość bu zo wała mi w ży łach.
Czy roz ma wia li ście o Aaro nie?
Nie mo głam jesz cze wyjść, przy naj mniej do póki nie po znam prawdy. Do póki nie

do pil nuję, że oboje za pła ci cie za to, co zro bi li ście mnie i Aaro nowi. Poza tym



mu sia łam się upew nić, że Sul li van jest bez pieczny.
Za wró ci łam i po szłam nie pew nie w stronę domu. Z każ dym kro kiem moje stopy

za pa dały się w trawę, po zo sta wia jąc na po dwórku do wody mo jej cią głej
eg zy sten cji.
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Gdy bym pró bo wała do stać się do domu, na tych miast byś mnie za uwa żyła, a ja nie
by łam jesz cze go towa, by się ujaw nić. Skoro my śla łaś, że już raz mnie za bi łaś,
wąt pię, byś za wa hała się za ata ko wać po now nie. Mu sia łam wy my ślić ja kiś plan.

Poza tym na prawdę chcia łam się do wie dzieć, co mó wisz.
Od su nę łam się od okna i spoj rza łam na bal kon w sy pialni. Był jed nym

z po wo dów, dla któ rych zde cy do wa łam się na kupno tego domu – wy obra ża łam
so bie, jak piję tam kawę rano i są czę wino wie czo rem. Ale tak na prawdę rzadko
z niego ko rzy sta łam.

Serce za biło mi moc niej na wi dok dra biny opar tej o ścianę. Ja kiś mie siąc temu
Ra fael czy ścił rynny.

Chyba pierw szy raz po czu łam wdzięcz ność, że cze goś nie odło żył na miej sce.
Po de szłam bli żej, sła nia jąc się lekko na no gach. Po czu łam za wroty głowy

i pra wie się prze wró ci łam. Przy sta nę łam i wzię łam kilka głę bo kich od de chów,
mo dląc się w du chu o siły.

„Mu sisz iść do le ka rza” – po wta rzał w mo jej gło wie głos, który brzmiał
po dej rza nie jak Car men.

Ale był też głos prze ciwny, sil niej szy. Na le żał do Aarona i mó wił: „Mamo, dasz
radę”.

Z nie mal nad ludzką siłą prze su nę łam dra binę i opar łam ją o bal kon. Stała tro chę
nie sta bil nie, bo zie mia była mo kra, więc sta ra łam się jak naj moc niej wbić ją
w grunt, za nim na nią we szłam. Kilka razy się za chwiała, ale udało mi się do trzeć
na szczyt bez szwanku.

Na drew nia nym stole pod go łym nie bem stał ta lerz z na wpół zje dzo nym se rem
i kra ker sami oraz pu sty kie li szek po wi nie.

Wy gląda na to, że spodo bał ci się mój bal kon.
W brzu chu mi za bur czało na wi dok je dze nia. Było lekko wil gotne, nie mia łam

po ję cia, jak długo tu stało, ale na tych miast we pchnę łam je so bie do ust.



Jesz cze ty dzień temu uzna ła bym ta kie za cho wa nie za obrzy dliwe, ale to
za bawne, co głód robi z czło wie kiem.

My śla łam, że po je dze niu po czuję się le piej, ale gdy tylko wszystko prze łknę łam,
do ust na pły nęła mi ślina i ogar nęły mnie mdło ści. Wdy cha łam po wie trze no sem
i wy dy cha łam ustami, aż ustą piły.

Drzwi na bal kon na szczę ście były nie za mknięte. Prze krę ci łam gałkę, a po tem
ci cho je otwo rzy łam, uwa ża jąc, żeby nie na ro bić ha łasu. Gdy tylko we szłam do
swo jego po koju, po czu łam twój za pach. Ten twój kwia towy za pach. To tylko
pod sy ciło mój gniew.

Na pod ło dze le żały po roz rzu cane ubra nia. Na nie po sła nym łóżku zna la złam
wil gotny ręcz nik.

To miej sce to chlew – głos Ra fa ela od bił się echem w mo jej gło wie.
Zwal czy łam w so bie ir ra cjo nalną chęć po sprzą ta nia.
Na noc nym sto liku stała szklanka z wodą. Ogar nęła mnie de spe ra cja

i po spiesz nie ru szy łam ku niemu. Po dru giej stro nie łóżka o mało nie wpa dłam na
ko ły skę, gdzie Sul li van spał spo koj nie.

Na bra łam gwał tow nie po wie trza. Dzięki Bogu nie obu dzi łam go.
Wy pi łam wodę i od razu po czu łam się tro chę sil niej sza.
Miło, że zo sta wi łaś mi je dze nie i pi cie, Kelly. To bar dzo uprzejme z two jej strony.
Ką ciki ust drgnęły mi lekko i po de szłam na pal cach do drzwi. Wstrzy mu jąc

od dech, po woli je otwo rzy łam i ostroż nie wy szłam na ko ry tarz.
– Nie od po wie dzia łaś mi – do bie gło mnie wark nię cie Ra fa ela. Zna łam ten ton

i mi mo wol nie się wzdry gnę łam. Przy ci ska jąc plecy do ściany, przy po mnia łam
so bie, że jego gniew nie był skie ro wany prze ciwko mnie, przy naj mniej nie w tej
chwili. – Co ro bisz w moim domu? I gdzie jest Kelly?

– Je stem tu taj – od po wie dzia łaś wy zy wa jąco. Nie wi dzia łam cię, ale mo głam
wy obra zić so bie twój unie siony pod bró dek i błysz czące oczy. Dziwne, że zna łam
cię do piero od mie siąca, a już po tra fi łam cię tak do brze od czy ty wać.

Brzmiało to tak, jak by ście byli w sa lo nie, u stóp scho dów. Skra da łam się da lej,
trzy ma jąc się bli sko ściany.

– Nie, nie ty. Cho dzi mi o... – Urwał.
Cho dziło mu o mnie. Nie o cie bie.



Prze peł niło mnie uczu cie triumfu. Ra fael naj wy raź niej nie był świa domy tego,
co zro bi łaś.

– O mój Boże. To ty! To ty je steś tą nową przy ja ciółką mo jej żony, Kelly.
Wresz cie. Naj wyż szy czas, żeby się zo rien to wał.
– Po wie działa ci o mnie? – Twój głos zdra dzał szok. Nie by łam pewna dla czego.
– Tak. To zna czy po wie działa mi, że ma nową zna jomą, ale nie są dzi łem, że

mówi o to bie – od po wie dział. – Dla czego mia ła byś za przy jaź niać się z moją żoną?
Co ty tu ro bisz, Kelly?

– Przy je cha łam tu dla cie bie, że by śmy mo gli być ro dziną – po wie dzia łaś. – Ty, ja
i Sul li van.

– Sul li van?
– Nasz syn – po wie dzia łaś.
Prze szedł mnie dreszcz. To Ra fael był oj cem Sul li vana, nie Aaron. W końcu

mia łam swoją od po wiedź.
– To nie moż liwe... – Jego głos się za ła mał.
– Dla czego? Bo ka za łeś mi po zbyć się dziecka? Na prawdę my śla łeś, że to

zro bię?
– Po wie dzia łaś, że pój dziesz na za bieg. – Ra fael mó wił po woli, sta now czo,

me to dycz nie. Wło ski na mo ich ra mio nach sta nęły dęba. To było obrzy dliwe, że
na ma wiał cię na usu nię cie ciąży.

– Nie mo głam tego zro bić – wy zna łaś. Mimo wszystko po dzi wia łam twoją
od wagę. – Po wi nie neś się cie szyć – do da łaś. – Te raz masz syna.

– Ja już mam... Mia łem syna. – Usły sza łam smu tek w jego gło sie.
Za pie kły mnie oczy i gar dło.
– Ra cja. Mia łeś syna. Ale Aarona już nie ma, a Sul li van jest. – Usły sza łam kroki

na dy wa nie, jak byś cho dziła tam i z po wro tem. – Sul li van i ja. Te raz my je ste śmy
twoją ro dziną. Zwró ci łam ci ro dzinę, którą stra ci łeś. Na pra wi łam wszystko dla
cie bie.

Siłą woli po wstrzy ma łam się, by nie zejść po scho dach i nie ze trzeć ci tej
za do wo lo nej miny, którą na pewno mia łaś te raz na swo jej dur nej twa rzy. Może
w nie dzielę wie czo rem nie udało mi się wy cią gnąć od cie bie od po wie dzi na te mat
mo jego syna, ale te raz nie od pusz czę.



– O czym ty mó wisz? Dla czego twier dzisz, że stra ci łem ro dzinę? Gdzie jest
Kelly? – za py tał. – Co zro bi łaś mo jej żo nie?

Jęk nę łam z fru stra cji. Se rio? Wła śnie te raz za czął się przej mo wać moim lo sem?
Mnie nic nie było. Za py taj ją o Aarona, wy cią gnij z niej wszystko, co wie.

– Nie ważne. Ode szła – po wie dzia łaś. – Nie chciała cię. Nie tak jak ja. A ty i tak
jej nie po trze bu jesz. Te raz ja je stem twoją żoną, a Sul li van twoim sy nem.
Bę dziemy nową ro dziną Me dina.

– Co ty mó wisz? Zro bi łaś jej coś? I skąd wiesz o Aaro nie? Cze kaj... Kelly
po wie działa, że zna la zła twoje zdję cie na ja kiejś im pre zie, na któ rej on też był.
My śla łem, że znowu jej od biło, że so bie to ubz du rała... – Prze rwał, zdu szony
dźwięk wy peł nił po wie trze. Po czu łam żółć w gar dle. – O mój Boże, ona miała
ra cję. Zna łaś Aarona?

Po win nam czuć się winna, ale było mi tylko nie do brze.
– Oczy wi ście, że nie. Nie mam po ję cia, o czym mó wisz. Kelly jest sza lona.

Ni gdy nie skrzyw dzi ła bym two jej ro dziny – po wie dzia łaś sta now czo. – Śmierć
two jego syna to był wy pa dek, a twoja żona ucie kła. Je stem tu, aby cię ura to wać.
Za biorę cię do tro pi kal nego raju.

– My ślisz, że wy jadę z tobą z mia sta? To sza leń stwo.
– Nie je stem sza lona. – Twój ton się zmie nił. – To Kelly osza lała.
– Po wiedz mi, gdzie jest moja żona.
– Je stem tu taj.
– Moja praw dziwa żona!
– Daj spo kój, mo żesz prze stać uda wać do brego męża. Oboje wiemy, że nim nie

je steś.
– Czy ty na prawdę my śla łaś, że tego wła śnie chcia łem? – Raf mó wił te raz ci szej.
– A nie?
Prze su wa łam się wzdłuż ściany, aż oboje zna leź li ście się na li nii mo jego wzroku.

Sta łaś od wró cona do mnie ple cami, ale wi dzia łam twarz Ra fa ela.
Usły sza łam jego drżący od dech.
– Gdzie jest Kelly? Pro szę, po wiedz mi, co jej zro bi łaś – po wie dział i po tarł oczy

dło nią.
– Boże, ni gdy wcze śniej tak bar dzo ci na niej nie za le żało – jęk nę łaś z fru stra cją.



– Za wsze za le żało mi na żo nie.
– Daj spo kój, Raf. Komu ty to mó wisz? Poza nami ni kogo tu nie ma. Nie mu sisz

uda wać. – Twój głos stał się dziw nie uwo dzi ciel ski i przy su nę łaś się bli żej Rafa,
ko ły sząc bio drami. – Znam cię. Pra gniesz mnie, a te raz mnie masz, więc
za po mnijmy o two jej daw nej ro dzi nie. Nad szedł czas, by ru szyć da lej.

Prze je cha łaś pal cem po jego klatce pier sio wej.
– Prze stań. – Ode pchnął twoją rękę i zro bił krok do tyłu. – Chcę wie dzieć, co

zro bi łaś. Gdzie jest Kelly?
Przez chwilę sta łaś nie ru chomo. Nie wi dzia łam two jej twa rzy, ale wy obra zi łam

so bie ma lu jący się na niej szok. Po kilku se kun dach po trzą snę łaś głową.
– Nic się nie zmie ni łeś. – Twój głos był cich szy. Bez bronny. Pra wie dzie cinny. –

Je steś tym sa mym fa ce tem, który ka zał mi po zbyć się dziecka. My śla łam, że kiedy
Kelly i Aaron znikną, to zmie nisz zda nie. Ale nie! Od po czątku tylko mnie
wy ko rzy sty wa łeś, prawda? Mó wi łeś mi, że mnie ko chasz, ale to było kłam stwo,
co? Ni gdy mnie nie ko cha łeś, dla cie bie nie ist niał nikt poza nimi!

– Nie! – Po trzą snął roz pacz li wie głową. – To nie prawda.
– Prawda. Tylko na niej ci za leży. Ona uważa, że nie na daję się na matkę, wiesz?

Ale tak nie jest. Je stem do brą mamą.
Ra fael ski nął głową.
– Na pewno.
Ech. Był lep szym ak to rem niż ja. Ja nie umia ła bym tak skła mać bez mru gnię cia

okiem. Za wsze był do bry w uda wa niu.
– Na prawdę? My ślisz, że je stem do brą mamą? – Twój głos był pe łen na dziei.

Naj wy raź niej bar dzo łak nę łaś apro baty. Biedna dziew czyna... Ty w ogóle nie zna łaś
Ra fa ela, prawda?

Prze łknął z tru dem, jego szyja na brzmiała z wy siłku.
– Ja... To oczy wi ste. Po tym, jak o nim mó wisz, od razu wi dać, że bar dzo ci

za leży na synu. – Po trzą snął głową. – Na na szym synu.
Do brze. Sprytne po su nię cie.
– Tak, na na szym synu. W końcu to po wie dzia łeś – oznaj mi łaś. – Ona chciała mi

ode brać Sul li vana, wie dzia łeś o tym? Zna la złam jej no tatki.
A, tak. No tatki.



– To dla tego to wszystko zro bi łaś? Bo Kelly pró bo wała za brać ci dziecko?
– Nie, zro bi łam to, bo cię ko cham. Je steś wszyst kim, co mam. – Roz po zna łam

ten ton w twoim gło sie. Sama też już wcze śniej tego do świad czy łam. Twój plan się
roz pa dał, a wraz z nim i ty sama. – Stra ci łam bab cię i mamę. Chcę, że by śmy byli
ro dziną, ty, ja i nasz syn.

Sul li van za pła kał w sy pialni za mną. Schy li łam się, kry jąc się za ścianą.
– Przy kro mi z po wodu two jej ro dziny, ale co z...
Pod nio słaś głowę. Ty też to usły sza łaś.
– Już idę!
Kwi le nie Sul li vana się na si liło. Cho lera. Ru szy łam ko ry ta rzem i wkro czy łam do

sy pialni, nad sta wia jąc uszu, na wy pa dek gdy byś we szła po scho dach.
– Ćśś – wy szep ta łam do Sul li vana i wy ję łam go z ko ły ski. W środku był

smo czek. Drżą cymi pal cami pod nio słam go i wsa dzi łam mu do ust. Na tych miast
się uci szył. Za mar łam w bez ru chu.

Ci sza. Skóra mnie mro wiła, za drża łam. Po de szłam do drzwi, a Sul li van
przy lgnął do mnie moc niej. Co się tam działo? Wy co fa łam się na ko ry tarz. Nie
sły sza łam wa szej roz mowy, by li ście za da leko. Zer k nę łam na Sul li vana
i spraw dzi łam, czy smo czek tkwi w jego buzi. Ssał ener gicz nie, a mnie ogar nęła
pa nika. Był głodny, nie uda mi się go uci szyć na długo.

Na dole usły sza łam kroki, ja kiś sze lest. Po de szłam bli żej i nad sta wi łam uszu,
sta ra jąc się wy ło wić twoje słowa.

– Co ty ro bisz? – Mó wi łaś na tyle gło śno, że mo głam to wy chwy cić. – Nie ru szaj
się. – Twój ton był lo do waty, groźny. Przy gry za jąc wargę, ru szy łam da lej. – Te raz
gramy we dług mo ich za sad.

Boże, Raf, co ty pró bo wa łeś zro bić?
De li kat nie ko ły sząc Sul li vana w ra mio nach, opar łam jego bu zię o swoje ra mię,

z na dzieją, że to utrzyma jego smo czek na miej scu. Do tar łam do końca ko ry ta rza
i ze bra łam się na od wagę, żeby zer k nąć za ścianę.

Wtedy zo ba czy łam, że trzy masz broń. Była wy ce lo wana pro sto w Ra fa ela.
Z kie szeni wy sta wał ci te le fon Rafa. Pew nie pró bo wał we zwać po moc. Chcia łam
zo stać na miej scu i przy słu chi wać się wa szej roz mo wie, nade wszystko pra gnę łam
te raz po znać od po wie dzi, ale wi dzia łam, do czego je steś zdolna. Kto wie, co
zro bisz z bro nią – moż liwe, że wszy scy skoń czymy mar twi.



Przy po mnia łam so bie o ko mórce Aarona. Jego po kój był bli sko, by łam pewna,
że uda mi się wśli zgnąć do środka nie zau wa żona. Ostroż nie przy ło ży łam dłoń do
drzwi, we szłam i na tych miast je za sobą przy mknę łam, na tyle, by wy tłu mić
dźwięki, ale nie na tyle, by je za trza snąć i cię za alar mo wać. Po tem we szłam da lej.
Pod łoga skrzy piała lekko pod mo imi sto pami, ale przy naj mniej ruch spra wiał, że
Sul li van był za do wo lony. Z gniazdka wy cho dził czarny ka bel. Po dą ży łam za nim.

Pod łą czona do niego ko mórka le żała na noc nej szafce.
Kiedy jej do tknę łam, po ja wił się ekran blo kady, na któ rym wi dać było moją

ostat nią wia do mość. Nie prze czy taną.
Wzię łam do ręki te le fon i wpi sa łam kod. Wy świe tlił się wą tek na szej roz mowy.

Wszyst kie wia do mo ści, które po zo stały bez od po wie dzi.
 

Tę sk nię za tobą.

 
Ko cham cię.

 
Chcia ła bym, że byś tu był.

 
I ta ostat nia, w któ rej na pi sa łam mu wszystko o to bie.
Czu łam się, jak bym wy słała ją całe wieki temu. Nie mam po ję cia, dla czego to

zro bi łam. Cza sami po pro stu do brze było z nim po roz ma wiać, na wet je śli
wie dzia łam, że nie może od po wie dzieć. Na sze wia do mo ści stały się dla mnie
pra wie jak pa mięt nik, spo sób na utrzy ma nie Aarona przy ży ciu.

Wzię łam głę boki od dech i wy stu ka łam na kla wia tu rze nu mer alar mowy.
Kiedy dys po zy tor ode brał, wy szep ta łam swój ad res i po wie dzia łam, że w moim

domu jest osoba z bro nią. Serce wa liło mi jak mło tem, więc się roz łą czy łam,
mo dląc się w du chu, że byś mnie nie usły szała. Kiedy się od wró ci łam, pra wie się
spo dzie wa łam, że bę dziesz stała za mną. Nie mal czu łam chłodny me tal lufy
pi sto letu na skroni.

Ale nie było cię tam. Po kój był pu sty, a ja wes tchnę łam z ulgą. Już mia łam
odło żyć te le fon, kiedy za uwa ży łam apli ka cję do na gry wa nia dźwięku.

Do sko nale.



Z te le fo nem w ręce i Sul li va nem przy tu lo nym do piersi, wró ci łam na ko ry tarz
i przy kuc nę łam. Na dole sy tu acja wy glą dała na na piętą. Cho dzi łaś tam
i z po wro tem, cały czas ce lu jąc w Ra fa ela. Jego twarz przy brała cho ro bli wie szary
od cień.

Wci snę łam przy cisk „Na gry waj” w apli ka cji, a po tem ostroż nie po chy li łam się
i po ło ży łam te le fon na ziemi, bli sko stóp.

Raf zwie sił głowę.
– Tak mi przy kro. Nie po wi nie nem był tak mó wić.
Do brze. Niech prze pra sza da lej.
– Nie trak tuj mnie pro tek cjo nal nie. – Za trzy ma łaś się i unio słaś pod bró dek. Ze

swo jego punktu ob ser wa cyj nego wi dzia łam twój pro fil. Na two jej skó rze ze brała
się war stewka potu. – Wcale nie jest ci przy kro. Ża łu jesz, że tego nie zro bi łam, że
nie usu nę łam na szego dziecka.

– Nie. – Po trzą snął głową i po pa trzył ci bła gal nie w oczy. – Wcale nie. Nie te raz,
kiedy wiem, ja kie to uczu cie stra cić syna. My li łem się, okej? My li łem się co do
wszyst kiego. Tak mi przy kro, Kelly. Ale mu szę wie dzieć, co się stało z Aaro nem.
Pro szę.

Sul li van wier cił się w mo ich ra mio nach. Ko ły sa łam go i przy trzy my wa łam
smo czek w jego ustach. Mu sia łam go ja koś uci szyć choć na chwilę. Ogar nęła mnie
de spe ra cja. Za wszelką cenę chcia łam wresz cie uzy skać od po wiedź. Po chy li łam
się, bo jąc się, że umknie mi choćby jedno słowo.

– Aaron – wy po wie dzia łaś jego imię dziw nym to nem. Gdy bym nie wie działa, że
mo głaś go skrzyw dzić, po wie dzia ła bym, że ci na nim za le żało. – To Aarona w tym
wszyst kim ża łuję. – Usta ci za drżały, przy gry złaś dolną wargę. – On był miły, dużo
mil szy niż ty te raz. – Zmarsz czy łaś brwi i zwę zi łaś zwró cone na Ra fa ela oczy. –
Nie chcia łam go skrzyw dzić, mu sisz mi uwie rzyć.

– Ale to zro bi łaś, tak? Skrzyw dzi łaś go? – za py tał Ra fael, a z jego tonu
wy wnio sko wa łam, że nie może się z tym po go dzić.

– Nie mia łam wy boru.
– Czyli to nie było przy pad kowe przedaw ko wa nie?
Przez kilka mi nut pa no wała ci sza. Za czę łam się do my ślać, że nie od po wiesz.
Ale po tem po trzą snę łaś głową.



– Nie – od par łaś ci cho. – Wsy pa łam mu ta bletki do drinka.
Łzy spły nęły mi po twa rzy, a usta za drżały.
Mój syn.
Moje dziecko.
Po zna łem dziew czynę. Jesz cze się nie spo ty kamy. Ale po doba mi się. Jest fajna.
To nie był wy pa dek.
Ty go za bi łaś.
Ra fael przy ci snął dłoń do ust, a oczy wy peł niły mu się łzami. Jego twarz była

tak cho ro bli wie szara, że wta piała się w ścianę.
– Odu rzy łaś mo jego syna? Za bi łaś go?
– Mu sia łam. Nie ro zu miesz? To był je dyny spo sób, że by śmy byli ra zem –

po wie dzia łaś roz pacz li wym to nem.
– O mój Boże. – Ra fael za to czył się do tyłu, wzrok miał dziki. Pod niósł ręce

i prze su nął je po twa rzy. – Ja... Nie ro zu miem tego. Nie ro zu miem.
– Czego nie ro zu miesz?
– Wszyst kiego.
– Po wie dzia łeś, że masz już dziecko i nie po trze bu jesz ko lej nego. – Wzru szy łaś

ra mio nami. – Więc to na pra wi łam.
– Mój Boże, czy ty na prawdę my śla łaś, że mo żesz po zbyć się mo jej ro dziny i po

pro stu ją za stą pić, a ja się na to zgo dzę? – Oczy Ra fa ela roz bły sły. – Ty na prawdę
ocze ki wa łaś, że przy jadę tu dzi siaj, znajdę cię w moim domu i z tobą ucieknę, bez
żad nych py tań?

– My ślisz, że tak to za pla no wa łam? – Twój głos był te raz moc niej szy, jakby
pło nął w nim ogień. – Nie, mia łam na dzieję, że mnie wy bie rzesz. Że mi po mo żesz.
Nie po win nam była ro bić tego sama. Na to wła śnie cze ka łam, kiedy za miesz ka łam
na tym pod miej skim za du piu! Mu sia łam zno sić twoją żonę, ja tu ży łam w pie kle!
To dla tego cały czas do cie bie dzwo ni łam i pi sa łam wia do mo ści, ale nie
od po wia da łeś.

– I nie zro zu mia łaś alu zji?
– By łeś z nimi nie szczę śliwy! – Twój głos się pod niósł. – Sam mi to

po wie dzia łeś. Zro bi łam ci przy sługę, my śla łam, że mi po dzię ku jesz. Kelly też była
nie szczę śliwa. Dla tego za czę łam my śleć, że może nie będę mu siała jej za bi jać.



My śla łam, że da nam swoje bło go sła wień stwo, od pu ści i znaj dzie so bie nową
ro dzinę.

Ra fowi opa dła szczęka.
– Chcia łaś, żeby Kelly dała nam swoje bło go sła wień stwo?
– Albo że byś sam oprzy tom niał. – Po de szłaś do niego bli żej. – To wcale nie

mu siało się tak po to czyć. Znam cię, Raf. Wiem, że za wsze pra gną łeś mnie bar dziej
niż jej. Mó wi łeś mi to mi lion razy, więc dla czego mu sia łeś to tak utrud niać?
Dla czego się ode mnie od wró ci łeś?

Boże, jak ja nie na wi dzi łam was obojga w tym mo men cie.
Mia łam dość tego ca łego gówna. Chcia łam, żeby to wszystko się skoń czyło.
Sul li van kwi lił, wierz gał i wier cił się w mo ich ra mio nach. Trzy ma łam go tak

mocno, że wbi łam palce w jego skórę. Spoj rzał na mnie wiel kimi uf nymi oczami.
Czy mój syn pa trzył na cie bie w ten sam spo sób?
Sul li van sta no wił twoje wierne od bi cie. Twoje i Ra fa ela. Te raz to wi dzę. Nie był

sy nem Aarona. Nie był moim wnu kiem. Był po wo dem, dla któ rego ude rzy łaś mnie
w głowę i zo sta wi łaś krwa wiącą w tej szo pie. To przez niego mój syn zo stał
za mor do wany.

Sul li van chwy cił mnie za ko szulę, jego palce mu skały moją skórę. Obrzy dzało
mnie to. Od su nę łam go od sie bie, a jego oczy roz sze rzyły się, gdy nogi za wi sły mu
nad ba lu stradą. Gdy bym od su nęła go jesz cze tro chę da lej i pu ściła, spadłby. Od
pod łogi dzie liła go długa droga.

Oko za oko. Ząb za ząb.
Syn za syna.
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Pa trzy łam, jak ciało Sul li vana spada na zie mię. Wszystko jakby zwol niło, jak bym
wie lo krot nie wci skała przy cisk pauzy. Po ru szał się w zwol nio nym tem pie, jego
pulchne nóżki i rączki ma chały, gdy le ciał w dół.

Krzyk nę łaś, pa da jąc na ko lana w roz pa czy, z two ich ust wy do był się gar dłowy
krzyk. My śla łam, że wi dok two jego cier pie nia sprawi mi przy jem ność, ale tak się
nie stało. Ślina na pły nęła mi do ust i po czu łam mdło ści.

Ra fael spoj rzał na mnie z prze ra że niem.
O Boże, co ja so bie my śla łam?
Za mru ga łam i wy rwa łam się z transu.
Z mocno bi ją cym ser cem przy cią gnę łam Sul li vana z po wro tem do piersi. Jego

smo czek wy su nął się i upadł na zie mię, tak samo jak ciałko two jego synka w mo jej
wi zji, a ma luch wy dał z sie bie za wo dze nie.

Jak mo głam w ogóle po zwo lić, by mój umysł to so bie wy obra ził? To było
nie winne dziecko. Gdy bym je skrzyw dziła, nie by ła bym lep sza od cie bie.

– Prze pra szam – szep ta łam, głasz cząc go po główce. Do tknę łam ustami jego
mięk kiej skóry. Pła kał, wci śnięty w moje ra mię. Po czu łam, jak pali mnie wstyd.

– Kelly? – Wciąż trzy ma łaś broń wy ce lo waną w Ra fa ela, ale twój wzrok spo czął
na mnie. – Jak to? My śla łam, że...

– Że je stem mar twa? Umie ra jąca? Za mknięta w szo pie?
Twoje oczy się roz sze rzyły, a mnie prze peł niła sa tys fak cja.
– Dzięki Bogu. – Ra fael ode tchnął, jego ra miona wi docz nie się roz luź niły,

przy naj mniej do póki nie za uwa żył ban daża na mo jej gło wie. – Wszystko
w po rządku?

Nic nie było w po rządku. Ani przez chwilę. Nie by łam pewna, czy kie dy kol wiek
bę dzie. Ale przy tak nę łam.

– Co się stało? – za py tał.
– Twoja dziew czyna pró bo wała mnie za bić... Po tym jak za biła na szego syna –

od par łam i ru szy łam w dół po scho dach.



Im bar dziej się zbli ża łam, tym szer sze sta wały się twoje oczy. Całe twoje ciało
drżało, a oczy wę dro wały tam i z po wro tem mię dzy Ra fa elem a mną. By łaś
osa czona.

Uśmiech nę łam się.
Od wró ci łaś się i wy ce lo wa łaś we mnie broń.
– Od suń się, albo strzelę.
– Nie strze lisz. – Zer k nę łam na Sul li vana. – Przy naj mniej do póki trzy mam go na

rę kach. To dla tego to wszystko zro bi łaś, prawda? Dla swo jego dziecka. Za bra łaś
mo jego syna, żeby dać Sul li va nowi lep sze ży cie.

Po sta wi łam wszystko na jedną kartę. Mo dli łam się w du chu, że bym miała ra cję.
Gdzie się po dzie wała po li cja? Nie po winna już tu być?
– Na prawdę my śla łaś, że to za działa, Kelly? Uwa żasz, że było warto? –

Po trzą snę łam głową. – Ra fael cię nie chce.
– Tak, te raz to ro zu miem. – Pod nio słaś broń, w two ich oczach po ja wił się błysk

prze kory.
– Kelly! – za wył Ra fael.
W od dali usły sza łam sy reny. Ode tchnę łam.
Twoje oczy za bły sły dziko, gry mas wy krzy wił ci twarz.
– Za dzwo ni łaś na po li cję?
– Czas mi nął, Kelly.
– Nie, to twój czas się skoń czył. – Trzy ma łaś pa lec na spu ście. Wszystko działo

się tak szybko.
– Nie! – krzyk nął Ra fael i rzu cił się w twoją stronę.
Oto czył cię ra mio nami, gdy pi sto let wy pa lił. Rzu ci łam się na pod łogę, w uszach

mi za dzwo niło. Sul li van wrzesz czał ile sił w płu cach. Osło ni łam go wła snym
cia łem, przyj mu jąc na sie bie cię żar upadku. Kiedy od wa ży łam się otwo rzyć oczy,
go rącz kowo szu ka łam krwi, rany po kuli.

Nie moż liwe. Wy glą dało na to, że nic nam się nie stało. Gdzie się po działa kula?
Sy reny były co raz bli żej.

Ta rza li ście się z Ra fa elem po ziemi, on pró bo wał wy rwać ci broń z ręki.
Stę ka nie i jęki wy peł niły po kój. Sul li van za wo dził w mo ich ra mio nach.



Prze su nę łam się w stronę ka napy. Kiedy do niej do tar łam, wci snę łam się w nią
ple cami, przy ci ska jąc Sul li vana do piersi.

– Szszsz... Już do brze – mó wi łam mu, głasz cząc go po ple cach.
Opu ści łam pod bró dek, mu snę łam ustami główkę Sul li vana. Za nami usły sza łam

stęk nię cie Ra fa ela, a po tem trzask broni ude rza ją cej o pod łogę.
Cho lera. To jesz cze nie ko niec.
Ostroż nie zer k nę łam nad ka napę, osła nia jąc Sul li vana i za ci ska jąc dło nie wo kół

jego uszu.
Od zy ska łaś kon trolę nad pi sto le tem, a Ra fael cię za ata ko wał. Sy reny prze szyły

po wie trze. Czer wono-nie bie skie świa tła roz bły sły za fron to wym oknem.
Po czu łam ucisk w żo łądku.
Było tak jak ostat nio.
Pani Me dina? Mu simy z pa nią po roz ma wiać.
Pi sto let wy strze lił. Tym ra zem dźwięk był tak gło śny, że nie mal pę kła mi błona

bę ben kowa. Ból pro mie nio wał na całą moją głowę. Nie sły sza łam nic, na wet
Sul li vana. Czy on cią gle pła kał?

W po miesz cze niu za ro iło się od po li cji. Wszystko działo się jak w zwol nio nym
tem pie.

To było tak, jak bym znaj do wała się poza cia łem.
Kto zo stał tra fiony?
Na środku po koju ze brała się ka łuża krwi, ale nie wie dzia łam czy jej. Le ża łaś na

Ra fa elu, ale oboje się nie ru sza li ście.
Na two ich rę kach była krew.
Nie wy pusz cza jąc Sul li vana z ra mion, za czę łam pła kać.
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Ste rylny szpi talny za pach, mie szanka al ko holu i płynu an ty sep tycz nego,
przy pra wiał mnie o ból brzu cha. Świa tło ja rze niówki ra ziło mnie w oczy. Mia łam
dość igieł, ru rek, szorst kiej po ścieli i skrzy pią cego łóżka. Dość pie lę gnia rek, ha łasu
i nie ustan nych py tań po li cjan tów.

Cią gle mu sia łam so bie przy po mi nać, że to lep sze niż szopa. Głód. Pra gnie nie.
Ale nie wiele lep sze.
Tę sk ni łam za wła snym łóż kiem. Chcia łam już wró cić do domu.
Szkoda tylko, że to te raz było miej sce zbrodni.
– O mój Boże! – Chri stine wpa dła do sali. – Dzięki Bogu nic ci nie jest. –

Usia dła na krze śle obok łóżka i chwy ciła mnie za rękę. Tylko Chri stine mo gła
przyjść do szpi tala w ma łej czar nej i dłu gich kol czy kach. Wy glą dała, jakby
wy bie rała się na ele gancką ko la cję. Uśmiech nę łam się na tę myśl.

– Hej – wy chry pia łam. Chri stine roz ta czała wo kół sie bie owo cowy za pach.
Jabłka? Tak czy ina czej, od wró ciło to moją uwagę od oto cze nia. Ści snę łam jej
dłoń.

– Nie mogę w to wszystko uwie rzyć. To ja kieś wa riac two.
Pró bo wa łam się ro ze śmiać, ale dźwięk, który wy do był się z mo jego gar dła, był

chra pliwy i znie kształ cony.
– Do brze po wie dziane.
– Co z Ra fa elem? Na dal nie mogę uwie rzyć, że zo stał po strze lony.
– Nie wiem. Do piero co skoń czyli go ope ro wać, ale my ślę, że z tego wyj dzie.
– Dzięki Bogu. – Chri stine po trzą snęła głową. – Wie dzia łam, że coś jest nie tak,

kiedy przy szłam do cie bie wie czo rem na wino i na pi sa łaś, że je steś chora. Dla tego
za dzwo ni łam do Rafa, po wie dzia łam mu, że się mar twię.

– Cze kaj... O czym ty mó wisz? – Pod nio słam się, a łóżko skrzy piało przy
każ dym moim ru chu. – Jak to: na pi sa łam, że je stem chora?

– Na pi sa łaś wia do mość.



– Ona miała mój te le fon. – Po szcze gólne ele menty ukła dały się te raz w ca łość.
Ski nę łam głową. Mu szę ci to przy znać, dzia ła łaś cał kiem spryt nie.

– Tak, ale od razu wie dzia łam, że coś jest nie tak.
– Czemu? – By łam cie kawa, czym się zdra dzi łaś.
– Wia do mość koń czyła się sło wem „DOZO” – od parła Chri stine ze śmie chem. –

A ty ni gdy nie uży wasz ta kich skró tów.
Uśmiech nę łam się. To za bawne, ile ta kich drob nych rze czy przy ja ciółki wie dzą

o so bie na wza jem. Od chy li łam się do tyłu, uło ży łam nieco wy god niej. Głowa na dal
tro chę mnie bo lała. Po trze bo wa łam kilku szwów i naj wy raź niej do zna łam
wstrzą śnie nia mó zgu. Za ban da żo wano mnie cał kiem nie źle, dano mi ja kieś leki
i za trzy mano na noc na ob ser wa cji.

Kilka pie lę gnia rek prze szło ko ry ta rzem, pcha jąc wó zek. Jego kółka brzę czały po
li no leum, jedno skrzy piało, jakby było ze psute. W od dali roz le gało się pi ka nie
ma szyn. Usły sza łam za wo dze nie ja kiejś ko biety. Sta ra łam się to wszystko
wy ci szyć. Mia łam dość dra ma tów jak na je den dzień.

– Tak, Aaron za wsze się z tego na bi jał – po wie dzia łam, sta ra jąc się za cho wać na
tyle przy tom no ści, że bym mo gła pod trzy mać roz mowę. – Pa mię tam, że kiedy
pierw szy raz na pi sał mi „LOL”, mu sia łam spraw dzić w Go ogle, co to zna czy.

Chri stine za chi cho tała, ale po chwili spo waż niała. Jej brwi złą czyły się, oczy
zwę ziły. Wtedy wła śnie zo ba czy łam to, czego ni gdy wcze śniej nie do strze ga łam.
Pod krą żone oczy, zmarszczki. Mar twiła się o mnie.

– A jak ty da jesz so bie radę? Wie dząc, co na prawdę stało się z Aaro nem? –
za py tała.

By łam wdzięczna, że trzy mała mnie za rękę. Po trze bo wa łam ko goś, kto bę dzie
mnie te raz wspie rał.

– Nie wiem – od par łam szcze rze. Nikt mnie jesz cze o to nie za py tał. Do tej pory
wszy scy chcieli ode mnie tylko od po wie dzi. Fak tów. Dat. Dzięki Bogu mia łam
na gra nie, więc nie mu sia łam po le gać wy łącz nie na swo jej pa mięci. Poza tym na wet
gdy byś pró bo wała kła mać, po li cja miała te raz do wody. Znała prawdę. – Nie
mia łam czasu się nad tym za sta no wić. – Ode tchnę łam i po wró ciło do mnie to, co
po wie dzia łaś. Na gle wszystko spa dło na mnie jed no cze śnie – ból, zdrada, gniew,
roz pacz, smu tek. A po tem ode tchnę łam głę boko, wy rzu ci łam z sie bie te uczu cia,
choć wie dzia łam, że ni gdy się ich tak na prawdę nie po zbędę. Wy star czy jedna myśl



albo wspo mnie nie. – Od po czątku nie wie rzy łam, że sam to so bie zro bił –
po wie dzia łam w końcu. – Więc chyba w pew nym sen sie czuję ro dzaj sa tys fak cji.
Ale przede wszyst kim jest mi po pro stu nie do brze i smutno. Spo tkała go straszna
nie spra wie dli wość.

Oczy Chri stine wy peł niły się łzami.
– Pew nie przy nie sie ci ulgę świa do mość, że ona za płaci za to, co zro biła.
Ob raz, jak wy pro wa dzają cię w kaj dan kach, z krwią Ra fa ela na ko szuli, wy peł nił

mój umysł.
– Tak, resztę ży cia spę dzi za krat kami. Do pil nuję, żeby Aaron do cze kał się

spra wie dli wo ści.
– A co z jej dziec kiem? Wiesz, gdzie ono jest?
– Pra cow nicy opieki spo łecz nej je za brali. Po wie dzia łam im, że Ra fael jest jego

oj cem i że chcemy się nim za jąć. – Wzru szy łam ra mio nami. – Ale nie wiem, co
bę dzie. Chyba mu szą zro bić te sty na oj co stwo i tak da lej. Cała ta sprawa to jedna
wielka ka ta strofa, Chri stine.

Zmarsz czyła czoło i uści snęła moją dłoń, lekko prze su wa jąc kciu kiem po mo jej
skó rze.

– Tak mi przy kro, Kel. Tak bar dzo mi przy kro...
– To nie twoja wina.
To ty by łaś wszyst kiemu winna, Kelly. Ty i mój mąż.
Ku mo jemu za sko cze niu z gar dła Chri stine wy do był się szloch. Przy ci snęła dłoń

do ust.
– Ależ to była moja wina.
– Co masz na my śli? – Na prawdę mia łam już ser decz nie do syć nie spo dzia nek.
– Wie dzia łam, że coś jest nie tak. Po win nam była pójść na po li cję albo... Nie

wiem, wejść siłą do two jego domu. Ale kiedy po wie dzia łam o tym Ra fowi,
stwier dził, że mam się nie wy głu piać. I... Wiesz, dziw nie się za cho wy wa łaś. –
Te raz pła kała już otwar cie. – I szcze rze mó wiąc, my śla łam, że wy my śli łaś tę drugą
Kelly. Roz ma wia łaś z Aaro nem, jakby cią gle żył. I pa mię tasz, jak za czę łaś mó wić
o tej swo jej wy ima gi no wa nej przy ja ciółce z dzie ciń stwa, jakby była praw dziwa?

Ski nę łam głową.



– Tak, ale to było za raz po śmierci Aarona, a ja ły ka łam wtedy mnó stwo
pro chów.

– Wiem. Po win nam była za uwa żyć, że czu jesz się co raz le piej, ale na wet Raf
my ślał, że może znowu ci od biło. Dla tego po sta no wił wró cić do domu i spraw dzić,
co u cie bie. Brał pod uwagę, że po now nie po rwa łaś czy jeś dziecko czy coś w tym
ro dzaju. Jak w ogóle mo gli śmy tak po my śleć... Czuję się jak naj gor sza przy ja ciółka
na świe cie. – Wes tchnęła. – Tak mi przy kro.

– Hej. – Ści snę łam jej dłoń. – Nie masz po wodu, żeby prze pra szać. To dzięki
to bie żyję.

Po de rwała głowę do góry, po cią gnęła no sem i otarła twarz. Rzadko wi dy wa łam
ją w ta kim sta nie, z tu szem spły wa ją cym po po licz kach i czer wo nym no sem.

– Na prawdę?
– Za uwa ży łaś, że coś jest nie tak. Na wet je śli nie by łaś pewna, to i tak

za dzwo ni łaś do Rafa. A on wró cił dwa dni wcze śniej. Gdyby tego nie zro bił,
chy ba bym nie prze żyła.

– O Boże, kiedy po my ślę, że tyle czasu by łaś za mknięta w tej szo pie... – Jej usta
znów za drżały. – Pew nie strasz nie się ba łaś.

Zna joma pa nika ogar nęła mnie na to wspo mnie nie. Prze su nę łam się na łóżku.
– Mo żemy po roz ma wiać o czymś in nym?
– Oczy wi ście. – Kiw nęła głową, otarła twarz i przy wo łała na nią uśmiech.
Do sali we szła pie lę gniarka. Spodnie sze le ściły jej mię dzy udami. Prze łknę łam

z tru dem. Boże, mu sia łam wy glą dać ohyd nie.
– Nie prze szka dzaj cie so bie, rzucę tylko okiem na pa ra me try – po wie działa, a ja

po chy li łam się w stronę Chri stine i uśmiech nę łam się do niej.
– Krążą ja kieś nowe plotki, o któ rych po win nam wie dzieć?
– Całe mnó stwo.
Mru gnęła, od rzu ciła pa smo wło sów przez ra mię i roz sia dła się wy god nie.

 
Po kilku dniach wy pi sano mnie ze szpi tala i wró ci łam do domu. Ra fael wró cił
dzi siaj.

Po da łam mu leki, po pra wi łam po duszkę za jego głową i wy gła dzi łam koł drę.
– Tak bę dzie do brze? – za py ta łam.



Przy tak nął. Jego skóra była cho ro bli wie blada, a twarz wy da wała się chud sza niż
zwy kle. Nie wiele mó wił. Ani w szpi talu, ani w dro dze do domu, ani na wet gdy już
tu do tar li śmy. Wciąż jesz cze nie mie li śmy oka zji o wszyst kim po roz ma wiać. Może
nie był na to go towy.

Nie mia łam po ję cia, co po wie dzieć, od czego za cząć.
Jego ko mórka za brzę czała na noc nej szafce, gdzie ją po ło ży łam.
– Twoi zna jomi z pracy cią gle do cie bie pi szą i dzwo nią – po wie dzia łam. –

Frank, Jon, Adam... ja kieś inne nu mery, któ rych nie roz po znaję.
– Dzięki. – Się gnął po te le fon, nie od po wia da jąc na moje nie wy po wie dziane

py ta nie.
Przy po mniał mi się Ke ith. Po my śla łam o to bie. O zdję ciach. O wia do mo ściach.
Po de szłam do okna i pod nio słam ża lu zje. Świa tło dnia wlało się do środka.

Spoj rza łam na szopę i zro biło mi się nie do brze. Nie mo głam się zmu sić, żeby
wyjść na po dwó rze, i nie na wi dzi łam tego, że na dal masz nade mną ja ką kol wiek
wła dzę, zwłasz cza w moim wła snym domu. W miej scu, które kie dyś było moim
azy lem.

– Czy ty w ogóle spraw dzi łaś, co z moim tatą? – za py tał Ra fael.
Od wró ci łam się do niego.
– Te raz mar twisz się o tatę?
– Nie dawno za li czył po ważny upa dek.
– Ra cja.
W tym ca łym sza leń stwie za po mnia łam.
My śli, że tu by łaś. Że od wie dza łaś go ostat nio.
Tej nocy, kiedy oj ciec Ra fa ela się prze wró cił, nie było cię w domu. Po my śla łam

o na szej roz mo wie ty dzień wcze śniej. Za py ta łaś wtedy, czy Ra fael bę dzie w domu
w ko lejny week end. Nie chcia łaś tego, prawda?

Boże, tak się cie szy łam, że je steś w wię zie niu i znik nę łaś z mo jego ży cia na
do bre.

Zmu si łam się do uśmie chu.
– Tak, oczy wi ście, że spraw dzę. Nie mu sisz się o to mar twić. Wy star czy nam

pro ble mów.
– Kel... – po wie dział nie pew nie.



– Tak? – Pod nio słam głowę. Naj wy raź niej nad szedł czas. W końcu Raf
po sta no wił ze mną po roz ma wiać.

Na sze oczy się spo tkały, ale po chwili Ra fael spoj rzał po nad moim ra mie niem.
– Za bierz stąd tę ko ły skę, co?
Przy po mnia łam so bie Sul li vana owi nię tego ró żo wym ko cy kiem.
– Tak, masz ra cję. Sul li van już z niej wy rósł. Ku pię mu łó żeczko.
– Nie, nie rób tego.
– Ale wszystko musi być go towe, bo kiedy go nam przy wiozą...
– Na wet nie wiemy, czy do tego doj dzie.
Mój puls przy spie szył.
– Dla czego nie?
– To pew nie na wet nie jest moje dziecko. Kelly była sza lona, opo wia dała ja kieś

bzdury.
Wie dzia łam, że Sul li van to jego syn, ale mia łam też świa do mość, że le piej się

nie kłó cić.
– Oczy wi ście. Za raz ją wy niosę.
– Gdy bym wie dział... – Urwał w pół zda nia. Sta łam nie ru chomo, cze ka jąc. –

Gdy bym wie dział, do czego jest zdolna, ni gdy bym tego nie zro bił. – Po trzą snął
głową.

Czego by ni gdy nie zro bił? Nie prze spałby się z tobą? Nie za płod nił cię?
– Mu sisz mi uwie rzyć – kon ty nu ował. – Nie mia łem po ję cia, że ona jest tak

sza lona.
Wtedy zro zu mia łam, że ni gdy mnie nie prze prosi. W jego mnie ma niu to była

twoja wina, Kelly, tak jak o wszystko inne ob wi niał mnie. By łaś tylko za bawką,
która ni gdy nie po winna była zwró cić się prze ciwko niemu.

– Pójdę po na rzę dzia, żeby roz ło żyć ko ły skę – po wie dzia łam.
Ode zwał się, kiedy by łam na progu.
– Kel.
Zer k nę łam na niego przez ra mię, po zwa la jąc so bie na odro binę na dziei.
– Tak?
– Przy nie siesz mi jesz cze tro chę wody?



– Oczy wi ście.
Na drżą cych no gach wró ci łam do środka i wzię łam jego ku bek. Obok niego

le żały wszyst kie re cepty, opa trzone li stami groź nych skut ków ubocz nych i środ ków
ostroż no ści.

Gdy wy szłam z po koju, Ra fael oparł głowę na po duszce i za mknął oczy. Szybko
się mę czył.

Po sprzą ta łam cały dom od góry do dołu, ale twój duch po zo stał. Wi dzia łam cię,
kiedy scho dzi łam po scho dach, a mój wzrok wę dro wał do miej sca, gdzie sta łaś
na prze ciwko Ra fa ela z bro nią w ręku. Wi dzia łam cię w pla mie na ka na pie i przy
ko minku, gdzie prze glą da łaś moje ro dzinne zdję cia.

Wo la ła bym, że byś nie żyła za to, co zro bi łaś Aaro nowi, mnie, mo jej ro dzi nie.
Ale chyba wy star czy, że zgni jesz w wię zie niu. Wie dzia łam, jak to jest, kiedy je steś
uwię ziona w ma łej prze strzeni, sam na sam ze swo imi my ślami. Swo imi
wspo mnie niami. Wy rzą dzi łaś ogromną krzywdę lu dziom, któ rych ko cha łam,
i mo dli łam się, żeby ta świa do mość drę czyła cię każ dego dnia przez resztę ży cia.

Te raz znam wszyst kie szcze góły, na wet te, któ rych mi po ską pi łaś.
Na prawdę na zy wa łaś się Kelly Haw kins. W ak cie uro dze nia Sul li vana zmie ni łaś

na zwi sko na Me dina.
Wciąż nie przy zna wa łaś się do tego, że przy szłaś tu wtedy w nocy, ale ja

wie dzia łam, że tu by łaś. Wi dzia łam cię. Te raz przy pusz czam, że wró ci łaś po
spinkę.

Po sta wiono ci tyle za rzu tów, że jed nego by łam pewna: resztę ży cia spę dzisz za
krat kami. Ni gdy nie uj rzysz świa tła dzien nego. Ni gdy nie zo ba czysz swo jego syna.
I co naj waż niej sze, ni gdy nie skrzyw dzisz cu dzego dziecka. I to było coś, co
da wało mi spo kój. To była je dyna rzecz, któ rej mo głam się trzy mać – wie dza, że
do sta niesz to, na co za słu ży łaś.

Na peł ni łam ku bek Ra fa ela wodą i wrzu ci łam dwie kostki lodu, tak jak lu bił.
Na stęp nie wró ci łam na górę, mi ja jąc po dro dze po kój Aarona.

Ra fael spał, więc od sta wi łam ku bek na szafkę nocną i usia dłam na brzegu łóżka.
Od tam tej nocy nie za py tał o Sul li vana. Po raz pierw szy wspo mniał o nim

do piero dzi siaj, kiedy po wie dział mi, że bym po zbyła się ko ły ski. Tak jakby
w ogóle nie dbał o syna. Nie umknęła mi iro nia tej sy tu acji. Zro bi łaś to wszystko
dla swo jego dziecka, ale po peł ni łaś je den wielki błąd. Źle oce ni łaś Ra fa ela.



On nie był tego wart.
Nie był ta kim oj cem, ja kiego chcia łaś dla swo jego syna.
Ow szem, te raz cię nie na wi dzę, ale kie dyś się przy jaź ni ły śmy. By łaś młoda

i ide ali stycz nie na sta wiona, wie rzy łaś w ro man tyzm, tak jak ja w mło do ści. Ra fael
był twoim wy kła dowcą, to on miał nad tobą wła dzę. Nie mo głam cię wi nić za to, że
się z nim zwią za łaś. Wła ści wie to bar dziej ob wi nia łam jego. To on był twoim
Je re mym.

Wie dzia łam, że nie mia łaś ojca. Kiedy usły sza łam, jak roz ma wiasz z Ra fa elem,
chyba w końcu zro zu mia łam – po trze bo wa łaś jego apro baty, w ja kimś cho rym
sen sie wi dzia łaś w nim oj cow ski au to ry tet. Był kimś, kogo szu ka łaś przez całe
swoje ży cie.

Ni gdy ci nie wy ba czę tego, co zro bi łaś Aaro nowi, ale wie dzia łam, że wszystko
za częło się od Ra fa ela. To on roz pę tał tę aferę, wpra wił wszystko w ruch.

Gdyby pil no wał wła snego roz porka, nic by się nie stało.
Na dal mia ła bym syna. Aaron wciąż by żył.
Gdy bym wie dział, do czego jest zdolna...
A co z tym, do czego on sam był zdolny?
Kłam stwa.
Zdrady.
Prze moc.
Znisz czył nas wszyst kich. Mnie. Aarona. Na wet cie bie.
I by łam pewna, że z cza sem znisz czyłby też Sul li vana.
Czy to mo gło się kie dy kol wiek skoń czyć, skoro on na wet nie po tra fił się do tego

przy znać? Skoro nie zda wał so bie sprawy, że to on sta nowi pro blem?
Po my śla łam o wia do mo ściach, które dziś do stał. O nu me rach, któ rych nie

roz po zna łam. Czy zna lazł so bie ko goś no wego? Czy ma te raz ko lejną ko chankę?
Był dra pież ni kiem, wiecz nie szu kał ofiar.
Kiedy dziś rano od bie ra łam Ra fa ela ze szpi tala, po wie dziano mi, że mój mąż

jesz cze nie do szedł do sie bie. Ka zano mi obie cać, że do brze się nim za opie kuję.
Za wsze to ro bi łam. Opie ko wa łam się Ra fa elem. Pil no wa łam, żeby miał to, czego
chciał. Czy sty dom. Obo wiąz kową, wierną żonę.



Się gnę łam przez łóżko i chwy ci łam po duszkę ze swo jej strony ma te raca.
Pach niała czy sto ścią i świe żo ścią, była świeżo wy prana. Upra łam wszystko, za nim
Ra fael wró cił do domu, żeby nie na rze kał. Po chy li łam się nad nim i wzię łam
głę boki od dech. Na wet nie za uwa żył po duszki.

– Ja tylko sprzą tam po to bie twój wła sny ba ła gan – szep nę łam mu do ucha. –
Wiem, jak bar dzo nie na wi dzisz ba ła ganu.

Tro chę się sza mo tał, ale po tem znie ru cho miał i od pły nął.
Za opie ko wa łam się nim. Wszyst kim się za ję łam.



Po dzię ko wa nia

Pra gnę z ca łego serca po dzię ko wać mo jej agentce El len Co ugh trey z Ger nert
Com pany. Od pierw szej roz mowy wie dzia łam, że je steś wła ściwą osobą, by za jąć
się tą książką. Twoje en tu zjazm, wni kli wość i wy czu cie dla tej opo wie ści i jej
bo ha te rów od po czątku mnie urze kły. Dzięki Twoim po my słom i po praw kom
hi sto ria zy skała na sile. Kilka mo ich ulu bio nych scen zro dziło się pod czas na szych
dys ku sji. Zmie ni łaś moje ży cie i je stem Ci za to do zgon nie wdzięczna. Dzię kuję
rów nież Wil lowi Ro bert sowi, Re becce Gard ner i ca łemu ze spo łowi z Ger nert
Com pany. Je ste ście nie sa mo wici.

April Osborn – je stem Ci nie zmier nie wdzięczna. Wspa niale się z Tobą
pra co wało, a dzięki Twoim uwa gom moja po wieść zy skała jesz cze lep szy kształt,
niż mo głam so bie wy obra zić. Ca łemu ze spo łowi MIRA dzię kuję za za ufa nie do tej
książki i do mnie. Spra wi li ście, że moje ma rze nie się speł niło.

Me gan Squ ires – dzięki za lek turę wcze snych wer sji mo jej książki i zwró ce nie
mi uwagi na wszel kie fa bu larne pro blemy. I, rzecz ja sna, dzię kuję za to, że za ję łaś
się mo imi zdję ciami, ale przede wszyst kim za to, że je steś tak po mocną
przy ja ciółką.

Moim ro dzi com i wszyst kim bli skim pra gnę po wie dzieć, jak wiele zna czy dla
mnie Wa sze wspar cie. Wa sza obec ność w moim ży ciu daje mi mnó stwo szczę ścia.

An drew – gdyby nie Ty, nic z tego by się nie wy da rzyło. Odło ży łeś na bok
wła sne ma rze nia, że bym mo gła po dą żać za swo imi. Pa mię taj, że ja to wi dzę
i do ce niam. Je steś dla mnie naj waż niej szy. Ko cham Cię.

Dzię kuję także moim dzie ciom: Eli, dzię kuję Ci za po moc w do pra co wa niu
za koń cze nia tej książki, a także pew nych pro ble ma tycz nych aspek tów fa buły.
Cu dow nie wspo mi nam na sze dys ku sje. Kay leen, mo jej mi nia tu ro wej wer sji,
nie ustan nej ki bicce i po wier niczce, dzię kuję za cią głe wspar cie i słowa otu chy.
Ko cham Was z ca łego serca.

Dzię kuję także Bogu, bo wszystko, co ro bię, ro bię dla Niego.
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